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I.

JUSTUS LIEBIG.

I znowu przychodzi nam opłakiwać 
stratę jednego z największych dobroczyńców 
ludzkości—pracownika na niwie nauki, nie dla 
nauki samej tylko, ale dla jej praktycznych 
rezultatów— wydających dla człowieka bło­
gie owoce, polepszające byt jego i zapewniają­
ce przyszłość rodzin—narodów.

Zasługi każdego uczonego, są bezzaprze- 
czenia wielkie— Każdy posuwający o jeden 
szczebel chociażby przedmiot w którym pra­
cuje— zasługuje niezaprzeczenie na wdzięczność 
i uznanie społeczeństwa—ale o ileż większemi 
są prace dla całej ludzkości podjęte!—0  ileż 
więcej wart czci człowiek, którego genjusz 
z wyżyn do których wzbić się był zdolnym, 
zniży się do codziennych potrzeb ludzkości 
i elementarne jej błędy strofując, prawdziwą 
drogę wskazuje!

Z tego stanowiska zapatrujemy się na 
wielkiego zgasłego męża i z tego stanowiska
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II.

kilka słów pośmiertnych poświęcić mu pra­
gniemy.

Justus Liebig urodził się w Dannsztacie 
1803 roku z niezbyt zamożnych rodziców, 
utrzymujących w temże mieście handel spe­
cyfików i farbiarnię.—  Niezwykły dar i za­
miłowanie do nauk przyrodniczych, od naj­
młodszego wieku cechowały młodzieńca.— Po 
skończeniu miejscowego gimnazjum, pracował 
on przez rok przeszło w aptece u Heppenhei- 
ma, a następnie wysłany został przez ojca do 
uniwersytetu w Bonn i Erlangen (1819- 
1822). W 1822 roku udał się wraz z Milscha- 
lichem do Paryża, gdzie do 1824 roku pozo­
stawał, kształcąc się coraz dalej.—Tu dziewięt­
nastoletni młodzieniec, miał rozprawę w aka- 
demji o kwasie piorunowym i zdumiał wszy­
stkich treściwością i głębokością poglądu na 
kwestję podotąd ciemną.

Uczony Humboldt, jak  to sam Liebig 
pisze w swych „Listach o Chemji”, był dla nie­
go tym co mu bramę do świątyni wiedzy 
otworzył, zachęcił on go do dalszej pracy, za­
szczycał swą przyjaźnią, wyrobił fundusz na 
podróże i nakoniec miejsce professora chemji 
w uniwersytecie w Giessen, (1826).

Dalszy przebieg życia wielkiego chemika 
znany jest każdemu.—  Urządził on tu  pierw­
sze łaboratorjum chemiczne w Niemczech 
w odpowiednim zakresie— utrzymuje je wzo­
rowo —  dokonywa ciągłych nowych prób
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I i doświadczeń szeregi, których wynikiem 
było wydanie: „Anna!en der Chemie und 
Pharraacie”,—„W orterbuch der Chemie”,-„D er 
organische Chemie in ihrer Anwendung auf 
Agricultur und Phyziologie” (Brunswick 1840), 
tłómaczone przez Seweryna Zdzitowieckiego— 
_ Die Thierchemie oder Organischechemie in ihrer 

I Anwendung auf Phyziologie und Pathologie 
1 (Brunświck 1842), tłómaczył Pankiewicz.__

Jednem z najznakomitszych dzieł były 
I „Listy o Chemji”, przełożone także p. Sewe- 
I ryna Zdzitowieckiego (1845) „Neue chemische 
I Briefe” przełożył D-r. Ludwik Natansohn— 
I  Oprócz tego napisał Liebig „Griindsatze der 
i  Agricultur— chemie mit Riichsicht auf die in 
i  England angestelten Untersuchungen (Brun- 
I  świck 1855) „Naturwissenschaftliche Briefe 
I  iiber diemoderne Landwirtschaft (Lipsk 1859) 
I  i wiele innych nie mniej znakomitych dzieł 
|j w dziedzinie chemji rolniczej.

i rô u P° dwudziesto-dziewięcio-i letniej chlubnej działalności w Giessen, powo- 
I  łano Liebiga do Monachjum.—  Jakkolwiek 
jjjj niechętnie opuszczał ulubione laboratorjum , 
I  nie mógł atoli odmówić królowi Maksymilja- 
1 nowi Il-mu, który go osobiście zapraszał— na 
I  na kilka dni przed śmiercią, pisał: „Jakkolwiek 
i j  z cigżkiem sercem opuściłem Giessen, jednak- 
I  że ani razu nie żałowałem żem się do Mona- 
I  chjum dostał”.—  Urządziwszy laboratorjum,



pracował tu Liebig z taż samą-gorliwością da­
lej—ilu wykształcił chemików, ile prac jego 
ujrzało tu światło dzienne, otómwie każdy, kto 
szlachetną tą nauką nieco się zajmuje.

Nieodżałowana szkoda, że silna choroba 
i śmierć, niedozwoliły mu dokończyć dzieł: 
„Naturgesatze des Feldbaues”, wydać się ma­
jącego jako 3-ci tom „Chemji rolniczej” na 
nowo opracowany i powiększony.—  Jeden 
Rozdział 6-ty wydania wspomnionej chemji no­
wo opracowany, traktuje processy: gnicia, 
fermentacji i  'palenia, kto go czytał, łatwo 
może wyobrazić sobie, jak zajmującem byłoby 
dzieło przez nas wspomniane.

Mimo swej płodności, Liebig nie pisał bez 
opracowywania starannego swych dzieł, które 
służyć mogą wielu nowszym autorom za wzór 
w tej mierze.—  Przepisywał on kilkakrotnie 
i radykalnie przerabiał nawet już korrekty, ku 
wielkiemu zgorszeniu i strachowi zecerów.

Dodajmy, że wielki uczony był najle­
pszym mężem i ojcem, najsłodszym człowie­
kiem w obcowaniu, najsumienniejszym nau­
czycielem, a co najważniejsza, odznaczał się 
taką skromnością, jakby nigdy nic nie zrobił 
ważnego.

O! jaki to wielki przykład dla naszych 
niedowarzonych, a tyle o sobie rozumieją­
cych półmędrków!.— Dzień 18 Kwietnia r. b. 
był dniem jego ostatnim!— W ieczny spokój 
duszy Twojej zacny mężu!— Cień Twój nie-
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chąj czuwa dalej rozpostarłszy skrzydła nad 
naszem szlachetnem a biednem rolnictwem! 
Pominiemy tu  liczne prace Liebiga, jak  zba­
danie kwasu piorunowego i wszystkich prawie 
organicznych— siarkocjanu i produktów jego 
rozkładu — rozpoznanie produktów alkoholu, 
kwasu moczowego, olejku migdałów gorzkich 
i t. d. i t. d.—  Pominiemy to wszystko, zo­
stawiając zdolniejszemu pióru zadanie nad na­
sze siły, a pragniemy rzucić słaby chociażby 
pogląd na zasługi zmarłego dla rolnictwa 
położone.

Ograniczymy się na krótkiej w tej mie­
rze wzmiance.—Do czasów Liebiga nie miano 
dokładnego pojęcia o żywieniu się roślin, tru- 
dnoby temu uwierzyć, a jednak szczerą jest 
prawdą: że do r. 1840 nie wiedziano na pra­
wdę czem- żyje to, co całą żywi ludzkości

Być może że gdyby nie Liebig, znalazłby 
się inny genjusz, któryby te same zbadał tajni­
ki —bądź co bądź jednak, na niego to los za­
szczyt ten dopuścił.

Do czasów Liebiga chodzono z zawiąza- 
nemi oczyma, macano— odgadywano nada­
remnie. —Próchnicowa teorja Thaera, azoto­
wa— StOeckhardta, upadły obalone genjalnem 
odkryciem olbrzyma!

W cichem swem laboratorjum Giessen- 
skiem ś. p. Liebig długie lata pracował, zanim 
do ostatecznego doszedł rezultatu.— Domyślał 
się: że we wzroście roślin nie azot wszystko sta-
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nowi, analizował popioły i znalazł w nich mi­
nerały.

Oczewistem było, że takowe nie mogły 
się wziąść zkąd inąd jak z ziemi—był zatem 
pewnym, że roślina żyje mineralnemi pokar­
mami.— Na tej zasadzie ułożył on swój na­
wóz kompletny, składający się z kwasu fosfor- 
nego; wapna, potażu i t. p. ogłosił swoje od­
krycie, pewnym będąc nadzwyczajnego skutku.

Ale niestety, widocznie jest udziałem 
wielkich umysłów cierpieć za ich prace. - 
Na równi z Kolumbem i Wattem, Liebig posą­
dzony był, jeśli nie za warjata, to za oszusta 
i szarlatana, skoro się przekonano, że rośliny 
na jego nawozie zupełnie chybiły.

Angielscy fermerzy podnieśli krzyk ogro­
mny— uczony sam nie wiedział co się z nim 
dzieje —był pewnym swego, a jednakże pra­
ktyka kłam zadawała jego tyloletniej pracy! 
Kto czytał pisane w tym czasie dzieło Liebiga, 
kto nie pominął przedmowy, ten wie ile tam 
wyrażonej boleści, ile zawiedzionej nadziei—ten 
nakoniec pojmie jakiego hartu duszy, ile sil­
nej woli potrzeba, aby się niezrazić krzykami 
i obrzucaniami błotem przez gawiedź, której 
nigdy i nigdzie nie brakuje!

Już tedy oszkalowano Liebiga, już pracę 
jego za nieuczciwą spekulację uważać poczęto, 
gdy nowa myśl’ zabłysła w genjalnej głowie 
uczonego męża.

„Rośliny żywią się minerałami” pomyślał—
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„rzecz niezawodna*', ale wjakiej formie mine­
rały te dawać im w ypada?—I od razu odgadł
błąd popełniony roślina nie inaczej części
mineralne, jak tylko z rozczynów soli czerpać 
może —jego mineralne nawozy dotąd były 
w formie trudno rozpuszczalnej.

Zrobił jedną i drugą próbę, ta nadspo­
dziewanie się udała— odtąd stało się pewni­
kiem że mineralne nawozy żywią roślinę prze­
ważnie— czyli związki mineralne są podstawą 
bytu społeczeństwa.

Taka jest teorja mineralna Liebiga.—  
Na niej się wspierając, wołał on na rolników: 
„rabujecie waszą ziemię—sprzedajecie wasze 
zboże, nic w zamian gruntom nie dając—pa­
miętajcie, przyjdzie czas że ta ziemia zupełnie 
rodzić wam przestanie, jak przestały rodzić 
bogate role Wirginji!”.

Jakkolwiek głosy te mogły mieć waż­
ność, jakkolwiek system rabunkowy może nie 
byl znowu tak bardzo rabunkowym, jak się to 
Liebigowi zdawało, niezaprzeczonem jest: że 
wywarły pewien znaczny przewrót, że zaczęto 
starać się o nawożenie pól kośćmi, fosforytami 
i t. p., i że rolnictwo nieobliczone ztąd osią­
gnęło korzyści.

O ile Liebig uczciwym był człowiekiem 
i niezarozumiałym uczonym, dowodzą zmiany 
przekonań i przyznanie się jego do błędów.

Ville’mu przynaje słuszność co do azotu, 
Grand emu co do humusu (patrz Journal d’Agr.



pratique r. z. Nr. 40), przed taką sumiennością, 
i skromnością takiego męża, tylko czołem 
uderzyć wypada.

Skreśliliśmy mniej więcej przejście jakich 
teorja mineralna doznała, nie możemy prze­
milczeć innych odkryć Liebiga, w praktyce 
nie mniejsze mających zastosowanie.

Któż nie wie o jego ekstrakcie mięsnym, 
mlecznym, sposobie wypiekania chleba po­
żywnego, pracach celem zbadania racjonalnego 
karmienia dzieci i klass najbiedniejszych.—  
Z uczonego stał się technologiem-filantropem!

Dziś, kiedy mąż ten zakończył szlache­
tną swoją doczesną pielgrzymkę, ludzkość cała,

I wszystkie narody, bo on dla wszystkich pra­
cował, wystawić mu powinny pomnik wspa­
nialszy niż wojownikowi, który pół świata za­
wojował— zdobycze jego bowiem, pchnęły rol­
nictwo na nowe tory, odrodziły upadającą pro­
dukcję i zapewniły ją  na zawsze.

Jeszcze raz więc powtarzamy, zmarły 
ś. p. Justus Liebig do największych dobro­
czyńców ludzkości należy— a zasługi jego, 
z żadnemi innemi porównać się nie dadzą.

Będzież ludzkość ta wdzięczną?
Obaczymy.
Rzucając tę parę słów na jego mogiłę 

kończymy:Cześć, cześć pamięci wielkiego męża!
Aleksander Trylski.



(Przyczynek do gospodarstwa wiej­
skiego w południowych guberni]ach).

W jesieni r. 1868 ,— wielu rolników naszej okolicy do 
konało  posiew pszenicy i rzepaku  ozimego rzędam i— w pi-  
smaeh rolniczych spo tyka łem  jednocześnie liczne doniesie­
nia z Podolskiej i Wołyńskiej guber: o siewie ozimin w ta- 
kiż sposób. N atu ra ln ie ,  większość roln ików m ając do wy­
boru pola górzyste i równiny— te osta tn ie obsia ła  rzędowo. 
Zima r. 186%  najszkodliwiej podzia ła ła  na  posiewy do ­
konane na polach równych bez sp a d k u  i odpływu dla 
wód, powstałych ze znacznej massy śniegu, k tó ry  u -  
p ad ł  na ziemię nie zbyt zam arzniętą ,  w drugiśj połowie 
Stycznia. Z p ó l  pochyłych woda p rędko  zbiegła, n a  
równinach prawie cały Marzec posiewy były z a to ­
pione, z nas tan iem  wiosny bardzo znaczne p rzes trzen ie  
rzepaku  i pszenicy przesiano jarzynam i; t a k a  koićj spo ­
tk a ła  posiewy dokonane siewnikami rzędowemi, mioto- 
wemi ja k  ręką .  Ponieważ folwarki tu te jsze  upraw y ozi­
min zaniechać nie mogą, otrzym ując z nich najcenniej­
szy produk t,  g e  nie mogąc wyłączyć z pól ornych rów ­
nin, gdyż w nich najdłużej przechow ała  się żyzność roli; 
z drugiej s trony, skoro siew' rzędowy wymaga nieco s t a -
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ranniejszój uprawy i nie może być tak pośpiesznie do­
konany jak ręką,—większość rolników po dokonaniu siewu 
rzędowego w roku wskazanym zaniechała takowy zu­
pełnie , zdecydowawszy: że siew rzędowy u nas zastosowa­
nia mieć nie może. Dla czego? Niech sami zechcą 
na to odpowiedzieć! Co do mnie, zwracam uwagę raz 
jeszcze, że zima r. 186% nie uszkodziła li tylko po­
siewów rzędowych, ale najzgubnićj podziałała na wszy­
stkie obok siebie leżące posiewy w ten lub inny sposób 
dokonane, jeśli tylko samo położenie pola od tego uszko­
dzenia ochronić ich nie było w stanie.

Inni, którym pierwsza próba pomyślniej się udała, 
rozszerzyli uprawę rzędową ,i obecnie otrzymują z niój 
bezporównania lepsze rezultaty, niż z siewu miotowego. 
Ale takich jest nie wielu i o skutkach uprawy rzędo- 
wćj można się jedynie przekonać, zwiedzając naszą pro­
wincję; z pism rolniczych nie można powziąść najmniej­
szej wiadomości, w jakiśj mianowicie miejscowość siew 
zbóż dopełnia się rzędowo i jakie średnio otrzymano 
rezultaty.

Nie potrzebujemy dowodzić: ile podobne odosobienie 
szkodliwie działa na ogólny postęp rolnictwa. Spoty­
kamy się i łączymy się z sobą przy zielonym stoliku 
na jarmarkach, balach, chrzcinach, stypach, aie nikt nas 
nie spotka zjednoczonych na polu pracy i ulepszeń rol­
niczych, ani obowiązków obywatelskich. Ci którzy wzięli 
sobie za cel życia chwilę obecną—cukrowarzy, postę­
pują w szeregach ściśnionych, a my rolnicy rosproszeni, 
działając każdy na swoją rękę, ustępujemy co chwila 
z placu, dając miejsce pierwiastkom obcym, powstałym 
z najrozmaitszych krzyżowań Gennanizmu i Judaizmu. 
Ale wróćmy do siewu rzędowego. Wielu a priori twierdzą: 
że odstępy między rzędami mogą sprzyjać obfitemu rozwi­
janiu się chwastów, jakoby u nas przymiotowym siewie 
( ł) nigdy i nigdzie chwasty oraz burzany nie zgłuszały

O  Pszenicy wysiewany na morg trzystoprętowy 32 garnce -  
żyta, grochu i gryki tyleż,—rzepaku i koniczyny 4 garnce, — owsa 
46 garncy,—jęczmienia 40 garncy,—prosa 8 garncy—lnu na ziarno 
16 garncy. (P n yp . Autora).
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często całych łanów zbóż ozimych i jarych. Najmylniój 
sądziłby ten, ktoby chiał widzićć jedyn ie  w gęstym, sie­
wie uprawianych przez rolnika roślin , ochronę przeciw  
chwastom. O ile to zależy od ro ln ik a , chronić się od 
chwastów może i powinien, przygotowując rolę pod ozi­
m inę— oraniem tłoki przed dojrzeniem nasion chwastów 
jednorocznych i doprowadzeniem do przegnicia korzeni 
roślin dwuletnich i długotrw ałych— (perz). W szystkie wo- 
góle jarzyny siać na podorach jesiennych, białe ziarno 
jak najwcześnićj—prosa, lny i rzepaki po wzejściu chw a­
stów jednorocznych i zniszczeniu takowych drapaczam i 
i bronami. Wpływy atmosferyczne, mogą ubezpożyte- 
cznić racjonalniejszą pracę rolnika. Czarnoziemne grunta 
U krainy, w łonie swóm przechowują najróżnorodniejsze 
i w obfitości nie dąjącśj się pojąć, taką  ilość nasion chwa­
stów, że najstaranniejsza uprawa, obejm ująca w ciągu 9 
letnićj rotacji 2 lub 3 pola roślin okopowych—-nie jest 
w stanie oczyścić z nich roli. Chwasty jako rośliny m iej­
scowe, wstrzym ują najnieprzyjaźniejsze wpływy atmosfe­
ryczne, wtedy nawet, kiedy rośliny uprawiane przez rol­
nika, rozwijają się najrzadziej lub wegetować zupełnie nie 
mogą. Posucha z jesieni utrudniająca często wschód ozi­
min i rozrost oddzielnych krzaków, sprzyjać może rozwo­
jowi chwastów ozimych; śnieg upadły na rolę niezam ar- 
złą— wiosenne roztopy niszczą często całe lany ozimin— 
posucha na wiosnę, Tnoże.niszczyć najpiękniejsze posiewy 
z jesieni i przyczynić się do rozwoju najszkodliwszych ja ­
rych chwastów: łobody, nechworoszczu, szczyreju. Wa­
silków, stokłosy i mietlicy. Każdy z rolników z pewno­
ścią doświadczył: że posiewy oziminy, zadarnjone z jesieni 
jak  traw nik, często w chwili zbioru przedstaw iały całe 
pola chwastów, przetkane gdzie niegdzie kłosam i zbóż. 
I  przeciwnie, często najrzadszy wschód i słaby rozrost 
z jesieni, przy sprzyjających warunkach przed żniwami, 
przedstaw iał zwartą i najczystszą oziminę. W niosek 
z poprzedzającego taki: jeżeli gęsty siew nie ochrania b ez­
warunkowo roślin p rze z  nas uprawianych od wzrostu 
chwastów , zarówno rzadki siew nieprzyczynia się  bezpo­
średnio szerzeniu się tych ostatnich. W najpomyślniejszym
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wpadku, rolnik przyczynia się w Vs części—reszta zale­
żną, jest od wpływów atmosferycznych.

Jeszeze jeden dowód. Na wielu łanach dworskich 
i polach włościan ( 1), można czgsto widzieć siew1 ozi­
min dokonywany w redlonkę. Pole przygotowane w ten 
sposób przed przykryciem ziarna, w przecięciu pionowem 
tak  się przedstawia:

F ig . I . Siew oziminy w red lonkę dokonw any

litery a, a , «, wyobrażają ziarna skupione u spodu re ­
dlin. Działanie brony, przykrywa tylko ziarna nie zmie­
niając pierwotnego ich rozkładu na powierzchi roli. 
Wschody takich posiewów przedstawiają się tak:

JŁ Śł

F ig . 2. W schody posiewów w red lonkę uskutecznionych.

Pomijam nieracjonalny rozkład ziarn i zbyteczne ich 
nagromadzenie u spodu redlin. Czy siejąc w taki spo­
sób, lękamy się bujnego rozrostu chwastu, przy warun­
kach najmniej temu sprzyjających?—bynajmniej więc dla 
czegóż siew rzędowy dokonany odpowiednim siewnikiem, 
czyniąc siew w redlonkę prawidłowym i racjonalnym, 
tyle 'nas zastrasza i tak  złych skutków ma być przyczy­
ną? —pytamy.

W Anglii oddawna siew redlinowy zbóż jest w użyciu, 
tylko tam jak  każdą inną czynność, tak i siew w re * 
dliny dopełnia się systematycznie: pole zupełnie przy­
gotowane pod zasiew i zawłóczone, redlą najprawidło- 
wiej odpqwiedniemi płużkami o dwóch odkładnicach, 
w rodzaju tych jaki my używamy do pogartywąnia bu­
raków'. Pole przygotowane w ten sposób, obsiewTa się

f 1) Uwagi moje kreślę odnośnie do upraw y zho'ż na Ukrainie..
{T rzy  tselc Autom ).
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ręk ą  lub siewnikiem miotowym i ziaruo p rzyk ryw a 
broną. Pasy nieobsiane pomiędzy pozostałem i rzędami, 
szerokie  od 10 do 1-3 ca li— w jesieni raz, a na wio­
snę drugi, p rze rad la ją  się tak iem iż p łużkam i przez co 
sam e pasy (rzędy) zbóż, są podgarn ię te  i oczyszczone 
z chwastów. Taki je d n ak  sposób siewu dobry był wówczas, 
skoro  nieznano rzędowych siewników, k ry  tyki je d n ak  r a ­
cjonalnej wytrzymać nie może; 1, że odstępy  roślin  ze 
szkodą, powierzchni, k tó ra  m ogłaby dać pożywienie i swo­
bodny rozrost,  znacznie większej ilości roślin są zbyj; 
szerokie a same k rzak i roślin w pasach (rzędach) 5 i 7 
cali szerokości mających, będąc za nad to  zwarte: ani 
korzeniom każdćj oddzielnie rośliny odpowiednego po­
żywienia nie zapewniają , ani roślinie nad  pow ierzchnią  
ziemi swobody we wzroście, ani zupełnego  użytkow ania  
ze wszystkich przyjaznych wpływów atmosferycznych dać 
nie mogą; 2, przypuściwszy, że w ars tw a spulchnionej 
roli, z k tórćj rośliny czerpią pożywienie i zapuszczają 
korzenie je s t  g łęboką n a  9 cali, przy zapuszczeniu 
p łużka, najmniój na połowę głębokości, zm niejszam y przez 
t o  warstwę przeznaczoną dla korzeni,  a jeżeli ziarno zo­
stanie po nad  głębokość redlin  p rzyk ry te  na 4 cali 
ziemią, jako zby t  głęboko umieszczone przy form o­
waniu się rośliny, musi tworzyć pod sam ą powierzchnią 
roli drugie piętro korzeni, co roślinę zbytecznie wysila 
i zgodnego z p raw am i n a tu ry  życia dać jćj nie może. 
We Francji ,  od n iedawna wprowadzono, szczególnie przy  
upraw ie  buraków  u najlepszych p lan ta to rów , siew re -  
dlinow y, ale wręcz przeciwny i głębiej pomyślany niż 
upraw a redlinowa zbóż w Anglji. U praw a redlinowa 
f rancuzka polega na u tw orzenia  ja k  najwyższych grzb ie­
tów redlin  za pomocą płużków i wysiewu z ia rn — sa­
dzeniem lub odpowiedniemi rzędowemi siewnikami, nie 
w głębokości redlin, ale n a  sam ych-grzbie tach.  Chociaż 
p ism a rolnicze francuzkie mówią o użyciu k i lku rzędo -  
wych (do 5)  siewników przy podobnej uprawie, pozw a­
lamy sobie w ątp ić— czy podobna u p raw a  k i lkurzędow ym  
siewnikiem, da  możność prawidłowego um ieszczania ziarn 
na  samych grzb ie tach  redlin. O dstępy  w siewnikach r z ę ­
dowych raz  ustawione na  żądaną  odległość— tak o w ó j
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zmieniać co chwila nie mogą, zaś odległość grzbietów,, 
pomimo całej staranności przy prowadzeniu płużków— 
nie może być zupełnie jednomierną i mniejsze lub wię­
ksze zboczenia są nie odłączone. A tu dosyć dwu lub 
jednocalowej różnicy w odległości grzbietów— żeby ziarno 
nie zostało na nich umieszczone ale się stoczyło po 
pochyłości w redliny . Uprawa taka wówczas tylko bę­
dzie dokładną, jeżeli się dopełni sadzeniem ręcznćm lub 
za pomocą tak  zwanego taczkowego jednorzędowego siew- 
nika, którego przyrząd siejący, z wielką łatwością da się 
prowadzić samym grzbietóm (Fig. 3 Stronica 8). "U p ra ­
wa wskazana zastosowanie największe powinna mićć tam, 
gdzie rolnik pragnie stucznie powiększyć na głębokość 
warstwę pokarmową roli, nie widząc korzyści w pogłę­
bieniu pługiem nieurodzajnego podłoża. Ale i wówczas 
uprawę redlinową ograniczyć wypadnie na i olach nie ma­
jących silnego spadku; ■ ciągłe bowiem tworzenie takich 
redlin, przy wiosennych powodziach i ulewach letnich, mo­
głoby ogołacać korzenie roślin z ziemi, wystawiając je 
na szkodliwe działanie wiatrów, a równie unosić zie­
mię najbogatszą na łąki, najczęściój u stoku pól położone 
i przez zamulenie czynić je nieprodukcyjnemu

Skoro przygotowując rolę do siewu miotowego, po- 
żądanem jest  zupełne oczyszczenie i spulchnienie, siewnik 
przeto^ rzędowy na tak przygotowanśj roli prawidłowo 
działać może. Jedyny, prawdopodobny zarzut na jaki go­
dzi się odpowiedzieć—jest ten, czy przy siewie rzędowym 
chwasty nie zagłuszą roślin uprawianych. Praktyczne 
obserwacje poczerpnięte z uprawy miejscowćj, któryśmy 
choć w części chcieli uprzytomnić czytelników, stanowczo 
ten zarzut zbijają. Wszystko inne, co tylko o siewie rzę­
dowym powiedziść można—przemawia najzupełniój za 
jego wyższością w porównaniu z siewem miotowym; 
a  mianowicie: 1) najbardziśj zgodnie z prawami pomyśl­
nego rozwoju rośliny, rozmieszczenie ziarn co do odle­
głości, tak  żeby każde z nich mogło wytworzyć zdrową 
i silną roślinę, mając sobie zapewnioną konieczną prze­
strzeń do assymilacji pokarmów, nie czyniąc w tćm ujmy 
innym organizmom roślinnym; 2) co do głębokości mając 
możność dać kaźdćj roślinie odpowiednie do jój wyma-



gań tak  grube przykrycie ziemią, przy jakiem  najpo­
myślniej rozwijać się może;— zmniejszenie do połow y— 
a może i więcćj', ilości wysiewanego dotąd ziarna, k tó ­
rego pozostałą ilością z obsiewu— 100 morgów pszenicy 
można w 1-ym roku  opłacić koszt siewnika, wynoszący 
200 rs. przy cenie korca pszenicy na rs. 4; 3) u ła tw ie ­
niem każdćj oddzielnie roślinie korzystania ze wszy­
stkich przyjaznych działań atm osferycznych.

Szczegółowe objaśnienie wszystkich korzyści siewu 
rzędowego, chętny czytelnik znajdzie w artyku le  Prof. 
Stebuta, pomieszczonym w Nr. 29 i 30 Gazety Rolniczej 
z 1872 r. i pracach wyczerpujących Seweryna Z dzito-  
wiec/dego, pomieszczonych w Rocznikach G ospodarstwa 
Krajowego: O sposobie siania rzędowego T. 33 S tr. 98.
Niedogodności głębokich zasiewów T. 40 S tr. 359. Siew  
zboża T. 41 S tr. 100. Przyczynkiem do kwestji podiętćj 
mogą służyć artykuły  z Roczników Gospodarstwo K r a - . 
j owego Kozłowskiego'. Jaką ilość każdego ziarna na  morg 
300 prętow y wysiewać należy. T. 38 Str. 319. Tegoż: 
Ilość ziarn wyrastających na danej przestrzeni T. 40 S tr. 
560. Dzieło Oczapoioskiego klassyczne pod każdym 
względem w kwestjach rolniczych, przedm iotu podjętego 
nierozwiązuje, mówi jednak Oczapowski: że siew rzędowy 
jest najwyższą perferencyją siewu i do tego każdy rolnik 
dążyć powinien.

Jako dopełnienie powyższych uwag, uważam za s łu ­
szne zrobić kilka wskazówek, k tó re  więcćj mogą mićć 
znaczenia dla mechaników jak  dla rolników, ale i dla 
tych ostatnich, jako bezpośrednio ich dotyczące, w sku­
tkach bezkęrzystnem i być nie mogą. W notatkach moich 
uwzględniając główne warunki miejscowego(Ukraińskiego) 
gospodarstwa, jeśli zwracam uwagę na budowę narzędzi, 
mam głównie na myśli Fabrykę narzędzi rolniczych 
w Białśj Cerkwi W .M entzla— i dyrek tora  jśj pana W ła ­
dysława Geneli. Z trzech pierwszych rzędowych siewni- 
ków, jakie fabryka M entzla w yrobiła w r. i8 6 8 —jeden 
zamówiony był przezemnie, dwa przez Czarnockiego zP o - 
pudnćj. Były to  siewniki na 10 rzędów do zboża,
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na 4  do b u n k o  w ( Ł) W skazówek dokładnych  budowy ta ­
kich siewników my nie mogliśmy dać, jako  n iedośw iad- 
czeni; f ab ry k a  równie nie przewidzia ła  pewnych n ied o ­
godności w użyciu. Ale przy  p ierw szśm  dzia łan iu  s ie -  
wnika n a  polu, należycie przygotow aućm  pod zasiew 
zbóż, przekonaliśm y się: że drew niane ram y  szarnierów  
za nisko by ły  umieszczone, a przy zbliżenie ich na  5 hi, 
ca la  w jednój łinji, ga rnę ły  przed sobą, ziemię' i u t r u ­
dn ia ły  regu la rny  siew. Po pięcioletnich próbach i p o ­
p ra w k a c h ,  wskazane niedogodności zostały usun ię te— 
chociaż n a  n iek tóre  obecnie w prowadzone zmiany prze? 
,p. Geneli, zgodzić się w żaden sposób niemożetny. S ie­
wnik przedstawiony n a  ry su n k u  ( P a t r z e ć F ig u rę  4  l i t e r a  

na  nas tępnśj  S tronicy  um ieszczona),  kosztu je  ua m ie j­
scu w fabryce rs.  200, rzędy  są odległe od siebie na  
Ocali .  J e s t  to siewnik skrzyniowy, sy s te m u  R obilarda

O bjaśnienie
ryein:

c/j h , d rew niane ram y szarnierów.
a) red lice do rob ien ia rowków (m ark iery)
b) miejsce do wsypywania ziarna.
c)  zagartvw acz.
d ) reg u la to r cięcia.
e) rączka.

F ig . 3. Części składow e siew nika.

D w a la ta  tylko używałem siewnika rzędowego. N iejeden pe­
wno pam ięta „Jeicropejsl;ili ( 2) zimowy rzepak  we wsi Zbarżów ce. P o  
dw óch latach zw ijając z powodu choroby gospodarstw o na rok jeden , 
z innem i narzędziam i i siew nik rzędow y odprzedałem .

(Przypis ek Autora).
i 2) T a k  to u nas często sz lachta jeżdżąca koczem lub k a re tą ,

mówi i pisze po polsku. (P rzyp isek  Autora').



łyżeczkowy. Siewuik taki, znanym sposobem za pomocą, 
zasówek przytwierdzonych do jednego pręta— m oże wy­

siew ać na m org od 2 garncy do 2 korcy. Przy kupnie 
siew nika zbytecznem  jest brać tablice wysiewu podług
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Numerów cyferblatu, chociaż bowiem zasada i rozm iar 
regulowania ilości wysiewanych ziarn—jest dla wszy­
stkich siewników jednostajna, pomimo to przy nastawie 
niu k ilku  siewników na jeden Num er, każdy wysiewa inną 
m iarę  ziarna i różnice często bywają bardzo znaczne.

Nabywca sam powinien wypróbować siewnik i u ło ­
żyć tabelkę wysiewu, radząc się bowiem tabelki wy- 
dawanćj przez fabrykę, może być narażony na znaczne 
om yłki. N iedokładność tę  można naprawić, więc zarzutu 
zeń fabryce nie czynię— nie jestem  nawet pewien, czy choć 
jedna fabryka doprowadziła siewniki swego wyrobu do 
rzeczywistćj zgodności tabelek, z ilością wysiewanego 
ziarna podług Numeru tabelki f 1)- Dalój: cena każdego 
narzędzia tern mniój stanowczo wydaje się (jest rzeczy­
wiście) wysoką—im przez dłuższy przeciąg czasu w ciągu 
roku może być ono użyte—i czćm do różnorodniejszich 1 
celów służy. Przypuśćm y,że siewnik kosztuje tylko 50 rs. 
Cóż mi po tśj taniości, k iedy do każdego zboża muszę 
mieć oddzielny, z których każdy ledwTo dni k ilka w roku  
funkcjonuje. P lantując np. 10 gatunków rozm aitych r o ­
ślin, m usiałbym  zapłacić 500 rs.—  Podobne specjalizo­
wanie eużytku narzędzi, czyni je  nadzwyczajnie dro- 
giemi, i od nabycia najbardzićj chętnych rolników musi 
odstręczyć. Siewnik, jeżeli ma być prawdziwie użyte­
cznym , powinien być un iversalnym , to je s t rzędowo 
wysiewać wszystkie ziarna od grochu do koniczyny, zaś 
traw y drobne miotowo. Takim i były pierwsze rzędowe 
siewniki wyszłe z fabryki Mentzla, mogły one siać buraki 
lub rzepak zimowy na 17 cali rzęd od rzędu—lub zboże 
i koniczynę o 5 cali. Potrzeba tylko było odjąć odpo­
wiednią ilość m arkierów  i zmienić przykrycia nad ły ­
żeczkami. Odjąwszy wszyskie m arkiery , po dodaniu 
pochyłćj deski z tró jkątam i, wysiew najdrobniejszych traw  
miotowo był równie możebnym. Obecnie wyrabiane rzę­
dowe siewniki do zboża, nie mogą wysiewać buraków,

(J) Sposób uk ładan ia  tabelk i wysiewu, k ilk a  la t  tem u podał 
w „ Gazecie B otn iciej“  p. Świenezyc w a r ty k u le  ,.P ra k tyczne 
u życie eiew nika.11

(P-rij/pilck A u tora ).
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wszystkie części mają przytwierdzone na głucho. Więc dla 
obsiewu buraków potrzeba zapłacić za siewnik 175 rs. a 
dla zbóż 200. Taki wydatek nie każdy zechce ponieść.

Za wiele zajęłoby miejsca chcąc mówić—jakie są 
wady w siewnikach rzędowych, powiśm od razu o konie- 
cznych poprawkach. 1) Siewnik powinien być universal- 
nym, wysiewać zboże w rzędach odległych na 6 cali 
pizy użyciu ru rek  gutaperchowych dla przeprowadzenia 
suchych ziarn zbożowych; wysiewać rzepak zimowy lub 
buraki moczone, przy użyciu do tych ostatnich rurek 
teleskopicznych blasznych— w rzędach odległych na 17 
cali, bo tylko w takich, nasienie moczone nie będzie się 
nagromadzać—wstrzymując przejście dla ziarn postępu­
jących nieprzerwalnie ze skrzyni; 2) powinien mićć de­
skę pochyłą z trójkątami do siewu miatowego; 3) powi­
nien mieć tyle zagartywaczy ile jest rzędów (na załączo- 
nytn rysunku niema ich, jak  niema w siewnikach rzędo­
wych dla zboża wychodzących z fabryki Mentzla) siejących 
Jeżeli sieją rzędami koniczynę, lucernę (na zbiór naśie- 
majproso, rzepak— wówczas zagartywaczy nie potrzebują 
bo nasienie pada w rówki utworzone przez noże każdego

^  że to dostateczne jest dla

rzędu—i tyle ziemi rozgar- 
niętśj markierem, własnym 
ciężarem opada w rówek,

.§ Prz.vkrycia ziarn drobnych,



ciu ziarn na jeden cal, są zagartywacze, d la czegóż ich 
n iem a w siewnikach rzędow ych , przeznacznych do wy- 
siewu grochu, esparcety , pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
lub gryk i— ziarn  k tó re  w ym agają bezporównania g łęb- 
szego p rzykrycia  niż nasienie, buraków; ziarna  zboż nigdy 
się nie wysiewają na  roli t a k  spulchnionćj i sp roszkow a­
nej jak  b u ra k i ,  r a z ,  że tego sam a zasada siewu nie wy­
maga, powtóre że doprowadzenie całych łanów do s p ro ­
szkowania ich powierzchni, byłoby nadzwyczajnie kosz to ­
wne. 4) Zagartywacze powinny być ta k  zastósowane, 
żeby dzia ła ły  niezależnie od m arkierów. Ze znanych mnie 
siewników, ty lko  siewniki pom ysłu  ś. p\ Bobryńskiego 
m ają  zagartywacze oddzielne od markierów; 5) siewniki 
rzędowe bez’ zagartywaczy, dz ia ła ją  najgorzej, i te  osta­
tnie  nie powinny być połączone z m ark ie ram i .  Dowod: 
przypuśćm y że nóż z lijką (Fig. 6 a) postępując  po lo li  

" ' natra fia  na  gródki z iem i—jeżeli 
zagartywacz je s t  połączony bez­
pośrednio przez oprawę z nożem 
i li jką, one się podnoszą, więc 
rówka na pewnćj p rzestrzen i 
choćby w najpulchniejszśj roli 
nie tw o rzą— ziarno pada na po ­
wierzchnię i ponieważ jednocze­
śnie został uniesiony w górę i 
zagartywacz, więc z ia rna  pozo­
sta ło  n iep rzykry te .  Przeciwnie, 
jeżeli zagartywacz dz ia ła  n ie ­

zależnie od p rzy rządu  siejącego— choćby ziarno w sku tek  
napo tkanć j  przeszkody upad ło  na  powierzchnię r o l i— 
nie mając d la siebie przygotow anego na niej rówka., za­
gartywacz n aga rn ie  dwóma łapam i ty le  ziemi, że ziarno 
zostanie dostatecznie przykryte ; 6) przy  znacznem zbli­
żenie rzędów (do  5 cali), ru rk i  z nożami n ie m ogą byc 
umieszczane w jednej linji poziomój, m uszą  być ro zs ta ­
wione na przem ian  w7 dwóch linjach (aa’) jak  widać w sie- 
wniku, (F igu ra  1 - S t r o n a  9) tak ,  żeby mar.kiery przy 
dz ia łan iu  n ie t rąc a ły  się najszerszem i częściami oprawy 
d rew nianćj lub żelaznćj.  Tyle w przedm iocie konstrukcj i  
siewników rzędowych.
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W naszćj okolicy można liczyć że na 5 folwarków— 3 
mają siewniki do siewu miotowego. Siewniki miotowe są 

narzędziami najbardziej u nas 
rozpowszechnionemu Dia czego 
tak? Czy nie mamy dobrych sie- 
waczy—lub zbyt wysoko cenią swą 
robotę? Przeciwnie. Prawie w ka­
żdej wsi można znaleść potrze­
bną ilość siewaczy i cen wyso­
kich, m oże ' jedynie za tę tylko 
robotę nie wymagają, uważając 
siew za czynność wielce szanowną 

J'ig . 7. Xoze (zagavty-  ̂ świątobliwą, 
wacze).

Siejąc krzyżowo t. j. połowę ilości w podłuż, drugą 
w poprzek, nawet miernymi siewaczami, szkody pra­
wie nic się nie różnią od siewu siewnik:em miotowym. 
Co do kosztu, ten jest taki: dla zasiewu 15 morgów dzien­
nie potrzeba 3 posiewców -co kosztuje rs. 1. Taż sama 
przestrzeń obsiana siewnikiem zużywa 2 ludzi— 60 k. 
para koni —60, smarowidło i siewnik 15 k.— razem 1 
rs. 35 k. Dowmdzą, że siewnik miotowy ma tę. wyż­
szość nad ręcznym , że równiej rozmieszcza ziarno na 
powierzchni i pozwala siać mniej o 1ji . Żeby na to odpo­
wiedzieć, potrzeba zapytać: co uważamy za siew' racjo­
nalny? Przedewszystkiem przykrycie każdego ziarna zie­
mią w taki sposób, żeby one miało najprzyjniniejsze wa­
runki do wschodu. Kiedy to mieć możemy?—tylko przy 
siewie rzędowym. Czy siejemy ręką  lub’siewnikiem mio-

iFigura 8, M iejsce ilo w sypyw ania ziarna.

towrym —zapewmić dla każdego ziarna racjonalnego przy­
krycia nie możemy— bo jak przy jednym tak przy dru­
gim sposobie siewu, pokrywamy je broną, drapaczem, 
extyrpatorem lub rad iem — więc nieprawidłowość przy­
krycia nieusunięta, a przeto zmnieszenie ilości ziarna
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przy siewie młotowym siewni/dem, niema iadnej zasady , 
ani usprawiedliwioną być nie może. Prędzej zgodziłbym 
się na pewne zmniejszenie ilości wysiewanego ziarna 
w tedy— kiedy je  mógłbym przykryć ziemią, najprawi- 
dłowiej, niż wówczas kiedy przykrycie będzie niejedno­
stajne— a tylko prawidłowe rozmieszczenie padających 
ziarn na powierzchnię roli przed ich przykryciem. D la 
tego, użycie siewników miotowych, może mieć miejsce 
tam , gdzie jest niedostatek siewców, w przeciwnym razie 
użycie siewników miotowych w porównaniu z siewem rę ­
cznym, wypada o 1/i  drożćj i na oszczędność ziarna nie 
pozwala, jeżeli tylko racjonalnie przedm iot ten  zgłębić 
będziemy w stanie.

Tylko siew rzędowy daje najściślej prawidłowe przy­
krycie ziarn ziemią i jednomiarowe rozmieszczenie ich na 
powierzchni ro li i wówczas tylko, obok innych korzyści, 
oszczędzić możemy połowę ilości ziarna dotąd wysiewa­
nego innemi siewnikami lub rzutowo z ręki.

Antoni Sidorowicz.

/
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przez

R o m u a l d a  ^ S o b o l e w s k i e g o  

(C iąg dalszy, patrzeć zeszyt Styczniowy, Serji I I I . )

Padaczka.
Sideratio.

Padaczka jest chorobą bezgo rączko w ą, niezarażliw ą, dłu­
gotrw ałą, przytrafiającą się u w szystkich zw ierząt domo­
wych, niewyłączając ptastw a, okazuje się perjodycznie 
w  nieokreślonych terminach, połączoną bywa z brakiem pa- 
mięci, u tratą  czucia, tow arzyszą je j konwulsje, kurcze i t. p. 
objawy nerw ow e. Padaczka przezw ana kadukiem, epilepsją 
w ielką chorobą, chorobą Ś. W alentego, liczy się do chorób 
nie często w idzieć się dających, po większej części następ­
czych, familijnych czyli przechodzących z rodziców na po­
tomstwo, w  której samce przeważny przyjmować mają udział.

Znaki, chorobne. Padaczka objawia się zw ykle u zw ie- 
rzętą  niespodzianie, czy to w  zaprzęgu, przy pracy, na pa­
szy, lub stajni, zw ierzę poczyna się chwiać, chód ma nie-
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pew ny , jeże li  koń j e s t  zaprzężony  to pochyla się na  dyszel ,  
lub opiera o sw ojego  tow arzysza ,  w  b iegu za trzym uje  się, 
dostaje  zaw ro tu  g łow y , chw ieje  się, całe ciało odbywa ruchy  
trzęsące ,  ź ren ica  się rozszerza , oczy przew racają ,  g ło w ę  nic- 
unosi w  górę ,  potrząsa nią, w yk ręca  i m arszczy  w arg i ,  
zg 'rzyta zębami, cofa się w ty ł ,  j e s t  n ieczułym  na  działanie 
w ędz id ła  ani m unsztuka, rozk racza  nogi, pada na ziemię, k o ­
pie nogami. W  czasie  tych objawów zw ierzę  u traca  czucie, 
oddech ma przyśpieszony, puls i bicie se rca  jak b y  n a  chwile 
u s ta ją ,  w  pysku  zb ie ra  się pow iększona m assa  białej piany, 
k u rcz e  coraz s ta ją  się silniejszemi, a pod koniec paroksyzm u 
ciało o k ry w a  się obfitym potem, ruchy stopniowo s la ją  się 
mniej silne, nas tępuje  obfity odpływ  uryn y ,  a często 
pow iększony odchód kału, zw ie rzę  stopniowo nabiera p rzy ­
tomności, a  po odbytym paroksyzmie okazuje  w ie lk ie  osła­
bienie i pęzez pew ien  czas spoczyw ać  musi.  Paroksyzm  
choroby trw ać  może od paru  minut do półgodziny, czas zaś  
pow tórzenia  się ob jaw ów  chorohnych, do dnia dzis ie jszego 
s tanow czo  osądzonym nie zosta ł— m ogą zw ie rzę ta  dostaw ać  
paroksyzm u k ilka a n aw e t  k ilkanaście  razy w  przeciągu 
dnia, mogą się objaw y o k azy w ać  co parę dni, miesięcy, 
a n a w e t  parę  r azy  w  c iągu  roku— zresztą  oznaki padaczki 
z  sam ego początku by w a ją  łagodniejszemi, a stopniowo 
w zra s ta ją c  s ta ją  się groźn ie jszem u Były jed n ak  w ypadk i,  
że  p aroksyzm  n ag le  objawiony w ybuchał z  całą g w a ł to w n o ­
ścią i p rzyp raw ia ł  zw ie rzę  o śmierć w przeciągu  2 4  godzin, 
niekiedy oznaki padaczki o k azy w ały  się podczas biegu konia 
naprzec iw  operujących promieni słonecznych, a n iektórzy 
tw ierdzą  że wybuch choroby częściej się p o w ta rza  podczas 
pełni księżyca. O b ja w y  chorobne okreś la jące  padaczkę, 
często  się zmieniają, czasami zw ie rzę  le ż y  przez czas pe­
w ien nieprzytomnie, z g rz y ta  zębami, chrapie, pieni się, albo 
n ag le  dostaje d reszczu ,  rzuca  się na  ziemię i kopie nogami. 
W sz y s tk ie  te i tym podobne oznaki chorobne, przyczynia ją  
się do ogólnego w ycięczcn ia  organizmu, paraliżu  k rzy ża ,  
lędźw i,  a  śmierć  g d y  apopleksja miejsca mieć nie będzie, na­
stępuje  powolnie w  skutek  w ycze rp an ia  s i ły  organicznej.

U bydłarogatego padaczka więcej ma napastow ać  rodzaj 
żeński,  u  św iń  padaczka w y w iązu je  się powiększej części 
w  skutek  robactwa trzew n ego , u leg a ją  je j zw y k le  świnie
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między 6 —7 miesiącem życia, widziano również w ielką cho­
robę u tych zw ierząt powstałą w  skutek ulokowania się 
w jamie czaszki, w ągrow ca (C istycerus Cellulosae). Psy  
jakkolw iek ulegają tej chorobie, najczęściej po odbytej nosa- 
ciznie, jednak padaczka u nich objawić się może od nagłego 
przestrachu, bojaźni, a psy w ówczas kłopotliwie biegają, 
kręcą się, stękają, lub piszczą, ogon mają spuszczony, dosta­
ją  konwulsij, padają na ziemię, zgrzy tają  zębami, pienią 
się, źrenica rozszerzona staje się nieruchomą, następuje ob­
fity odchód uryny i wypróżnień kiszkow ych a po niejakim 
czasie, psy po wielkiem zmęczeniu do normalnego stanu 
przychodzą.

Znaki pośmiertne. Objawy pośmiertne w trupie upa­
dłym z kaduku, nie przedstaw iają charakterystycznych zm ian 
chorobnych, z ktorychby można stanowczo w yrzec o istnie­
niu choroby za życia. Jeżeli śmierć nastąpiła w skutek 
apopleksji mózgowej, to znajdujemy w czaszce przepełnie­
nie naczyn krwionośnych tamże rozgałęzionych, a niekiedy 
wodne zebrania w mózgu lub szpiku^ pacierzowym. Gdy 
choroba pow stała w skutek robactwa, to spostrzegam y w ka­
nale kiszkowym lub organach oddechowych nagrom adzenie 
się takow ego w znacznej ilości. Lafosse zauw ażył znaczne 
zebranie się gąsienic w  żołądku, a Gasparin miał w idzieć 
robactwo, w żyle szyjowej, w  obu tych wypadkach śmierć 
nastąpiła w skutek gw ałtownych i często pow tarzających się 
napadów padaczki.

P rzyczyny, IMie mamy stanowczych pewnych danych od 
czego rzeczyw iście choroba ta pierw iastkow o bez przyczyn 
powodowych pow stawać może, staw iają tu pelnokrw istość 
zw ierząt, nagłą radość, przestrach, robactwo trzew ne, cho­
roby systemu nerwowego ifam ilijuość jako głów ne przyczy­
ny padaczki. Czy jednak wszystko potomstwo zrodzone z ma­
tki lub ojca dotkniętych tą chorobą ulega padaczce tego s ta ­
nowczo w yrzec nie jesteśm y w stan ie , choroba bowiem z w y ­
kła dotykać zw ierzęta które doszły do należytego rozw oju 
organicznego, rzadziej zaś napada zw ierzęta bardzo młode, 
ub bardzo stare. Do powodowych przyczyn zaliczyć mo­

żna, zbyteczne karmienie koni wychudłych do tak nag łe j 
zmiany karmu nie przyzwyczajonych, praca ciężka, uprzęż

b i b l i o t e k a  r o l n i c z a . 2



ciasna, podpinki mocno zaciśnięte, częste przypływy krwi 
do głowy, upały, operacje promieni słonecznych, blask słoń­
ca, śniegu, wody, w której silnie odbijają się promienie słoń­
ca, choroby wyniszczające, cierpienia szpiku pacierzowego 
i mózgu, przypuszczanie samców do zbytniej ilości samic 
zaziębienie i t. p. powody.

liokowanie. Padaczka liczy się w rzędzie-chorób nie­
bezpiecznych, a konie nią dotknięte do jazdy powozowej, 
a  tern bardziej wierzchowej jako niebezpieczne używane 
być nie powinny. Gdy choroba w niskim znajduje się s to ­
pniu, wówczas przy starannem obchodzeniu i właściwem le­
czeniu, można spodziewać się polepszenia a nawet i wyzdro­
wienia, przeciwnie zaś, gdy dochodzi wyższego stopnia roz­
woju, wówczas oprócz niebezpiecznych następstw, tak dla 
samego zwierzęcia, jak również i dla właściciela używ a ją ­
cego podobnych zwierząt, choroba zw ykła  kończyć się w y­
cieńczeniem organizmu, paraliżem, lub apopleksją, a śmierć 
w e wszystkich tych wypadkach, jest nieodzownym zejściem 
choroby. IV chorobie tej zwierzęta trenowane zapominają 
swoich sztuk, a psy myśliwskie do polowania stają się nie­
użyteczne.

Leczenie. Przedewszystkiem starać się potrzeba aby 
w  antrakcie paroksyzmu zabezpieczyć zwierzę tak, aby so­
bie i właścicielowi krzywdy nie wyrządziło, za objawie­
niem się przeto choroby, zwierzęta natychmiast z uprzęży 
uwolnione być winny i utrzymywane tak, aby tłukąc się nie 
raniły sobie ciała— dlatego jeżeli możność dozwala, miejsca 
na których paroksyzm się objawił, obficie-słomą wysłać 
i głowę mocno ku górze podtrzymywać. Po odbytym paro­
ksyzmie dobrze jes t dla wzmocnienia organizmu zadać, w ię ­
kszym zwierzętom po kwaterce wódki, mniejszym po kieli­
szku wina i pozostawić chorego w spokoju przynajmniej 
przez półgodziny czasu. Gdy koń nie jest pracą obciążony, 
i posiada dobrą tuszę ciała, potrzeba go latem pu­
ścić na paszę, a zimą podawać mu otręby pszenne wodą ro­
zmącone. Jeżeli padaczka powstała skutkiem przypływu 
krwi, to upuszcza się kw artę  krwi i zadaje pigułkę przeczy­
szczającą, złożoną z drachmy kalomelu i uncji aloesu, proszku 
ślazu i wody tyle, aby massę zarobić na pigułkę wielkości 
ja ja  kurzego. Padaczka powstała skutkiem robactwa t rzew -
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n ego ,  u su w a  się środkami na w ygub ien ie  tegoż dzia ła ją­
cemu

Z e  środków  lekarskich najodpowiedniejszemi okazały  
się prepara ta  miedzi, cynku  i srebra .  W  tym celu rozp u ­
szcza  się dla koni i bydła od jednego do dwóch skrupułów  
siarczanu miedzi (Cuprum sulphuricum) w  czterech uncjach 
w ody desty low anej i zadaje co 4 godziny po łyżce  stołowej, 
lub podaje się trzy  razy  dniem po 20  g ran  opiłek miedzia­
nych, z drachmą proszku w ale rjany ,  dla psów można za ­
s tosow ać cz te ry  g ra n a  siarczanu  miedzi am onjakalnego (Cu­
prum Sulphurico-amoniacum), z d rachm ą proszku korzenia 
w ale r jan y ,  a po zrobieniu z tego w szystk iego  ośmiu pro­
szków , zad a je  się t rzy  razy  dniem po jednym z łyżeczką  
herbaty, k aw y  czarnej,  lub piwa. Sale trzan  sre b ra  (a rg en ­
tum nitricum) rozpuszcza  się w wodzie, biorąc na  pięć uncij 
wody, dziesięć g ran  sa le trzanu  srebra ,  dla św ini ow iec trzy  
g ra n a  na t r z y  uncje  wody, a dla psów od pół do jednego  
g ra n a  rów nież  na t r zy  uncje  wody. Dla św iń  wielką ma 
przynosić  korzyść  cukier ołowiany (Sacharum  sa tu rn i)  z a ­
dany raz  na dzień w  ilości półdrachmy z  k w a te rk ą  mleka 
kw aśnego .

N akoniec  w  wielkiej chorobie zalecają  się środki, od­
c iąga jące , zas tosow ane  w zd łuż  grzb ie tu  pacie rzow ego, jako  
to: zaw łoki,  fontanele, moksy, przypiekania  roępalonem ż e ­
lazem, a mianowicie w ó w czas ,  g d y  padaczka pow sta ła  sk u ­
tk iem cierpienia szpiku pacie rzowego.

Epilepsja  liczyć się w inna w  rzędzie chorób zw ro tow ych  
z kresem rękojmi do tygodni ośmiu.

T u  zaliczyć  w ypada  tak  z w a n y  taniec Ś. W ita  (Chorea 
S - t i  Viti) przytrafia jący  się u psów najczęściej po n iekorzy-  
stnem zejściu nosacizny  (widziano go je dn ak  i u koni). Cho­
roba ta  rów n ież  j e s t  bezgorączkow ą, n iezaraźliwą, dhm-o 
trw a łą ,  okazującą  się w  nieokreślonych przestankach; z a le ­
ż y  na periodycznym sam owoln ie  pow tarza jącym  się ruchu 
niektórych m usku łów  i odznacza się tern, źe  z w ie rzę ta  p rzez  
d ług i  czas w y k o n y w a ją  je d n e  i też  same ruchy  np. po trzą­
sa ją  g ło w ą ,  ta rg a ją  nogami, sk a c z ą  z  jednej na d ru g ą  nogę  
1 t. p. Ruchy te i tym podobne często  to w arzy sząc e  z w ie ­
rzęciu pod koniec ataku, u tracają  s w ą  moc, a zw ie rzę  czuje  
wielk ie  znuzenie  jakby  po najcięższej p racy .

2*
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Z oznak choroby wnosić wypada, że główny powód 
ohoroby zależy na zadrażnieniu mózgu, lub szpiku pacierzo­
wego. Dla zwalczenia tańca Ś. Vitta używają się środki, 
jakie w  padaczce określone zostały, jak  równięż eter siar­
czany, octowy, • (aether sulphuricus et aceticus) na wodzie, 
lub cukrze co parę godzin po 15 kropel, a naw et nastojka 
wroniego oka (tine: nucis vomice), napój z kwiatu lawandy 
(flores Lavandulae) i t. p. środki pożądany mają odnosić skutek. 
Środkom lekarskim w działaniu dopomagają; pokarm pożyw ­
ny, kąpiele ciepłe, spokojność i wygodne pomieszczenie.

Poronienie.
Abortus.

Poronienie, zrzucenie, ronienie, zależy na wczęsnem 
oddzieleniu się płodu od wewnętrznej powierzchni macicy, 
czyli na niedonoszeniu płodu do zakreślonego terminu. Po­
ronienie zalicza się zatem do porodów nienaturalnych, p rzy­
trafiających się u wszystkich zwierząt a ze względu na swą 
powszechność rozmaicie przez Jud przezwąne bywa np. kro­
wę roniącą nazywają trutką, klacz podrzódką, owcę w yk i-  '(■ 
dywaczką, i t. p.

Znaki. Poronienie zwykle następuje u zwierząt w ię­
kszych w  pierwszych czterech miesiącach, lub między 5 a 7 
miesięcem, u zwierząt zaś mniejszych stosunkowo w kró­
tszym czasie znaki towarzyszące cierpieniu temu są mniej 
więcej następujące; zwierzę jest  smutne, utraca apetyt, prze­
żuwanie ustaje, mleko ginie, wymię i pochwa maciczna sta­
ją  się jakby zwiędłe a tylna okolica brzucha poczyna nagle 
zapadać. Niekiedy poronienie następuje bez wyraźnych 
cierpień zwierzęcia, niekiedy zaś na parę dni przed nastąpić 
mającem poronieniem wypływa z w arg  macicznych czerwo­
ny cuchnący płyn— bóle jakie towarzyszą właściwemu poro­
dowi zamieniają się na fałszywe, a te bywają niekiedy bar­
dzo dokuczliwe i w  nieporządku po sobie następują. Do 
ważnych objawów poronienia zaliczamy: gdy płód w łonie 
matki gwałtownie poruszać się pocznie i nagle przestaje 1 
wykonywmć swe obroty.

W  ogóle poronienie szkodliwe jes t dla samic i pociąga 
po sobie zwykle zatrzymanie łożyska, które powiększej czę-
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ści sztucznie dobytem być musi, W iększa część zwierząt 
■wydanych na świat w skutek poronienia pozbawioną bywa 
życia, albo też wkrótce po przyjściu na świat żyć przestaje, 
niedonoszone zaś zwierzęta miesiącem lub dwoma, jakkol­
wiek budowa ich bywa słaba i wątłą  przy troskliwej pielę­
gnacji mogą istnieć, do odchodowania jednak używać ich nie 
należy,

P czyczyny. Poronienie przytrafia się niekiedy w  spo­
sób epizootyczny, a niekiedy^ tak jest górujące usposobienie 
do poronienia, że zwierzęta po zapłodnieniu nie są w  mo­
żności wydać na świat żadnego stworzenia.

Do powodowych przyczyn zaliczamy: choroby zaraźli- 
we, gorączkowe, zapalne, kolba, odęcie, jak niemniej inne 
rozmaite choroby połączone z  utratą soków, osłabienie maci­
cy, po trudnych porodach, zbyteczne upuszczenie krwi, z a ­
ziębienie, niezwykłe naprężenia. Lekarstwa gatunkowo 
działające na macice, jako to: sabina, sporyż, szafran, olejek 
terpentynowy, węglan potażu, ciągłe karmienie makuchami 
konopnemi, rzepakowemi, wywarem, przedmioty ostre i t. p.

Nadużycie środkówlaksujących, obrażenia mechaniczne 
brzucha, przeciążanie pracą, brak pokarmu, wypędzanie 
zwierząt na pastwiska szronem i obfitą rosą pokryte, cho­
roby i śmierć płodu— w ostatnim wypadku według poczynio 
nych doświadczeń okazuje się, ze płód nieżywy dosyć długi 
czas może pozostawać w łonie macicy. Pomosty zbyt spa­
dziste, obwąchanie łożyska J), lub nieżywego płodu, nawet 
innego rodzaju zwierząt, niewłaściwe łączenie co do ras, 
i niestosowne karmienie paszą złych własności, nagłe zmiany 
temperatury, stanowią powody, usposabiające zwierzęta do 
poronień zmieniających się w nałóg.

*) P łyn  wydzielony z części rodnych według doświadczeń Fran­
ka z Monachjum usposabia do poronienia. Zaszczepiony płyn tego 
rodzaju na częściach rodnych wziętych od krowy podrzódki, krowie 
cielnej oddzielnie stojącćj a przytćm zdrowej i silnćj w yw ołał poro­
nienie. Złe to do tego stopnia ma być szkodliwe, że dostateczne'™ jest 
aby, krowa cielna zdrowa, zetknęła części rodne ze słomą powalaną 
odchodami z poronionej krowy. Z racji tej zalecają, aby krowę taką 
natychmiast wyosobnić, koryta zaś i przedmioty posiadające z pod- 
rzódką styczność, oczyszczać za pomocą chlorku wapna, kwasu karbolo- 
wego, mierzwę zaś i pozostałość zanieczyszczonej paszy, natychmiast 
z obory uprzątnąć,' (Przypisek Autorajr



Co do epizootycznego porzucenia krów, to te zdaje się- 
pow staw ać w skutek tw orzenia się na roślinach pewnych pa­
sożytów, które jak  sporyz na życie (secale cornutumj posia­
dać muszą własności pobudzające macicę do w cześniejszego 
kurczenia, a co może zw ykle mieć miejsce, podczas wielkich 
upałów lub w latach mokrych.

Samice okazujące skłonność do poronienia najw łaśei- 
wiej od płodu w yłączyć.

Leczenie. Zasadza się na uwolnieniu zw ierząt od p ra­
cy, wyosobnieniu od innych sztuk, przeznaczeniu łatwo straw ­
nego i n iew iele miejsca zaw ierającego w żołądku pokarmu, 
słovyem w wypadku tym zaleca się jak  najw iększa spokoj- 
nosc 1 oddalenie wszelkich szkodliwrych powodów, przyczy­
nić się mogących do draźliwości zw ierzęcia— sztukom naw et 
pełnokrwistym można.nieco krwi upuścić.

Do w ew nątrz podaje się mięszanina złożona; z czte­
rech uncij soli glauberskiej, uncji saletry, trzech uncij ko­
rzenia w alerjany i dwóch uncij proszku nasion lnu, a po za­
robieniu na powidła z odpowiednią ilością wody, leki te z a ­
dają się co parę godzin po kopyści.

Jeżeli poronieniu tow arzyszy bolesne wzdęcie brzucha, 
należy do tak przyrządzonych powideł dodać dwie drachmy 
w ątroby siarczonej i tyleż nastójki smrodzienca a gdy ob­
strukcja ma miejsce, to kał uw alnia się zastosowaniem klej_
kich lew atyw  z dodatkiem oleju lnianego. Jundel poleca 
kw as karbolow y a.nawret radzi w strzykiw anie rozczynu tego- 
w pachwę maciczną, Haubuer zaleca krowom cielnym po­
siadającym skłonność do porzucania zadaw ać od 4-go do poło­
w y 8-gomiesiąca, siarczan żelaza (ferrum sulphuricum). Lecz 
kiedy otw arte zostało ujście maciczne, wów czas najenergicz- 
n iejsza pomoc lekarska, nie przynosi żadnej korzyści i dla 
tego należy się starać ,o prędkie przyspieszenie poronienia. 
W  tym celu stosują się do części rodnych szprycowania klej- 
kie z odgotowanego siemienia lnianego, lub ślazu i co kilka 
godzin podaje się po dwie drachmy proszku sporyżu (Secale 
cornutum) z kw artą  naparu rumianku, albo zadaje się 1/ i 
kw arty  naparu złożonego z równych części w alerjany i ru ­
mianku z Ya kw artą piwa grzanego. Dla zw ierząt mniej­
szych przyrządza się polewka z wina cynamonu i imbieru—



słowem leczenie poronienia odbyw a się w  takim samym po­
rządku ,  jak ie  przy  za trzym aniu  łożyska  określone zostało.

Reumatyzm ostry nóg.
Rheumcitismus actus et chronicus pedum.

Reumatyzm ostry nóg, znany  w  potocznej mowie pod 
nazwiskiem ochwatu, przytrafia się bardzo często u  koni, r z a ­
dziej zaś 11 bydła rogatego  i innych zwderząt i s tanowi z a p a ­
lenie błon pokryw ających  m u sk a ły  i ścięgna. Zapalen ie  to 
rozciąga się na włókna m uskularne , ścięgacze, jak  niemniej 
i na błony włókniste  rozmieszczone w  organizmie zw ierzę­
cym.

O chwat powstaje po w iększej części od tychże samych 
przyczyn jak ie  z w y k ły  tow arzyszyć  chorobom kataralnym, 
do gorączk i jedn ak  wzbudzonej reumatycznem cierpieniem 
układu m uskularnego  p rzy łącza ją  się objawy nerwów e, co 
nas objaśnia dlaczego w  ochwacie stan chorobliwy z w ie ­
rzęcia byw a nadzw yczaj bolesny i dokuczliwy. Ho w ażnych  
cech reum atyzm u zaliczyć można, przenoszenie się choroby 
z je d n ego  miejsca w  drugie ,  np. z jednej nogi na  d rugą  lub 
ze w n ą trz  do w ew ną trz ,  co zw y k le  po wyrodzeniu  się choro­
by z a u w aży ć  je s teśm y zdolni.

Z  podobnego przenoszenia się choroby z  miejsca na 
miejsce, w ytłum aczyć sobie możemy, d laczego przy ochw'a- 
cie spotykamy się często z powikłanemi komplikacjami c h o -  
robnemi. Reumatyzm ostry  nóg, stosownie do pojęcia rozlicz­
nie przezwanym bywa, i tak n azy w a ją  tę chorobę: „ za c h w a -  
ceniem, fluksja w’nogach, reumatyzm, ochwacenie, koń rozbi­
ty , fluksja końska, ochwat, koń podupadły na nogi, kiedy 
choroba ma miejsce w  nogach tylnych i przednich, a koń z a ­
ledwie może poruszać się z  miejsca. Koń rozbity kiedy c ie r­
pienie zajmuje mięsne części kopyta: Koń usiadły, k iedy
chorobą dotknięte zostaną muskuly  k rzyża .  Koń opojony, 
naderw any, zapojony, kiedy koń w' skutek cierpienia np. 
p łuc  nadzw yczajnie  się w ypręża  i t. p. (Rheuma, R heu- 
matismus. Rheuma articulorum, Emphrosthotomus-, H or-  
doatio (u Rzymian) Crithias (u Greków). Niemieccy w e te—



rynarze stosownie do okoliczności przyczyniających się do 
powstania ochwatu, dzielą go na ochwat wietrzny, wrodny, 
stajenny i pokarmowy. P ierwszy objawia się u koni nie 
przywykłych do długotrwałej i mordującej pracy, pozosta­
wionych po zmęczeniu na działanie przykrego powietrza, 
silnych wiatrów i cugów — wodny zależy na opojeniu konia 
rozgrzanego zimną wodą, albo gdy koń rozgrzany przezna­
czonym zostan;e do pracy w miejscach błotnistych i chło­
dnych— stajenny zależy na spoczynku czyli nieużywaniu ko­
nia przez czas dłuższy do pracy, czyli jak  się pospolicie w y­
rażają  od zastania konia. Nakoniec ochwat pokarmowy, po­
wstaje skutkiem okarmienia konia szczególniej paszą zielo 
ną, zwłaszcza jeżeli przedtem koń pozbawionym był przez 
czas długi pracy a nagle do niej przeznaczonym został. Do 
ogólnego o chorobie zarysu dodać wypada, że ochwat poja­
wia się niekiedy w sposób panujący (Epizootyczny) co ma 
szczególniej miejsce, przy długotrwałych i częstych wiatrach 
lub przykrem, przejmującem zimnem powietrzu.

Z n a k i cliorobne, które wskazują nam obecność ochwatu 
są następujące: zwderzę okazu,e objawy gorączkowe, chód 
ma powolny, ruchy ciała odbywa z trudnością, i wyraźnem 
cierpieniem, postępująe prostuje nogi, opiera się o ziemię 
piętkami i odbywa male niezgrabne jakby spętane kroki. 
Zajęte przez chorobę muskuły, ścięgna uwydatniają się przez 
podniesioną temperaturę i niezwykłe naprężenie.

W  niskim stopniu choroby, koń dotknięty ochwatem 
okazuje chód utrudzony, nogi z trudnością zgina i z ostrożno­
ścią stawia je na ziemię, opiera się całym ciężarem tia pię­
tkach, zresztą oprócz niewielkich objawów śmętności 
i twardszych wyrzutów kiszkowych, ważniejszych znaków 
chorobnyeh riie przedstawia. W  wyższym stopniu choroby 
znajdujemy konia leżącego z rozciągniętemi nogami, a gdy 
jedna którakolwiek noga wuęcej przez chorobę zaatako vaną 
będzie, koń takową bezustannie wyciąga i prostuje. W  ta -  
kiem pozostając położeniu, nie pozwala się z miejsca spędzić, 
a  jeżeli do tego skutkiem, silnego przymusu znaglonym zo­
stanie, to wstaje z wielką trudnością, stęka, drży i chwieje 
się na nogach. Gdy choroba zajmie nogi przednie, wówczas 
koń takowe wystawia ku przodowi, a tylne podsuwa pod 
brzuch, zbliża je do siebie i mocno zgina przeguby, przeciw-
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Tiie, g d y  ochwat zajmie nogi ty lne, na tenczas p rzednie  podsu­
w a  pod piersi, ty lne  zaś  oddala nieco ku ty łow i z  w ięk szą -  
j e s z c z e  ostrożnością postępuje, często naprzem ian j e  podno­
si, z  trudnością w s ta je ,  s tęka  i jakby  w y ra ź n y  ból o k azyw ał 
w  lędźwiach. W sz y s tk ie  te  ru chy  odbyw a w zamiarze, aby  
dać tym sposobem możność ulżenia  spadającemu c iężarow i 
ciała końskiego. Kon na w szys tk ie  cz te ry  nogi ochwacony, 
bezustannie leży , s tęka , nogi ma w y prężone  i żadną miarą 
spędzić  się niepozwala. Z a  przyłożeniem ręki do pęciny 
i kopyta  zaję tego przez chorobę uczuw am y; podniesioną t e m ­
pera turę ,  silne uderzenia arterij nadpęcinow ych , a p rzy  r e ­
wizji kopyta nieznoszenie s i ln ie jszego uciskania  przodu po­
d eszw y  kleszczami, oraz niemożność opierania się na  nodze 
cierpiącej. Gdy chorobą za ję te  zos taną  m uskuły  krzyża, 
zw ie rzę  z w ie lką  t rudnością  kładzie się i wstaje; chód ma 
n iezgrabny, nogi ty lne widocznie  s ta ją  się sztyw nem i, z w ie ­
rzę  takow e pow łuezy  po ziemi i nie p rzes tępuje  przez s t a ­
w ian e  mu przeszkody, leżeli do ochw atu  przy łącza ją  się 
o b jaw y  gorączk i zapalnej,  to błona w yśc ie ła jąca  jam ę  noso­
w ą i błona łącza  oka byw ają  zaczerw ien ione  i praw ie suche, 
apety t  do ja d ła  znika, puls staje się tw a rd y ,  mocny, p rzy ­
spieszony, oddychanie p rzyspieszone aw ytch n ion e  powietrze 
g o rąc e— w ypróżnienia  k iszkow e zmniejszone albo w s trz y m a­
ne, u ryna odchodzi p rzezroczysta ,  albo nieco zabarw iona ró ­
żn iąca  się od wydobytej w  stanie zw ycza jnym  i t. p. objaw y 
gorączkow e. Gdy chorobą za ję te  zostaną  m uskuły  żeber  
3ub piersi, na tenczas do objawów w yżej p rzytoczonych sp o -  
w o d u  przeszkodzonego rozciągania  i kurczenia  m uskułów  
działających na żebra, przyłącza się utrudzone wetohnienie 

i  przeszkodzone w ytchnienie  pow ietrza z płuc. Stan  ten 
n ienormalny pociąga  za  s bą złe n as tęps tw a ,  jako  to; 
nie należy ty  p rzyp ły w  i. odpływ krw i z płuc a ztąd n iew ła ­
śc iw e  odżywianie  się takowej, do tego stopnia, że  gdy  złemu 
w cześn ie  zaradzić  nie postaramy się, w sk u tek  apopleksji płu­
cnej czyli za lan ia  płuc krw ią ,  śmierć nastąpić  może. Podob-. 
ne objaw y z w y k le  poprzedzone zostają silnem zapaleniem płuc 
lub błony piersiowej, pochodzą od przejścia za ję tych zapa le ­
niem muskułów  między żebrow ych , na błonę w odną w y ś c i e ­
ła jącą  jam ę p iers iow ą.
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Często przy panującym ochwacie, spotykamy się z kol­
ką reumatyczną, powstałą w skutek przeniesienia się choro­
by na błonę włóknistą kanału pokarmowego. Długo t rw ają­
cy ochwat ogranicza się zw ykle na k r z y ż u j  nogach, 
a szczególniej przednich, mianowicie na muskułach dzia- 
łających na łopalkę. W  długotrwałym ochwacie spotyka­
my się ze stężeniem nóg, a jeszcze częściej z kulawizną 
przechodzącą z nogi na nogę. Konie w  tym wypadku 
więcej są ociężałe, apetyt mają zmieniony, trawienie nie 
regularne, ze stajni wyprowadzone chronią, kulawizna 
co dzień prawie inną zajmuje nogę, a miejsce zajęte przez 
ehorobę za przyłożeniem ręki staje się czułem a niekiedy na­
wet bolesnem.

P rzyczyn y . Zźe wszystkich zwierząt domowych, naj­
częściej chorobie tej ulegają konie dobrej tuszy, używane do 
robót wymagających prędkiego ruchu i wielkiego zmęczenia. 
Dlatego też ochwat może się stać panującym w kawaleryj­
skich i altyleryjskich pułkach, szczególniej w czasie wojen­
nym przy niespodzianych atakach i dalekich rejteradach, lub 
też przy bezustanncm wystawianiu komend wojskowrych 
konnych na deszcze i ostre zimne jesienne wiatry. Ochwat 
pochodzi od jednych i tychże samych powodów, jakie zw y­
kły towarzyszyć katarom, w  skutkach jednak jest cierpie­
niem daleko dokuczliwszem, dłużej trwającem i nie 
rzadko pozostawia po sobie ślady na całe życie. Najpospo- 
litszemi przeto powodami tej choroby są: nagle oziębienie 
koni rozgrzanych, raptowne opojeniespoconych, pozostawie­
nie w czasie drogi przez niejaki czas w spoczynku koni 
zmęczonych, jak  niemniej wystawienie rozgrzanych na cią­
gi powietrza łub działanie zimnej jesiennej atmosfery. P rze­
prawy podczas podróży rozgrzanemi końmi, przez rzeki, 
strugi i stawy, po przebyciu których, zwierzęta pozostawio­
ne będą w spoczynku, lub obmywanie spoconych koni w'odą 
zimną w celu wzmocnienia nóg, jak niemniej konie przy­
wykłe dó spoczynku użyte w dalekie drogi podczas, których 
pasza podaw aną im będzie nieregularnie, lub też pasza do 
której koń nie był nawykły, albo gdy karm zanadto zwilżo­
nym zostanie zimną wodą, i t. p. okoliczności przyczyniają 
się do wywiązania ochwatu. Najczęściej chorobie tej u le­
gają konie mające ciasne piętki, wypukłe kopyta obrączko-
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w e  ściany, cienki i tw a rd y  róg  kopytowy. Jeżel i  przy  po­
w y ższych  okolicznościach koń nosić będzie niedogodną, pod­
kow ę, tak że  podeszw a stłuczeniu lub uciskaniu u leg ać  bę- 
dzio, to w' takim razie części mięsne kopyta daleko silniej 
przez chorobę za a tak ow an e  zostają .

Rokowanie. Rokowanie zależeć będzie od stopnia  w  j a ­
kim chore zw ie rzę  znajdujemy, w  każdym razie po ze s ta ­
wieniu tego w szystk iego  co o ochwacie dotąd powiedzianem 
zostało, w nosić  możemy, że reum atyzm  ostry  nóg, nie zali­
cza się w  rzędzie  chorób, dla  których rokow anie b yw a po­
myślne.

Leczenie. P rzed w stęp n e  leczenie zasadza  się na umie­
szczeniu zw ierzęcia  w  ciepłem, suchem i w ygodnem  stano­
wisku, przy obfitej podściolce, na zachow aniu  ścisłej djety 
i dla tego z w y k ły  pokarm w inien  być natychm ias t usunięty, 
a natomiast ma mu być podaw'ana woda z sieczką  i nieco 
siana, które w szakże  niepowinno zaw ie rać  w  sobie p rz e w a ­
żnej ilości roś lin  aromatycznych.

W  ogólności w' p ierwszych 2d  godzinach, oprócz poda­
wania w ody świeżej i czystej,  żadna  pasza prócz powyższej, 
p rzeznaczoną być nie powinna. Użycie soli g lauhergskie j 
w  dozie trzech uncij , cz te ry  razy  dniem, w powidłach lub 
za lew an iu ,  uwolnienie  konia od pracy , ćozkucie go, okrycie 
derami, strzeżenie  p rzeciągu powietrza, są w arunkam i n ie -  
odzownemi przedw stępnego leczenia.

Samo leczenie  stosuje  się do stopnia w  jakim zna jdu je ­
my chorego konia, zasadza się ono je d n ak  na nas tępujących 
wskazówkach:

1) Po uw olnieniu  od niepomyślnych w p ły w o w y ch  oko­
liczności, należy  się starać znieść stan g o rączk ow y  z w ie ­
rzęcia.

2) W  zajętych przez chorobę muskułach, uspokoić 
g w a ł to w n y  stan  naczyń kapilarnych.

3) Zapobiegać rozprzestrzenianiu  się choroby i bronić 
przejścia takow ej do w e w n ą t rz  organizmu.

Najodpowiedniejszemi środkami dla w ypełn ien ia  trzech  
powyżej określonych w arunków , je s t  ogólne puszczenie 
k rw i,  które zas tosow ane  być winno do stopnia cierpiącego 
organizmu, w zrostu  i przeznaczenia  zw ie rzęc ia— dlatego też 
koniom dobrze karmionym, przy si lniejszym stanie gorączki
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upuszcza  się k re w  oil trzech do czterech kw art .  Po zm nie j­
szonej massic k rw i  w  ciele, s ta rać  się potrzeba o na leży te  
w ypróżnien ia  k iszkow e, obfite w ydzie lan ie  u ry n y  i w z b u ­
dzenie przedechu skórnego ,  ażeby  tym sposobem pow iększyć 
działanie skóry i zmusić j ą  do w ypróżnień  potowych. Dla 
dopięcia p ierwszego celu p rzeznaczam y le w a ty w y  z w ody 
mydlanej (po g a rn cu  co trzy  godziny) ja k  niemniej użycie 
soli, a mianowicie; s iarczanu  potażu lub sody, sa le try , soli 
amonjackiej, w ęg la n u  potażu it .  p. Środki te  oprócz sw ego  
przeznaczenia  w p ły w ać  będą na pow iększane w ydzie lanie  
u ryn y ,  a zad aw an e  być mają z przedmiotami działającemi na 
przedech skórny, jako  to: k w ia tem  bzowym, rum iankow ym 
a w  niedostatku w y ręczyć  się możemy, prochami z  siana 
aromatycznego. W  tym celu p rzy rządza ją  się powidła zło­
żone, z  uncji soli amonjackiej, sześciu  uncij s iarczanu sody 
i trzech rumianku, a po dodaniu wody im ąki leki te zamieniają 
się n a m a s s ę — lub też  naparza  się k w arta  w ody garśc ią  ru m ian ­
ku, dodaje t rzy  uncje  s ia rczanu  sody i butelką kw ar to w ą  z a ­
daje co trzy  godziny. D rugiego lub trzeciego dnia po u ży ­
ciu  tych środków, ja k  ty lko wypróżnienia  k iszkow e okażą 
się rzadkiemi i obfitemi, w ydzielona u ry na  z w ięk szo n ą  bę­
dzie, a  rozdrażniony s tan  należycie  uspokojonym nie z o s ta ­
nie ,  ucięć się na leży  do środków silniej działających na skó­
rę jak iem i są; odw ar sza łw i,  korzenia w a le r ian y  z n iew iel­
ką ilością kamfory, w ątro by  s iarczanej lub emetyku, biorąo 
na k w artę  naparu  sza łwi, drachmę kamfory, k tóra  w  płynie 
tym  zaw ieszoną  być może, zapomocą dwóch żółtek  od ja ja .

Gdy kopyta przy rewizji okażą się gorące ,  a koń w  nich 
ból za każdem uciśnieniem podeszw y kleszczami przedsta­
w ia ,  i jeże li  takow e są  zbyt tw a rd e  i k ruche, rozm iękczyć je  
w y p a d a  g liną rozm ieszaną z  octem i sa le trą  lub odgotow a- 
nem siemieniem Inianem, przed poprzedniem upuszczeniem 
z każdej chorej nogi do k w a te rk i  krw i.  Operacji tej dokony­
w a  się świdrem kopytowym, lub też po zerżnięc iu  strugiem 
podeszw y  rogow ej,  nacina  się w  k ierunku linji białej pode­
sz w ę  naczynko w atą .  Dobrym je s t  znakiem g d y  k rew  z n a ­
c ię tych  miejsc 'pocznie się w ydobyw ać, j a k  rów nież  do po­
żądanych  ob jaw ów  zalicza się, g d y  upuszczona krew  z począ­
tk u  odchodzi czarn iaw a a następnie  okaże się c ze rw on ą  i cie-
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płfj. Po w ykonan ia  operacji tej, obwija się całe kopyto 
szm atą  i odwilżą jak  w yżej powiedziano,

Myln;} j e s t  w sk azów k ą , aby skórę konia ochw aconego 
natychm ias t nacie rać  środkami dra in iącem i. D oświadczenia  
w skazują ,  że  środki d rażniące uży te  z sam ego początku cho­
roby, nietylko że  nie p rzynoszą pożądanych sku tków , ale 
nadto szkodliwemi się s ta ją — iry tu ją  bowiem ju ż  zadrażn ioną  
skórę, ku rczą  ją ,  ściskają, przeszkodzają  swobodnemu od­
k ry w an iu  jej porów, skutkiem zaś przetnagania  w  pocie 
białka zakle ja ją  się otw ory i w aporacja  w s trzym an ą  zostaje .  
Z  w iększą  przeto korzyścią  w  perjodzie rozdrażn ien ia  n a l e ­
ży  u ży w ać  nacierań nóg chorych, rozdzielającemu z im nem i 
przedmiotami np. octem z wodą, solą amoniacką, a kopyta 
okładać gliną i polewać tąż  samą mięszaniną x). Gdy s tan  
d raż l iw y  przeminie a choroba z organizmu usunię tąn ie  zos ta ­
nie, w ó w czas  dopiero przys tępuje  się do środków irytujących,, 
nacierając nogi m ięszaniną złożoną z uncji olejku te rpen tyno­
w ego z czte rem a uncjami spiry tusu  kam forow ego. Po takiem 
nacieraniu obwiązują  się nogi konia pękiem słomy, a pozostałe 
części ciała nak ry w a  się derami namoczonymi w  w y w a r z e  Z' 
dodaniem nieco okowity , a t a k  obłożonego konia n a k ry w a  się 
suchą derką i obwiązuje popręgami. Tym sposobem u sp o ­
sobiw szy  skórę do należytej transpiracji ,  ja k  tylko organizm 
pocznie się ok ryw ać  obfitym potem, w y trz e ć  całe ciało słomą 
i p rzy k ryć  suchą flanelową derą. Po zm niejszeniu  oznak  
choroby, potrzeba konia okuć dając mu podkow ę lekką  i do­
brze buchtaw aną, dla płaskich i płytkich kopyt z dwoma oce- 
lami i g ry fa ,  zw olna  go do ruchu  w p raw iać ,  do lekkiej p racy  
p rzyzw ycza jać ,  unikając  pracy  w ym agającej  więcej siły i n a ­
prężeń nóg. Ilość pokarmu stopniowo n a leż y  zw ię k szy ć  
i chronić od tego w szystk iego ,  coby mogło dać powód do po­
w rotu  choroby'.

W  zastarza łym  lub źle leczonym ochwacie, kopyto w y ra ź ­
nie chorowitej nabiera formyr, co po obrączkowej postaci k o p y ­
ta i płaskiej podeszwie rozpoznać będziemy w  możności 2) .

*) Zobacz w części 3 leczenie odsednienia a  w  szczególności 
ok ładan ie szm ukiera. ( P rzyp . A utora).

2) Rozróżnić wypada kopyto obrączkowe pow stałe skutkiem  cho­
robliw ych zmian, od kopyta posiadającego obrączki u  kon i m łodych 
przebywających na  niskich i w ilgotnych pastw iskach (Przyp. AutoraJr
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Często przy rewizji kopyta spotykamy się z zebraną ro­
pą, która rujnuje i psuje części znajdujące się wewnątrz ko­
pyta. Stan podobny rozpoznajemy po wielkim, bólu. poilwyż- 
szonem cieple kopyta, utrzymywaniu nogi w powietrzu 
a  przy ogólnem osłabieniu, po bezustannem leżeniu zw ierzę­
cia. Gdy w tym wypadku natychmiast nie postaramy się 
złemu zaradzić, natenczas mogą powstać skutki, jakie przy 
zagwożdżeniu lub sztynglu wskazane zostały.

W  reumatyzmach ukrytych lub w zastarzałych, gdzie 
sztywność nóg ma miejsce, korzystnemi się okazały w pier­
wszym wypadku zawłoki lub fontanele, w ostatnim wpro- 
w  adza się konia dwa razy na dzień, po brzuch do wody, 
a nawet gnojówki. Po półgodzinnym takim pobycie, wytrzeć 
należy nogi do sucha a konia odprowadza się do ciepłej staj­
ni. Miejsca okazujące wyraźne bolesne cierpienia, radzą le­
czyć przez nakłuwanie, czyli szpilkowanie (acupuncture).

Komplikacje chorobne jakie często przy ochwacie mają 
miejsce jak np. zapalenie płuc, kiszek i t. p. leczą się według 
zasad określonych dla tychże chorób.

Z tego wszystkiego co się dotąd: O ochwacie powiedziało, 
widzimy, że reumatyzm nóg zalicza się w  rzędzie chorób 
bardzo niebezpiecznych, przyprawić mogących zwierzę na 
całe życie o kalectwo, a ztud nieprzydatność do dalszej pra­
cy, a nawet wskutek nieprzyjaznych okoliczności, choroba 
i śmiercią zagrażać może.

Zapobit,gn7ue. Znając powody jakie wpływają na ro ­
zwinięcie się reumatyzmu, potrzeba starać się unikać tako­
wych przez zachowanie następujących przestróg: Koń
wierzchowy użyty do zmęczenia, winien być natychmiast do 
sucha wytarty słomą, siodło na nim należy rozpiąć i nie 
wcześniej usunąć, aż po zupełnem obeschnięciu ciała, poczem 
cały grzbiet wytrzeć słomą i okryć wełnianą derą. Tak 
konie wierzchowe jak  i zaprzęgowe, użyte do zmęczenia po­
trzeba z lekka przejeżdżać lub wodzić, aby zwolna oschły. 
Nie wystawiać zwierząt spotniałych na dżdżyste powietrze, 
w iatry  lub cugi. W  stajni należy ściółkę wilgotną zebrać 
i zastąpić ją  suchą i nie pozwalać się natychmiast zwierzęciu 
pokładać, ale krótko je  przywiązać, wodę, pokarm mocno 
zwilżony i w ogóle tąki do którego koń nie był wzwyczajo- 
n y  np. żyto świeże, owies, jęczmień, ze stajni usunąć. Konie
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rozg rzane ,  g d y  dalszą  mają odbyw ać podróż, potrzeba na 
popasie p rzykryć  derami, podać nieco siana, a poić w ó w czas  
g d y  w  dalszą udajem y się drogę. Gdy popas dłużej p o trw ać  
może, obrok dla  konia zmęczonego, nie  wcześniej ja k  w  pól 
godziny zadany  być w inien  i to w  zmniejszonej od 
zw ycza jne j  ilości, podaw anie karm u  w  w iększe j  porcji, a co 
g o rsza  zasy p y w an ie  ta.kowego zm ordow anem u koniowi c e ­
lem w ynagro dzen ia  za  t ru d y  i pracę u ży te  w  podróży, n a j ­
prędzej p rzyczynić  się może do ochw atu . W oda ,  g d y  koń 
okaże  w yraźn e  pragnien ie  podaną mu być może w  godzinę 
czasu w  niewielkiej ilości i to nie wprzódy, aż  w  stajni lub 
na podwórzu nieco ogrzaną zostanie, r ) aby zaś  koń łakomo 
takow ej nie pił, do naczynia  napełnionego wodą, na leży  
w rz u c ić  nieco sieczki,  a je szcze  lepiej siana, które p rzeszk a ­
dzać będzie zbytecznemu i nagłem u opojeniu. Dowolne po­
jen ie ,  dozwolonem być może w ó w czas ,  g d y  koń natychmiast 
w  dalszą udaje się drogę.

Sparaliżowanie jagniąt.
Tetanus pullorum v lactentium.

K urczow e ściąganie pew nego  działu m uskułów  pow ta­
rza jące  nieczułość, n azyw am y sparaliżowaniem . Choroba ta 
w ła śc iw ą  je s t  zw ierzętom karm iącym , się mlekiem matek, 
p rzeb ieg  ma zw yk le  prędki, po jaw ia  się niekiedy w sposób, 
epizootyczny, b yw a  połączoną z cierpieniem żołądka, n a p a ­
s tu je  jag n ię ta  w  p ierwszych trzech miesiącach ich życia  
i znaczne  czyni w  ow czarn i spustoszenia. S para l iżow anie  
j a g n ią t  z jaw ia  się pod dw ojaką postacią, k u rczo w ą  czyli 
spazm atyczną i a r t re ty czn ą  czyli skrofuliczną, ostatnia fo r­
ma oprócz jag n ią t  dotyka cielęta i źrebięta.

) Letnią porą woda dobyta ze studni winna przez czas niejaki" 
pozostawać na powietrzu, zimową wprost ze studni ma być za napo") 
użyta. W  ogolę woda do picia przeznaczona ma mieć 6 stopni K. cie­
plejsza osłabia trawienie, a zimniejsza opro'cz szkodliwego wpływu na 
rozgrzane konie, przyczynić się może do zrzucenia płodu u samic.

(Przypiselc Autora).
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1. Forma kurczowa czyli spazma­
tyczna.

Tetanus agnorum.

Znaki. Choroba ta napastu je  jag n ię ta  w  p ierwszych: 
trzech  miesiącach życia ,  najczęściej bez żadnych  ozn ak ó w  
poprzedzających ,  często zaś, w ybuch  choroby poprzedza; 
brak apetytu , ociężałość, le n iw y  ruch w  p rzenoszen iu  się 
z  miejsca na  miejsce. Choroba cechuje się zmiejszoną, tem­
p era tu rą  ciała, zgarb ien iem  k rzyża ,  sz tyw n ym  chodem, nie 
możnością zg inan ia  kolan, szy ja  byw a zg ię ta  w  le w ą  lub 
p ra w ą  stronę, albo tak  sz ty w n a  że  nie  pozw ala  się zupełnie  
n ag in ą ć— części dotknięte paraliżem u trąca ją  s w ą  w ładzę  do 
tego  stopnia, że  nie p ozw ala ją  się zw ie rz ęc iu  poruszać , z c z e -  
go  chód byw a przeszkodzony, a ja g n ię ta  nie m ogąc się pod­
nosić, leżąc  ssą  sw e  matki.  Następnie  paraliż przenosi się 
z miejsca na miejsce, w zm aga ,  rozprzes trzen ia  się, zajm uje  
sąsiednie części, zw ie rzę ta  bezustannie  leżą, podniesione na 
nogach  u trzym ać  się nie mogą, upadają na  ziemię, ssanie  
b yw a  u trudzone  a  w  końcu zupełnie przeszkodzone, odchody 
z początku tw arde ,  zamieniają  się w  biegunkę, z c iągłego 
spoczynku po w sta ją  odleżenia  różnych części ciała, n a s tępu ­
je  zg rzy tan ie  zębami, konw ulsy jne  szarpan ia ,  i śmierć  w p rze  
c iągu  od 8 — 14 dni, a  g d y  choroba na dłużej się p rzeciąga  
śmierć, nas tępuje  ró w n ież  w  skutek  ogólnego w yn iszczen ia  
ciała. W  niższym stopniu choroby z w ie rz ę ta  m ogą się 
w praw dzie  podnosić i poruszać, a le  nogi niedługo b y w a ją  
im posłuszne, za tacza ją  się i upada ją— często jag n ię ta  z  po­
w odu cierpienia nóg  przednich k lęcząc  n a  kolanach, czo łga ją  
się i p e łza ją  do sw y c h  matek. Gdy ujmienły część zajętą, 
p rzez  chorobę (np. nogę) i s ta ra ć  się będziemy przez  w y p ro ­
stow an ie  doprowadzić  j ą  do s tanu norm alnego, w ó w c z a s  w i­
docznie zw ierzę  okazuje  ból a po w y puszczen iu  z ręki, część 
u leg ła  paraliżow i w raca  do p ie rw ias tk ow ego  swrego stanu. 
N akonieć choroba jak ko lw iek  przyjmuje ch a rak te r  go rączk i 
zapalnej ,  w szak że  stan ten niedługo trw'a i choroba chyli



33

się do stanu astenicznego. W  pomyślnem zejściu choroby 
wyzdrowienie w krótkim następuje czasie, pozostawia je ­
dnak często po sobie sztyw ność nóg i w iędnienie pojedvn- 
czych muskułów.

II Artry tyczne sparaliżowanie jagniąt.
Arthrocace agniculorum v. Rhachilis scrophulosa.

Choroba ta dotyka jagn ięta  w yłącznie ssące (zw ykle 4 
tygodniowe) odznacza się szybkiem formowaniem bardzo bo­
lesnych, naprężonych i zapalnych obrzękłości— rozmieszonych 
około stawów, ogólnem gorączkowein cierpieniem, a pocho­
dnia jeJnyoh 1 tychże samych przyczyn co i forma poprze-

Znaki po których poznajemy artrytyczne cierpienie są 
następujące; zw ierzęta są smutne, chód mają utrudzony 
kuleją, ssać nie mogą, następuje zbrzęknienie staw ów  am ia- 
nowicie: kolan, przegubów, staw u barkowego, a nawet koń­
ców kości nadpęcinowej i innych. Części zajete przez cho­
ro ? są „obrzękłe, gorące, bolesne, gdy zaś nabrzmienie 
przenosi się z miejsca na miejsce, wówczas w części opu­
szczonej następuje psucie się kości, a gdy obrzmienie nagle 
znika lub zupełnie się nie rozwija, śmierć zw ierzęcia p re- 

nast?Puje. Z resztą oznaki chorobnc kończą się również 
ogo nem wymęczeniem ciała, wypływem z nosa m aterji, bie­
gunką, paraliżem, konwulsjami i śmiercią.

A rtrytycznej formie ulegają cielęta i źrebięta.

Sparaliżowanie Cieląt.

Arthrocace Vitullorum,

o-„dniByWfl eT y artryty°znV’ napastuje cieleta sześcio-ty- 
godniowe i odznacza się nabrzmieniem staw ów, hiedozwal i- 
jącem  cielętom ani stać, ani chodzić, z czego z w ^ rz  ta 
zmuszone są bezustannie leżeć. Chorobą ta  przytrafia się

B IB LIO TE K A  ROLNICZA. 3
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niekiedy a krów, które przebyły zarazę płucną (Pneumonia, 
pecorum exutatoria contagiosa).

Objawy tow arzyszące tej chorobie są następujące; brak 
apetytu, zaczerw ienienie błon śluzowych, puls przyśpieszo­
ny, bicie serca silne, oddech utrudzony, sztyw ność nóg. 
w późniejszym przebiegu, skóra utraca sw ą tem peraturę, 
z obstrukcji następuje biegunka, z nosa w ypływ a śluz, obrzę 
kłości zjaw ione zmieniają sw ą pierwotną miejscowość lub 
prędko nikną, co je s t znakiem przepowiadającym prędko 
śmierć, nakoniec choroba przeciągając się od paru dni do 2 
tygodni, zakończa się śm iercią—w  pomyślnem zajściu cho­
roby, zw ierzęta w krótce do zdrow ia przychodzą.

Sparaliżowanie źrebiąt.

Arihrocace pullorum eguinorum.

Sparaliżowaniu tow arzyszy również zbrzęknicnie sta­
w ów , a choroba zależy na złem karmieniu organicznem 
i złem przygotowaniu żywiących soków, ztąd też forma 
artrytyczna więcej zbliżoną jest do chorób skrofulicznych, 
jak  do paralitycznych, zresztą  choroba ta ściśle się łączy 
z tak zw'anemi suchotami źrebięcemi (Atrophia lactan- 
tium).

Cierpienie w  mowie będące dotyka źrebięta w  pier­
wszych dniach ich w zrostu i odznacza się brakiem apetytu, 
mocną kulawizną, chodem połączonym z powłóczeniem ty l­
nej części ciała, na staw ie kolanowym, skokowym, przegu­
bowym i innych częściach organizmu, formują się obrzękło­
ści bolesne, gorące, n ap rężo n e—zw ierzęta ciągle leżą, to­
w arzyszy im gorączka, przechodząca wkrótce w  zgniłą, 
a choroba zw ykła się zakończać wr pierw szych kilku dniach 
sw ego powstania śmiercią lub przeciągać się do paru tygo­
dni. Gdy obrzmienia takie będziemy otwierać, to z początku 
pocznie w ypływ ać ciecz podobna do limfy, a w  końcu m a- 
terja złych własności.

Znaki pokmiertne. Odleżenia na różnych częściach 
ciała, żółte wylania pod skórą, ubóstwo ogólne krw i, błony 
śluzowe przewodu traw ienia a szczeglniej ślazu, okazują



brudno czerw onaw y kolor, w ątroba rozpulchniona, w kolo­
rze zmieniona. W  artrytycznem  cierpieniu znajdujem y 
również tez same znaki, a oprócz tego ślady zapalenia nie­
których organow np. płuc, żołądka, kiszek, w ątroby lub ne- 
re.r. W  ogolę oprócz znaków w ew nętrznego cierpienia 
znajdujemy; nabrzmienia zaw ierające ciecz żółtaw ą podob­
ną do lim ty, kości staw ow e w  stanie rozpulchnionym, ch rza- 
s vi pokrywające staw y na sw ej powierzchni nażarte, miej­
scami jakby podziobane, pły„ staw ow y niekiedy ścięty na 
kolor czerw onaw y zabarwiony, w częściach miękkich ropnie 
i umartwienia miejscowe.

P rzyczyny. Zaziębienie ma tu grac najg łów niejsza

FHf u  i te8° - 8JJarallZ0VVanie CZ?st0 P ^ w i a  sio liable 
a w kilka dni zajmuje w iększą część stada, szczególniej cho­
roba ta okazuje się w  Lutym, Marcu i Kwietniu, podczas 
wypędzania młodych razem z matkami z ciepłych owczarń 
przebywanie przez długi czas na surowem p ow ietrzu  Tub 
tez choroba objawia się w owczarniach wilgotnych, zimnych 
wystawionych na mocne przewiewy, cuo-i przy braku ,ln '

„SS”; “"iśj “"**«“J z»xtną jednak przyczynę uw aża sio usposobienie w łaściw e wzroWsmmm-
z * ™ * * — « ‘ -sszsg&z**’

c uniją na wywiązanie się tej choroby.
okowame. Zależy  od stopnia sparaliżowania i oońi„« 

go stanu cierpiącego zw ierzęcia w ™ ' ?  - • • °&olne-
wanie je s t . t a j . r f i , ? „ .  - “ '“ '“ a ™ko-

trytycznej, aniżeli paralitycznej. * J f° rm‘e ar~
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Leczenie. Usunąć o ile możności powody, starać się
0 natychmiastową przemianę samicom pokarmu, unikać za­
ziębienia, opatrzyć dobrze stanow iska, w ysłać je  obficie 
słomą i starać się o św ieże powietrze. Samo leczenie za­
sadza się na natychmiastowem zadaniu 4 razy dniem po 
drachmie soli Glauberskiej, a po dniowej pauzie, przeznacza 
się kwiatu siarczanego i rabarbaru, każdego po gran 15, 
z pół kwaterkiem naparu kozłka lekarskiego lub po 20 kro 
pel w ina emetykowego, z takąż ilością naparu arniki. Gdy 
to nie pomaga, używ am y 3 razy dniem po dziesięć g ran  kam ­
fory lub po 4 grana proszku wroniego oka (nux vomica) 
z  naparem rumianku. P rzy  silnej obstrukcji dajemy lew a­
tyw y z ciepłej wody mydlanej lub struże się kaw ałek my­
dlą zwyczajnego, nam aszcza wodą i w kłada w kiszkę od- 
chodową (suppositoria). Radzą ta  używ ać zimnych arom a­
tycznych kąpieli aż do powstania dreszczu, poczcm jagnię 
obwija się w  słomę lub w ełniane piaty i umieszcza w ciepłej 
ow czarni. Miejsca zajęte przez paraliż nacierają się spiry­
tusem kamforowym, biorąc uncje spirytusu na drachmę na 
stójki wroniego oka— uciekać tu się również należy do za- 
w łok lub przypiekali rozpalonem żelazem. Samicom oprócz 
zmiany pokarmu, potrzeba natychmiast zadać od dwóch do 
czterech uncji soli Glauberskiej.

W artrytycznem  sparaliżowaniu, używ ają się zimne 
okładania miejsc przez chorobę zajętych lub też z samego 
początku też miejsca naciera się maścią lotną, lub maścią 
złożoną z drachmy olejku laurynowego, pół drachmy much 
Hiszpańskich i uncji szmalcu wieprzowego. Do w ew nątrz 
zadaje się lekarstw o złożone: z drachmy proszku kamfory, 
rozmieszanej z dwoma żółtkami od ja ja , dwóch drachm soli 
amoniackiej i kw arty naparu kw iatu bzow ego— tak złączony
1 zmięszony płyn, podaje się trzy razy dniem w ilości małego 
kubeczka od kawy. Źrebiętom przeznacza się z samego po­
czątku od dwóch do czterech uncji soli Glauberskiej lub też 
od pół do dwóch drachm proszku aloesu zm ieszanego ze 
zwyczajnem mydłem na gałkę, a po należytem wypróżnieniu, 
podaje się trzy razy dniem po drachmie mieszaniny Hoffmana 
w  naparze arniki. Nabrzmienia leczą się również okładami 
jz zimnej wody, a w  stawach głęboko położonych, nacierania-
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mi, złożonemi z drachmy olejku terpentynowego, takiejźe 
ilości much Hiszpańskich i uncji szmalcu wieprzowego. R a ­
dzą również nabrzmienia okładać odwarami rumianku, mię­
ty pieprzowej i blekotu, a wieczorem wcierać maść lotną 
kamforową. Gdy obrzmienia staną się miękkiemi, wówczas
albo same się otwierają, albo należy je  lancetem otw ierać__
ropę wypuszczać, ą powstałe ztąd rany obmywać odwarami 
szałwi i opatrywać nastojką smrodzieńca (Tinctorium asae- 
foetida).

Cielętom z początku daje się 3 razy dniem, w ilości dwóch 
łyżek stołowych lekarstw o złożone z dwóch uncji soli Glau- 
berskiej, drachmy kwiatu siarczanego i dwóch drachm m a­
gnezji (M agnesia carbonica) i kw arty naparu rum ianku__
dalsze leczenie takież same jakie dla źrebiąt i jagniąt w ska­
zane zostało, tylko doza lekarstw  dla tych ostatnich, w porcji 
podwójnej użytą być winna.

Zapobieganie. W  rokowaniu powiedzieliśmy, że cho­
roba ta liczy się w rzędzie bardzo niebezpiecznych i zazw y­
czaj nie uleczonych, starać się przeto potrzeba o środki z a -  
pobiegające, które zależą głównie na unikaniu przyczyn, do­
brem pielęgnowaniu matek i pilnem dozorze jagniąt. Radzą 
również, aby w  miejscach gdzie sparaliżowanie jagniąt czę­
sto się objawia, zamienić kocenie się macior na letnie lub je ­
sienne.

Przepisy policyjne. Zamieszczone w §  328 Ustawy 
Policji W eterynaryjnej, zabraniają używać na pokarm mięsa 
z jagniąt chorobą tą wycieńczonych lub nie mających kilku 
tygodni od urodzenia.

Trucizny v. Otrucia.
Vemna.

W szystkie środki silnie działające na organizm zw ie­
rzęcy , użyte niewłaściw ie w powiększonych dozach lub też 
przedmioty używ ane za pokarm dla zw ierząt, gdy ulegną 
rozkładowi, fermentacji, pleśni lub przemrożeniu, stać się 
mogą niebezpiecznemi i przyprawić zw ierzę o otrucie. O tru­
ciem przeto nazywam y, dostanie się do kanału pokarmowego 
przedmiotów trujących, które sw ą gwałtownością działania



Z agrażają utratą ż y c ia . N ie ty lk o  jed n ak  zatru cie  następuje  
przez k an ał k iszk o w y , m oże 0110 pow stać  od zap u szczen ia  
pod skórę lub przez żyty,^ przedm iotów  g w a łto w n ie  d z ia ła ­
ją cy ch  np. strych n in y  - o d  uk ąszen ia  żm ji, psa w śc ie k łe g o ,  
albo nak on iee  zatrucie pow stać m oże od g a z ó w  w y w ią z u ją ­
cych  się  po studn iach , dolach, p iw n icach , k loak ach  np. g a z y  
p rzy  paleniu w ę g la , k w a s w ę g lo w y  w y p ełn ia ją cy  p iw n ice , 
stu dn ie , d o ły , k w a s  w od o ro d n o -sia rk o w y , w odor w ę g lo w y  
w y d z ie la ją c y  s ię  z  do łów  k lo a czn y ch .

Orfila, sto so w n ie  do dz iałan ia  trucizn na organizm  z w ie ­
r zę cy , dz ie li ta k o w e  na 4  d zia ły .

1 )  T ru cizn y  ostre c z y li  g r y z ą c e  i drażn iące. V enena  ■ 
cau stica , corrosiva, irritatia do których za licza  się; alkalja  
g r y z ą c e , k w a sy  z g ę sz c z o n e , k w a s  a r sz en ik o w y , sublim at, 
sa letrzan  srebra, so le  m iedzi i cy n y , octan o ło w iu , jod, fo ­
sfor , fam ilja ja sk ró w  (ranun cu laceae), eu forb iow ych  (eup- 
h o rb iaceae), o g ó rk o w y ch  (C u cu rb itaceaej, np. ostrom łecz  
(E up horbium ), przestąp pospolity  (B ryan ia  a lb a ), o śli o g ó ­
rek (M om ordica e la terium ), kantarydy i t. p.

'£) T ru cizn y  opajające (V en en a  n arcotica) jąkato; opium  
z e  sv .ojern i alkaloidam i, bieluń (H y o scy a m u s), psianka p o­
sp o lita  (Solanum  nigrum ) i t. p.

3 )  T rucizny  odurzające ostre. (V e n e n a  narcotico  —  
a cria ) a do nich za licza m y , tonderę (D atura stram onium ), c ie -  
m ierzy ce  (V era tru m ), w ilcz ą  w iśn ie  (A tro p a  belladonna), 
św in ią  w e sz  (C on iu m ), w ro n ie  oko (nu x  vom ica), z e  s w o je -  
mi alkaloidam i, sporyż (S e c a le  cornutum ), kam fora, alkohol, 
g r z y b y  jadow ite .

4 )  T rucizny  psujące k rew  (V e n e n a  S e p tic a ), jad żm ji, 
jad  psa w ś c ie k łe g o , trucizna k iszek .

Otrucia przedm iotam i m ineralnem i, u zw ier zą t w ięk szy ch  
rzadko s ię  zdarzają , a to z  powodu: ż e  z w ierzę ta  te nie mają 
sp osob ności do takow ych  się  zb liża ć , pow tóre ż e  są  w  stan ie  
z n o s ić  j e  n a w et w  w ięk szy ch  ilościach , n p .a rszen ik  u koni nie  
p rzy sw a ja  s ię , a w yrzu can ym  byw a przez kanał k iszk o w y . 
C zęściej natom iast przytrafia się  otrucie przedm iotam i roślin ­
nym i, które ró w n ież  n ie  tak prędko nastąpić m oże. niektóre  
bow iem  roślin y  narkotyezno i ostre w y su sz o n e , utracają na 
sw ej w ła sn o śc i, z re sz tą  z a le ży  to od ilości spożytych  roślin 
i c zy  ta k o w e przyjęte z o sta ły  przez z w ier zę ta  w yg łod zon o
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lub tez najedzone Ze zw ierząt traw ożernych kozy najw ię­
cej znoszą roślin narkotycznych i ostrycii. Przeciw nie 
zw ierzęta mięsożerne i ptastwo, wystawione są w tych oko­
licznościach na wielkie skutki niebezpieczeństwa i od ma­
łych często porcji życie kończą. W  ogóle otrucia z uw agi 
na rassę, w iek, konstytucje, sposób żywienia, na przedmiot 
trujący, jego własność, ilość, stosunek, są bardzo rozmaite. 
Niektóre trucizny działają specyficznie (gatunkow o) na pe­
wne organy, z objawów których wnosić możemy o rodzaju 
trucizny.

Z naki rhorobne. Stosownie do powyżej określonego 
rozdziału i znaki chorobne mniej więcej różnią się między 
sobą i tak; po spożyciu roślin ostrych, gryzących, następuje, 
brak apetytu, smutek, niespokojność, oczy zapale, język czer­
wony, suchy, dziąsła czerwone, silenie do wymiotów, 
auzw uerząt womitujących, sam wym iot— ptyri tym sposobem 
wyrzucony rozmaicie bywa zafarbowany, niekiedy z krwią 
pomieszany, rozdęcie, boleści i kurcze brzucha, pragnienie 
do zimnej wody, obstrukcja lub biegunka, często krwaw a, 
niekiedy połączoną z opadnięciem kiszki odchodowej, w strzy ­
manie uryny, niespokojność, rzucanie się, zgrzytanie zębami 
skóra sucha, szerść nastroszona, oddech chrapliwy, bicie ser­
ca wolne, d rgające— puls mały, kurczowy, przeryw any, zja­
wia się zapalenie kiszek, żołądka, szybko przechodzące 
w gangrenę, powstają plamy czerwmne na skórze, drgania 
konwulsyjne, ziębnienie członków i śmierć.

Otrucie odurzającemi środkami cechuje się: spiąęzką, 
odurzeniem, zawrotem głow y, rozszerzeniem źrenicy, za­
czerwienieniem oczu, ociężałością głowy, napięciem arterji 
na głow ie, wypełnieniem żył szyjowych, przytępieniem zmy­
słów , nieczułością, oddechem trudnym, charapliwym i t. p.

Otrucie przedmiotami odurzająco— ostremi, poznajemy 
po nie mocy potykania płynów jak  w e wściekliźnie, drętw ie­
niu mnskułów, nieczułości pęcherza moczowego i od­
bytnicy, uryna przeto i stolce samowolnie w ydobyw ają się, 
bóle kolkowe, konwulsje, paraliż członków, kurcz kołow a­
ty, są objawami przy tego rodzaju otruciu. Na ostatek tru ­
cizny psujące krew  odznaczają się: zapaleniem  miejscowem, 
objawami durzycy, puls bywa mały, słaby, przytępienie
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władz umysłu i czucia, osłabienie muskułów, zaw rót głow y, 
prędki upadek sił, zam ykają oznaki przy ternie otruciu.

Znaki pośmiertne-. Po otwarciu trupa upadłego z otru- 
cią znajdu emy; krew  czarną, podobną do dziegciu, w w ię­
kszej lub mniejszej ilości nagromadzoną w różnych organach, 
błony śluzowe przewodu pokarmowego zaczerwienione, 
zgangrenow ane, miejscami nażarte (np. w otruciu arszeni- 
kiem). Podbiegnienia krw aw e w  tkance łącznej, między 
muskularni, błonami śluzowymi, plamy czarne w sercu 
i większych naczyniach krwionośnych, mózgu, szpiku pacie­
rzowym, niekiedy, w nerkach (mianowicie przy otruciach 
narkotycznych} przy powolnym biegu choroby, rozpuszcze­
nie tłuszczu i skórczenie kanału kiszkowego i t. p.

Rokowanie. Tam gdzie nie wiadomo je st jak i przed­
miot zrządził otrucie, rokowanie je s t niepomyślne. Gdyby 
w jednym czasie wiele zw ierząt zachorowało, należy dla 
upew'nienia jedną sztukę zabić, odszukać przedmioty zrzą­
dzające otrucie, co u zw ierząt przeżuwających nie jest 
zbyt trudnem i w miarę tego skierow ać odpowiedni sposób 
lecznia— mineralne środki należy wryśledzić sposobem che­
micznym.

Leczenie. S tarać się potrzeba, aby jak można najry­
chlej truciznę z organizmu usunąć, stłumić jej gw ałtow ne 
działanie, przez tak zwane przeciwtrucizny (antidotum) — oraz 
zwalczyć chorobę powstałą w skutek zatrucia. Antidoty 
winny posiadać w każdym razie takie własności, aby użyte 
choćby w powiększonej ilości, nie w yw ierały złych na o rga­
nizm skutków. Dla dopięcia pierwszego celu służą wymio­
ty i rozw olnienie— dla zniesienia działania trucizny, używamy 
takich środków, które przez sw e działania chemiczne po­
w strzym ują gwałtowność trującego przedmiotu lub też 
związkiem swym czynią ją  nierozpuszczalną, np. alkalja 
zwalczone bywają kwasami mineralnymi i przeciwuie kw a­
sy alkaljami, jod krochmalem, sublimat białkiem, arszenik 
wodą drugiego niedokwasu żelaza. Nakoniec chorobom 
powstałym w skutek zatrucia, zapobiega się użyciem kamfory; 
wina, dzięglu, kozłka lekarskiego, kawy czarnej i t. p. Gdy 
zatrucie pow staje przez skórę np. przez ukąszenie żmji, psa 
wściekłego, chorób karbunkułowych, używamy dla zniszcze­
nia takich jadów , silnego cauterium, jako to; kwasu solnego



41

stężonego, potażu g ryzącego ,  amonjaku p łynnego lub że laza  
rozpalonego.

W  razie g dy  n ieznany  nam je s t  przedmiot z rządza jący  
otrucie, na leży  zw ierzę tom  womitującym natychmiast dać 
na wymioty proszek złożony z  dw udziestu  g ran  ipekakuany 
(n igdy zaś emetyku), gdyby zaś sam wymiot miał miej­
sce, należy go u trzym ać przez d rażn ien ie  piórkiem gard ła ,  
podawaniem letniej wody, ciepłego rosołu lub herbaty. 
P rz y  zbytecznym wymioeie, podają się środki zaw ie ra jące  
g a z  w ęg lo w y  ltp. proszki sodowe (burzące) i po parę kropel 
nastojki opium. Niekiedy gdy truc izna  rozgości się w ca­
łym kanale k iszkowym , potrzeba użyć środków rozw alniają- 
cych, lepiej je d n a k  takich, któreby zarazem  i działanie tru ­
cizny pow strzym yw ały ,  a przy  zbytecznem rozwolnieniu, 
podaje się z odwarami klejkiemi nasto jka opium lub olejek 
miętowy. Oprócz tego przy niewiadomem otruciu, u ży w a ­
my w  znacznej ilości przedmiotów klejkich, olejnych, mleka, 
poiła mącznego i le w a tyw  olejno-klej kich. Jeżeli mamy 
podejrzenie o otrucie środkami odurzającymi, upuścić należy 
krew , okładać g łow ę w odą zimną, wzbudzić wymioty  przez 
zadanie  aż do sku tku  co pięć minut piętnastu g ran  siarczanu 
cynku (ziucum sulphuricum) >).

Gdy środki sp raw u jące  wymioty są  nam wiadome, po­
dajemy, jak  to ju ż  w yżej powiedziano, takie p rzeciwśrodki,  
które albo sw ą  w łasnością  chemiczną rozkładają  je, albo 
szkodliw y w'plyw pow strzym ują, albo g d y  część truc iz­
ny ju ż  w essan ą  została, pow strzym ują  jej gw a łto w n e  na­
stępstw a. Środki te, stosownie do przymiotów trucizny, bar­
dzo są rozmaite, w  każdym razie w inny  być podawane ja k  
najśpieszniej i dla tego te  g łów nie  zas ług iw ać  m ogą na 
u w ag ą ,  które w  danym w ypadku  znajdow ać się mogą pod 
ręką. W ym ienim y tu w ażn ie jsze  najprostsze antydoty, z  któ— 
remi praw ie  w  każdem gospodarstw ie  spotkać się możemy.

1) A lkalja znoszą się użyciem rozcieńczonych kw asów  
mineralnych np. kw asu  siarczanego;

2)  K w asy  stosowaniem rozcieńczonych a lkaljów  np. 
mydlin;

x) Sposób ten kuracji stosuje się przew ażnie do zwierząt m niej­
szych i świń. (Prsypisek Autora).
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3 )  W  o t ru c iu  rośl inam i n a rk o ty c z n e m i  u ż y w a m y  k w a ­
s y  roś l inne ,  j a k o  to: ocet,  c y t ry n a ,  m leko  k w a ś n o ,  
a  n a w e t  r o z tw ó r  k am ien ia  w in n e g o ,  k tó rym  to' 
ś ro d k o m  d o p o m ag a ją  e n e m y  z  oc tu ,  p u sz c z e n ie  
k r w i ,  o b le w a n ia  g ł o w y  z im n ą  w odą ;

4 )  W  o tru c iu  roś l inam i na leżącem i do familii  j a s k r ó w  
j a k o  an ty d o tu m  s łu ż ą  i a lk a l ja ,  m ydło ,  a  następnie’ 
środk i  o le js te  i k le jk ie ;

5 )  Opjnm i a lk a lo jd y  j e g o  np. m orf ina ,  ro z k ła d a ją  
k w a s y ,  jo d ,  c z a r n a  k a w a  i e n e m y  z  octu;

6 )  S t ry c h n in a  z o b o ję tn ia  się  n a s to jk ą  jo d o w ą ,  r o z t w o ­
rem jo d u ,  s o lu c ją  w o d o jo d an u  po tażu ;

7)  A r s z e n ik  d a je  się z w a l c z y ć  w o d ą  d r u g ie g o  n ied o -  
k w a s u  ż e la z a ,  w o d ą  o c u k rzo n ą ,  w o d ą  m y d la n ą  
p ro szk iem  w ę g l a  z  w o d ą ,  w o d ą  z a w i e r a j ą c ą  g a z  w o-  
d o r o d n o - s i a rk o w y ,  m a g n e z i  ■ paloną ,  żó ł tkam i o d j a -  
j a  ro z m ą co n e m i  w  w o d z ie  k w a se m  g a r b n ik o w y m ;  
S u b l im a t  r o z k ła d a ;  b ia łko , m leko ,  o d w a r  s iem ien ia  
l n ian eg o ,  klej s to la r s k i  ro z m ą c o n y  w  w o d z ie  
a  p rz y  s to p n io w em  o t ru c iu  p re p a ra ta m i  r tęc i  np! 
cynobrem , u ż y w a  się w ą t ro b a  s ia re z a n a  (K a l i  s u l -  
p h u ra tu m )  lub r ó w n e  czę śc i  s i a rk i  i s a le t ry ;

9 )  W  o tru c iu  p re p e ra ta m i  miedzi,  j a k o  to s i a r c z a n e m ,  
w ę g la n e m  i oc tanem  m iedzi u ż y w a m y ;  w-odę ocu­
k rz o n ą ,  cu k ie r  z  m lek iem ,  białko ro z p u szc z o n e  
w  m lek u ,  o d w a r  ko ry  d ę b o w e j ,  g a la su  ( G a l la e  t u r -  
e ic ae ) ,  o d w a r  k o r y  chiny;

10)  P re p e ra ta m i  o łowiu np. w ę g la n e m  o ło w iu ,  cu k rem  
lub  octem o ło w ia n y m — u ż y w a m y : s ó l A n g i e l s k ą , s i a r ­
czan  po tażu ,  a łun ,  a  p rz y  tak  z w a n e j  ko lce  o łowianej  
doda je  się  nieco opjum. Ś ro d k i  te  na j lep ie j  z a s tó s o -  
w y w a ć  z  o le jk iem  k le s z c z o w in y  (O leum  Ricin i) ;

1 1)  W  o truc iu  p re p a ra ta m i  a n ty m o n ja ln y m i  np. em c ty -  
kiem, da jem y ;  g a rb n ik i ,  j a k o  to; o d w a r  g a la s u ,  k o ­
r y  d ę b o w ej ,  k w a s  g a r b n ik o w y ,  a p r z y  zn aczn e j

 ̂ d r a ź l iw o śc i  d o d a je  się  n ieco  opjum;
1 2 )  P r e p e ra ty  c y n k u  np. s i a rc z a n  c y n k u :  r o z k ła d a — m le ­

ko, g a rb n ik  i le tn ia  w o d a  do w z b u d z e n ia  w om itu .
1 3 )  A z o ta n  s r e b ra  rozk ład a  c h lo r e k  sodu  (só l  k u c h en n a ) ;
1 4 )  W  o truc iu  c y n ą  u ż y w a m y  mleko;
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15) Chroni rozkładu w ęg lan  magnezji i d w a w ę g la n
sody:

16) Bizmut zobojętnia mleko, napoje słodkie i o dw a­
ry klej kie;

17 )  Sole bary tow e rozkładają  się siarczanem magnezji
lub sody;

18) W  otruciu w apnem gryzącem  i potażem służą  k w a ­
sy roślinne, ocet, cy tryna, k w a s  cy trynow y;

19) W ątrobo s iarczaną rozkłada sól kuchenna;
20) Jod zobojętnia się krochmalem gotowanym;
21 )  Fosfor daje się zw alczyć  m agn ez ją  paloną;
22) Przeciwko otruciu muehami Hiszpańskiemi s łuży : 

kamfora, opium, ipekakuana w  małych dozach 
(o le jów  pod żadnym pozorem nie u ży w ać) .

2 3 )  VV otrucie kw asem  Pruskim (acidum hydrocian i-  
cum) używ am y ; za lew an ie  z  rozcięczonego am o- 
n jaku, solucji chlorku wapna, siarczan żelaza, ole­
je k  te rpen tynow y, pary amonjakalne, chlorowe — 
z powodu je dn ak  szybkiego działania, jak ie  trucizna 
ta w y w ie ra  na organizm zw ierzęcy ,  ra tunek z w y ­
kle byw a niemożliwy.

24) W  otruciu chlorem używ am y: g az  wodoroduo-siar-  
kowy, solucje w ą trob y  siarczonej.

25) W  otruciu gazem  w odorodno-siarkowym, chlor, w o­
da chlorowa, rozczyn  chlorku w apna.

Dymy czyli para osiadająca na roślinach, przy fabry­
kach ołowiu, miedzi, cynku, arszen iku ,  z rządzają  często ob­
ja w y  kolkow e, a niekiedy nabrzmienie s taw ów , stwardnienie  
lub ich zrośnienie ,

Wady mleka.
Chorobne zmiajiy mleka, podzielić się dają  co do jego  

ilości i w łasnośc i  przymiotowych. Co do ilości może być 
zbytecznie  powiększone mleko, do czego zaliczać się daje 
samowolne jego płynienie, lub też  może być zmniejszona 
ilość jego  i tak zw ane  z a rw an ie  czyli zaginięcie mleka 
Przymioty mleka zmieniać się mogą w sposób rozmaity, jako
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to; m oze bye tn leko w o d n is te , z b y t k a rm iące , k le jk ie . <>orz- 
k ie, s in e , ż ó łte , c z e rw o n e  i t. p.

1. Powiększone wydzielanie mleka.

Galaciirhoea.

I lo ść  i dobroć m lek a , z a le ż y  g łó w n ie  od r a s s y  z  ja k ie i  
z w ie rz ę ta  pochodzą.

C h o ro b n ie  p o w ię k sz o n e  w y d z ie la n ie  m le k a  d w o ja k o  
u w a ż a n e  byc m oze , a  m ian o w ic ie ; co do je g o  w ła sn o śc i i ilo ­
śc i, po w ię k sz e j je d n a k  częśc i z e  z m ia n ą  ilo ści m lek a , z m ie -  
n io n e  y w a ją  i je g o  w ła sn o śc i, a  ty m  sposobem  i p rzy m io ty  
p o ż y w n e . 3

Z b y te c z n e  p o w ię k sz e n ie  s ię  m le k a , z d a rz a  s ię  u  k ró w  
w y so k o  m leczn y ch , p o łąc zo n e  ono być  m oże  z  og ó lu em  c ie r ­
pieniem  o rg a n iz m u , p o c ią g a  z a  so b ą  su c h o ty  p łu cn e  (P h th i­
s is  p u h lm o n u m ) i o g ó ln e  w y c ięc ze n ie . P o w ię k sz o n e  z a ś  w y ­
d z ie len ie  m le k a , z d a rz a  s ię  d o sy ć  c zę s to  u  k ró w  m ło d y ch  je ­
że li od n ich  w c z e śn ie  c ie lę ta  o d sąd zo n e  z o s ta n ą  lu b  g d y  te  
o s ta tn ie  w k ró tc e  po u ro d z en iu  ż y ć  p rz e s ta ją . Z r e s z tą  po­
w ię k sz o n eg o  w y d z ie la n ia  m le k a , n ie  n a le ż y  lic z y ć  w  rz ę d z ie  
s ta n ó w  ch o ro b liw y ch , z a le ż y  ono bow iem  od w ła sn o śc i p o k a r­
m ó w , r a s s y  z w ie rz ą t ,  s ta n u  g ru c z o łó w  m le c zn y c h , p rz y p ły ­
w u  k rw i do w y m io n  i ro d z icó w  z  ja k ic h  p o ch o d zą . ( W  tym  
osta tn im  w y p a d k u  o jc iec  w ię k sz y  m a p o siad ać  w p ły w  na 
m leczn o sc  k ró w , a n iż e li m a tk a ) .  N a k o n iec  c z ę s te  w y d a ja n ie  
p rz y  dobrem  ż y w ie n iu , s ta n o w i ś ro d e k  p rz y c z y n ia ją c y  się  do 
p o w ię k sz e n ia  m le k a  w  w ym ionach .

D o w o ln y  z a ś  w y p ły w  m lek a  k ro p lam i, n ie  z a w s z e  s t a ­
n o w i dow o d  p o w ię k sz o n eg o  w y d z ie le n ia , poch o d zi bow iem  

sk u te k  c z a so w e g o  n a p ły w u  lub  n ied o s ta te c z n e g o  śe iao-a- 

s k ó r e ^  CyC’ “ f d a rza , s i? u k ró w  P o s ia d a ją cy c h  d e lik a tn ą
k a r m i e n i ^ ™ 2 ?  Z yh‘“ * l’°f)r^ n e m i’ Prz X zb y teczn em  k a rm ie n iu  i u s iln em  w y d a ja n iu . *
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n . Środki wpływające na zmniej­
szone wydzielanie mleka.

Lactifuga.

Z byteczne  w ydzielanie  mleka, jak k o lw iek  w  ekonomji 
pożądaną przynosi korzyść, ze  w z g lędu  jednak  san i tarnego ,  
działa ono szkodliw ie na organizm i pociąga za sobą smutne 
następstwa. W  w ypadku  tym potrzeba się zapoznać  ze 
środkami w yw iera jącym i skutki na zmniejszoną jego  ilość, do 
których zaliczamy i zmianę w karmieniu z w ie rz ą t  jako to: 
zbyt pożyw na pasza, a szczególniej zielona i soczysta, jak  
rów nież  środki arom atyczno-gorzkie .  Zaniechać  należy  w y ­
dajania mleka, przez co gruczo ły  mleczne nie będąc drażnio­
ne, zap rzes ta ją  pośpiesznej swojej funkcji. Do w e w n ą t rz  
zaś i z ew n ą trz  s tosujem y takie środki, k tóre  będą w  stanie 
ograniczyć i przeszkodzić zby tecznem u w ydzie lan iu  mleka 
jako to; okładanie w ym ion  zimną w odą zmieszaną z octem, 
w odą gu la rdow ą, nacieranie  w ym ian  w ódką ,  spirytusem kam ­
forowym, liśćmi dębowemi, liśćmi o rzecha w łosk iego— do 
w e w n ą t rz  przeznaczam y środki pędzące u ry nę  i specyficznie 
na zmniejszenie mleka działające jako to; nasiona pietruszki, 
pietrasznik plamisty (C onium m acula tum ),  korzeń  m istrawni- 
ka (R ad ix  Im pera torie)  sza łw ia , orzech W łoski,  liście lipo­
we, kamfora, nakoniec zmniejszenie podawanego karm u 
w płynąć  może na zmniejszoną ilość mleka.

n i. Zmniejszone wydzielanie mleka.

Agalactia.

Z a leżeć  może od rozmaitych okoliczności, jako  to; od 
niedostatecznej ilości paszy, cierpienia o rg anó w  trawienia ,  
zapalenia w'ymion, zbytecznych wypróżnień , znacznej transpi-  
racji  skóry, wielkich krw otoków , zbytecznego up ływ u  mo­
czu; dokuczliwych cierpień, w y s i le ń ,  p rzes trachu , tęsknoty
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gniewu chorób gorączkowych, zatrzymania łożyska zro­
śnięcia uh P»feręcęn.a kanałów wymionowych, narośli, guzów, 
r  nB.'„ 'J: cJ*roblivvych zmian wymion, nienależytego do-
J ma, zim njch obmywali wymion, użycia nasion pietruszki 
pietraszm ka plamistego, korzenia mistrzownika szałw ii liści 
« ™ c h . W łoskiego, liści lo p .Iow ,eh  i i. p r z . a S ™

" " ek" ' w,-dkiel„nio ó le -
ka, zalezy od rassy zw ierząt, jak  również od przeznaczone­
go karmu, zbyt bowiem pożywna pasza, niekiedy w  miejsce

S a t  S  zhmtleCZn°"Ci’ Wpły'Va k ° TZyŚÓ  tuczenia zw ie~S ‘ie ^ t , Zf,yteC2ne powiększenie, jako też i zupełne ząg i-
S r  ako to ;b ł e d 'ą g a  T  Snb • r °Zmaite n iebezPiecz"0 Choro­by, jako to, obłęd porodowy, go rączkę  poporodową i t. p.

IV. Środki wpływające na zwiększe­
nie mleka.

Lactifera.

W ydzielanie mleka, zależy jakieśm y wyżej powiedzieli 
od dwojakich powodow, od stanu organów traw ienia i ot 
przedmiotów przeznaczonych na pożywienie zwierząd 

pierwszym wypadku działamy na kanał pokarmowy środ­
kami wzmacniającymi, do których zaliczamy przedmioty o-0rz- 
-o aromatyczne, w  ostatnim staram y się o pasze dobrą," po­

silną, zaw ierającą w sobie mączkę, cukier, klej, białko, a do 
której zaliczamy; paszę zieloną, św ieże korzenie roślin i ziar­
no Oprócz tego w pływ ają na powiększenie mleka środki 
tak zw ane specyf.cznie, działające na organy płyn ten w y-

śhnvJ‘\ Caei T 1 n‘Ch ”/ ‘IeZa P° 'vięksZĆj cze®ci ^ k  zw ane ro -  ny baldaszkowe (Umbeliferae) z wyjątkiem pietruszki

per, anyż, kmin, k rw a w n ik  i t .  p

.»nh“ " Iw " yiehl “ e “  ” • *“

S ,„:ko",r“ M,”k«
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1. Mleko w odniste (lac aquosum ), poznaje się po 
zm niejszonej w a d z e , rzadkości i po m alej ilości śm ie­
tank i i se ra , ja k  rów nież  i po kolorze sinaw ym , za le ży  
ono pow iększej części od niedobrego, w odnistego i ż le  z e ­
branego pokarm u, vp. tra w y  zebrane  z m iejsc w ilgo tnych , 
kartofle i inne rośliny  okopow e, zebrane w  la ta  w odniste, 
ja k  rów nież pow stać może ze  zby t rozw iedzionego w odą 
w y w aru . R ośliny  posiadające takie  w łasności osłabiają 
o rgany  traw ien ia  i p rzyp raw ia ją  g ruczo ły  m leczne do w y ­
rab ian ia  tego  rodzaju m leka. M leko w 'odniste oddziela się 
z w y k le ’ pow iększonej ilości i ż le  w p ły w a  na now oro- 
dzone zw ierzę ta .

W ada  ta  usunąć się daje oddaleniem  przyczyn , p rz e ­
m ianą pokarm ów  i użyciem  środków  w zm acniających tra ­
w ienie do k tórych zaliczam y przedm ioty go rzko -arom a- 
tyczne  i só l kuchenną.

2. M leko tłu ste  (lac  adiposum ), zaw ie ra  przeciw ne 
w łasności w odnistem u, a po jaw ia się u z w ie rzą t silnych  
zdrow ych  i dobrze karm ionych i dla tego na organa 
działa ono szkodliw iej aniżeli mleko w odniste, usposabia 
bowiem młode do chorób zapalnych, biegunki, spara liżo ­
w ania (T etanus lactentium ). Pow iększone w ydzielanie in ­
nych w odnistych sek rec ji np. skóry , o rganów  urynow ych , 
w p ły w a na zgęszczen ie  m leka— pokarm przeto chłodzący 
w odnisty , środki p rzeczyszczające, p rzyczyn ia ją  się do jeg o  
zw odnien ia . W  za raz ie  bydła rogatego  (księgosuszu ), mleko 
z początku zaw dera pow iększoną ilość śm ietankii.

3. M leko zaw iera jące  wr sobie sole w apenne (lac 
ca lcariosus). R odzaj ten  m leka spostrzegać  się  daje po-

' częściej u k rów  dotkniętych chorobą F ran cu zk ą  (C achexia 
bourn tuberculosa) i suchotam i ptucnem i (phthisis pulm onum), 
tw orzy  ono w naczyniu osad biały, p iaskow y i je s t  szko ­
dliwy dla ludzi. Choroby sk ro fu liczne  u dzieci, pocho­
dzą od użycia  m leka krow iego, u leg łego  rozm aitym  s ta ­
nom chorobliw ym , a g łów nie zaw iera jącym  w ie le  części 
w apiennych . M leko od krów' dotkniętych suchotam i z rz ą ­
dza u c ie lą t i ludzi też sam ą chorobę.

4  M leko kw aśne (lac acidosum ). M leko k w aśn e  
w yradza  się często w  sam ych w ym ionach, albo nab iera  tego 
przym iotu za raz  po w ydojeniu. Śm ietana z  m leka tak iego , tru -
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dno się urabia na masło, a same mleko, przy zagotowa­
niu waży się. Za główne powody uważamy, zbieranie się 
kwasów w  żołądku, cierpienie organów trawienia, naduży­
cie roślin i lekarstw kwaśnych, np. kwasów mineralnych, 
winianu potażu i t p. choroby gorączkowe— operacje bo­
lesne, zaziębienie (nieochędożne utrzymanie naczyń) na­
leżą do głównych powodów wpływających na kwasność 
mleka. Unikać powodów, niełączyć mleka z mlekiem in­
nych sztuk, zmieniać pokarm, utrzymywać naczynia w czy­
stości, zadawać lekarstwa absorbujące kwasy np. co parę 
godzin pół uncji węglanu potażu (Kali carbonicum) z uncją, 
goryczki i korzenia tataraku, stanowią postępowanie j a ­
kiego się w  tym wypadku trzymać należy.

5. Mleko klejkie (lac viscidum). Mlóko takie prędko 
kiśnie, nie wydziela z siebie śmietanki, na masło nie da 
się przerobić, a co do swej konsystencji, bywa klejkie. 
Mleko ciągnące się, pochodzi od użycia przedmiotów klej- 
kich, kw aśnych , od karmienia zwierząt kuchami, liśćmi 
lipowemi, olszowemi, winogronowemi, kartoflanemi, od z ja­
dania kwaśnych traw, wyrastających na zimnych miej­
scach i t. p. Mleko posiadające tę własności, zrządza 
osłabienie trawienia, liżączkę, chorbę Francuzką. Celem 
zaradzenia złemu, radzą zmienić zwykły pokarm, dawać 
środki przeczyszczające: sól kuchenną, lekarstwa gorzkie, 
alkaliczne i t. p. Można tu przygotować lekarstwo zło­
żone: pół uncji ałunu kurzego ziela, (Tormentilla); kuklika 
gwoździkowego, (Geum urbanum), soli Glauherskiej dwie 
uncje, zagotować z kwartą piwa i zadać przed rozdaniem 
paszy. Gdy w wymieniu się utworzy wrzód, wówczas ropa, 
przy wydojeniu razem z mlekiem wypływa, mleko takie 
często wydajać i wylewać należy.

6. Mleko gorzkie (lac amarum), zależy od przymię- 
szania środków' gorzkich, gdy te w większej ilości i przez 
czas długi podawane będą np. od użycia piołunu, aloesu, 
goryczki,  kasztanów, bobrka, (Menyanthes) i t. p. oraz 
u zwierząt chorujących na cierpienie wmtroby i żółtaczkę. 
Mleko gorzkie zdarza się u krów, które mając osłabiony 
kanał pokarmowy, a u których pierwiastek gorzki prze­
chodzi niezmieniony w  mleko, jak również, od nieoehę-
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■dożnego utrzymy,wania naczyń. Zapobiega się po w yższe j  w a ­
dzie p rzez unikanie przyc.zyn.

7. Mleko żółte (łac flavum). Pochodzi od zjadania 
roślin posiadających kw iat żó ł ty ,  od przymieszania  się 
barwnika żółci, od użycia pokarmów i lekars tw  gorzkich, 
Tip. żółtej rzepy, rabarbaru, szafranu i t. p. F u k s  znajdow ał 
w  wypadku tym szczególnego rodzaju w ym oczki (infusorio), 
które p rzezw ał (Vibrio Xanthogenus) ,  a k tóre  w p ływ ać  mają 
na  zafarbowanie mleka. Młodziwo czyli siara, (colostrum ) 
w pada rów nież  w  kolor żółty.

8. Mleko sine (łac Coeruleum), b łęk itne, m odre , n ie ­
b ieskie, posiada dużo serw atk i i prędko kiśnie. Mleko 
modre, pochodzi od zjadania roślin zaw iera jących  w  sobie 
s iny  p ie rw ias tek  lub od roślin posiadających kw ia t siny, 
niekiedy jed nak  byw a skutkiem  cierpienia płuc i s tanowi 
symptom suchot. P rzy  us taw aniu  takiego mleka w  n a c z y ­
niach, tw orzą  się błękitne plamki, pojawiające się na  jego  po 
w ierzchni ,  kropki te w kró tce  z lew a ją  się w  je d n ą  całość 
i tw o rzą  błonę koloru błękitnego, masło jednak  i se r  zrobione 
z  takiego mleka, po większej części nie byw a na kolor 
s iny  zabarwione. Często zdarza  się że z  całej obory po­
jed yn cza  tylko sztuka w ydaje  mleko sine, a  niekiedy i całe 
stado chorobliwemu temu stanowi u lega . Środki jednak  
w  tym wypadku za le can e ,  często nie p rzynoszą żadnej 
korzyści. Do przedmiotów w pływ ających  na  zmianę siności 
m leka zaliczamy: liście dębowe, k u rze  ziele, oset, z iele po­
k rzyku  lekarskiego, (he rba  bełladonae) zmiana pokarmów, 
a  n iektórzy radzą  przy wydajaniu, dodawać do naczynia 
nieco maślanki lub mleka kw aśnego .

F uk s  przy  badaniu mikroskopijnym okazał: że  sine 
mleko za leży  od tw orzenia  się w ymoczków , ( infusoria) ,  
k tóre z  nadzw ycza jną  szybkością ’ się rozras ta ją  , j a k ą  
jednak  d rogą  dostają się do mleka, do dnia d z is ie jsze­
go nie  posiadamy żadnych stanow czych  danych. M ikro­
skopijne te żyją tka  przeniesione w  zdrow e mleko, 
prędkiem sw em  rozmnażaniem sprawić  mogą natychm ia­
s tow e zasinienie. W oda  wapienna lub chlorek  w a p n a , 
dodane do mleka zan ieczy  szczonego w ym oczkam i— niszczę 
je ,  zimno zaś i w ystaw ien ie  naczyń n a  słońce, nie zrządza  im

BIBLIOTEKA ROLNICZA.. 4
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szkodliw ych sku tków . D la tego tez  naczyn ia  w  k tórych 
zebrano  podobne m leko, na leży  w y p arzy ć  w rzącym  łu ­
giem i w ym oczyć w  w edzie  go rącej, cedzidła zaś i inne 
p rzybo ry  m leczne n a jw łaśc iw ie j spalić.

9. M leko k rw aw e  (Iac cruen tum ). Do k rw aw eg o  
m leka przyczynia się silny przyp ływ  k rw i do w ym ion, 
zapalen ie  teg o ż  o rganu , p rzerw an ie  naczyń cycow ych spo­
w odow ane m echanicznem  obrażeniem , w ątłość  tychże  n a ­
czyń, środki specyficzn ie  działające na naczyn ia  m łeczne, 
a p rofesor H eryng  zau w aży ł, ż e  k rw aw e  mleko pojaw iało 
się u  takich  sz tuk , k tó re  w kró tce po ocieleniu ob jaw ia­
ły  s ilną  żądzę zaspokojen ia  popędu płciow ego . K rew  
w  m leku pow iększej części pojaw ia się  w  kształcie  zg ę sz - 
czeń, pasków , k łaczków  lub kropek, osiada na  dnie naczynia, 
w  którem  po ustan iu  m lek a , znaleść  m ożem y do paru  
ły żek  ściętej k rw i— niekiedy k rew  sam a przez  się wy-ę 
cieką kroplam i z cyc, a niekiedy w yp ływ a podczas do 
jen ia . Pow iększej części krw 'aw e m leko, z jaw ia  się r a ­
zem  z k rw a w ą  u ry n ą , a w ów czas z a le ży  od jednych  
i tychże  sam ych pow odów  co i to ostatn ie  ( 1).

Częściej jednak  spotykać się m ożem y, z  tak  zw anem  
m lekiem czerw onem , k tó re  należy od spożycia roślin  i j a ­
gód czerw 'onych, a odróżnia się od m leka k rw aw eg o  n ie ­
obecnością k łaczków  k rw i. Z w ierzę ta  cierp iące na z łe  tra ­
w ien ie , rów n ież  w y d ają  m leko z osadem czerw onym .

10 . Mleko jadow ite  (lac venenosum ). W  niektórych 
okolicach w schodniej A m eryk i i now ej H olandji, pojaw ia 
się m leko jadow ite , k tóre  dla ludzi i psów  szkodliw em  się 
s ta je  je szcze  przed objaw ieniem  się u k ro w y  znaków  choro­
by (św inie pożyw ać go m ogą bezkarn ie ). N iety lko samo 
m leko, ale m asło, se r i mięso działają  na organizm  w  sposófj 
tru jący , a za raź liw o ść  m leka tak iego  dochodzi do tego  s to ­
pnia, że  ani k w asy , ani chlorki, n aw et topione m asło, g o to ­
w ane mięso, nie n iszczy  p ierw iastku  zaraź liw eg o . Dla z a ­
rażen ia  się, 'dostatecznem  je s t  użycie śm ietanki do kaw y , 
lub spożycie paru  kaw ałków  m ięsa. Choroba pojaw ia się 
n iek iedy  w  sposób epizootyczny i liczy  się w  rzędzie

0  Zobacz „K rw aw y n,ocz“  powyżej w Pierw szej Części.
(Przyp. Autora.)
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bezwarunkowo śmiertelnych. Tego rodzaju mleko, pochodzi 
od zjadania szczególnego rodzaju roślin jadowitych.

11. Mleko zmienionego smaku i nieprzyjemnego odo­
ru, pochodzi powiększej części od użycia pokarmu i nie­
których lekarstw  np. kuch rzepakowych, słomy spleśniałej 
olejku tęrpertynowego, kamfory, czosnku, cebuli i t. p. ’ 

Oprócz powyższych chorobliwych zmian mleka, zna j­
dują się i inne jego zboczenia, które również szkodli­
wie oddziaływają, nie tylko na organizm zw ierzęcy, 
ale i na ludzi np. od mleka zebranego ze sztuk dotkniętych 
chorobami wysypkowemi. powstać może żółtaczka u dzieci.

Również szkodliwem je s t mleko przy podniesionem 
zbytecznie popędzie płciowym, przy zarazie pyskowej i ra ­
cicowej, wrzodach wymion, przy gorączkach zgniłych, po 
gniewie, przestrachu i t p — tego rodzaju mleka, jak  rów ­
nież każdego, które okazuje jakiekolw iek zmiany, dla ludzi 
używ ać nie należy.

Przepisy Policjino-lekarskie, zamieszczone w  Ustawie 
Policijno-W eterynaryjnej § 363, zakazują użycia mleka na 
pokarm, okazującego jakąkolw iek zmianę od staiiu nor­
malnego.

Wąsacz.
Tabes dorsalis

W ąsacz je s t chorąbą bezgorączkową, długo trw ałą , 
niezaraźliwą, familijną , czyli przechodzącą z  rodziców 
na potomstwo, z początku trudną do rozpoznania od­
znacza się głów nie bojażnńi, lękliwością, przestrachem, 
swędzeniem krzyża, podwyższoną jego czułością, w ycię- 
czeniem i paraliżem tylnej części ciała. W ąsacz przytrafia 
się \vyłącznie u owiec rasy poprawnej— zdarza się jednak 
i u kóz. Choroba ta następujące przyjm uje nazwy: w.ąsat, 
zarażenie wąsate, sparaliżowanie lędźwi, krzyżówka, k o -  
łowrot krzyża, ból w krzyżu, traber, zacieracz, krzyżów  
bolenie, kłusówka —Rhachialgia lumbalis, tabes dorsalis, hy- 
drorrhachia lumbalis simplex et hydatidea.



52

Z n a ki chorobne. Choroba w ykształca się powolnie i dla 
tego z początku z trudnością zauw ażaną być może, owca j e ­
dnak chora staje się bojażliwą, niespokojną, głow ę ma zw ie­
szoną, często skręca ją  w  tył, uszy obwisłe odbywają drżące 
ruchy, mianowicie w czasie operacji promieni słonecznych, pa­
dających na głowę zw ierzęcia— nogi tylne rozkraczone, szty­
wne, <krzyż pozbawiony zwyczajnej gibkości, nieruchomy, 
sztyw ny, pozostawanie za trzodą, są znakami cechuj ącemi ro­
zw ijanie się choroby w  mowie będącej. Aby upew nić się 
bliżej, czy zaobserwowana przez nas owca uległa w ąsaczo- 
w i, potrzeba aby dwóch ludzi złowiło taką sztukę, jeden za 
przednie, drugi za tylne nogi, powaliło ją  krzyżem na z ie ­
mię, a po kilku minutach takiego postępowania, gdy nagłe 
sztuka taka uwolnoną zostanie, zauważemy że owca po­
cznie się trząść, chwiać i upada na ziemię. Z  dokonania 
tego rodzaju próby, powziąść możemy przekonanie, że mamy 
do czynienia z wąsaczem. Po paru miesiącach spostrzega­
my, bladość i suchość skóry, zniknienie tłuszczu, nieró­
wność i kudłowatość wełny, osłabienie tylnej części ciała, 
chód leniw y, krok mały, przy uciskaniu znaczna czułość 
krzyża i uginanie się zw ierzęciu aż do ziemi, owca w ełnę 
z ogona ovygryza, przezeo ogon zupełnie z takowej obnażony 
zostaje. W  wyższym stopniu choroby zw ierzęta po­
włóczą tylną częścią ciała, bezustannie leżą, nie mogą się 
na nogach utrzymać i podnosić, z nosa wypływa materja 
przykrej woni, owce coraz więcej chudną, zgrzytają zę­
bami i kończą życie przy tow arzystw ie kouwulsyjnych w y- 
prężeń- Choroba trw ać może od 2 — 6 miesięcy, zimą p rze­
bieg ma zw ygle powolniejszy> a latem szybszy.

Znaki pośmiertne. Oprócz znamion ogólnego w ynisz­
czenia jakoto, niedostatku krw i, robactwa trzew nego, nic 
wjęcej przy otwarciu trupa upadłege z w ąsacza znaleść 
nie jesteśm y w  możności, jgpzęsto jednak znajdujemy nie 
normalny stan szpiku pacierWu^ego, jakoto: zaczerwienienie 
błon go otaczających, miękkość dochodząca aż do stanu 
płynnego łub twardość, niekiedy spostrzegamy wyschnięcie, 
mlecza pacierzowego, a niekiedy w ylanie płynu wodnego 
lub podobnego do serwatki.

Przyczyny. Usposobienie do tej choroby mają mia­
nowicie owce rassy  poprawnej, część jćj ulegają jej samce,
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aniżeli samice, rodzaj przeto mezki więcej posiada uspo­
sobienia od żeńskiego —oprócz tego klimat, miejscowość, 
wzrost zwierzęcia, w iek, w pływ a na powstąwanie tej 
choroby.

W ąsaez napastuje owce między pierwszym a drugim 
rokiem życia, szczególniej ulegają mu owce zrodzone z ojca 
lub matek wychudłych, dotkniętych suchotami, zrodzone 
ze zbyt młodych, lub starych zw ierząt, a jako choroba 
familijna, rozprzestrzenia się po całem stadzie i zrządza 
spustoszenie owczarni. Zbyteczna troskliwość o podniesienie 
rasy i dobroci wełny, przypuszczanie młodych zanadto 
bez względu na stan ich zdrowia do znacznej ilości samic, 
ognistych lub zbyt starych tryków i t. p. okoliczności w pły­
w ają na okazanie się tej choroby w trzodzie. Nakoniee 
pokarm ziarnisty, szczególniej z roślin uległych różnym 
chorobom, siano zebrane z miejsc nizkich, zbyteczne kar­
mienie, zimą pasza za nadto karmiąca, a latem za w iele 
rozw alniająeą, pastw iska wilgotne, niskie, zbyt pożywne, 
nagłe zmiany powietrza, bezustanne deszcze, zaziębienie, 
niewłaściwe mycie owiec podczas dni zimnych, wilgotnych, 
stanow iska zaduchliwe, brak w entylacji i t. p. powody, są 
w możności taką skłonność w owcach wyrodzić, że te 
w ciągu pierw szego roku nabierają usposobienia ku w ąsa- 
czowi, a choroba ta w dalszym przebiegu życia, z wolna 
w  stadzie objawiać się pocznie.

Rokow anie. Zupełnie złe, bo choroba przez wspólne 
łączenie owiec, zajmuje całą owczarnię i przyczynia się 
do spustoszenia stada.

Leczenie. Przedew'szystkiem zasaijzać się będzie na 
unikaniu powodów, jakie w pływ ają na w yradzanie się tej 
choroby, należy przeto całe stado przebrać, sztuki chore 
od zdrowych oddzielić, przeznaczyć na rzeź, podejrzane 
od rozpłodu usuw ać, a całe stado podać leczeniu. Po­
karm dla zw ierząt podejrzanych o chorobę w mowie bę 
dącą, winien mieć dobre własności, do którego m ieszają 
się na proszek zmielone żołędzie lub kasztany dzikie.

Zewnętrzne leczenie zasadza się na zastosowaniu w o -  
kolicy krzyża środków odciągających, złożonych z drachmy 
much Hiszpańskich, takiejżo ilości olejku terpentynow ego 
1 uncji szmalcu wieprzowego lub też używ ają się moksy, z a -
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wioki, fontanele, a naw et przypiekania kreskow e rozpa- 
lonem żelazem. Iw art (Y w art) zaleca zapuszczać (w nie­
wielkiej ilości) w tkankę łączną, w okolicy krzyża olejek te r­
pentynowy, niektórzy radzą kąpiele, lub częste polewanie 
stosu pacierzowego wodą zimną. Herdwig zaleca użycie 
kąpieli połączonych z olejkiem skalnym, inni nakoniec szpilko­
wania (acupunctura) okolicy krzyża i t. p. W  chorobie ro­
zwiniętej, zadajemy lekarstwo złożone z pół funta korzenia 
Kozłka lekarskiego (Radix Valeriane minoris) funta W ro ty - 
czu, (herba tanacetum ) dwóch uneji kamfory i trzech pro­
szku W roniego oka (nux vomica). W szystko to zmienia sie 
z dodaniem mąki i wody na ciasto i przeznacza dla 100 
owiec do lizania, lub podaje się 3 razy dniem wielkości 
ja jk a  gołębiego. Również użyć można solucji złożonej 
z drachmy siarczanu cynku i funta wody destylowanej, 
z  której zadaje się owcom na język trzy  razy dniem od 
2 0 — 30 kropel. W szystkie jednak te i tym podobne środki, 
w  rozwiniętej chorobie nie przynoszą żadnej korzyści, dla 
tego lepiej w yłączyć sztuki chore i podejrzane, a starać 
się o środki zapobiegające.

Zapobieganie. Oddalić przyczyny i unikać powodów, 
wyłączyć sztuki chore i podejrzane ze stada, mieć troskli­
wość o dobrą paszę i dozór nad prawidłowem łączeniem. 
Pozostałym zdrowym sztukom w  trzodzie dajemy co dwa 
lub trzy tygodnie następujące lekarstw o: liści lub łupin 
z  orzecha włoskiego, korzenia tataraku (soli kuchennej) 
i jagód jałow cow ych, każdego po funcie jednym — chlorki 
sody funtów cztery, lubryki czerwonej na proszek utartej 
i smrodzierica, każdego po uncji osiem. W szystko to 
miesza się z mąką i wodą na ciasto i zadaje jak  wyżej po­
wiedziano dla stada złożonego z 300 sztuk.

P rzepisy policijne, zamieszczone są w Ustawie P o ­
licji W eterynaryjnej § 322, a mianowicie mięsa ze zw ie­
rząt w wyższym  stopniu z choroby tej zabitych nie uży­
w ać na konsumeje, szczególniej gdy znaczne wychudnie- 
nie ciała ma miejsce.

Traber czyli wąsacz, w inien liczyć się do chorób rę -  
kojmji z terminem *vvrotowym do tygodni cztereoh.
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Wodna puchlizna.
(.Hydrops universalis).

Jest to choroba długotrwała, bezgorączkowa, zależąca 
na zebraniu wodnem w  jamach ciała i tkance łącznej pod­
skórnej (hydrops anasarca}— połączona zw ykle z motylicą 
w ątrobow ą (dystoma hepaticum) i ogólnem cierpieniem 
Wątroby. W odna puchlina okazuje się w  sposób panujący 
(epizootyczny), trudną jest do uleczenia, przeciąga się od 
4— 7 miesięcy, a niekiedy do roku i kończy się śmiercią przy 
zupełnem wyniszczeniu ciała. Chorobie tej nadają nastę­
pujące nazwy, a mianowicie: zgnilizna owiec, motylica 
owjpc, zgniła choroba owiec, błędnica, bladaczka, za tru­
cie owiec i t. p. (Cachexia ovium hydropica, Cachexia aquo- 
sa, Chlorosis, Hydrops ovium v. bourn).

Usposobienie do zgnilizny mają więcej zw ierzęta młode 
aniżeli stare np. jedno-roczne i dw u-latki, najwięcej ule­
gają jej owce, następnie bydło rogate, dalej psy a wreszcie 
konie, szczególniej rassy pospolitej, w  czasie zmiany szer- 
ści czyli lenienia.

Z naki chorobne, po których za życia rozpoznawać mo­
żemy wodną puchlinę u owiec, są następujące: w ełna traci 
należyty swój blask, nie posiada w łaściwej jędrności, ła­
two rozdziela się; a za lekkiem pociągnięciem wyłazi. U by­
dła rogatego szerść się najeża, kudłacieje, pozbawiona jest 
również błasku, często spostrzegać się daje w yrzut skórny, 
który dła ludzi ma być zaraźliwym; skóra blada, pozbawiona 
tłuszczu, tw arda jakby przyrosła, błona łączna oka sina, 
błona rogowa oka koloru siw ego, naczynia krwionośne 
w  oku rozgałęzione, zmniejszone, blade, zwiędłe, w  krew  
ubogie i napełnione bladą-różową cieczą; powieka dolna 
nabrzękła, na kolor blado-różow y zabarwiona. Błony ś lu ­
zowe warg-, podniebienia, dziąseł, języka jamy pyskowej 
i nosa sine, nabrzękłe, wiotkie a w  paszczy zbiera się zna­
czna ilość cuchnącej śliny. W ypływ  śluzu z nosa z po­
czątku choroby prawie, nigdy nie ma miejsca. Do dalszych 
■objawów chorobnych zaliczamy: ogólne zniknięcie tłuszczu,
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obrzmienie tylnej części ciała, kości biodrowe i kości mie­
dnicy w y g ląda ją  jakby  zapadłe ,  w ydętność j kołysanie się 
brzucha pod czas chodu, obwisłość szyi, piersi, obrzękłość 
zimna pod szczękami (ganaszam i) ,  k tóra  wieczorem po­
w iększa  s i ę ,  a nocą zmniejsza. Obrzękłość ta drug iego  
dnia, pow tórnie  w  tym czasie  w z ras ta  do tego stopnia, że  
zajmuje obje szczęki,  powieki,  uszy, a na następną noc zn o w u  
niknie i w  takim porządku dalej się pow tarza . (Z w róc ić  
wypada u w ag ę ,  a ie b y  obrzękłości różowej nie brać za w o ­
dną; p ie rw sza  bowiem odróżnia się od ostatniej moenem z a ­
czerwieniem i podniesioną tem pera turą  tej części ciała, 
k tó ra  przez cborobę b y w a  zajętą). Z  powodu takiej obrzę­
kłości, cała ow ca z daleka w yg ląd a  jakb y  była tłusta; p r z y ­
patru jąc  się jedn ak  bliżej, widzimy ze  ow ca tak a  pozostaje 
w  tyle trzody, chód ma len iw y, opieszały, postępuje za 
trzodą zw olna , a spłoszona przez  pasterza, nie je s t  w  mo­
żności z p raw dz iw ą  żyw ością  dobiedz i trzym ać się g r o ­
mady. Jeżeli ow ca cierpiąca na białaczkę napotka na dro­
dze ja k ą  przeszkodę, to takow ą omija nie przeskakując , a 
uchw ycona za  nogę, pozostawia j ą  w  ręku  cz łow ieka s p o ­
kojnie, bez żadnego poruszenia, nie  tylko ciałem ale i ujętą 
nogą. Jeże l i  chcemy się przekonać, która ow ca dotkniętą 
je s t  zgnilizną, potrzeba w ow czarni przed wypędzeniem o- 
wiec, położyć ja k ą  przeszkodę, a ów czas spostrzeżemy, że  
ow ca  chora, nie będzie w' możności p rzez  takow ą p rz e -  
skoszyć.

W  chorobie tej apetyt do pokarmu bywa nie wielki, prze­
żuw an ie  słabo, len iw e ,  natomiast pragnienie powiększono, 
często b yw a obstrukcja szczególniej u bydła rogatego, czę­
ściej jed n ak  biegunka, n iekiedy smrodliwej w oni,  albo kał 
u bydła odchodzi rzadki, koloru czarniawego, a u  ow iec  pa— 
pkowaty, ciemny. U ryna w ydobyw a się św ia t ła  przezroczy­
sta, niekiedy na kolor b lado-różow y zabarw iona. Sekrecja  
mleka zmniejszona, a p rzy  końcu choroby gruczoły  mleczne 
zupełnie  przestają  funkcjonować. Jeżeli krowa lub ow'ca 
je s t  brzemienną, to z powodu ogólnej niemocy organizmu 
naslępuje  trudny poród, albo poronienie, to je s t  p rzed­
w czesn e  zrucenie  płodu lub opadnienie macicy albo pochwy 
macicznej.  Bicie se rca  silne, w idzialne z  obu strbn klatki 
piersiowej, puls przyśpieszony mąły, drobny, słaby. Oddy-
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chanie przyśpieszone, utrudzone (u owiec stękające); głos 
chrapliwy, kaszel słaby, cichy, powierzchowny. Przy ze ­
braniu się wody w jamie czaszki, zw ierzę bezustannie le­
ży i w ygląda z wejrzenia jakby ciągle spało.

Gdy choroba dojdzie do wyższego stopnia, wmwczas 
wszystkie objawy poczynają się zw iększać, wędzidełko 
podjęzykowe , dziąsła, paszcza, szczęki, napletek i w argi 
płciowe brzękną, zw ierzęta widocznie chudną, mają w stręt 
do paszy suchej, utracają apetyt (bydło rogate do śmierci 
jeść  nieprzestaje), pragnienie zw iększa s ię ; uryna w y ­
dziela się w małej ilości, przezroczysta, cokolwiek na kolor 
czerwony zabarwiona; z nosa wypływ^a różnego koloru śluz, 
z pyska daje się czuć nieprzyjem ny odór, w końcu objaw'ia 
się biegunka smrodliwa, osłabienie krzyża, ogólne w y­
niszczenie ciała i śmierć spokojna bez konwulsji. Przed 
śmiercią na 2— 3 dni, niknie nabrzmienie pod szczęką. N ie­
kiedy do wodnej puchlizny, przyłączają się objaw y nerwowe, 
eierpienie żółci a tym sposobem przyśpiesza się prędszy 
koniec choroby. W  bardzo rzadkich wypadkach tow arzy­
szy tej chorobie stan zapalny, który szczególniej u jagniąt, 
odznacza się zaczerwienieniem błon śluzowych, jam y pyska, 
nosa, błony łącznej oka i innych części c ia ła , od czego 
choroba przybiera nazwę zgnilizny owiec ostrej. Do cha­
rakterystycznych objawów błędnicy u owiec, zaliczamy po­
większone pragnienie, które zjaw ia się zw ykle  jako po­
przednik choroby.

Bladaczka pojawia się u jedwabników i odznacza się tem, 
żo jedwabniki na przemian, to brzękną to grubieją. Cho­
roba tu głównie ma powstawać od karmienia jedwabni­
ków mahvami i soczystemi liściami.

Znaki pośmiertne. Znaki jak ie po śmierci zauważyć 
możemy przy zewnętrznem  i wewnętrznem obejrzeniu 
trupa, są następujące: ogólne wyniszczenie zw ierzęcia, brak 
w niektórych miejscach wełny, gałka oczowa zapadła, 
w kątach oka zebranie się zeschłej ropy, wypływ' m aterji 
z nosa a pienistej śliny, zmięszanej niekiedy z krwią 
w odnistą z pyska. W  tkance łącznej podskórnej zebranie się 
galaretow atego, żółtego płynu; tłuszcz zamieniony w massę 
białą, galaretowatą; muskuly blade, sine lub żółtawre, k rew
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rzadka, wodnista, podobna do opłucin mięsnych; gruczoły 
znajdujące się w różnych częściach orgnizmu stwardniałe, 
koloru brudno-sinego, wypełnione wodnistą cieczą albo też 
Zamienione na massę papkowatą. W  jamach ciała zebranie 
się wodnistego płynu, rozmaicie zabarwionego, najczęściej 
jednak  ma kołor blado-różowy lub zielon aw o-czerw ony. 
W  wątrobie i kanałach żółciowych spotykamy prawie za ­
w sze motylicę wątrobową, pęcherz żółciany spłaszczony albo 
znaczuie rozpięty, powiększony i napełniony wodnistą 
żółcią. Śledziona i nerki blade, w ątłe i rozmiękczone. Żo­
łądek i kiszki białawe jakby wodą obmyte; otrzewnia i k re ­
ski pozbawione tłuszczu i również koloru bladego. Płuca 
zwiędłe, zmniejszonej pomarszczone, koloru sinawego (lecz 
nie uległe ropieniu). Tłuszcz otaczający tylną część gałki 
oczowej, przekształcony w wodnistą massę. W  jamie cza­
szki i kręgosłupa wylania wodne, a mózg i szpik pacie­
rzow y pfzedłużony; n erw y — bląde i w  stanie rozmięk­
czenia. W  ogolności w szystkie części organizmu zw ie­
rzęcego blade, wątłe, w  krew  ubogie; w  jamach ciała na­
gromadzenie się płynu w odnistego, na kolor czerwony, 
zielonawy łub żółtawy zabarwionego, oraz nagromadzenie 
się robactwa, szczególniej motylic w wątrobie.

P rzyczyny. Co do przyczyn, jakie w pływ ają na w y­
wiązanie się wodnej puchliny u owiec, to te głównie 
zależą od pokarmów, napojów, pastwisk i usposobienia 
zwierzęcia. I  ta k : szkodliwe są, pastw iska niskie, mokre, 
błotniste, zostające długi czas pod w odą; pastw iska po 
wylaniu rzek lub sztucznych długotrw ających nawodnie­
niach, miejsca błotniste, które nagle w skutek operacji pro­
mieni słonecznych, osuszone zostały, oraz miejsca wilgotne 
i zamulone. Utrzymują, że do najniebezpieczniejszych dla 
Owiec pastwisk, zaliczają się miejsca niskie, na których 
rośnie Gnidosz błotny (Pedicularis palustris) a także Turzyca 
zólt.a i  nadęta (Carex flara  et vesicaria). Do w yw iązania 
błędnicy włączamy, wiosną ranne a jesienią wieczorne pa­
sania owiec przy chłodnej i mglistej porze dnia, a nadto 
noclegi na zimnych i wilgotnych miejscach. Zaziębie­
nie liczy się w  rzędzie głów niejszych przyczyn, a szcze­
gólniej zaziębienie powstałe przy strzyży owiec. O w cza-
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rze zw ykle w  tym wypadku mało zw racają uwagi i wów ­
czas dopiero przekonywają się o niebezpiecznem stanie 
choroby, gdy w niezadługim przeciągu czasu po zdjęciu 
w e łn y , owce zapadają na chorobę kataralną, robactwo 
w nętrzne i t. p. Całe to złe wzmaga się jeszcze więcej, 
jeżeli owce będą strzyżone podczas dni surowych i m gli­
stych. Z  podobnego niewłaściw ego postępowania, owce n a ­
bierają usposobienia do zgnilizny, robactwa, np. Motylic 
(Dystoma hepaticumjW łosienic (Strongilus filaria), Tasiemca 
(Taenia expansa) i t. p. Jeżeli przy takim stanie choro­
bliwym owce nie będą przyzwoicie karmione i strzeżone 
od wilgotnych i mokrych pastwisk w yradza się wodna 
puchlina ogólna (Hydrops universalis), której objawy już 
w  zimię zauw ażane być mogą. Z pokarmów najwięcej p rz y ­
czynia się do wywiązania blednicy, zgniła przemokła za­
mulona i w  ogóle zepsuta p a sz a , w yw ar ze zmarznię­
tych kartofli, bezustanne żywienie zimą w  chlewach so­
czystym pokarmem, przy niedostatku słomy i siana, co 
staje się tern szkodliwszem, gdy te ostatnie są złych w ła­
sności. Tenże skutek sprow adza pojenie owiec po ro­
wach, kałużach, bagnach i miejscach uległych zgniliznie. 
N akoniec, do przyczyn zgnilizny zaliczam y: hurtowanie 
owcami szczególniej podczas dni niepogodnych, zimnych 
i w ilgotnych— pomieszczenie tychże w' ciasnych, nowych, 
nienalożyeie wysuszonych owczarniach, d ługotrw ałe de­
szcze, szczególniej po miesiącu Czerw cu— (Deszcze przed 
Ś-tym  Janem nie okazały się szkodliwie wpływ ać na w y­
wiązanie tej choroby). Mokre przeto lato bardzo wiele 
przyczynia się do powstania tej choroby.

W  ogólności wszystko to, co tylko powoduje nienormal­
ne wyrabianie się organicznych sokow potrzebnych do 
utrzymania istnienia zwierzęcia, jeśt w stan ie  wywołać w o­
dną puchlinę. Nadto samice z powodu słabszej budowy ciała, 
w iększe posiadają do tej choroby usposobienie, aniżeli sa­
mce; więcej również ulegają zgniliznie zw ierzęta młode 
jak  stare.

Rokowanie. W  rozwiniętej wodnej puchlinie, roko­
wanie o chorobie zupełnie jest niepomyślne. W  p ierw ­
szych początkach, przy energicznem i odpowiedniem za­
stosowaniu środków lekarskich, oraz właściwrem utrzym a­
niu djetetycznem, choroba może hyc usuniętą; trudniej­
sze wnioskowanie o chorobie bywa od czasu, jak  tylko
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woda poczyna zbierać się w  jamach ciała. Należy mieć 
na uwadze,  że jeżeli przy staraniach zdołamy chorobę 
z organizmu usunąć, to na wiosnę nie należy wyganiać owiec 
na pastwiska zbyt pożywne, ale stopniowo zwolna do 
takowych przechodzić, łatwo bowiem z powodu znacznego 
wyrabiania krw i, nastąpić może apopleksja , a zwierzęta 
jakoby z niewiadomej przyczyny nagle upadać poczynają.

Leczenie. \Y samym początku łatwiej je s t  usunąć 
chorobę za pośrednictwem oddalenia przyczyn, odpowie­
dniego dyetetycznego utrzymania i zastosowania środków' 
opierających się zgniliznie. Dobry i pożywny pokarm, utrzy­
manie zwierząt w chlewach podczas dni niepogodnych, 
pasanie owiec po miejscach wzgórzystych. częste poda­
wanie soli kuchennej i przedmiotów' aromatyczno-gorzkich, 
przyczynia się do usunięcia choroby.

Leczenie zasadza się na poprawieniu wyrabiania krwi, 
na podniesieniu czynności organów urynowych, (przez po­
większone bowiem wydzielanie uryny, organizm pozbawia 
się nadmiaru wody znajdującej się w jamach ciała, na 
wzmocnieniu siły organicznej i przyprowadzeniu do należy­
tego działania organów trawienia, oraz zabiciu uformowa­
nego w ciele robactwa. Ku temu służą lekarstw'a gorzkie 
aromatyczne, podbudzające, sole, preparaty żelaza i anty­
monu, a mianowicie: ziele i kwiaty Krwawnika (herba et flo­
res millefolii); ziele i kw iaty Piołunu (herba et flores absin- 
thii), ziele, kwiaty i nasiona Wrotyczu (herba, flores et 
semina tanaceti), ziele Ostu Włoskiego (herba cardi bene— 
dic ti) , korzeń i ziele Mleczu (radix et herba taraxaci), 
ziele ttuty (herba rutae), korzeń Goryczki (radix gentianae 
rubrae), korzeń Tataraku (radix calami aromatiei), korzeń 
Dzięglu (radix angelicae), korzeń Kozła lekarskiego (radix 
Valerianae minoris), korzeń Omanu (radix helenii), korzeń 
Lubczyka (radix ligustici), korzeńChrzanu (radix armoraciae) 
kora dębow a (cortex quercus), kora wierzbowa (cortex salicis) 
Żołędzie palone (glandes quercus tostae), kora Kasztanu dzi- 
kiego (cortex hippocostani), łupiny i liście Orzecha włoskiego 
(folia et cortices nucum juglandis), ziele Sabiny (herba sa -  
binae), jagody Jałowcu (baccae juniperi), kamfora (camphora), 
siarczyk antymonu (stibium sulphuratum nigrum), siarczyk 
potażu, i antymonu (cali stibiato-sulphuratum), opiłki żelazne
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<f ferrum liinatumł, siarczan żelaza (ferrum sulphurieum), siar­
ka (sulphur), olejek terpentynowy (oleum terehinthinae) ,
sadze błyszczące (fuligo ligni)', olejek zwierzęcy (o ^um 
animale foetidum)— smrodzieniec(gumi resinae assafoetidae), 
kw asy  mineralne, jako to: kwas siarczany (acidum sulphun- 
cui) kw as chlorowodorodny (acidum hydrochloricum).

Środki tu podane, nie należy wszystkie razem z sobą 
mieszać, wskazane bowiem zostały jedynie dla tego, izby 
właściciele zwierząt , stosownie do tego co posiadają 
w  swym zbiorze, łatwy mogli zrobić wybór, a w razie 
potrzeby niektóre z nich zakupili. Co do dozy, to z w y ­
kle liczy się na jedną owce lekarstw na wstępie wymie­
nionych z Królestwa roślinnego po jednej drachmie, kamtory 
gran 12, preperatów antymonu i żelaza gran 15, olejku 
zwierzęcego, terpentynowego i skalnego po gran 10, śmro- 
dzieńca gran 2 0 — 30. Kwasy mają być z.wodą tak łączone, 
aby ta ostatnia posiadała smak przyjemnie-cierpki. Dla 
lepszego zaś objaśnienia, jak mięszać z sobą wymienione 
środki, podajemy kilka wzorówr. _

W  czasie pierwszych objawów błędnicy uzyc: ziela 
Krwawnika, korzenia Tataraku, jagód jałowcowych, soli 
kuchennej po jednym funcie, siarki zwyczajnej uncji trzy. 
Wszystko to zamienia się na drobny p ro sze k , miesza 
z pół ćwiercią śróty jęczmiennej lub mąki łubinowej i z a ­
daje do lizania dla stu owiec. Za napój podawać wodę 
w  której było hartowane żelazo lub siarczan żelaza, roz-„  
puściwszy od jednej do dwóch uncji w korycie wody.

W  wyższym stopniu choroby, połączonej z robactwem 
trzewnem podawać: siarczanu żelaza i kwiatu siarczonego po 
uncji trzy, korzenią Dzięglu, nasienia Wrotyczu po poł funta, 
olejku terpentynowego po dwie uncje, jagód jałowcowych, 
soli kuchennej po półtora funta, z takąż ilością śró ty—za 
napój kwasy mineralne w  stosunku powyżej określonym. 
Można również proszek zarobić na massę twardą np.  wziąsc 
korzenia Kozłka lekarskiego, kory dębowej, korzenia P a ­
protki samczej po funcie jednym, soli kuchennej funtów 
dwa i siarczyku antymonu uncji trzy. Tak przygotowany 
proszek zarobić z pół ćwiercią mąki, dwoma funtami soku 
jagód jałowcowych i taką ilość w ody, aby uformowana 
massa była twardą i zdatną do lizania.
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N iektórzy rad zą  w  rozw in iętej wodnej puchliznie u ży ­
w ać M uch H iszpańsk ich  i to w ów czas ja k  ty lko okaże się 
obrzękłość pod szczęką dolną i k iedy środki używ ane dla 
zniesienia choroby nie przyniosły  pożądanego sku tku . W  tym 
ce la  um ieszcza się .m ucha w  części m iękkiej chleba 
(ośrodku) i zadaje  ow cy z ran a  p rzed  podaniem  paszy, 
albo też  zam ieniają się M uchy H iszpańskie na m iałki p ro ­
szek, posypują na  koniczynę, w  takim  jed n ak  sto sunku , 
aby na ow cę w ięcej nad jed n ą  m uchę nie p rzypadało , nie 
zan iedbując przytem  użycia prepara tów  że laznych  i środków  
arom atyczno-w zm acniającyeh . M uchy H iszpańskie działa­
ją c  specyficznie na  o rg an y  urynow e, p rzy śp iesza ją  funkcje  
tychże narzędzi, p rzez  co zw ierzę  pozbaw ia się znacznej 
ilości części p łynnych.

Z ew n ą trz  używ ać należy  nacie rań  ze sp iry tusu  kam fo­
row ego, m rów cżanego  lub salm jakow ego. Szkodliw em i 
s ą  m ocne nacieran ia  skóry  i środki tak  zw an e  odciągające, 
ja k  niem niej skaryfikacye czyli nacinania skóry , od zastoso ­
w an ia  których pozostaje zw y k le  zgo rze lina  tychże części. 
W  ogólności leczen ie  rozw in iętej błędnicy je s t  zupełnienie 
możlivve, s ta rać  się przeto w cześn ie  należy , o p rzedsię­
wzięcie środków  ochraniających.

Zapobieganie. Z a leży  na  un ikąkaniu  przyczyn , jak ie  
w p łynąć  m ogą na vvyw iązanie się w odnej puchliny. P rz e -  

# dew szystk iem  n a leży  robić rew iz je  całego s ta d a , w ido­
cznie podejrzane sz tuk i o chorobę w ybrakow ać , p rzezn a­
czyć na rzeź , a re sz tę  stada  poddać energ icznem u lecze­
niu. R adzą n iek tó rzy  w ięcej chore ow ce z ab ija ć , skórę 
przeznaczyć do uży tku  technicznego , a  z m ięsa i kości 
gotow ać rosół i zadaw ać go owcom do picia lub z a le ­
w ać w  gardło .  ̂ Jako  środek ochraniający ow ce od z g n ili­
zny, p rak tycznem  się okazało użycie  w  m iesiącu C zerw cu, 
przed s trzy żą  w ełny  i na początku je s ien i (p rzy  końcu 
W rześn ia) następu jącej m ieszaniny: C hrzanu  jedna część : 
g ip su  dw ie c z ę śc i ,. soli kuchennej trz y  części, jag ó d  j a ­
łow cow ych cz te ry  części,— dodając do tego  w  m iarę po­
trzeby , p rzy  bladym stan ie  oczów  i skóry , opiłek ż e la ­
znych. Z a  piervyszem okazaniem  się objawów ' błędnicy 
daw ać karm ę pożyw ną, ła tw o  traw ien iu  u leg a jącą , w y -
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s trzeg a jąe  się o ile można użycia  paszy soczyste j, gdyż ta  
p rzyczynia  się do znaczn iejszego  w yrab ian ia  części p łyn ­
nych. ,

P rzep isy  po liey jno-lekarsk ie , tyczące się ogolnej cho­
roby, zam ieszczone są  w  U staw ie  Policij W eten ary jn e j 
§ 296  a m ianow icie:

1. M ięsa ze z w ie rz ą t chorych na pokarm  nie uzyw ac.
2. N ie używ ać także  do przypłodku ow iec choro­

bie tej u ległych, ja k  rów nie sta rych  i zn iszczonych  tryków .

(.Dalszy ciąg nastąpi).



NAUKA

Zachowania lasów.
przez

Edwarda Poh/ensa.

(D okończenie, czytaó Tom lO-ty S erja I l l - S t r o n a  287).

koszenie trawy.. Ta częstokroć obficie rośnie w rę- 
bacb z razu zbytnie przerzedzonych, a w braku paszy, 
mieszkańcy dopuszczają się jśj wyrzynania lub co gorzej 
wyrywania, przez co uszkadzają młodzież powstałą lub 
powstającą, tem więcćj: że z obawy wykrycia i kary, czynią 
to z pośpiechem. Zaradzić złemu można, dozwalając za 
umiarkowaną opłatą, a choćby i darmo wykaszać w miej­
scach nieszkodliwych i pod dozorem officjalistów, co 
częstokroć nawet może być pożytecznem dla lasu, aby nie 
sposobem kradzieży z pośpiechem, ale jawnie za dozwo­
leniem uskuteczniane było. Nawet będzie interesem 
otrzymujących dozwolenie, aby szkód w młodzieży drzew- 
wnój nie zrządzali, z obawy utracenia na przyszłość p o ­
zwolenia.
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Ściąganie liści, na paszę także w braku jćj często­
kroć sposobem kradzieży bywa dokonywane. A trudne 
do wyśledzenia jako w gęstwinie i bez odgłosu. Środki 
zaradcze te same co podane przy koszeniu trawy, wszelako 
z  uwagą aby dozwolenie ściągania liści dawać ile można 
w spóźnionej porze przed samym żółknieniem liści, 
wówczas i pączki jako więcśj wykształcone mocniśj osa 
dzone, mniój na oderwanie narażone, a Iepiój te pozwo­
lenia czynić do oddziałów lasu przypadających do wy­
cięcia i wkażdym razie pod dozorem oficjalisty.

Spuszczanie soków, klonu i brzozy jako słodkich, 
z iglastych drzew dla żywicy a szczególniej z świerku, 
i sosny. Tamuje ono przyrost drzew a, obród nasion, 
umniejsza wartość drzewa a mianowicie palność i powo­
duje mnożenie się owadów. Dozwolenie za opłatą um iar­
kow aną, również przyczynić się może do usunięcia po- 
dobnśj kradzieży i warunki podane będą w nauce uży- 

ę tkow ania lasów, głównie zaś są te aby dozwolenie odno­
siło  się do drzew niebawem wyrąbać się mających, 
w przeciwnym zaś razie aby na jednem i temsamśm d rze­
wie, tylko umiarkowanie i w odległych perjodach czasu 
dokonywane było, nigdy zaś na drzewach k tó re  na na- 
nasienuiki są właściwemi.

Wyrabianie w lesie dróg bocznych tylko dozorem, 
oraz utrzymaniem dróg w dobrym stanie zapobieżyć 
można. W gruncie gliniastym powinny być szeroko 
przecięte aby przystępem w iatru i słońca’ obsychały 
w nizinach aby woda nie grom adziła się robić przekopy 
i na nich mostki w dobrym stanie utrzymywać. Zresz­
tą  utrzymywanie dróg w dobrym stanie już dla powięk­
szenia odbytu na drzewo lub zyskania korzystniejszych 
cen jest koniecznem, o czćm będzie mowa w użytkowaniu 
lasów w rozdziale o dostawie drzewa lądem.

Węgłarstwo rozm aite szkody w lesie zrządzać może. 
Wymienimy je podając zarazem środki zaradzce.
Kotliny wyznaczać w miejscach nie grożących rozszerzniem 
ognia i oczyszczać dokoła z przedmiotów zapalnych. Darń 
liście dla pokrycia stosu wskazywać z miejsc nieszkodli­
wych. Paszy koni lub bydła węglarzy w lesie niedopnszaczań

BIBLIO TEKA  KOLNICZA. 5



66

Używanie wici z leszczyny, ligustru, wierzby, dębiny, 
je s t miejscami zwyczajem a szkodliwym bo nato biorą, 
młode drzewka; oficjaliści tedy baczyć powinni i dozo­
rem nie opuszczać tego.

Robienie mioteł, znacznych szkód staje się powodem, 
biorą bowiem nato wierzchołki lub całkowite młode 
brzózki.

Dla zapobieżenia należy za umiarkowaną cenę sprze­
dawać ten m aterja ł z miejsc do cięcia przypadających, 
obok tego dozorem i karam i, złe usunąć, stosując zaś te- 
same środki do zwyczaju strojenia domów na Zielone 
Świątki i na święta żydowskie w jesieni który także dla 
lasów wielce jest szkodliwym, do obcinania wierzchołków  
sosny na znaki przed szynkami, na ozdobę kolendy dla 
dzieci na święta Bożego Narodzenia, koziołki do kuchni, 
cewki dla tkaczy.

Obłamywanie gałęzi na opał, do gacenia w zimie 
obór, pa faszynę do naprawy dróg, nierównie jeszcze 
szkodliwszćm i powszechniejszym jes t od wyżej podanych 
uszkodzeń. Błędnem bowiem jes t mniemaniem jakoby 
to obłamywanie przyczyniało się do lepszego wzrostu 
drzew. Jest ono najczęściej powmdem m urszu czyli we­
wnętrznego próchnienia pochodzącego od zaciekania de­
szczu w miejscach gdzie gałęź obłam aną została. Do 
zw alając i ułatw iając pobór chróstu, młodzieży p rzy tłu - 
mionćj, nieuźyteczuch krzewów, obok należytego dozo­
ru  i k ar można złemu zapobiedz.

Obdzieranie kory, dębowej dla garbąży, z olszy, osiki 
świerka na tak zwane korobki, kozóbki do zbiernia jagód 
i poziumek, z olszy do farbowan a, z wszelkich drzew 
do pokrywania bud jakie w lasach stawiają sobie popielarze 
i węglarze, z brzeziny na dziegieć, z lipy i związu na pudła 
tak  zwane łubiane, na podeszwy wewnętrzne do bótów, 
na obówie zwane kurpiam i, na m aty, powrozy zrządza też 
znakom ite szkody a to  tćm  większe że odbywa się podczas 
k rążen ia  soków gdy łatwiej odstaje, ale gdy temsamem 
i potrzebniejszą je s t drzewu. Gdzie te zwyczaje zachodzą 
oficjalista winien je  dozorem wsunąć, zaś adm inistracja 
lasów sprzedaż w sposób najmnićj szkodliwy zaprowadzić 
powinna.
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Pasza leśna zrządza szkody ogryzaniem, deptaniem 
i łam aniem  młodych roślin drzewnych, legowiskiem po­
śród nich oraz obrywaniem ziemi na pochyłościach.

W uprawie lasów, wspomnieliśmy o większej lub 
m niejszśj szkodliwości paszy ze wrzględu na potrzebną 
ochronę zwaną w tej mierze zagajeniem, tu  zaś p rzy to ­
czymy bliżej środki zaradcze.

1). Zagajniki powinny być ile możności nie rozrzu­
cone ale skupione to bowiem ułatwi dozór.

2). jNależy je  płotam i lub rowami otoczyć a przynaj­
mniej widocznemi i gęsto obstawiać wiechami.

3). Przestrzegać aby sztuki bydła nawykłe do odo­
sobnienia i oddalania się opatrzone były dzwonkami.

4). Paść należy gromadnie nie pojedynczo, pod do­
zorem poręczonego przez grom adę pasterza, nie zaś przez 
dzieci, przed wschodem słońca nie wpuszczać, przed za­
chodem wyganiać.

5). Legowisk południowych nie dopuszczać w blisko­
ści zagajników.

6). Pastw iska uocne ogradzać.
7). Na pochyłościach znacznych ani paszy ani prze­

gonu bydła nie dopuszczać.
8). Nareszcie gdzieby konieczność zmuszała do pręd­

szego dozwolenia paszy w młodych drzewostanach aniże­
li to pożądanem jest, dokonywaną ona być powinna 
z przezornością, mianowicie niedozwalać koczowania 
i długiego w jednym punkcie zatrzymywania bydła, ale 
przepędzać powoli, nie w dżdżyste dnie, nie w ściśnię­
tych gromadach.

W ogólności pasza bydła w lasach stanowi jedno 
z największych szkodliwości dla lasu, dla tego ile możno­
ści niedozwalaną lub ograniczoną być powinna, słowem 
stawić by można zasadę aby tylko w razie niezbędnćj 
potrzeby dopuszczaną była i to z wszelkiemi dla dobra 
lasu potrzebnemi ograniczeniami, zaś urzędnicy i oficja­
liści leśni zwracać powinni uwagę nato kto ma prawo 
paść bydło w lesie? w jakiej ilości sztuk? w jakićj ob- 
szerności i części lasu? i czy przepisy w tym przedmiocie 
w:ydane przez posiadających prawm ściśle dopełniane są?
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żadnego zaś nadużycia niedopuszczać a przekraczających 
do kar pociągać winni

Obowiązkiem więc jest urzędników i oficjalistów 
leśnych pilnować.

1). Aby w miejscach zagajonych pasza nie miała 
miejsca.

2). Aby pasza nie prędzej jak z dniem 1-go Maja 
zaczynała się.

3). Aby kozy i konie w zupełności nie, zaś owce i 
trzoda chlewna tylko przy szczególnym dozorze i za szcze- 
gólnćm pozwoleniem do paszy dopuszczane były.

4). Aby nie przekraczano pozwolenia co do ilości 
bydła.

5). Aby z bydłem nie koczowano lub długo w jed- 
nem miejscu nie zatrzymywano się.

Zbieranie ściółki czyli zgrzebywanie suchego liścia 
lub igieł, tam szczególniej trafia się gdzie brak jest słomy. 
Szkodliwem ono w tem jest że odbiera ziemi cząstki or­
ganiczne ziemię roślinną tworzące i wraz temi opadające 
nasienie, że odsłania korzenie drzew w tem gorsze dla 
gatunków płytko korzeniących się jak np. świerk. Wsze­
lako, chociaż doświadczeniem stwierdzone jest że w le­
pszym pozostają wzroście drzewostany wolne od zgra- 
bywąnia ściółki, nie można przecież bez względu zabra­
niać tego gdzie w braku słomy koniecznein jest w gospo­
darstwie rolnem dla użyźnienia gruntów nieurodzajnych- 
Zachować tylko należy pewien porządek i ostrożność mia­
nowicie odnoszące się:

1). do gatunku gruntu i stopnia jego wilgoci.
2). gatunku drzewa.
3). rodzaju gospodarstwa.
Co do 1. Grunt chudy więcej potrzebuje użyźnie­

nia, zatem zgrabywania ściółki mnićj pozwalać można 
a niżeli na gruncie żyzniśjszym, wszelako na suchych 
piaszczystych gruntach na których z powodu braku wil­
goci igły lub liście nie podlegają zgniciu ich grabienie 
może być dozwolonem. Na pochyłościach, wody spłukują 
ziemię roślinną zatóm jej tworzeniu sprzyjać zabraniając 
grabienia ściółki.
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Co do 2. Dąb, buk, jesion, klon, wiąz i jod ła  p o trze ­
bują urodzajnćj" ziemi; sosna, św ierk i brzoza znoszą 
i chudy. Dla pierwszych więc zgrabywanie ściółki szko­
dliwe. Buk i św ierki cierpią od zgrabywania liści zw ła­
szcza gdy m ają korzenie płytko w powierzchni ziemi.

Co do 3. W gospodarstwie niskopiennśm zgrabywa­
nie liści szkodliwsze jak w wysokopiennem, mianowicie 
szkodliwem jest tak  długo dopóki drzewa w wysokość 
należycie nie urosną i dla tego właśnie tylko w lasach 
wysokopiennie hodowanych cierpianem być może począ­
wszy od 50 do 60: roku życia drzew stosownie do tego 
jak kolćj krótsza lub dłuższa. W niskopiennych zaś czy 
to czystych czy z drzewam i wysokiemi hodowanych w ra ­
zie konieczności możnaby dozwalać zgrabywania ściółki 
na rok lnb dwa przed uskutecznieniem  cięcia.

P raw id ła  przy zgrabywaniu ściółki zachować się po- 
winne są następne:

1). Dozwalać tylko w lasach 60 letnich i starszych 
oraz na gruntach nie potrzebujących użyźnienia.

2). Użytkowanie to dopełniać na jednem  i tómsamóm 
miejscu nie częściej jak  co la t cztery.

3). Liście zgrabywać weześnićj zanim wszystkie opa­
dną we W rześniu, tak  aby reszta na drzewie pozostająca 
dała pokrycie opadającemu nasieniu i ziemi.

4Y. Nie dopuszczać zupełnego wygrabienia lecz za­
wsze niejaka część liści pozostawioną być powinna.

5). Do grabienia użyć tylko drewnianych a w żadnym 
razie żelaznych grabi k tóre uszkadzają korzenie.

Rznęcie darn i pospolicie dokonywa się do pokrycia 
stosów węglarskich lub wykładania burtów przy goścień- 
caeh. Szkodliwśm ono je s t pozbawiając ziemię w arstwy 
urodzajnej a razem z tą  i nasion opadłych. Z tego to  
względu w zupełności wzbronionóm i należycie karanćm  
być by powinno. Że zaś potrzebującego darni kary  nie 
odstręczą i potajemne rznięcie jako czyn z cichością do­
pełniany, trudnćm  jest do wyśledzenia, oraz że potrzebę 
uwzględnić należy, tedy możnaby pozwalać na rznięcie 
darni.

1). W  takich miejscach gdzie uprawę lasów z ręki 
zaprowadzać mamy.
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2). Z warunkiem otrząsania wydobytej ziemi dla po­
zostawienia na miejscu najurodzajniejszej jej warstwy.

3). Nie inaczej jak w obecności oficjalisty.
Kopanie gliny, p iasku, m arglu  i t. p. tem szkodliwsze

czśm głębiśj te przedmioty pod powierzchnią ziemi znaj­
dują się. Trafnern więc będzie aby tam gdzie te przed­
mioty są potrzebowane wydzielać stosowne miejsca czyli- 
kopalnie i z takowych dopełniać sprzedaż po właściwej 
cenie.

Kopanie torfu  aby sposobem kradzieży nie było do­
konywane- dozwalać za pieniądze, przy czśm przestrzegać:

1). Aby wykopany torf nie w lesie suszony ale na­
tychmiast i to wytkniętemi drogami był wywożony.

2). Aby rowy dla spuszczeniawody kopane były nie- 
dowolnie ale w porządku, kierunku i mierze wskazanych 
i dopilnowanych przez oficjalistów czem zasady obja­
śnione i podane będą w nauce o użytkowaniu z lasów.

ROZDZIAŁ III. 

Osłużebnościacli lośuyeh.

1 ■ Osłużebnościacli w ogólności. '

W nauce uprawy lasów powiedzieliśmy ża służebno 
ścią wobszerniejszem znaczeniu nazywamy: prawo rzeozow 
cjągnienia pewnych użytków z cudzśj rzeczy. Wści 
ślejszćm jednak znaczeniu jest to ciężar włożony na pewne 
dziedzictwo dla korzyści i użytku drugiego dziedzictwa 
do innej osoby należącego. To drugie skreślenie znacze­
nia służebności jest wyjęte z praw unas obowiązujących 
według którch nie nazywa się służebnością prawo słu­
żące osobie nie zaś dziedzictwu które posiada ta osoba, 
pierwsze zaś określenie obejmujące także i prawa osobom 
służące cierpiane jest więcćj z teorji praw rzymskich 
i niemieckich.

W ogóle służebności leśne dawniejsze powiększej czę­
ści nie były należycie albo wcale określone bo ogrom po-
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■wierzchni i zamożności lasów, czynił to bezpotrzebnem, 
i  przy nieznajomości zasad gospodarstwa leśnego niezna- 
no szkodliwych skutków z podobnego nieograniczema. 
Dziś lasy są mnićj zamożne, mniej obszerne służebności 
w obliczu prawa nie mogą, być dozwolone ani zniesione 
ani ograniczone.— W szelako uznając szkodliwość służe­
bności’ a zwłaszcza braku określeń ich rozciągłości, po­
znawszy oile gospodarstwu leśnemu sta jąna  przeszkodzie, 
uchwała sejmową w r  1830 postanowiono że służebności 
pastwiska i wrębu nie mogą być stanowione jak tylko 
pod warunkiem oznaczenia ilości rodzaju użytków pobie­
rać  się mających. Nadto prawo rzeczone postanowiło 
w jakich przypadkach i pod jakiemi warunkami lasy od 
ciążących je służebności uwolnione być mogą.
Rząd Austrjacki w części kraju  naszego czasowo rządzo­
nej zniósł służebności tytułeni darmym (titulo gratuito) 
nadane, prawodawcy zaś w dzisiejszych czasach w ogolę 
nie sprzyjają tworzeniu się nowych służebności a dawne 
ile możności starają  się albo zupełnie za wynagrodzeniem 
przez obciążonego znieść albo ograniczyć, i rozciągłość
prawa określić. . . .

Służebności w lasach jedne są takie które jakim 
każdy grunt podlegać może np. prawo przechodu, 
chodu, prawo ścieku wody, kopania gliny i. t. p. inne 
takie k tóre  tylko lasom są właściwe a z tych najpowsze­
chniejsze są; prawo wolnego wTrębu i pastwiska. Służe­
bności właściwe leśne są; prawie wszystkie służebnośeiami 
nie przerywanemi t. j. takiem i k tóre  mogą być tak  cią­
gle bez przerwy wykonywane jak  np. prawo posiadania 
okna na dziedzieniec sąsiada, takie zaś służebności p rze ­
rywane według naszych praw przedawnieniem nie niogą byc 
nabywane koniecznie potrzebnym jest ty tu ł do ich posia­
dania Niesą jednak zniesione służebności te co pod powagą 
praw dawniejszych (1808 i 1810) przedawnieniem nabyte 
zostały. Przeciwnie zaś przez długoletnie nieużywanie 
służebności, lasy od nich uwolnione być mogą. Z asta­
nawiając się dalćj nad prawem służebności nastięczą 
się to loiczne i prawne uważanie że przywilej użytkowa­
nia udzielonym był w tym zamiarze i przypuszczeniu.
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?e ciągle w lesie wykonywanym będzie, nie może więc 
im e powinien tak dalece być rozszerzonym iżby zniszcze­
nie lasu za sobą pociągnął.

Nie można także przypuścić żeby właściciel lasu 
całkowity z niego dochód uprzywilejowanemu odstąpił, 
podział więc użytków między właściciele i uprzywilejo­
wanego podług słuszności nastąpić powinien. W kwe- 
stjach tedy o rozciągłości prawa które aktem nie jest 
określone słusznem jest pewne ograniczenie któreby tak 
streścić można:

„Służebności nie mogą rozciągać się nad miarę za­
pewniającą zachowanie lasów ani też ze szkodą jego wła­
ściciela, lecz ten nawzajem nie może zaprzeczać uprzywi- 
ejowanym użytków z tego jedynie względu, że lasy na te­

raz większą mają wartość aniżeli wówczas edy przywilej 
nadanym został.”

2). O szkodliwościach służebności leśnych.

Jeżeli przy wspomnianym wyżćj ogromie i zamożno­
ści lasów liczne i bez należnego ograniczenia przywileje 
w nich nadawane i wykonywane, żadną albo małą tylko 
miały wartość. A w oczach właściciela i nie pociągały 
za sobą szkód, a przynajmniej takich któreby na większą 
zasługiwały uwagę. Dziś przeciwnie, umniejszenie po­
wierzchni i zamożności lasów, zwiększone potrzeby drze­
wa, powiększona ilość bydła i t. p. uwydatniły ich wa­
żność a potrzebnemu gospodarstwu leśnemu pospolicie 
stają na przeszkodzie. Ta to przyczyna wywołała wda­
nie się prawodawstwa i rządu w sposobie uważania rze­
czy i zasadach przywiedzionych wyżćj pod ustępem I.
”• ® ?.z,e. ac^ w ogólności” . Tu zaś zastanowimy 
się blizćj nad szkodliwością służebności.

Szkodliwemi są służebności:
). Jeśli właściciela w dowolnem użytkowaniu z lasu 

ograniczają i zmuszają do utrzymywania w takim stanie 
ł  \  ,° wykonywania przywileju jest koniecznym chociaż- 
ol; A  S- ^  ^  .°^P°W'adał widokom i korzyściom 

ani, właf cic êia- Jak np. prawo wypasu trzody 
cmewnćj a stąd konieczność hodowania starych dębów
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buków , gałęz istych , tłum iących  m łodzież— praw o pę­
dzenia sm oły zniew alające do d ługićj kolei, prawm w rębu 
zatćm  konieczność hodow ania lasu  na p rzestrzen iach  k tó - 
reby  ko rzystn iśj być m ogło zam ienić na ro lę lub łąkę .

Tym to sposobem podobne służebności p rzeszkadza­
j ą  postępow i k u ltu ry .

2). P o d zia ł użytków  m iędzy w łaścicielem  a uprzyw i­
lejow anym  jeśli nie je s t określonym , prow adzi do sporów , 
obustronn ie n iem iłych i na m oralność źle oddziaływ ających.

3). Z upraw y lasów zysk odnoszą raczćj potom kow ie 
aniżeli ten  co czyni n ak ład , stąd  do należytego gospoda­
row ania w lasach niezbędnćm  je s t zam iłow anie, te  zaś 
osłab ia  się tem  bardzićj im  więcćj zachodzi p rzeszkód  j a ­
kie służebności staw iają.

4). J a k  to  już w spom nieliśm y wyżej w u stęp ie  o k r a ­
dzieży, służebności leśne są częstokroć powodem do p rze­
stępstw  i w ykroczeń leśnych. P okazało  to  doświadcze­
nie i je s t ła tw ćm  do pojęcia jeśli zwrócim y uw'agę że ła ­
twiej las uchron ić  od szkód je ś li ty lk o  w łaściciel, jego 
ludz ie  o raz bydło praw ny do lasu  w stęp m ają, aniżeli 
w tenczas gdy go m ają liczni uprzyw ilejow ani, że ten  co 
n iem a żadnego ty tu łu  do w stępu do lasu  bardzićj się oba­
w ia zrządzić szkodę aniżeli ten co go ma z p raw a służeb­
ności. W szelako powyższe niedogodności nie zawsze w j e ­
dnakim  zachodzą stopniu , służebności są czasem m niej 
szkodliw e a naw et zapew niają skąd inąd  wszelkie i n ieza­
przeczone korzyści, np.

W w ielkich lasach ani pasza ani inne służebności 
nie m ogą p rzeszkadzać dobrem u gospodarstw u, a  s ta ją  się 
tam ą niszczenia lasów'; częstokroć te  służebności rozc ią­
gają się do przedm iotów  żadnćj p raw ie n iem ających w ar­
tości, ta k ie  zaś niem ogą wpływać na osłabienie zam iło­
wania do gospodarstw a skoro p rzed m io t służebności je s t 
obojętnym  d la w łaściciela.

G dzie przyw ile j należycie określony  n iem a powodu 
do sporów  lub przestępstw .

K orzystna  s tro n a  służebności wyświeca się w nas tęp -
nćm:

1). C ała p rodukcja  leśna bez szkody spożytkow aną 
zos ta je , d robne gałęzie, posusz, pow ały powiększój części



74

bez pożytku by w lesie gniły  jeśliby  ubogim  niedozw o­
lone było  zbierać. Również szkodą byłoby dla k ra ju  
jeśliby  traw a spasioną nie by ła a  zw łaszcza że w wyso­
kich lasach  pasza najm niój szkody nie zrządza.

2). S łużebności leśnesą środkiem  udzielenia w spar­
cia uboższej klassie m ieszkańców, m ałym  albo żadnym  
w łaściciela kosztem .

3). K orzyść ze służebności dla uprzyw ilejow anego 
może być nierów nie wyższą aniżeli w artość szkody dla 
lasu , w każdym  więc razie  pożytek  s tąd  dla dobra  ogól­
nego.

4). Są służebności n iedające się żadnym  w ynagro­
dzeniem  usunąć np. rybołów stw o, m yślistw o o ile u p rz y ­
wilejowany z nich dla rozryw ki korzysta . S p raw ied li­
wie w ym agać m ożna aby polow anie żadnej w łaścicielowi 
lasu nie czyniło szkody, lecz jeśli od nićj jest zabespie- 
czony niem asz przyczyny odm awiać te j rozryw ki. O in ­
nych slużebnościach  rów nież za i przeciw  powiedzieć 
m ożna, ich zaś ograniczenie nie powinno się rozciągać 
dalćj nad  po trzebę zachow ania lasu i ciągnien ia z niego 
zupełnego uży tku

Jeśli g ru n t pod upraw ą leśną pozostać ma, a w yko­
nyw anie służebności uprzyw ilejow anym  więcćj przynosi 
pożytku aniżeli szkody właścicielowi; u trzym ane być p o ­
winno, w przeciw nym  zaś raz ie  za stosownym  w ynagro­
dzeniem  usunąć je  należy. N areszcie czy w nadzw y­
czajnych w ypadkach nie z winy w łaścic iela  pochodzą­
cych jak ie  m ogą do tknąć lasy i postaw ić go w niem ożno­
ści dostarczan ia  bez przerw y drzew a uprzyw ilejow anym  
należącego, m ają oni mimo tego praw o żądać swej rea l­
ności, zależy to  od osnowy nadania , jego celu i innych 
okoliczności, zawsze to  jednak  je s t p rzedm iotem  kw estji 
praw nej szczególnego rozw iązania wym agającym ,

3.) O różnych, slużebnościach leśnych.

A . praw o wolnego wrębu 1.) N ie je s t  szkodli >vem 
jeśli ilość i jakość drzew a je s t określoną i jeśli wskazuje 
do poboru ten  gatunek  drzew a ja k i w łaściwy je s t do hodo-



w ania, i w takim  razie nie byłoby an i w łaściwem  an i ko- 
rżystnem  uw alniać się od podobnćj służebności przez w y­
nagrodzenie częścią lasu  lub p ieniężnie szczególnićj też 
do tyczy  to  drzew a budow lego i innego użytkow ego, a lbo­
wiem ustąp ien iem  części jak o  w ynagrodzenie, lasy  ro z ­
drobnione mniej w łaściw e będą do hodow ania drzew  w ię­
kszych  rozm iarów .

P o d  względem wydawania drzew a praw em  słu żeb ­
ności należnego przestrzega .

a). Żeby zachować m iarę przyw ilejem  w skazaną.
b). Aby w ydatek  następow ał z m iejsc przyw ilejem  

określonych.
c). Żeby w ydaw ane drzew o odpow iadało celowi do 

k tórego  przeznaczone je s t przyw ilejem .
2). N adania drzew a z lasu  w skazujące ty lko  jego 

w łasności bez oznaczenia ilości, są  nierów nie szkodliwsze, 
prow adzą do m arno traw stw a drzew a, k tó re  ze szkodą 
w łaściciela nie przynosi pożytku  uprzyw ilejow anem u. 
T ak iem i są służebności nadające praw o pobieran ia d rze­
wa w tak ie j ilości jak ićj uprzyw ilejow any zażąda. P odob­
ne służebności bezw arunkow o usun ię te  lub zm ienione 
być powinny. Co do praw a w rębu n a  drzewo budowlowe 
i tu  b rak  ok reślen ia  prow adzi do m arno trastw a, przy 
k tó rem  pobierający n ie  m ają pobudki do staw ian ia b u - 
dowl m urow anych, trw alszych, od ognia bezpieczniejszych, 
n ie  m ają także pobudki do sta rannego  staw ian ia  i u trz y ­
m yw ania budow li. W szelako podobne praw o tru d n o  jest 
usunąć w ynagrodzeniem  częścią lasu  z powodu wyżej s ta ­
wionej uwagi, o raz ze względu na n iekorzystne ro z d ra b ­
nianie lasów , wszelako gdzie uprzyw ilejow ani są ty le  za ­
możni że drzewo budowlowe zakupić są w stanie i gdzie 
zachodzi m ożność staw iania budowd m urow anych, dla za­
chęty  do tego, lepiej je s t  oswobadzać lasy od takiój s łu ­
żebności za stosownem  w ynagrodzeniem  i przeciw nie, h o ­
dow ać i wydawać drzewo budowlowe uprzyw ilejow anym  
gdzie b rak  je s t m aterja łów  na m urow ane budow le i gdzie 
uprzyw ilejow ani są  ubodzy, gdzie zatóm  niem ożna p rzy ­
puszczać aby w ynagrodzenie z okupna służebności zyska­
ne obrócić mogli na zapew nienie sobie drzew a budow la­
nego.



76

W każdym zaś razie słusznćm i sprawiedliwem jest 
takie nieograniczone służebności ująć w pewien porządek 
i ograniczenie mianowicie:

a). Użycie bez m arnotrastw a, nie więcej jak  koniecz- 
nem jest, w rozm iarach nie cieńszych ani grubszych nie 
dłuższych jak  potrzeba i należy.

b). Żądanie i wydawanie drzewa do takich i tak iśj 
tylko ilości oraz rozmiarów i wewnętrznego urządzenia 
budowl jakie istniały w czasie nadania prawa służebności.

c). Poddanie się rewizji żepobrane drzewo na właści­
wy cel obrócone zostało.

d). Określenie wysokości potrzeby przez biegłych 
znawcówr.

e). Utrzym anie budowl w należytym stanie aby za­
niedbanie nie pomnażało potrzeby drzewa.

f). Ubezpieczenie budowl w towarzystwie ogniowem.
g). Użycie drzewa starego o ile przydatnćm być może.
h). Gospodarne z drzewem obejście się tak  co do je ­

go wywózki w właściwej porze i term inie jako wyróbki 
do budowli.

Co do drzewa opałowego ograniczenia i porządek 
będą mniej więcej te same.

W ilości koniecznie potrzebnej nie m arnotraw nej, 
dla tych tylko osób lub budowli k tóry  przywilejem są 
określone. Użycie na właściwy cel i podanie się kon- 
tro lli w tej mierze aby darowizna ani tym  bardziśj sp rze­
daż nie m iały miejsca.

3) Nadanie podług których uprzywilejowani mają 
prawo wycinać lub zbierać w łasa cli drzewo bez asygnacji 
właściciela są różne.

Służebność zbiorki t. j. brania suchego cienkiego drze­
wa bez użycia narzędzi, lub gałęzi wiórów , opadłych szy­
szek i kor, ogniłycli pn i, n ietylko nie jest szkodliwą, ale 
służąc zwykle biednćj klassie i stosując się do przedm io­
tów które pospolicie nie m ają dla właściciela lasów ża- 
dnśj wartości jest nawet dobroczynną jeśli tylko grunt 
pod lasem nie jest pożądany na rolę lub łąkę. P rzestrze­
gać ty lko należy aby nieobłamywano śwńeżych gałęzi, 
oraz aby pod znaczenie gałęzi nie pociągano części drzew 
grubszych wymiarów, pospolicie zaś za takie liezą się
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grube od 2-3 cali, jak  najmnićj przestrzegać aby kopa­
nie karpiny odbywało się bez niszczenia młodzieży i z 
obowiązkiem zarównania dołów.

Prawo pobierania drzewa suchego częstokroć samo 
przez się lub przez dopuszczony i przedawniony zwyczaj 
stosuje się i do drzew suchych stojących, a w takim  razie 
służebnością wyrębu suchego drzewa  nazwane być winno. 
Bywa czasem ograniczone wskazaniem pewnej grubo­
ści do jakiej brać go wolno. Gdzie niema odbytu na 
podobne drzewo, nie jest szkodliwem podobne prawo: 
w przeciwnym razie pożądanem jest jego usunięcie 
jako przeszkadzające należytej trzebieży, albowiem nie­

można jćj dokonywać jak  to należy wówczas, gdy drzewo 
przytłum ione, lecz takowe, do czasu uschnięcia pozosta­
wiać się musi dla uprzywilejowanych. Cerklowanie 
drzew, podcinanie gałęzi i. t. p. uszkodzenia powodują 
uschnięcie drzew, i bywają w tym celu spełniane przez 
uprzywilejowanych dla pomnożenia ilości' drzewa suchego 
tego więc przestrzegać należy i w ogólności jeśli drzewo 
suche właścicielowi przydatnem jest, lepiej będzie zamie­
nić podobną służebność i w miejsce suchego dać odpo­
wiednią ilość innego drzewa.

Przywiłćj brania drzewa ze starości lub burzą po­
walanego i w tym  stanie psującego się, nie jest szkodli­
wym, albowiem właściciel lasu, nie jest obowiązanym 
drzewo stare trzym ać na puiu tak długo dopóki się nie 
powali, powalone zaś może uprzątać zanim zepsuje się, 
zresztą w rządnych gospodarstwach podobne powały i 
psucie się niema miejsca.

Prawo brania p n i przez wicher złamanych jeśli roz­
ciąga się do gałęzi, wierzchołków lub części pnia przez 
wicher zupełnie oddzielonych nie jest szkodliwem, bo 
ilość takiego drzewa niewielka i łatwe skontrolowanie 
poboru, jeśli zaś rozciąga się w ogólności do wiatrołomów 
pod które zalicza się i drzewo przez wicher naruszone, 
pochylone, wówczas skontrolowanie poboru trudne i p ra ­
wo podobne je s t dla obu stron niedogodne, dla właścicie­
la w tćm  że trudno nakreślić i dopilnować granic służe­
bności, dla uprzywilejowanego w tem że nieregularny 
jest pobór, albowiem wiatrołomny perjodycznie tylko,
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następują, pożądanem jest tedy okupić podobne prawo 
wydzieleniem pewnej ilości drzewa.

Pobór drzewa suchego lub powalonego nie może 
być większym nad rzeczywistą potrzebę i z tej zasady 
wychodzi się, jeśli przez nadzwyczajne przypadki z burz, 
pożarów, owadów, wylew wód i. t. p. na raz znaczna 
rnassa drzewa suchego znajdzie się, niemoże tedy uprzy­
wilejowany mieć pretensji do zaboru o tyle o ile zbywa 
nad potrzebę uprzywilejowanngo; nie można bowiem 
przypuścić żeby właściciel nadając prawo służebności 
zrzekł się całego z lasu dochodu.

W ogólności nadane prawa do żądania drzewa na­
leży utrzymywać w pewnych granicach i bezprawnego 
ich przekroczenia nie dopuszczać. Uprzywilejowany 
poddać się winien wszystkiem używanym w kraju  gospo­
darczym urządzeniom których od każdego dobrego go­
spodarza żądać można, a k tóre obojętne w czasie n ad a ­
nia przywileju z powodu ówczesnego obszaru i zamożno­
ści lasów, dziś z ich umniejszeniem stały s ięk o n iecz - 
nemi

Już wyżśj przytoczyliśmy niektóre ograniczenia i 
porządki, tu zaś przywiedziemy następne jeszcze.

Na przód oznaczyć należy czas stały  do wykonywa­
nia prawa służebności aby oficjalista mógł być przyto- 
nym, w Skazać stałe dnie w tygodniu do poboru drzewa, 
porę nożną wyłączyć (dzienną stanowi czas od wschodu 
do zachodu słońca) również wyłączyć dnie świąteczne 
czas potrzebny oficjalistom do nadzoru i wykonywania 
upraw  łasowych, co nie będzie uciążliwem dla uprzywi­
lejowanych skoro uprawy to przypadają w czasie robót 
około roli. Wogólności zaś jak  pożądanern jest aby u -  
przywilejowani swe prawo wykonywali tylko w czasie
otwarcia lasów tj. od początku Października do końca
Marca tak  znowu nie jest kouieczućm ani wlaściwćm roz­
ciągać tę zasadę do zbórki gałęzi, drobnego leżałego 
drzewa, których pobór nie tylko że latem  nie zrządza 
lasom szkody ale w zimnie śniegiem częstokroć jest
utrudzone tak  że nie jest się w stanie zebrać ilości po­
trzebnej na zapas letni.

Powtóre narzędzia albo żadne, albo przywilejem 
tylko wskazane dopuszczać. Niepotrzebną jest siekiera
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gdzie uprzywilejowani leżący tylko przedm iot m ają p ra ­
wo brać, rydel i m otyka potrzebne tylko do karpiny, pi­
ła  szkodliwą że słaby odgłos daje, łatwićj tedy nią zrzą­
dzić szkodę.

Potrzecie. Nie dopuszczać przekroczenia miary 
w poborze.

Nakoniec. Przestrzegać użycia na właściwy cel, i p il­
nować aby uprzywilejowani drzewa na ich własne potrze­
by udzielonego nie sprzedawali, zamieniali lub darowali; 
inaczój pobór nie miałby granic.

B. Prawo Pastwiska.

Prawo pasania bydła w lasach jak dawniej przy zby­
tecznej obfitości lasów i mniejszój ilości bydła nie było 
szkodliwem tak dziś z odmianą powyższych okoliczności 
należnemu gospodarstwu leśnemu na przeszkodzie stoi, 
a zwłaszcza w lasach liściowych.

Jakkolw iek jednakże możnaby stawić ogólną zasadę 
aby paszy w lasach niedopuszczać wszelako są wyjątkowe 
położenia w których pasza nietylko dopuszczoną być po­
winna, lecz dozwoloną być może bez szkody dla lasów, 
chociaż bowiem pożądanćm jes t w gospodarstwie rolnóm 
aby bydło i latem  w oborach pasione było tak  dla nawo­
zu jako i nabiału, którego nie przysparza leśna cienista 
pasza i trudzenie się bydła za jej wyszukaniem, wszelako 
niewszędzie okoliczności lub grunta dozwalają hodować 
rośliny pastewne, ani tak i system at odrazu wprowadzić 
się da, w obszernych zaś lasach a nawet każdych należy­
cie gospodarowanych tylko pewna proporcjonalna i zwy­
kłe łączna przestrzeń pod zagajenie przychodzi, na reszcie 
zaś przestrzeni pasza bez złych następstw dozwoloną być 
może. Zagajenie tylko winno być należyte i skuteczne, 
zwłaszcza w młodzieży liściowćj w której dla ogryzania 
liści bydło nagina 15—20 stóp długie młode drzewka lub 
odrośle.

Jeśli zaś lasy są zbyt nieregularne tak  że plan go­
spodarczy przepisać musi użytkowanie niemal po całej 
przestrzeni, gdzie więc zagajniki nie są skupione, a pasza 
należy się prawem służebności lepićj jest okupić się z te-
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go praw a stosownem wydzieleniem przestrzeni na pastw i­
sko, korzyść bowiem będzie obustronną, właściciel doho- 
duje się lepszego lasu, uprzywilejowany zyska pastwisko 
bezdrzewne zatćm pożyteczniejsze. Szkodliwość paszy 
nieograniczonej dawno już uznana, dla tego służebność 
jej radzono ograniczyć i w tym celu podawano różne 
środki mianowicie oznaczyć wiek drzewostanów do jak ie ­
go ma trw ać zagajenie albo też pewną część przestrzeni 
lasu celem jśj zagajenia czyli wyłączenia z pod paszy. Ni 
jeden  ni drugi środek nie okazał się trafnym , czas bo­
wiem zagajenia pod względem wieku jest nader różnym 
bo zawisłym od prędszego lub powolniejszego wzrostu ró ­
żnych gatunków drzew aa przy skróceniu przez w łaściciela 
kolei, uprzywilejowani szkodować by mogli w swem pra­
wie; przestrzeni do zagajenia również stale oznaczyć się 
nieda, zawisła bowiem nietylko od gatunku drzewa al e 
i od kolei i wcześniejszego lub późniejszego obsiania się 
cięć; np. w kolei la t 120 jeśliby gatunek dany drzewa 
wymagał zagajeuia do la t 20 wówczas ł/6 przestrzeni po­
trzebowałaby wolną być od paszy, ale jeśli obsiew opóźni 
się np. o la t 5 czyli że 25 la t upłynie od wykonania rębu 
do czasu w którym  młodzież będzie m iała la t 20, w ta ­
kim razie nie y8 ale y 5 powierzchni zagajoną być musi.

Wychodząc z tój zasady że pasza leśna, jeśli w szcze­
gólnym przywileju lub układzie inaczćj nie postanowiono, 
uważaną być winna jako użytek uboczny, podrzędny 
uprawie drzew, prawo postanowiło:

że lasom taką  zawsze należy zapewnić ochronę ja ­
ka do wyhodowania dobrych drzewostanów, podług 
praw ideł gospodarczych koniecznie jest potrzebną. 

W szelako z przyzwoitym względem na prawo służeb­
ności paszy, którego nadwerężać nie powinien ni dowol- 
nśm  wycinaniem obszernych przestrzeni zatćm ich nad- 
miernóm zagajeniem, ni zauiedbaniem upraw  i przedłuża­
niem przez to czasu zagajenia. Tern bardziśj nie jest 
możnym właściciel zamieniać las wysokopienny wdługiój 
kolei na niskopienny w kró tk ićj np. 30 letnićj w jakićj 
zwykle większa półowa przestrzeni zagajenia wymaga. ■ 

Oprócz tego źe powstała młodzież przez odpowiedni 
przeciąg czasu od paszy przez uprzywilejowanych oszczę-
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dzaną  być winna, zachodzą jeszcze po trzeby  innych  o g ra ­
niczeń mianowicie:

Kozy za wszech m ia r szkodliw e, w zupełnośc i do pa­
szy w lasach dopuszczane być nie powinny. B ydło  nie 
sam opas, pojedynczo ale ty lko  pod dozorem  dorosłego  
p as te rza  pasione być powiuno i to  w dzień— nie w nocy, 
a  w osta tn im  raz ie  ty lko  w ogrodzonych m iejscach. Nie 
w olno pasać w iększej ilości bydła , nad tę  ja k a  praw em  lub 
p rzez  używ anie ustanow ioną zo s ta ła , bez względu na p o ­
m nażające się siedziby, ludność i bydło. W  raz ie  jeśli 
ilość je s t  w ątpliw ą, praw o stanow i ta k ą , ja k a  w zim ie z pa­
szy g run tow śj u trzym aną być może. N ie liczy się m łode 
p rzy  cycku będące. P raw o paszy obcym odstępow ane 
lub  odnajinow ane być nie może— chore od pastw iska wy­
łącza  się! Nie je s t obowiązanym  w łaściciel hodow ać la ­
sy obrzednio dla porostu  traw y, przeciw nie powinien 
w zupełnem  zw arciu je  hodować, choć takow e nie d o p u ­
szcza w zrostu traw y. N a w łaściwych tylko pastw iskach 
polnych i polach odłogiem  leżących, k tó re  drzewam i bez 
zagajen ia  obsadzane być m ogą, należy je  ta k  rzadko  h o ­
dować, aby w zrostow i traw y  nie przeszkadzały . 'W łaścieiel 
lasu  obowiązany je s t utrzym yw ać przegony o tw arte , w ła­
ściwe dla gatunku  bydła, m ianow icie n ie inokre— nie ba­
gniste  d la  owiec, nie po p rzykrych  górach d la  byd ła  ro ­
gatego, nie otaczać zagajn ikam i p rzestrzeń  do paszy na ­
leżną lub stósowny wygon przez nie urządzić i ogrodzić, 
ustalone wydmy, groble, nadbrzeża rzek , niwy i łąk i na 
las zapuszczoue, wolne są  od paszy.

P rzy  stanow ieniu p lanu gospodarczego d la  lasu , n a ­
leży zawczasu wskazać w nim  przybliżenie czas i p rze­
strzeń  do zagajenia, już dla tego aby w łaściciel sam  m iał 
w yobrażenie i p rzekonanie: czy nie nadw eręży praw a do 
paszy, już  dla tego aby na przypadek  sporów  lub z a rz u ­
tów  ze strony  uprzyw ilejow anych, m ógł dowodnie p rz e ­
konać kogo należy, o uw zględnieniu praw a.

P rzy stanow ieniu tego p lanu  uw zględnić należy:
a). Granice, p rzestrzen i należnych do paszy różnym  

uprzyw ilejow anym .
b). G atuneii bydła.

BIBLIOTEKA. ROLNICZA. 6
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c). W ygony, ze względu ua m iejsca zkąd  trzo d y  p ę ­
dzone będą,.

d). P astw isk a  nadzw yczajne.
ad a. Gdy k ilk u  gm inom , w łaścicielom  lub dzierżaw ­

com służy praw o p asan ia  byd ła  w lesie , ci zw ykle d zie lą  
się p rze s trzen ią , s tosow nie do po łożenia siedzib, choćby 
ta k i podział nie w ynikał z o k reślen ia  ich praw  do paszy. 
J e ś li  ten  podział praw em  określony  je s t, w łaściciel obo­
w iązany uw zględnić go przy  stanow ieniu  gospodarstw a, 
ta k ie  zaprow adzając: aby k ażd a  z uprzyw ilejow anych s t r o n , 
z paszy dogodnie ko rzy stać  m ogła, w przeciw nym  raz ie  
za strzed z  sobie pow inien: że w łasnow olny p o d zia ł p rze ­
s trze n i do paszy, nie będzie m u tam ow ać należnego u rzą ­
dzenia i prow adzenia cięć.

ad b. Co do g a tu n k u  byd ła . B yd ło  pociągow e, ja k  
kon ie  i woły robocze, po trzebu ją  żyzniejszćj i obfitszej p a ­
szy, an iżeli k row y i woły na o p as ,— dla  owiec w łaściw e są 
ty lko  suche m iejsca i w zgórki—nie znoszą paszy z tłu s ty c h  
g runtów  i w ilgotnych nizin, ja k ie  lubi bydło rogate , na 
powyższe p rze to  okoliczności wzgląd m ieć należy przy 
u rządzen iu  cięć w lasach, m ających częścią g ru n t w ilgotny 
częścią wysoki. I  ta k  np. gdybyśm y cd razu  w szystkie 
w zgórza zagaili, pasza owiec s ta łab y  się n iem oźebną i p rze ­
ciwnie, je ś li niziny wszystkie zo s tan ą  zagajone, bydło  ro ­
gate nie znajdzie dla siebie paszy n a  wzgórkach.

ad c. K ażdy uprzyw ilejow any m a praw o żądać: aby  
nie b y ł w po trzeb ie  pędzenia trzód  na dalek ie  pastw iska 
lub  wązkiem i wygonami. D alekość szkodzi dojnym  k ro ­
wom, w ą z k ie ip y ł wznoszące wygony, szkodliw e są  owcom. 
O ile ty lko  m ożebuem  je s t, pow inien w łaściciel lasu 
uw zględniać powyższe okoliczności przy  zaprow adzaniu  
gospodarstw a leśnego.

ad d. T rafia ją  się p raw a do paszy w p rzypadkach  
nadzw yczajnych, ja k  np. gdy zw yczajne pastw iska w doli­
nach rzecznych położone u legają zalew om . I  ta k ie  p ra ­
wo przy  zagospodarow aniu  lasów, stosow nie uw zględnić 
należy.

J a k  d la oznaczenia czasu potrzebnćj d la  lasów ochro­
ny od paszy, jak o  i d la  tego aby wiedzieć: jak ie  przyzw o­
lenia, choć nieobowiązkowe d la  uprzyw ilejow anych uczy-



nić można, powinniśmy znać w jakim stosunku pastwiska 
mnićj lub więcćj dla lasów szkodliwemi być mogą. Nie­
obowiązkowe te przyzwolenia, radzimy z tego względu: że 
uprzywilejowany doznając ze strony właściciela względne 
uznanie jego potrzeb, nietylko ze swój strony unikać bę­
dzie zrządzenia szkód w lasach, ale wzajemnie bez sprze­
ciwienia się, większe przestrzenie zagaić dozwpli, co czę­
stokroć koniecznem jest dla lasów nieregularnych. W ogó­
le wzajemne uznanie słuszności, szanowanie cudzych 
praw, przyjazne uprzedzenie życzeń, jest zawsze pożytecz­
niejsze dla lasów i społeczeństwa, jak zbytnia surowość 
i ścisłe bardzo tłómaczenie litery prawa.

Większa lub mniejsza, dłuższa lub krótsza potrzeba 
ochrony drzew od paszy, zależy od następujących okoli­
czności.

a). Od gruntu. Gdzie dużo i przyjemnych dla bydła 
rośnie traw i ziół, drzewa bezpieczniejsze są od uszkodze­
nia. Na dobrym gruncie, drzewa prędzćj dochodzą wiel­
kości od szkody ubezpieczającej.

b). Od drzewostanów. Gdzie zwarcie ich większe, 
cieniem niedopuszcza wzrostu trawy, a gdzie wiek nie­
równy i dużo znajduje się drzew młodszych liściowych, 
tam szkody większe zrządza pasza.

c). Wielość i nałóg pasącego się bydła, wpływa na 
stopień szkodliwości. Gdzie mało paszy w stosunku do 
ilości bydła, to zrządzać będzie szkody w drzewostanie 
bydło nawykłe do paszy z liści.

dj. O szkodliwości pasania bydła pospołu z owcami, 
była mowa w uprawie lasów, w ustępie o zagajeniu.

e). Liście dębu, wiązu, lipy— lubi bydło i przekłada 
nad olszowe i brzozowe. To wyrodzi potrzebę dłuższego 
zagajenia, zwłaszcza wolno rosnącój dębiny.

1). Pora roku również tu wpływ wywiera. W zagaj­
nikach iglastych, na jesień bydło mnićj zrządza szkody 
aniżeli na wiosnę, gdy puszczą majowe pędy; bukowe liście 
w jesieni twarde i bez soku bydło nie narusza; z dębu 
zaś w każdej porze. Olsza dopiero od połowy Sierpnia 
narażona je3t na szkody, a wierzba w jesieni więcćj od 
paszy cierpi aniżeli na wiosnę.



84

g). Gatunek bydła. Owce i świnie najwcześniej, po 
nich bydła rogate, konie najpóźniej do lasu puszczane 
być mogą.

h). Jeśli właściciel lub urzędnik leśny, ma moc kiero­
wać szczegółowem wykonywaniem służebności pastw iska, 
może też i wcześnićj dopuścić paszy na miejscach zagajo­
nych, albowiem w razie dostrzeżonej szkodliwości paszy, 
będzie w możności zabronić jćj, w przeciwnym razie za­
gajenie m usi być dłuższe.

Przypadki powodować mogące potrzebę wzbronienia 
paszy w miejscach już dozwolonych, mogą być następne.

1). W czasie mokrego powietrza, ponieważ wówczas 
bydło chętnićj liśćmi z drzew, aniżeli traw ą żywi się.

2). Gdy na parnem  miejscu bydło leży lub dłuższy 
czas trzym ane bywa, wówczas ogryza drzewa.

3). Podczas rosy pasza szkodliwsza jest, zwłaszcza 
gdy bydło zgłodniałe z obory wychodzi.

W ogólności większe można czynić przyzwolenia co 
do paszy, jeśli zagajniki do Ś-go Jana  zam knięte być m a­
ją  i tylko w lecie lub na jesieni pasza żądaną jest, jeśli 
bydło "tak długo tylko pasie się, dopóki świeżą dla siebie 
znajdzie traw ę, jeśli z łatwością dopilnować się da, że by­
dło nie w ściśniętych gromadach, niezbyt prędko ani zbyt 
przeciągle w jednem  miejscu przepędzanem będzie.

Okazuje się tedy, że trudno je s t oznaczyć dokładnie 
czas ochrony od paszy bydła, w średniem  zaś przecięciu 
przyjmuje się:

W lasach wysokopiennych: 
dla Dębu la t 15—30
„ Buku „ 15— 25
„ Olszy „ 12— 15
„ Brzozy „ 12— 15
„ Sosny „  16—20
„ Świerku, Jodły la t IG— 25 

Modrzewiu „ 12— 20
gatunków

W razie niedostatku paszy, wychodząc z zasad wza­
jem  nćj -względności, o jakićj wyżćj mówiono, możnaby 
dozwalać ją  z uwagą na następne okoliczności:

niskopiennych: 
. . 1 0 - 1 6
. . 1 2 - 1 8
. . 3 - 8
. . 8—12

dla Leszczyny 10— 16
W ierzby 5 — 8 
Mieszanych! j  10_ u  

ów J
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Na świeżych obsiewach świerkowych, w równinach,, 
w pierwszych 3 —4 latach, gdy rośliny drzewne wolno 
i kępiasto stoją, można nie gromadnie paść bydło, lecz 
tylko tak  długo, dopóki jest trawa. Przez zagajniki so­
snowe można niekiedy przepędzać bydło i owce od mie­
siąca Sierpnia poczynając, gdy już bujnieisze są pędy. 
Gdzie owce i w zimie do lasu pędzone bywają, wstrzymać 
się od tego gdy śnieg pada, zaśw M arcu do połowy Kwie­
tnia, nie zrządzają szkody drzewom znajdując inne poży­
wienie.

W zagajnikach bukowych 8— 10 letnich, można dopu­
szczać paszy we W rześniu.

Przez młodzież brzozową, olszową 2 - 3  stóp wysoką, 
jeśli wśród niej jest pasza dla bydła, można je pojedynczo 
przepędzać.

W szystkie inne gatunki, osobliwie buk i leszczynę, do­
póki liściami okryte są, należy troskliwie ochraniać i ty l­
ko w późnśj jesieni oraz wczas na wiosnę, owce przez nie 
przepędzać można.

W zagajnikach modrzewiowych, w czasie zrzucania li­
ści, można dopuścić paszy owiec.

W szelako we wszystkich powyższych razach niezbę- 
dnemi są warunkami: spokojne, pojedyncze przepędzanie 
i dostateczne pożywienie.

W razie zniszczenia lasów z przyczyn przypadko­
wych, właściciel ma prawo do obszerniejszego zagajenia, 
zastrzega tylko prawo, aby uprzywilejowany w takim ra­
zie m iał paszę w lasach dla bydła nieodbicie do gospo­
darstw a potrzebnego. Za umyślne lub z niedbalstwa pa­
sterzy wpadania bydła do zagajników, przepisy leśne sta­
nowią kary oraz zwrot wartości zrządzonćj szkody i wszela­
ko jest znowu obowiązkiem właściciela lasu, zrobić wszy­
stko co potrzeba, aby mimowolne przestąpienie zagajni­
ków miejsca mieć nie mogło. Te więc oznaczone być win­
ny rowkami, tablicami, wiechami i t. p. znakami, wygony 
i trytwy, należy ogrodzić, m ałe zagajniki wśród pastw isk 
tak  obwarować, aby bydło wstrzymane być mogło bez po­
mocy pasterza, któraby w takim  razie inaczej nie podoła­
ła. Oznaczanie zagajników co wiosnę odnawiać.
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C. P ra w o  stanoięcia i  zbierania trawy.

Służebność ta, nie wypływa bynajmniej z prawa pa­
stw iska, ale jest odrębna i trafia się tam , gdzie są obszer­
ne biele, bagnw/ra, n iziny zalewane i smugi mi ędzy olszyną.

Służebność ta wtenczas tylko może być dopuszczoną, 
jeśli będzie zastrzeżenie: że w każdem miejscu nie prędzśj 
sianożęcie może być rozpoczęte, dopóki drzewa nie dojdą 
do takiej grubości, że już kosa i sierp szkodzić im nie 
mogą, a wówczas naw et będzie korzystną dla ogółu, tra ­
wa bowiem niepotrzebna lasom, stanowi znakom itą pomoc 
w utrzym aniu bydła przez zimę.

W ażniejsze ostrożności w tym względzie są następu­
jące:

1). Gdzie młodzież drzewna między traw ą ukrywa 
się jeszcze, kosić ją  nie wolno, można ją  wyrywać zostróż- 
nością, a na małych placach wyrzynać sierpem  i to nie 
gładkim  ale ząbkowanym.

2). Samo zbieranie trawy, dozwalać tylko za assygna- 
cjami w czasie i miejscu wskazanych, pod dozorem officja- 
listy.

3). Ilość powinna być oznaczoną.
4). W ykonanie tylko w dzień dopuszczać.

D . Prawo ściągania liści z drzew i zgraby wania 
ściółki.

Prawo to w dwojakim celu je s t wykonywane.
1. albo ściągane są liście z drzew na paszę.,
2. albo zgraby waae są opadłe liście lub igły, a z zie­

m i mech, porosty, zielska i inne rośliny, k tó re  służyć ma­
ją  na nawóz i podściołkę, co właśnie nazywa się zgraby- 
waniem  ściółki.

Prawo ściągania liści rzadko się trafia i to w lasach 
tylko niskopiennych, a może być tak ograniczone, że sto­
sować się będzie do porębów w roku następnym  do cięcia 
przypadających, zatem nie będzie szkodliwe aby tylko



dopilnować, iżby kradzież z innych oddziałów  m e m ia ła  
miejsca, z powodu trudnego  skontrolowania. . . .

G rabienie ściółki, w każdym razie już  więcćj juz 
mnićj szkodliwe, odbiera bowiem cząstk i organiczne z ie ­
mię zasilać powinne, wraz z niem nasienie drzewne, o d ­
s łan ia  ziemię lub i korzenie drzew na działanie słońca, 
przy samem grabieniu  uszkadza korzenie, a wśród m *0- 
dzieży drobnćj dokonywane— takową podrywa, i  ożąda- 
nem  tedy je s t  uwolnienie lasów od podobnego prawa; 
rzadk i  wszelako je s t  przypadek, aby to  nas tąp ić  mogło 
bez większych s t ra t  dla gospodarstwa rolnego, aniżeli 
przynosi gospodarstwu leśnemu. P o trzebne  są wszelako 
w tak im  razie nas tępne  ograniczenia ,

1. Wskazanie miejsca na  zgrabywame ściółki, n a le ­
żeć powinno do gospodarza leśnego, k tó ry  to dopełni ze 
względem na mniejszą szkodliwość.

2. Ilość ściółki powinna być określoną na, tury.
3. Zgrabywanie nie żelaznemi ale drewnianemi do 

konywać g rab iam i i to nie do nagićj ziemi, ale z pozosta- 
wieniem niejakićj ilości opadłego liścia lub igieł.

4. Zbieranie ściółki odbywać się powinno w s ta łe  
umówione dnie. P ora  roku, zdaje się, źe m e  wpływa wtćj 
mierze, wszelako m o ż n a b y  sądzić: że ze względu t a k  na ł a ­
twość zgrabywania i jćj lekkość do t ran sp o r tu ,  ja k  n ie -  
mnićj z uwagi pod pozycją 3-cią przy wiedzionej, aby nie jaką 
ilość zostawić, iżby ziemi i korzeni nie odsłaniać zby­
tnie — właściwszą będzie pora  le tnia  aniżeli wiosenna 
i jesienna niepogodna, podczas k tórych  ściółka k łębam i
zbiera  się pod grabie. , ,

5. Wartość fury ściółki, winna być s tale oznaczoną, 
a udetermiiiowaną z porównania z w ar to śc ią s ło m y  i n a ­
wozu, aby za n ieprawne pobranie, kary  według tej cen>
Oznaczyć m ożna b y ło . . , .

Nareszcie prawo zgrabywania ściółki,  m e daje ogra­
niczyć się do tćj ilości koni, jakaby ty lko  po trzebną by ła  przy 
zakazie sprzedawania słomy i siana, albowiem ten zakaz 
nie daje się usprawiedliwić dla samego dobra  kra ju ,  k tó ­
re  już to  wymaga możności u trzym an ia  koni pocztowych, 
wojskowych, fabrycznych—już to  każe mieć wzglą na
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uboższą klassę, dla którćj sprzedaż słomy lub siana, s ta ­
nowi częstokroć jedyny dochód pieniężny.

E. Prawo wydzierania  (rznięciu) darni.

Prawo to jest szkodliwsze od zgrabywania ściółki,, 
albowiem z pokrywą roślinną, zabiera się i warstwa uro­
dzajna ziemi, ograniczenia w wykonywaniu tego prawa 
winny być mniśj więcej te same, co podane dla zgraby­
wania ściółki, kontrollę ścisłą nad poborem rozciągnąć 
należy, a wskazując miejsca do rznięcia darni, wyłączać 
dystanse do koła pniów tak  obszerne, jak  tego wymagają 
korzenie drzew, a lepiśj jeszcze na 6— 10 stóp od obwodu 
powierzchni ocienioućj, (k tó ra  wynajduje się spuszczając 
linje do ziemi prostopadłe, do najdalśj wystających koń­
czyn korzeni).

F. Prawo wypasu trzody chlewnej.

Prawo to zasadza się na użytkowaniu z owoców drzew, 
jak  bukwi i żołędzi i dwojako się wykonywa to jest: uprzy­
wilejowany albo ma prawo w ogóle do owoców leśnych, 
albo tylko ma prawo żądać bezpłatnego w lesie wypasu 
pewnśj ilości trzody chlewnćj.

Prawo to nader szkodliwe dla gospodarstwa, bo zmu­
sza do hodowania drzew obrzednio, zatem uwolnienie się 
od niego jest pożądanem, ograniczenia zaś będą takie sa­
me, jak  są podane w nauce użytkowania z lasów, przy 
wypuszczaniu na wypas za opłatą.

G. Prawo wypalania smoły.

Prawo to znane pod nazwą „prawo maźne” nadaje 
możność wydobywania karpiny sosnowej' na smołę, bądź 
to bezpłatnie, bądź za opłatą, częstokroć prawo to zapew­
nia jeszcze potrzebną ilość drzewa oraz rolę i łąkę.

Dzisiejszemu gospodarstwu rządnem u jest ono na 
przeszkodzie— dziś bowiem w rebach prędzćj następuje
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obsiew aniżeli to miało miejsce przy plądrującem z lasów 
użytkowaniu, a bez uszkodzenia tćj młodzieży, niepodob­
na pniów dobywać, świeżo zaś kopane, mnićj są przydatne 
na smołę. Okupienie tedy podobnego prawa je s t  pożąda- 
nem i nie trudnem przez spłacenie wartości kapitalnćj 
dochodu jaki ma uprzywilejowany, ograniczenia zaś zale­
żą od szczegółów nadaniem określonych. Co zaś przy 
wykonywaniu tćj służebności jest pożądanem, rozebranem 
jest w nauce użytkowania z drzew, tam gdzie mowa 
o sokach drzewnych. W ogólności zaś praw i takie nie- 
może stawać na przeszkodzie należytemu utrzymaniu 
las iw.

H. Prawo zbierania żywicy, smółki, kopcenia i  ro­
bienia sadzy.

Do praw a zbierania żywicy ze świerków i sosen na 
szewską smołę i kopcenia sadzy, stósuje się to samo co 
się powiedziało o prawie pędzenia smoły i jego okupienie 
jest  pożądanem, szczegóły zaś ograniczeń, zrozumiane bę­
dą z warunków użytkowania z ży wicy, o czem mowa 
jest w nauce użytkowania z drzewa; wszelako czynione 
być winny z uwagą na osnowę nadania przywileju, tu zaś 
przytoczymy: że koniecznym ograniczeniom wypływają­
cym z potrzeby utrzymania lasów, uprzywilejowani do 
zbierania żywicy zawrsze i wszędzie bezwzględnie ulegać 
powinni.

I. Prawo stanowiska i  pojenia bydła— Prawo skła­
dów w cudzym lesie (prawo wystawy').

Prawo stanowiska  bydła w cudzym lesie, czy to w za­
grodach czy w wystawionych na ten cel budowlach, nie 
wypływa z prawa pastwiska, ale jest odrębne i dopuszczo­
ne być powinno tylko, jeśli opiera się na dokumentach 
albo przedawnionem prawie używalności i wkłada na  
właściciela lasów, obowiązek stanowiska takie metylko 
nie zabudowywać, ani lasem uprawiać—ale utrzymać ze-
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wsząd dostęp do niego i potrzebną otwartą doskonałą 
przestrzeń dla wypuszczenia i wypędzania bydła z e s ta -  
nowiska. Prawo to choć uciążliwe, wszelako usunąć się 
nieda, jeśli pastwisko odległe od zabudowań, czyni koniecz- 
nem takie stanowiska. . . .

Prawo pojenia bydła, wypływa powszechnie i wiąże 
się z prawem pastwiska lub wypasu trzody, wszelako 
zdarza się, że tylko do samego pojenia obcy właściciel 
prawu mieć może. W łaściciela lasu obowiązkiem jest 
dopuczczać pojenia, choćby około wody zagajniki przypa­
dły, jeśli tćj wody niema w innem miejscu, a równie bli- 
skiem i dogodnem, do uprzywilejowanego zaś należy stu­
dnie, doły wodne i przystęp do nich w należytym utrzy­
mywać stanie— osnowa nadania przywileju, inaczćj tego 
nieoznacza.

Prawo składów wlesie, daje uprzywilejowanemu moc 
składania w pewnem miejscu (wystawą zwanem), drzewa 
w obcym lesie wyciętego—pociąga za sobą obowiązek 
utrzymywania wolno tych przestrzestrzeni oraz dróg do 
nich prowadzących. Pożądauem jest określić stale ob- 
szerność wystawy, a zwłaszcza szczegółowo umówić się, 
jeśliby prawo to odnosiło się nie do stałych, ale zm en- 
nvch miejsc, jak to ma miejsce przy smugach i nizinach, 
z których drzewo zaraz na górkę wyprowadzać trzeba.

K . Praw o drogi czyli  prze jazdu  % przechodu przez  
obcy las.

Drogi przez lasy są rozmaite, mianowicie: bite (szo­
sy), gościńce, drogi poboczne między wsiami, leśne dla 
płodów z lasów pochodzących. Ostatnie są najliczniejsze.

Drogi publiczne zostają pod zarządem policji krajo­
wej, bez jćj wiedzy nie mogą żadnym ulegać zmianom, 
a do nich właściciel, do bezpłatnćj pomocy w budowie 
lub utrzymaniu nie wyłącznie lecz o tyle tylko obowiąza­
ny, o ile z rozkładu nań wypadnie— daje z obowiązku ale 
za wynagrodzeniem żwir i kamienie, ma oraz prawo do 
wynagrodzenia strat przy rozprzestrzenieniu i poprawie 
takich dróg wynikłe.
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Obowiązki Administracji leśnej co do dróg są n a s tę ­
pne.

a). W Cięciach na drogi drzewa nie spuszczać.
b). Przez burze powalone drzewa z drogi uprzątać.
c). Od zasłony przez drzewa oswobadzać drogi, aby 

schły, a gałęzie wyrastające nad drogą obcinać, aby wo­
zom naładowanym nie przeszkadzały.

d). O uszkodzonych mostach, wyrwach, dziurach, 
w ogóle o przeszkodach w kom unikacji, zaraz donosić w ła­
dzy policyjnej.

e). Nie zakazywać samowolnie żadnych kom m unika- 
cyjnych dróg—jeśli zaś z widoków leśnych, pożądanem 
było zmienienie k ierunku drogi, może to nastąpić jeśli 
potrzebujący tej drogi, przez zmianę nie będą narażeni na 
niewygodę, a nadto zmieniającego ciąży koszt przemiany 
drogi t. j. przysposobienia nowonaznaczouej do należytćj 
kommunikacji, obcy jednak obowiązani są przyłożyć się 
do przysposobienia nowej drogi leśnej skoro ztąd korzy­
ści odnoszą.

Co do dróg wyłącznie leśnych, jakkolwiek n ik t obcy 
nie powinien jeździć niemi, a tem bardzićj chodzić po le - 
sie, wszelako właściciel lasu powinien mieć wzgląd na to: 
aby dróg dostateczna była ilość i wymagać nie może, aby 
np. zbierający ściółkę lub zbiórkę, takowe do dróg wy-
nosił. . .

W równinach i suchych miejscach, właściwemi i do- 
godneini będą drogi na linjach dzielących lasy.

Naprawa dróg l e ś n y c h  jest obowiązkiem właścicieli, 
o ile ci sami z nich korzystają, jeśli zaś służą i dla uprzy­
wilejowanych—tych pomocy żądać ma prawo, drogi zaś 
wyłącznie uprzywilejowanym służące, ci własną siłą  w do­
brym stanie utrzymać mają interes i obowiązek.

W gruntach gliniastych, drogi winny być szerokie, 
dla łatwości obsychania i możności wymijania tw orzących 
sie nierówności. ,

Przechodnie b y d ło ,  pędzone być winno drogam i głow- 
nemi i kommunikacyjnemi, bez przekroczenia szerokości, 
wszelako niebyłoby właściwem wzbraniać, a tem bardzićj 
karać, jeśli bydło wyjdzie za szerokość lub spoczynek bę-
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dzie m u dozwolony przy drodze w m iejscach n ieszkod li­
wych d la  lasu.

P raw o drogi nie może być zniesione.

L. Prawo wybierania kamieni, kopania g liny , 

żwiru i  piasku w cudzym lesie.

P raw a powyższe, służą, ty lko  na mocy w yraźnego n a ­
dania. R ządy w szelako zachow ują sobie praw o b ra n ia  
m aterja łów  do budowy dróg, jednakże za w ynagrodzeniem .

Szkodliwość powyższych praw  na tem  zasadza się: że 
ziem ia zkąd brane są kam ienie, g lina , żw ir, p ia sek — s tr a ­
cone są d la  p rodukcji drzew nej i że d rogi do ta k ich  
m iejsc u trzym yw ane być muszą.

D opóki daw ne kopalnie dosta rcza ją  tych m a terja łó w , 
ani w łaściciel w zbraniać ich, an i uprzyw ilejow any innych 
zak ład ać  nie m ają praw a. W skazanie innych m iejsc n a­
leży do w łaścic iela  i czynione być winno bez n arażen ia  
uprzyw ilejow anych na niedogodności.

D ozorujących lasu , jak o  m ających po licyjną w lasach  
w ładzę, obowiązkiem  je s t  p rzestrzegać: aby do ły  w m iej­
scach przez ludzi i zw ierzęta uczęszczanych, obarjerow a- 
ne albo n iepo trzebne zarów naue b y ły — i w tćj m ierze od­
nosić się pow inien do w ładz policyjnych; dozór leśny ta k ­
że zapobiedz pow inien nieszczęściom  często  p rz y tra f ia ją ­
cym się, przez zasypyw anie ziem ią robotn ików  w dołach 
pracu jących .

ROZDZIAŁ IV.

O zniesieniu, służebności 
leśnych.

Służebności, jak  każde  inne praw a, pow inny być sza­
now ane, jeśli zaś p rzy  zm ieniających się sto sunkach  go­
spodarstw a rolnego i leśnego —w b rak u  ograniczeń lub



z jakich bądź powodów stały się szkodliwemi czy to dla 
właściciela lasów czy dla dobra kraju, należy dążyć do ich 
usunięcia przez stósowne wynagrodzenie uprzywilejowa­
nych lub sprawiedliwe ograniczenie.

W tój mierze nastręczają się następujące uwagi 
Wiadomem już jest, o prawie sejmowem z r. 1830, które, 
wskazuje możność i zasady do zniesienia lub ogranicze­
nia służebności. Prawo to stanowi moc i dozwolenie na 
stronę właściciela, zaś na uprzywilejowanych wkłada 
obowiązek poddania się sprawiedliwemu ograniczeniu lub 
wynagrodzeniu, niestanowi zaś bynajmniej obowiązku 
aby właściciel od służebności uwolnił się i to jest właści- 
wem; chociaż bowiem jest interessem i dążnością Rządu 
aby lasy zachować, wszelako z natury samćj nie byłby 
w możności ocenić należycie, ani okoliczności w jakich by 
obowiązek taki na właściciela włożyć należało, ani rodza­
ju gospodarstwa, dla jakiego zniesienie służebności pożą- 
danem być by mogło.

Najwłaściwszem bezwątpienia jest, zostawić interes- 
sowanym umówienie się dobrowolne w tćj mierze; wdanie 
się zaś Rządu wówczas nastąpić tylko powinno, jeśliby 
uprzywilejowany opierał się w ustąpieniu od swego pra­
wa, mimo konieczności tego i pomimo stósownego wyna­
grodzenia ze strony obciążonego właściciela.

Do zniesienia służebuości, powinny być ustanowione 
pewne zasady, któreby wskazywały sposób postępowania 
i oznaczały wynagrodzenia należące się uprzywilejowa­
nym za odstąpienie tego prawa.

Co do sposobu postępowania, to powinno być proste 
bez rozwlekłości processowych, dla tego zwyczajne sądy 
nie zdają się do tego właściwemi, jako mające dużo form 
do zachowania, a nadto i z tej uwagi: że sędzia nie może 
stanowczo działać co do oznaczenia wartości wykonywa- 
nój służebności i wyrachowania wynagrodzenia, lecz przy 
wyrokowaniu, zdanie znawcy za zasadę mieć powinien.

Wynika ztąd: że właściwszemi byłyby sądy polubo- 
wneze stosowną zwierzchnością nadzorczą, sądoin zaś zwy­
czajnym, pozostawićby należało rozstrzyganie kwestji 
wstępnych lip. czy komu i w jakićj rozciągłości służy 
prawo jakowśj służebności, które ściśle podług nadania
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wyrokowane być powinny. Pożądanem jest ułatw iać stro­
nom dobrowolną między niemi ugodę, przyczem w ystrze­
gać się należy, aby skutkiem  nie wiadomości, stroua jedna 
nad drugą zbytniój nie m iała przewagi.

Środki do przygotowania takowych dobrowolnych 
układów są:

1): Ile możności poznać dochody rozm aitych służe­
bności i ustanowić z przecięcia zasadę, dającą się zastóso- 
wać do wielu przypadków.

2): Zasada do zniesienia służebności, powinna być ja ­
sna ip rosta , oraz należycie bez dwójznaczności wystawiać 
rodział wspólnych użytków , rozciągłość praw a i sposób 
wynagrodzenia.

Zasady do zniesienia służebności są następne:
a): Nie możua wymagać od kogobądż ustąpienia ja ­

kiego prawa do użytków z gruntu ,bez ofiarowania mu ta ­
kiego wynagrodzenia, za k tóre  mógłby nabyć to, co też 
same jego potrzeby z rów ną pewnością zaspokoić może.

b): Nie można wymagać aby uprzywilejowany do 
użytków, z powodu zniesienia służebności, zmienił swój 
sposób do życia, lub zmuszony był opuścić zamieszkałe 
miejsce.

c): Każde użytkowanie naturaliów, k tó re  nieda się 
bezpośrednio na pieniądze zamienić jak n p . drzewo, ściół- 

’ ka, traw a i t. p .— tylko za odstąpieniem  ziemi zniesionem
być może.

d): Przy wszelkich nieoznaczonych użytkach z drze­
wa, k tóre zawisły od stanu lasów, teraźniejszy ich stan 
powinien być wzięty za zasadę do oznaczenia wielkości 
tych użytkówr, chyba że uprzywilejowany dowiedzie: iż 
zniszczenie lasów nastąpiło nie skutkiem  potrzeb gruntu  
lecz przez sprzedaż, w takim  bowiem razie, należałoby do 
obrachowania dochodu drzewnego przyjąć tak i stan  la ­
sów, jaki uznajemy podług zwyczajnego w okolicy gospo­
darstw a za dobrze zagospodarowany.

Co się tyczy obrachowania wartości użytków prawem 
służebności ciągnionych, zdaje się że od nićj potrącone 
być winny tylko bezpośrednie na ich pozyskanie wydatki, 
to jest takie, z których oszczędzenia (po zniesieniu przy­
wileju). widoczna oszczędność przewidzieć się daje.
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Dla tego też należy przyjąć zasadę, że uprzywilejo­
wany powinien odstąpioną sobie na wynagrodzenie zie­
mię, przyjąć w pełnej wartości; tak  jak  sam właściciel a l­
bo kto inny mógł z niej użytkować, w takim  zaś tylko ra ­
zie miałby prawo do wymagania więcćj lub niedozwolić 
zniesienia służebności, gdyby mógł dowieść: że nie o trzy ­
muje zapewnienia w zaspokojeniu tych potrzeb, k tóre  
z prawa ustąpionego mógł zaspokajać.

Zamierzając zniesienie służebności, zważać należy na 
trzy następujące okoliczności:

1). Na oznaczenie rozciągłości prawa służebności.
2). Na oznaczenie dochodu, jak i to prawo w tćj roz­

ciągłości wykonane daje lub dać może.
3). Na oznaczenie sposobu, w jaki wynagrodzenie za 

zniesienie służebności nastąpić powinno, aby tem u co to 
prawo posiadał, zapewnić taki sam i równie zdolny do­
chód do zaspokojenia jego potrzeb, które ze swego prawa 
wprzódy zaspokajał.

Dochód pobieranych że służebności użytków, należy 
wyrażać w pieniądzach; wynagrodzenie zaś może nastą­
pić przez oddanie ziemi, z którój czynsz do kapitalnej 
wartości wyniesiony, zrówna się wartości dochodu ustąpio­
nych użytków, z uwagą aby za wyrachowany czynsz— przed­
miot ustąpionego dochodu, każdego czasu mógł być zaku­
pionym.

Zastosowanie tych zasad, okażemy bliżój w następ­
nym rozbiorze szczegółowych praw służebności.

Zniesienie prawa wolnego wrębu na drzewo opalo­
we, w określonej ilości dawane.

Prawo takie zniesionem być może:
1. Przez odstąpienie części lasu.
2. „ „ roli lub łąki.
3. „  ,, bagien torfowych.

Codo 1. Skoro rozciągłość prawa wiadoma jest, idzie 
tylko o oznaczenie wielkości lasu w zamian oddać się 
powinnego, a ta  zależy od warunku, aby ustąpiony las c ią­
gle i nieprzerwanie mógł wydawać taką  massę drzewa, 
jaką  dotychczasowy deputat dostarczał.
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do tego służą następujące zasady:
a). Do obliczenia dochodu z lasu, nastąpić się ma­

jącego, należy przyjąć tak i jaki dają lasy zupełne zwarte, 
czyli że dobroć gruntu , powinna być wzięta za zasadę do 
szacowania z niego dochodu m aterjaluego (w drzewie). 
Jeśli zaś drzewostany odstąpionego lasu nie są zwarte, 
należy od dochodu potrącić koszta uprawy i stracone p ro ­
centy, aż do czasu w którym  lasy odstąpione, skutkiem  
czasu dojdą zwarcia.

b).  Drzewo drobniejsze od deputowanego, jako to: 
z trzebieży, karpiny, gałęzi—wlicza się do dochodu, o p u ­
szcza się zaś jeszcze drobniejsze nieużyteczne dla uprzy­
wilejowanego. ■

c). Drzewo użytkowe liczy się w wartości jako opa­
łowe.

d). Koszta wszelkie, jakie towarzyszyły odebraniu 
deputatu  np. płatne, pniowe, wywózka i t. p. powinny być 
obrachowane i porównane z kosztami wychowania i pozy­
skania drzewa na wytępionym gruncie.

e). Przyręby lasom szkodliwe, nie wchodzą do obra­
chunku t . j .  nie oznaczają wartości jego, albowiem możua 
albo od nich uwolnić się albo polepszonćra gospodarstwem, 
podnieść produkcję drzewa i tćm stra ty  nagrodzić.

Co do 2. W ynagrodzenie ro lą lub łąką , nastąpić 
może podług następujących zasad:

a). Uprzywilejowany powinien mieć pewność, że za- 
czynsz z odstąpionśj ro li lub łąki, nabyć potrafi m aterja ł 
opałowy.

b). W artość roli lub łąk i, winni oceniać znavvcy na 
zasadzie cen w okolicy praktykowanych. P otrącają  się 
koszta do wyrobienia gruntu potrzebne.

c). Jeśli koszta zakupu m aterjałów opałowych prze­
wyższają koszta dotychczasowe poboru deputatu, prze- 
wyżkę należy strącić od dochodu łąk i lub roli.

d). W artość kapitalna ustąpionych użytków, oraz 
dającćj się w zamian ziemi celem ich wyrównania, obliczają 
się: pierwsza z wartości m aterjałów  palnych, druga z war­
tości dochodów, wszystko podług cen targowych, z prze­
cięcia ostatnich la t dwudziestu.
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e). G runt uprzywilejowanemu odstąpić należy w ta ­
kim położeniu aby on sam mógł go zagospodarować.

Co do 3. Wynagrodzenie przez odstąpienie bagna 
torfowego powinno nastąpić z zasad następnych:

a). Trzeba udowodnić że bagno torfowe odstępujące 
się, przynajmnićj przez la t 200 wydawać będzie rocznie 
tyle torfu  ile go potrzeba na zastąpienie deputatu: w ta ­
kim bowiem czasie to rf odnowić się może, albo tśż grunt 
po jego wydobyciu jako rola, łąka lub na las użytym być 
może.

b). Aby ten warunek spełnić, należy wyśledzić zamo­
żność i dobroć pokładów torfowych i porównać dobroć 
palną torfu z palnością drzewa deputatowego.

c). Koszta pozyskania torfu, albo pokryć większą 
ilością torfu albo zamieniwszy na kapitał spłacić, jeśli 
wyższa cena targowa torfu nie pokryje tych kosztów. 
W szelako potrącić od nich koszta jakie poborowi depu­
ta tu  tow arzyszyły.

0  zniesieniu 'prawa wolnego wrębu w nieoznaczonej
ilo śc i i  ja k o ś c i  drzew a.

Zasady ku tem u są różne, stósownie do okoliczności 
niżćj sposobem ty tu łu  określonych:

Kiedy uprzywilejowany ma prawo pobierać tyle drze­
wa ile go potrzebuje. W ielkość potrzeby obliczyć i wyna­
grodzić w sposób jaki podano wyżśj—z uwagą przy obli­
czeniu potrzeby:

a). Na to do czego uprzywilejowany ma prawo brać 
drzewo, mianowicie czy tylko na opalenie mieszkań czy 
tćż do prowadzenia rzemiosła.

bj. Na przepisy krajow e, gospodarcze, policyjne
1 prawne ćo do ilości ogrzewać się mających ognisk—co do 
powiększenia powierzchni lub gospodarstwa domowego.

c). Podług tych warunków oznaczyć ilość drzewa 
przynależnego uprzywilejowanemu.

Kiedy prawo wolnego wrębu ograniczone je s t do pe­
wnego gatunku drzewa. Kie można dokładnie oznaczyć ile 
w jakim  lesie może być pewnego gatunku drzewa np.

BIBLIO TEK A  ROLNICZA, 7
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chrustowego, gałęziowego, karpiny, posuszu, łamów lub 
t. p. do jakich zwykle podobny przywilśj odnosić- 
należy, więc wyśledzić i wyrachować: ile dotąd uprzywi­
lejowany z prawa swego pobierał.

Nadzwyczajne wypadki zrządzić mogą chwilowe ko­
rzyści uprzywilejowanemu np. przez burze, owady, o - 
<ńeń— tedy poboru w takich perjodach jako nadmiernego 
nie należy brać za zasadę do ustanowienia wysokości uży­
tków uprzywilejowanego, lecz rozkładać go na dłuższy 
czas, a mianowicie (jeśli się da wykazać) na tak i w ja ­
kim z doświadczenia podobne wypadki natrafiają się.

Do obliczenia dotychczasowego rocznego poboru, brac 
o ile się da najdłuższy ubiegły czas, wykryć ile uprzy­
wilejowany spotrzebował, a nadto wyśledzić czy w ja -  
kićj ilości inną drogą nabywał lub kupował i tę  odjąć 
od spotrzebowanej. Mógł bowiem uprzywilejowany albo 
mićć własny las i z niego część potrzeb zaspakajać albo 
mićć gałązki, chrust z ogłowienia drzew po miedzach, 
drogach, w ogrodzie, mógł palić drzewem ze starych bu­
dowli, sprzętów, wiórów, drzag, albo drzewo kupne, 
defraudowane, a nadewszystko z brania nad przywilej, 
albo nareszcie mógł palić słom ą, rżyskiem, garbowi- 
nami, torfem , węglem kamiennym lub t. P-

Jeśli przywilej dotyczę grom ady, należy dopilnować 
się: aby do obrachunku nie łączyć tych którzy prawa 
do bezpłatnego poboru nie mają. W ogólności bowiem 
ludności i siedziby pomnożyły się znakomicie od tego 
czasu, z jakiego najczęścićj przywileje pochodzą.

Koszta ciągnienia użytków z nastąpionego przywi­
leju, należy porównać z kosztam i ciągnienia użytków 
z dającego się wynagrodzenia—różnizy unikać, a jeśliby 
zachodziła, stósownie ją  pokryć.

W ogólności zaś użycie pracy o ile się tylko da za­
rachować i zrównać, ale wartości pracy na pieniądze nie 
zamieniać bo to nader trudno.

W przypadku jeśli nie chodzi o uwolnienie się od s łu ­
żebności z całego lasu, lecz tylko z jego części np. w za­
miarze wykarczowania tćj części na rolę lub łąkę, na­
leży również obliczyć wartość użytków, ze służebności 
z całego lasu, poczćm stosunkowo oznaczyć wartość jej
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z danej części i stósownie wynagrodzić, a nawet w ta­
kich wypadkach, uprzywilejowani poprzestać by powinni 
na wynagrodzeniu jakióm drobnćm drzewem.

Jeśli grunt lasem zarosły, oddający się jako wy­
nagrodzenie za powyższą służebność, jest młody lub nie 
należycie zwarty, tak że nie zaraz zaspokoi ilość drzewa 
należną odstępującemu od swego przywileju, najwłaści- 
wićj będzie niedostatek ten wypełnić dodatkowem prze­
znaczeniem stosownej ilości drzewa przez tak długi czas, 
jaki oznaczyło się na dojście odstąpionego lasu do tego 
stanu w jakim wyliczoną ilość wyda.

Zniesienie praw a do pewnego gatunku drzewa.

Prawo to przytrafia się pod rozmaitemi stosunkami:
Jeżeli uprzywilejowany ma prawo do krzewów, pod- 

krzewów, drzewa miękkiego i t. p. gatunków.
Tfy celu zniesienia takiego prawa, wiadomym już 

sposobem obliczyć ilość użytków i wynagrodzić po­
wierzchnią któraby taką ilość produkować mogła, z uwagą 
że na niej ta produkcja będzie korzystniejszą, aniżeli 
w lesie.

Jeżeli uprzywilejowany ma prawo do użytkowania 
z pojedynczych drzew pewnego gatunku np. pojedynczych 
dębów, wtedy dla zniesienia tego prawa rozpoznać:

a). Czy właściciel ziemi nie może przeszkadzać 
wzrostowi tych drzew.

b). Albo czy ma prawo je wyciąć gdy młodzież 
powstanie.

W przeciwnym razie obliczyć i przyrost na nich, 
a ten uważa się jako stały uprzywilejowanego dochód 
drzewny, ten zaś zamieniony na kapitał, wskaże summę 
należną jako wynagrodzenie czy to w pieniądzach czy 
odpowiednią częścią lasu.

Drugi przypadek trafia się wtenczas, kiedy prawo 
użytkowania ściąga się do drzew na cudzych rolach, 
łąkach i pastwiskach rosnących. Że właściciele ziemi 
mają prawo użytkować z nićj odpowiednio, a to prze­
szkadza powstaniu nowych drzew, tedy obojętnem jest 
dla niego to prawo, wszelako jeśliby łąki mimo wy-
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kaszania i pasania zarastać miały i tym sposobem wła­
ścicielom pożytek odbierały, a uprzywilejowanemu użytki 
powiększały—właściwszem będzie wynagrodzić z ra­
chunku wartości użytków i odstąpienia, podług wska­
zówek dotąd już podanych.

Zniesienie praw a użytkow ania łuczywa i  błonek 
na światło.

Wówczas tylko pożądane, jeśliby na rolę właści­
ciel zamienić chciał— w przeciwnym razie dopilnować 
tylko aby prawo to wykonywano bez uszkodzenia lasu.

Zniesienie p raw a  pobierania drzewa budowlowego 
i  użytkowego.

Rozciągłość tego prawa i wartość jego używalno­
ści, jeśli nie jest aktem nadawczym określona, oblicza się:

a). Z wielkości i ilości zabudowań, z wielości ma­
szyn, sprzętów i t. p. przedmiotów—lecz takich tylko, 
które istniały w czasie nadania prawa. Ilość drzewa 
na wystawienie lub poprawę oznaczają znawcy.

b). Z trwałości budowłi, również przez znawców 
określić się powinnćj, w czćm uwzględnić nie tylko zwy­
czajne niszczenie przez czas i użycie, ale oraz z przy­
padków od ognia, a to podług stopy zabezpieczenia 
w Towarzystwie ogniowćm.

c). Nie tylko na nowe postawienie, ale oraz na 
naprawę i utrzymanie budowl należy się drzewo, a 
to podług przyjętego czasu trwania. Potrzebę drzewa 
zaszłą podczas układów o zniesienie, zaspokoić należy 
w naturze, jeśli zaś i późniśj potrzebne drzewo może 
być przez uprzywilejowanego wymagalnśm, w takim razie 
wartość tego drzewa jako osobny kapitał dla uprzy­
wilejowanego zarachować należy, a to przed przyjęciem 
z przecięcia ilości do wynagrodzenia przypadąjącśj. Skoro 
bowiem wynagrodzenie za odstąpiony użytek ma na­
stąpić przez wypłacenie kapitału, z którego! procenty
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posługiwać m ają na zakup ustąpionych użytków, wy­
nika ztąd: że uprzywilejowany musiałby ten kapita ł zu­
żyć na kupno w krótce potrzebnego drzewa, gdyby 
na te oddzielnego nie dostał k ap ita łu , zatćm byłby 
skrzywdzonym. Ogół m aterjału drzewnego potrzebnego 
dla uprzywilejowanego, podzieliwszy przez liczbę la t 
trwałości budowli— otrzymamy roczny dochód drzewny 
do wynagrodzenia przypadający, do którego dodać na­
leży procent jak i na zabezpieczenie budowl opłaca się. 
Taki dochód drzewny, podług praktykowanych cen ozna­
czywszy w pieniądzach, podnieść do wartości kapitalnej 
i w jej wysokości albo pieniężnie albo ziemią albo la­
sem wynagrodzić ustępującego od przywileju.

Zniesienie praw a wypasu trzody chlewni).

■Wysokość dochodu z tego prawa wyśledzić należy 
z doświadczenia, biorąc ile można najdłuższy szereg la t 
ubiegłych. Zasadą ku temu jest albo wysokość pob ie- 
ranćj opłaty, albo ilość świń rocznie z przecięcia u tu­
czonych. Gdyby szczegóły te  niedostarczały dostate­
cznie pewnych cyfr, należałoby zbadać co ile la t i w ja -  
kiśj ilości bywa obród żołędzi lub bukowy, z tego usta­
nowić roczną ilość,- a z niej wartość użytków. Stóso- 
wnem jest zniesienie tśj służebności, przez ustąpienie 
odpowiedniej przestrzeni na kartofle.

Zrównanie kosztów zaledwo potrzebne, bo chociaż 
większe są koszta uprawy kartofli, aniżeli poboru wy­
pasu trzody, natom iast pewniejszy z kartofli wypas.

Zniesienie prawa palenia smoły.

Dochód z palenia smoły wpływa bezpośrednio w pie­
niądzach, ten z przecięcia rocznego ustanowiony, sta łą  
opłatą roczną wynagrodzonym być może. Nie byłoby 
właściwćm przypuszczać, aby dochód z palenia smoły 
w przyszłości powiększył się, dostarczają ją  obficie lasy 
zamożne na północy i produkcja jćj powiększoną być 
może paleniem węgli w zamkniętych piecach.
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Zasady i uwagi przy obrachunku dochodu oraz jego 
wynagrodzenia za ustąpienie praw a są następne:
0  Spłacić albo nagrodzić lasem, lub jeśli zechce u- 
przywilejowany to ziemią.

Do wynalezienia czystego dochodu można wziąść 
za zasadę albo dochód na przyszłość spodziewany albo 
dochód z przeszłości. Drugi sprawiedliwszy, jeśli w le- 
sie regularna ilość karpiny na smołę pobierana być mogła
1 była. Jeśli zaś trafiły się lata, w których palenie sm oły 
z powodu nadzwyczajnych cięć było większe, oraz w któ­
rych cena sm oły była większą nad zwykłą np. przy 
zwiększonej budowie ekrętów , albo przeciwnie, jeśli 
tra fia ły  się la ta  w których dla braku karpiny, stosun­
kowo mało pędzono sm oły , w takich razach przyjąć 
należy dochód w przyszłości spodziewany t. j. trzeba do­
pełnić wyrachowanie uzasadnione na planie gospodar­
czym dla oznaczenia ile według niego las w stanie 
regularnym  rocznie drzewa na smołę zdatnego wydać 
może, licząc jako zdatne do tego pnie 100 —120 le­
tn ich  drzew i nie mieszając do rachunku dziś nad 
m iernie znajdować się mogącśj karpiny. Do w yracho­
wania dochodu z przeszłości, trzeba wynaleść ilość wy- 
palanćj smoły, oraz pozyskanych przy jćj pędzeniu wę­
gli, ocenić wartość z cen przecięciowych, potrącić ko­
szta kopania oczyszczenia, zniesienia i połupania k a r­
piny na drzazgi, koszta samego pędzenia smoły, pro­
cent od kap ita łu  wyłożonego na budowę i utrzym a­
nie pieca smolarnego i m ieszkania, opłatę odpędzenia 
właścicielowi lasu należną.

Co do zniesienia jprawa zbierania smółki i  żywicy.
Służą te  same uwagi co podane dla praw a pę­

dzenia smoły.

Zniesienie prawa wolnego pastwiska.

Prawo wolnego pastwiska jest jedną ze służebności 
leśnych, k tó ra  ze względu na polepszenie gospodarstw
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le śn y ch , najbardzićj wymaga zniesienia, a zasady ku 
tem u  jeszcze nie są należycie określone.

W celu zniesienia go, posłużyć mogą następujące 
zasad y :

1. Oznaczyć obszerność powierzchni jak ą  przy re- 
gularnem  gospodarstwie, właściciel lasu musi utrzymywać 
w zagajeniu i tę wyłączyć z pod rachuby praw a do 
paszy.

2. Jeśli właściciel lasu ma prawo do wypasu trzo ­
dy , wartość tego użytku potrącić od ogólnćj w arto­
ści pastwiska, albowiem w takich razach uprzywilejo­
wany przez czas wypasu trzody chlewnćj, niema prawa 
do paszy jego bydła.

Dla oznaczenia wartości pastwiska na którem  i wy­
pas trzody chlewnćj na korzyść właściciela odbywa się, 
potrzeba wybadać:

a). Ilość d n i , przez jakie podczas urodzaju na 
żołądź i bukiew praktykuje się wypas trzody.

b). Obszerność przestrzeni karmniska.
c). Jak  często wypas trafia się.
d). Ile przezto traci uprzywilejowany na wartości 

praw a do paszy.
Ogólne zasady do ocenienia pastwiska są następne:
1. Dochód z pastwiska liczy się podług obecnego, 

stanu lasu. na haliznach i w drzewostanach obrzednich, 
uważa się jakoby istn ia ł las średni co do zwarcia i za­
możności, albowiem choć tam lepsza pasza, wszelako 
niema właściciel obowiązku zostawiać ich bez zagajenia.

2. Od wartości pastwiska potrącić ścieśnienia p ra­
wne jeśli zachodzą, oraz naturalne jakiemi są zalewy, 
iliezdrowość paszy, zbytnia odległość jśj, nadto zaś:

3. Jeśli tylko w pewnój ograniczonój porze roku 
uprzywilejowany ma prawo do paszy, wartość jśj stó- 
sownie do tego obliczoną być winna.

Sposób obliczenia wartości pastwiska, może być 
dw ojaki:

1. Na zasadach z doświadczenia wywiedzionych.
2. Ze zdolności gruntu do wydawania paszy.
Pierwszy sposób ze wszech m iar właściwszy, wsze­

lako aby go użyć potrzeba:
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a). Żeby las był w stanie norm alnym , bo jeśli 
w nim wiele jest halizn lub obrzednich drzewostanów, do­
chód z paszy ze szkodą właściciela okaże się za wysoki.

ó). Aby wiadomą, była ilość bydła, jaka wyżywić się 
może, oraz ilość dni w roku podczas których bydło wy­
łącznie w lesie wyżywia się, jak  niemnićj czy i w jakiej 
ilości bydło obok paszy leśnćj, otrzymuje karm u na 
stajni, celem potrącenia wartości tój dodatkowćj karmy 
od ogólnćj wartości paszy.

Jeśli las jest w stanie normalnym lub właściciel zga­
dza się aby stan obecny wzięty był za normalny, oraz je­
śli wiadomemi będą szczegóły pod b. wymienione, w ten­
czas dalsze wyrachowania są proste i łatwe, a w celu znie­
sienia prawa, oddaje się uprzywilejowanemu przestrzeń 
ziemi zdolną.wydać paszę w wyrachowanśj ilości.

Gdy dla braku potrzebnych wiadomości, sposób po­
wyższy zastósowanym być nie może, posłuży drugi z nich 
do ustanowienia wartości paszy, mianowicie ocenienie 
zdolności gruntu  do wydawania paszy czyli wzrostu tr a ­
wy, wczem zwykle zasady do ocenienia pastwiska czyste­
go za podstawę powinny być wzięte. W edług tych, war­
tość paszy dla jednćj krowy równa się wartości paszy dla 
10 owiec. Ziemia pod względem zdolności produkowa­
nia paszy, rozróżnia się podług dziesięciu klass, mianowi­
cie przyjęto że na utrzym anie jednćj krowy przez cały 
ciąg paszy na gruncie czyste pastwisko stanowiącym, po­
trzeba w m iarze Nowopolskiej:

Klassy 1-ćj 1 pr. 274 
„ 2-gi M. 1 rp. 05
„ 3-ćj „ 1 „ 202
„ 4-śj „ 2 „ 84
„ 5-ćj „ 2 „ 221

Kiassy 6-ćj Mp. 3 pr. 149
„ 7 ej „ 5 „ 5

8-ój „ 7 „ 89
„ 9-ej „14  „ 178
„ 10-ój „29  „ 56.

Chcąc tę  zasadę zdolności do paszy zastosować do 
lasu, należy od nićj potrącić to co drzewa zacieniają. 
Niema prawie w zupełności paszy w lasach bukowych, jo ­
dłowych zwartych, cierpi ale nie tyle wzrost trawy w la ­
sach dębowych, brzozowych i sosnowych nie zbyt zwar­
tych. Słowem należy z doświadczeń oznaczyć: o ile grunt
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m niej traw y  wydaje, przez to  że je s t drzew am i ocieniony, 
co zawisło od:

a), gatunku  drzewa, b ) w ieku,— a nadew szystko c) 
od stopn ia  zw arcia; mianowicie zaś:

a ). Co do g a tu n k u — czem gęstsze oliścienie, tćm  wię­
kszy  cień i m niejsza pasza, zw łaszcza że i ziem ię po k ry ­
wa więcój opadłych liści lub ig ieł, k tó re  w cieniu nie roz­
k ład a jąc  się na czarnoziem  lecz grubo pokryw ając, nie- 
dopuszczają w zrostu traw y.

b). Co do w ieku i c) Co do zwarcia.
Czem m łodsze lasy, ten  w większem  zachow ują się 

zw arciu i tein  mniój w nich paszy i przeciw nie.
M ayer, R adca Ekonom iczny H anow ersk i,podaje w cy- 

fraeh s tra ty  na produkcyi traw y sku tk iem  jćj ocienienia 
przez drzewa w m iarę  stopnia zw arcia 1)— według tych  
wynosić może od Vs do całości b lisk o —czyli od zupełnego 
b rak u  paszy, w bukowych i jodłow ych zw artych lasach , 
najm niejszą w edług niego je s t s tra ta  w brzozowych i so ­
snowych, średn ia w dębowych i olszowych.

Co do sposobu w ynagrodzenia służy zasada: że uprzy­
wilejowany powinien być postaw ionym  w m ożności bydło 
do tąd  w lesie pasane, równie dobrze pozyskanem  poży­
wieniem u trzym ać i wyżywić z p rzedm io tu  danego jako  
wynagrodzenie.

G ru n t zaś odstąpiony uprzyw ilejow anem u, je ś li z d a t­
ny je s t do wyższego uży tku  aniżeli jak o  pastw isko, we­
d ług  tego wyższego uży tku  liczonym  być winien jako 
zdolny produkow ać rośliny  pastew ne pożywniejsze.

Zniesienie prawa zgraby wania ściółki.

Praw o to istn ieje  zwykle w okolicach gdzie g ru n t 
słaby niew ydaje paszy i gdzie łą k  niem a. M a łą  ilość 
słom y m ieszkańcy tak ichoko licz  m uszeni zużyć na p aszę , 
a  w b rak u  podściołk i, zastępu ją  zgrabionym  liściem , 
m chem  i t. p.

ł) Zamieszczone w Tomie 17-tym , Strona 175 i 176 pisma]perjo- 
dycznego „Sylwan“ zwanego. (Przypisek Autora).
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Z tego wynika, że użytkowanie to jest niezbędnem  
i pieniężnem wynagrodzeniem zniesione być nie może, 
wynagrodzić zaś tvlko można gruntem dobrym, któryby  
nietylko ziarno ale i słom ę rodził, lub gdzie są, ługam i 
i bielami na łąk ę łatwo zamienić się dającemi, zyskana  
bowiem z nich trawa, pozwoliłaby słom ę m ieć na pod- 
śció łkę.

Może także dobre wynagrodzenie stanowić dozw ole­
nie zbierania trawy po bielach i ługach, koszenie jśj na 
bagnach po lodzie.

Dochód z prawa zbierania ściółk i może być dwoja­
kim  obliczony sposobem:

1). Śledząc ile  rocznie ściółki las wydać może.
2). Albo śledząc ile jćj potrzeba uprzywilejowanemu  

jako dodatek do nawozu i umierzwienia roli.
Pierw szy sposób wtenczas tylko jest właściwy, jeśli 

uprzywilejowany nie tylko ma prawo ale i potrzebuje cał­
kowitą massę ściółki jaką las dać może albo i więcćj, 
a w takim  razie należy:

a). Oznaczyć wiek do którego las powinien być od 
zgrabywania ściółki ochroniony, dla oznaczenia powierz­
chni zgrabywaniu u ległćj.

b). Z doświadczenia wynaleść ile mórg dać może 
śc ió łk i z uwagą na następne;

że nie móżna zbierać wszystkićj odrazu, a tam w zu ­
pełności nie— gdzie jśj m ało, że ją wiatr roznosi, że tylko  
liście corocznie w całkow itśj ilości opadają, ig ły  zaś tylko  
w części co lat kilka odnawiają się, z i ś  mech, wrzos i in ­
ne rośliny także tylko w lat kilka odrastają.

c). Oznaczyć nareszcie wartość nawozową ściółk i 
w stosunku do wartości słom y.

Hartig podaje ną jednym morgu ilość opadłych ig ie ł 
sosnowych, na gruncie dobrym około 2503 funtów.

„ średnim „ 1800 ,,
„  złym  „ 1100 „

W  drzewostanach bukowych, jodłowych w dobrśm  
zwarciu tyleż, mniśj w złem  zwarciu.

Przy obrachowaniu wartości nawozowćj śc ió łk i przy­
puszcza się, że centnar słom y tyle wart eo i y a cen­
tnara mchu, 2 centnary ig ie ł, albo 3 centnary liścia.
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D rugi sposób stosując należy zauważyć:
a). Czy uprzywilejowany ma lub niema obowiązku 

w szystką słomę i siano na gruncie zużyć lub czyli ma 
albo niema sprzedawać.

b). Z obszerności roli, ilości bydła, jego rassy, mogą 
znawcy oznaczyć ile obok produkowanśj słomy i siana, 
uprzywilejowany może potrzebować ściółki leśnćj na 
nawóz.

Mając te  wiadomości, nietrudno według zasad ekono­
micznych obliczyć potrzebną do ustąpienia powierzchnię, 
k tó ra  naturalnie nie powinna być piasezystą ani być la­
sem lecz rolą lub łąką, odpowiednią ilości słomy lub sia­
na produkować mogącćmi.

Inne służebności leśne wyżej przywiedzione, przy stó- 
sownem ograniczeniu, mogą być znośne i do potrzeb go­
spodarstw a leśnego zastosowane, np. sianożęcie, ściąga­
nie liścia na paszę i t. p. inne są konieczne i nie mogące 
być zniesione jak  prawo stanowiska, dróg i t. p.



D W O R S K O  - G O S P O D A R S K IE .

{Ciąg da lszy, p a tr z  Serja  11.)

Mając bezustanku na pilnśj uwadze pożytek i przy­
jem ność ogrodów dworsko-gospodarskich, przy wszelkiej 
oszczędności w nakładach, nie możemy wcale doradzać 
wznoszenia altan zdobnych a zarazem kosztownych— które 
też nie harmonizowałyby z  ogółem otoczenia, zgoła byłyby 
jak to mówią nie naswojóra m iejscu.— Wykwintna altana 
w ogrodzie dworsko-gospodarskim, m iałaby minę że tak 
powiemy pożyczoną, niby jedyny kosztowny sprzęt pośród 
skromnych mebli dworku miernej fortuny ziemianina.

Otoczenie człowieka rozumnego, ukształconego  
i mającego gust nie zepsuty, nosi na sobie cechę prawdy 
zgodnój z sobą w częściach i całości.— Człowiek taki, jak  
to się mówi w mowie potoczonej, nie pozwala sobie ża ­
dnych wybryków.— To też zarówno wewnątrz domu jako- 
tóż zewnątrz jego, nie należy w niczćm dopuszczać się 
wybryków podobnych— wszelka bowiem przesada, n ie- 
harmonizuje ze szczegółam i i ogółem  otoczenia, a ztąd 
razi oko patrzących i niekorzystnie uprzedza o rozsądku  
w łaścicieli.— Stare Polskie przysłowie mądrze naucza, że 
wedle stawu grobla powinna być formowaną.

Że zaś w naszśm  społeczeństwie, głównie w prze­
sadę wpadają kobiety, które powiększćj części tak wubio- 
rzeja k  i domowśm życiu oraz otoczeniu swojem, radeby 
stać zawsze na wysokości mody panującćj i sprostać każ- 
dćj wykwintniejszśj sąsiadce we wszystkićm , niezawsze 
oglądając się  na to czy środki własne pozwalają im tego  
lub n ie,—przeto ważną jest rzecze, aby zimny rozsądek  
gospodarza domu we wszystkićm, a więc i w urządzaniu,
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pielęgnowaniu i upiększaniu ogrodu, hamował niezawsze 
nawet estetyczne, w dobróm rozumieniu tego wyrazu, 
a zawsze prawie rujnujące w skutkach dążenia gospodyń, 
pragnących upiększenia siedziby wiejskiśj, bodajby ze

Fig. 2-a.

szkodą interesów domowych, a może i obrazą dobrego 
gustu.

A ltana w dobrym guście będzie wtedy, gdy posta-
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cią swą zewnętrzną, położeniem miejscowśm i stosunkową 
użytecznością, będzie w zgodzie z postacią dworku, oraz 
rozległością i fizjognomją ogrodu.

A więc o altanach marmurowych z posągami i or­
namentacjami wykwintnemi— ani o kioskach Tureckich, 
ni pogodach Chińskich choćby drewnianych lecz koszto­
wnego obrobienia—myślić nam nie należy.—Miernćj for­
tuny ziemianin, powinien starać się o to, żeby mieć 
w swym ogrodzie altany i altanki takie tylko, jakie 
z miejscowych materjałów, za pomocą domowych robotni­
ków wykonać można.—Cały przypych tych budynków, 
powinien zasadzać się na oryginalnym a mile wpadającym 
w oko ich kształcie, oraz stósowności tak co do wyboru 
miejsca gdzie mają stanąć, jako też co do praktycznego 
z nich pożytku, jakeśmy o tóm wyżćj już nadmienili.

Aczkolwiek mniemany że w ogrodzie dworsko-go- 
spodarskim rozległym na 6 morgów, dosyć byłoby dwóch 
tylko altan, przeeież podajemy tu na wzór wizerunki 
trzech w odmiennym guście altan i jednego tak zwanego 
parasola, to jest daszku w kształcie deszczochronu, służą­
cego do wypoczynku ua umieszczonej pod nim ławeczce, 
w miejscach odkrytych, w których cienia niema, 

l  ig- 2, (Sir. 109), przedstawia altanę czworokątną, o dwóch 
kondygnacjach czyli piętrach, z których dolne czyli parter, 
wewnątrz stanowi komorę z drzwiami i okienkami, mogą­
cą mieć rozliczne przeznaczenie— najlepiój zaś byłoby żeby 
w tśj komorze na równi z fundamentami, wewnątrz była 
urządzona sucha piwnica do przechowywania cebul kwia­
towych, niektórych wysadków, nasion a nawet owoców ( J) 
a nad n:ą będąca izba, służyła za skład wszelkich narzędzi 
ogrodniczych—jako to: taczek, grabi, drabinek, grac i t .  d. 
dla tego tśż drzwi prowadzące do tćj izby, powinny być 
dość szerokie, aby przez nie wnosić i wynosić przedmioty 
rzeczone z łatwością się dały.

( J) Może być tam i m leczarnia, ale chyba w ostateczności, 
gdyż muchy gromadzące się la tem , w miejscach w których przechowy- 
w a się nabiał, pobyt tam  ludzi pośród dnia czynią nieznośnym.

(Przypisek Autora)
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G órne p ię tro  ok ry te , czterem a narożnem i słnpam i 
podp iera jące dach z szerokim  okapem , aby daw ał ja k n a j-  
więcśj cienia, m a stanowić właściw ą a ltan ę  do odpoczyn­
ku, b iesiadow ania i przebyw ania z ro b o tą  lub  książką 
podczas upałów — na to p ię tro  prow adzą schódki, um ie­
szczone z przeciwnćj strony  drzwi prow adzących do dolnćj 
kom ory.

Budowa tego u stro n ia  je s t ta k  p rosta , że odjąwszy 
daszek z ozdobam i, k tó re  go wieńczą u  szczytu dachu 
głównego, budyneczek przybierze postać pospolitej szopy 
a raczćj brogu na wysokićm podm urow aniu .— D aszek zaś 
dodatkow y z ozdobam i na wierzchu, nadaje postać o ry g i­
nalną, przypom inającą w praw dzie chińszczyznę, ale dale­
k ą  bardzo od kosztow nych a niesm acznych wygięć i esów 
floresów Chińskich a ltan , wym agających nader m isternego 
i drogo płaconego w yrabiania.

D olna część wraz z piwnicą, powinna być pobudow a­
n a  z kam ienia polnego na w apno—słupy dach w sp iera ją­
ce m ogą być drew niane lub m urow ane z cegły— dach ze 
zwykłych desek lub gontów — ozdoby wierzchne z toczone­
go lub ostruganego ręcznie drzewa.

R ysunek wskazuje, że b a lu s trad a  wieńcząca dolną 
część, m a otaczać słupy w ten  sposób, żeby pomiędzy 
ogrodzeniem  tem  a słupam i była wolna przestrzeń, k tó rą  
m ożnaby te  słupy  zew nątrz obchodzić.—  Tym  sposobem  
owa ba lu strada  utw orzy rodzaj balkonu, a p rzestrzeń  za­
w arta  m iędzy słupam i pod cieniem  dachu, może być swo­
bodnie za ję tą  przez osoby oddające się pracy, wypoczyn­
kowi lub posiłkowi.

A ltana ta k a  pow inna znajdować się jaknajb liżśj do­
m u— być dość obszerną, żeby niety lko ca łą  rodzinę i do­
mowników gospodarza, ale i gości k ilk u  wygodnie przy 
sto le  pom ieścić m ogła.

Nie trzeba więc skąpić m a te rja łu  miejsca i roboci­
zny na pobudow anie tak ićj altany, —  wywdzięczy się 
ona sowicie właścicielom licznem i pożytkam i, dogodno- 
ściam i i przyjem nościam i— gdyż w jednóm  miejscu i pod 
jednym  dachem , będzie zaw ierać w sobie trzy  dogodności: 
jako  piwnica, a w razie woli gospodarza—lodownia w pod 
z iem iu;—jako sk ład  narzędzi ogrodniczych i le tn ia  rezy-
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dencja stróża ogrodowego na parterze;— wreszcie jako 
ustronie odpoczynku i salon letni na górnóm piętrze.

Godząc zaś wszystkie te trzy warunki, wypadnie: że 
taka altana powinnaby m iść najmniej po 9 łokci war. 
w każdym boku kwadratu swego, a jeszcze lepićj po 12 
łokci jeżeli kogo stać na to — bo trzeba pamiętać o tśm: 
że koszt z powiększenia rozmiarów i ilości materjałow  
wynikający, opłaci się dogodnościami i przyjem nością.— 
Koszt zresztą ogólny budyneczku takiego o 12 łokciach  
długości każdśj ściany— przy użyciu własnych kamieni, 
wapna, drzewa i robotników,—  nie jest tak w ielk i— tćm  
bardziój skoro i tak ogród wymaga budki na skład narzę­
dzi ogrodniczych, a gospodarstwo domowe niejednćj do- 
brśj piwnicy.—  Więc zbytkiem w tym razie byłaby sama 
altana czyli górne piętro budyneczku, ależ i altana po­
trzebna, skoro kto dba o ogród i przyjemności zeń wy­
pływające.

Fig. 3-a.

Figura 3-a  wyobraża a ltan k ę' z drzewa okrąglako- 
wego'z kory nieoskrobanego, najlepiśj z drążków brzozo- 
wych z białą korą we właściwój porze z lasu sprowadzo-
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nych i dobrze wysuszonych.—Stanowi ona czworobok 
podłużny lub kwadrat: w dwóch ścianach przeciwległych 
są, drzwi naprzestrzał, rozumie się że drzwi te powinny być 
tak zwrócone, żeby przez nie promienie słońca w ciągu 
dnia do wnętrza się niewdzierały, bo cel takiśj altany, 
to jest cień w upały, byłby chybiony.—Dwie ściany dru­
gie pozbawione zupełnie drzwi i okien, wewnątrz mają 
być zaopatrzone w ławki wygodne lub sofy, na których 
nietylko spocząć, ale i drzómkę możnaby sobie uciąć 
w potrzebie.—Dach tego budyneczku ma mićć bardzo du­
że okapy, wsparte na słupach, by z obu strou stanowiły 
tak zwane podcienia—pod któremi umieszczone ławeczki 
dawałyby możność spocząć w kilka osób beż narażenia się 
na skwary letnie i potrzeby umieszczania się wewnątrz 
altany, która ze swego urządzenia do samotnego wypo­
czynku jest przeznaczona.

Taka altanka, a raczćj strzecha, gdyż zwykle słomą 
bywa pokrytą, może się mieścić na wstępie do sadu owo­
cowego, aby gospodarz lub jego rodzina mogli z niśj ba­
czyć na roboty ogrodnicze lub owocobranie—żeby w nićj 
chwilowy skład i przebieranie owoców odbywać i t. d

Fig. i-a.
Fig. 4-a przedstawia w tymże strzechowym czyli 

wiejskim stylu przez Francuzów zwanym stile rustique, ale
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 8
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nieczworokątną lecz okrągłą.—Altanka ta  może się mie­
ścić w gaiku drzew dzikich, gdzieś na szczycie wzgórza, 
aby można było ztam tąd rozglądać okolicę i baczyć przez 
perspektywę na postęp robót rolnych w polu.

Fig. 5-a.

Fig. 5 -a  wyobraża tak  zwany parasol, to  jest daszek 
k ry ty  słomą lub trzciną w kształcie dużego bardzo para­
sola, wsparty na kilku suchych rosochatych pniach d rze­
wa,— u dołu których kręgiem  obiega ławeczka.— Parasól 
ów, powinienby znajdować się w warzywniku, aby siedząc 
pod cieniem daszku tego parasola, gospodyni mogła przy­
glądać się robotom  i zbiorom ,— w warzywnikach bowiem 
niema drzew cienistych ni ławek odpoczynkowych,— a de­
likatne osoby cienia i odpoczynku potrzebują.— Więc 
nieodrzeczy będzie zaopatrzyć warzywnik w taki parasól, 
k tó ry  zresztą nada mu postać ożywioną— gdyż bądź co 
bądź, wcale nieszpetnie wygląda ze swą oryginalną posta­
cią, zwłaszcza gdy jest postawiony w miejscu odpowie- 
dnićm—  przybywanie zaś w warzywnikach gospodyń 
i gospodarzy jest zwykle chwilowem, więc nie wymaga 
a ltan  lepszych i kosztowniejszych, tćm bardziój zaś, że 
tylko do użytku gospodarskiego m ają posługiwać.

Mamy teraz mówić o tak zwanych werandach inaczćj 
werendacb, dawniśj u nas wirydarzami zwanych.

W irvdarze te, stanowią kraty  drewniane pokryte 
dachem lekkim lub k ra tą  podobnąż, kraty  te tworzą ściany



obrosłe dzikiśm winśm, chmielem, lab  inną ja k ą  pnącą się 
i dającą wiele liści rośliną. S taw iane przy jednój ze ścian 
dom u mieszkalnego z drzwiami wprost zeń do ogrodu p ro-  
wadzącemi, bywają miejscem posiłku powszedniego i zajęć 
kobiecych.—  Tam gdzie ściana takowa zwrócona je s t  na 
dokuczliwą operację słońca, a wyjście do ogrodu wprost 
z domu w innćj ścianie i pobyt przy nićj na ławeczce by­
łb y  niestosowny— nadto tam  gdzie w pobliżu nie ma a l­
tany  ja k ą  pod Fig. 2-gą powyżćj p ro jek tu jem y, wirydarz 
podobny m a swoje i to niemałe zale ty .— Zważywszy je ­
dnakże na to, że w naszym klim acie sąsiedzwo pnących 
się roślin p rzym naża oprócz pożądanego cieniu, wcale 
niepożądaną wilgoć— że wirydnrze podobne, jeżeli rzeczy­
wiście m ają  być użyteczne, wymagają koniecznie dachu 
i  podłogi, aby podczas s ło t  nawet, wygodnie można było 
tam przebywać— przeto, jakeśm y to  już nadm ieni l i  po­
przednio ,  najlepićj byłoby żeby zam ias t  u rządzenia  wiry- 
darzy we właściwśm znaczeniu tego w yrazu— gospodarz 
p o s ta ra ł  się zastąpić k ra ty  drewniane i pnące się rośliny 
g ru b ć m p łó tn śm ,  dającćm się rozpinać przy s łupach w na­
m io t broniący od up a łu  i deszczu, lub w razie sprzyjają- 
cćj pogody upinać i zawieszać się w festocy symetryczne, 
aby u ła tw ić  cyrkulację  świeżego powietrza i dać dostęp 
a ro m a to m  ogrodu.

Za nastaniem jesieni i dni k ró tk ich ,  tak ie  płótno 
zdejmuje się aby znowu dać dostęp św ia tłu  i p ro m ie ­
niom słońca, k tó rych  w owych dniach ta k  niewiele mamy 
a d la  zdrow ia i zajęć dawnych tyle potrzebujemy!.

S tawiają  się także obszerne w irydarze i samotnie , 
nie przy  domu, ale w pewnćj odeń odległości.— Tworzą 
one rodzaj tunelu zieloności pnącćj się po k ra ta c h  i mają 
służyć do przechadzki podczas największych upałów .— 
Is to tn ie  zaś do niczego nie służą, i s tanow ią raczćj uro­
zmaicenie zamożnych i rozległych ogrodów, niż przedm iot 
praktycznśj wartości.— U czta d la licznego grona gości 
zastawiona latem w cieniu takiego w irydarza , n ie je s t  
bez powabu, kogo więc starczy na tak ie  uczty, może po­
zwolić sobie i urządzenia podobnych cienistych ustroni.
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A). Sztuczne groty, ru m y  i  skały.

Do ozdób ogrodniczych należą jeszcze sztuczne ska­
ły, groty i ruiny.— O grotach i ruinach w ogrodach dwor- 
sko-gospodarskicb, nie ma co myślic.— Co do sztucznych 
skał, nieodrzeczy będzie nadmienić: że tam gdzie w blis­
kości można mieć sporo dużych kamieni, a robocizna jest 
do rozporządzenia, to urządzenie gruppy z tych głazów 
w stósownćm miejscu ma swoje zalety.

I  tak: najprzód: jeżeli potrafimy głazy polne tak 
ugrupować, żeby całość miała postać niesymetryczną lecz 
dziką i malowniczą, to przy umiejętnem zasadzeniu i za­
sianiu stósownemi roślinami, ziemi znajdować się winnćj 
pomiędzy głazami i u ich spodu, otrzymamy rodzaj opo- 
czystego klombu, który wielce przyczyni się do ozdoby 
ogrodu, a ozdoba ta, nawet powtórzona w niejednem byle 
tylko stosownóm miejscu, nie wiele będzie kosztowała, 
gdyż główna rzecz, to jest głazy tylko zachodu sprowa­
dzenia ich z pola wymagają.—Oprowadzają się tśż zwykle 
zimową porą na saniach, a latśm na polach wydobywają 
się tylko z ziemi i na podłożonych pod spód kamieniach 
żeby nie przymarzły do gruntu pozostawiają do czasu 
nastania dobrej sanny.

Piękność zaś oporzystego klombu, stanowią niektóre 
rośliny nader wdzięcznych kształtów, mianowicie z flory 
tak zwanćj Alpejskiej, które gdzieindziój, to jest nie po­
między kamieniami, albo wcale nie chcą wzrastać, lub 
tćż  nędznie tylko wegetują.—Oprócz tego na głazach ro­
śnie mech skalny, którego osobliwa zieloność ładny spra­
wia efekt.

Idzie więc teraz o to, w jakich miejscach podobne 
sztuczne opoki, a jak pozwoliliśmy sobie nazwać—opoczy- 
*te klomby należy urządzać?.

Mniejsze, dobrze jest formować (byle tylko nie sy­
metrycznie aie w dzikim nieładzie, jak zwykły głazy leżć- 
w naturze) w takich np. miejscach, jak nad źródłem, kryć 
nicą, strumieniem lub stawem.—Dobrze jest więc, jeżeli 
miejscowość sprzyja po temu, głazy w ten sposób rozrzu-



cić i ułożyć, żeby ponad wodą tworzyły niby opokę czyli 
ska ły —u dołu, żeby leżały tak iżby stanowiły rodzaj na- 
turalućj k ładki, dającej przystęp ułatw iający czerpanie 
wody— a jeżeli spadek jój je s t dość znaczny, to  uform o­
wawszy ze źródła basecin otoczony głazami, postarać się 
żeby woda zeń staczała się do strum ienia kaskadą, k tó -  
rś j nieustanne szemranie niezmiernie ożywia ogród.

Większe opoczyste klomby, dobrze jest urządzać 
na szczycie wzgórza, jeżeli je  mamy w obrębie ogrodu, 
a wśród nich umieścić jedną z altanek wyżej opisanych 
w ten sposób, żeby głazy ją  niby podpierały, a zarazem 
służyły do spoczynku dla .osób zmęczonych wspinaniem 
się na szczyt wzgórza.

Dobrze jest także urządzić gdzieś na samym krańcu 
ogrodu z różnego niezdatnego rumowiska jak: gruzów, 
ułam ków cegieł, dzikich mniejszych kamieni wybranych 
z gruntu ogrodu,kopiec—na nim rozrzucić w dzikim nie­
ładzie większe głazy,—a zapełniwszy miejsca próżne po­
między niemi dobrą ziemią, ozdobić stósownemi roślinami.

Wdzięcznie przedstawiają się także podobne klomby 
i nad dróżką ogrodową pośród traw nika, byleby nad niemi 
sta ło  jakie ładne drzewo lub parę krzewów ozdobnych.

Jeżeli mamy wybór głazów do urządzenia takiego 
klombu— najlepićj je s t doń brać tu f wapienny— lub wa­
pień Jurajsk i jakiego mnóstwo dostarczają u nas skały 
nad rzeką W artą  położone, byleby odłamy tych skał 
poczerniałe od powietrza i obrosłe mchem, były na ze­
w nątrz nie świeżym jasnym odłamćm, ale właśnie ową po­
czerniałą powierzchnią ustawiane i uk ładane.—W braku 
tufu i wapienia, granitowe głazy polne jaknaj większe, jeśli 
można je mieć, wybornie służyć na ten cel mogą.

Gdziekolwiek jednakże i z jakich kolwiek bądź g ła ­
zów będziemy formować sztuczną opokę, jako podstawę 
pod nia niezbędną należy usypać najpierw z ziemi kopiec, 
bvleby'nie okrągły u podstawy i nie piram idalny reg u la r­
nie po bokach—lecz tak  w kształcie naturalnego wzgórza. 
W zgórze to stosowne jest do charak teru  miejsc opoczy- 
stych, oszczędzi pracy potrzebnćj do zgromadzenia wiel- 
kićj ilości czężkich głazów,— a sztucznej skale doda po­
wagi jaką  opoki naturalne niemają.
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W układaniu głazów potrzeba baczyć na to, żeby 
umieszczać je jeden nad drugim w sposób nieregularny—
& na wierzch powinien być dźwignięty największy jaki 
tylko posiadany i położony sztorcem, jeśli można w posta­
wie pochyłćj, ale nie na środku kopca, lecz troszeczkę na 
boku o parę łokci od środka.

Wzgórze wreszcie czyli kopiec, nie powinien miść 
postaci bułki chleba ni ostrokręgu ściętego, lecz powinien 
stanowić urwisko ze strony niedostępuój, a łasodną po­
chyłość ze strony dróżki ogrodowćj, prowadzącój na jego 
wierzchołek.

Gdy urządzimy już w ten sposób nasz klomb opo- 
czysty- należy ozdabiać go w ten sposób, żeby rośliny 
wysokie mieściły się przy wierzchołku, a najniższe, czoł­
gające się np. u spodu wyniosłości.

Co do wyboru roślin dla ozdoby klombu opoczy- 
stego, możemy doradzić niektóre, jakich nasiona w han­
dlu są łatwe do nabycia, a mianowicie: Galanthus nivalis,— 
Colchicum automnale,— Croeusspecio.ms,— Gentiana acau- 
lis,— Silem acaulis,— Aubrietia deltoi.de,s,— Dryas octo- 
pelata,—różne rodzaje wrzosów, paproci,—wreszcie fio- 
ksy czyli płomyki wysokie i poziome, pierwsze szczegól­
nie u góry kopca nieporównany efekt sprawiają.—Dzi­
kie wino, zasadzone ze strony stromej, spadając festona- 
mi na dół z urwiska,— wreszcie chmiel albo przestęp na 
ten cel użyte, również przysparzają wdzięku.

Opoczyste klomby w dzisiejszśm ogrodnictwie zdo- 
bnćm, wielce są wzięte, dla tego tóż o nich tak rozpisa­
liśmy się.—Zalecamy je właścicielom ogrodów tćnn więcej, 
że w kraju naszym ozdoba ta mnićj jest znaną—a na 
uznanieogólne tćm więcej zasługuje, że niekosztowna,, 
wszędzie prawie gdzie tylko głazów podostatkiem łatwa 
do urządzenia,— dodająca ogrodom wdzięku, o jakim ci 
co jśj nie oglądali wcale, wyobrażenia mićć nie mogą.

i) W o d y , mosty k ła d k i  i t. d.

Rzadko gdzie w ogrodach dworsko-gospodarskieh 
mićć można bieżącą wodę, np. strumyk lub niewielką rze-
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kę, ale gdzie one są, to stanowią wielce szacowny raaterjał 
upiększenia—i użytku praktycznego.

Samo przez się rozumie się, że woda biegąea przez 
ogród, wymaga mostów i kładek.—Pierwsze mają być ta ­
kie, żeby nietylko przechodzić pieszo ale i przyjeżdżać 
wozem dobrze ładownym bezpiecznie i wygodnie było mo­
żna—drugie tylko dla pieszych — Ztąd tśż mosty więcćj 
trwale niż wykwintnie mają być stawiane.—Że zaś nie 
będą zbyt obszerne azatćm nie będą kosztowne, najlepiój 
pobudowaćje z kamienip olnych na wapno, z otworem do­
statecznym do przepływu wód w najwyższym ich stanie. 
Gdzie ó 'kamienie trudno, tam most drewniany, zwykle 
o jednem a najwięcćj o dwóch przęsłach na palach, nie 
wymaga żadnych inżenierskich planów—gdyż takie mo­
sty włościanie na swych strumykach i rowach sami sobie 
stawiają.—Ale most ogrodowy powinienby mieć postać 
odznaczającą się—a więc poręcze jego, dają się zwykła 
z białych brzozowych z kory nieociosanych drążków, na 
takichże słupkach wspartych.— poręcze do kładek, mają 
być z takiegoż samego materjału.— A trzeba pamiętać 
o tćm, żeby poręcze te były trwale i w ten sposób przy­
twierdzone, iżby przedstawiały wszelką pewność i bez­
pieczeństwo, gdyż w ogrodach biegają dziatki lubujące 
się we wspinaniu się po wszelkich ogrodzeniach i igraniu 
z niebezpieczeństwem, którego doniosłości nie znają 
jeszcze.—A przy domu, trudno jest ustrzedz żywe dzieci 
od igraszek, które nieraz opłakane skutki za sobą po­
ciągają. . J ,

W Polskich dawniejszych a i nowszych ogrodami 
dworsko - gospodarskich, dają się często widzićć tak zwa­
ne kanały i sadzawki ze stojącą wodą. Wody te jednak­
że żadnego użytku ani ozdoby nie stanowią. Jako pły­
tkie, nie posługują do hodowli ryb, które przy małym 
stanie wody pod lodem ulegają uduszeniu. Jako stojące, 
pokrywają się latem rzęsą czyli tak zwanym kaczyńcem, 
a ztąd nadają ogrodowi smutną postać jakiegoś bagniska 
leśnego i zaniedbania, nie mile wpadającego w oko gościa. 
Wreszcie takie wody są ulubionem siedliskiem komarów, 
które bujając nad niemi i w okolicach im blizkich rojami, 
nietylko w ogrodzie latem, ale i we dworze pobyt czy-
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nią  nieznośnym. W ykopanie więc sadzawek lub kanałów  
bez odpływu, pod żadnym względem jako bezcelowe i ko ­
sztowne, a do tego w skutkach nieznośne, nie powinnoby 
być dopuszczonśm. Lepiej jest daleko na potrzeby ogro­
dnicze urządzić kilka studni z pompami, niż zbiorowiska 
wód stojących, k tóre podczas upałów zarażają swemi wy­
ziewami powietrze i z tąd  pod względem sanitarnym  
bynajmnićj na tolerow anie nie zasługują.

Urządzenie w ogrodzie stawu zasilanego'w odą bie­
żącą i mogącego miść odpływ w niższe okolice, byłoby 
bardzo pożądaną rzeczą, gdyby nie było kosztownćm pod 
względem wykonania, a w ogrodzie dw orsko-gospodar- 
skim nie zajmowało zbyt wiele miejsca, skoro zaś taki 
staw jest już na gruncie, wypada go użyć za jeden z bo­
ków ogrodu, aby oszczędzić sobie kosztów i pracy ogro- 
dzania płotam i wód, k tóre przystęp do ogrodu nie proszo­
nym gościom same sobą bardzo dobrze tam ują.

Wszelako, czy wody takowe będą w  obrębie ogro­
du, czy będą tylko doń dotykać i stanowić natu ra lną  je ­
go granicę w danym kierunku, skoro przedstaw iają ważny 
szczegół upiększenia miejscowości, nie powinny być zaj­
mowane przez kaczki i gęsi, ptastwo to bowiem wytępia 
zarybek, a brzegom wód nadaje tak  nieschludną postać, 
że przechadzka w takich miejscowościach bynajmniej po­
dobać się nie może.

Jeżeli więc względy gospodarskie wyłącznie mają 
przeważać i ptastwo błotne dla swego użytku nie może 
mićć osobnej gdzieś nie blizko ogrodu położonej sadza­
wki lub stawu, to wody przez takowe zwiedzane wyłączyć 
należy z obrębu ogrodu. A jeżeli pojenie i pławienie in ­
wentarzy, pranie bielizny, bielenie płótna i t. p. gospo­
darskie potrzeby mają się w tych wodach odbywać, to ro- 
zumió się: że ani hodowla ryb, ani kąpiel letn ia dla ludzi, 
ani ozdoba ogrodu, nie dadzą się racjonalnie pogodzić 
z sobą. Trzeba więc, albo przyjemność i ozdobę poświę­
cić użytkowi, albo przeciwnie.

Zdaje się jednakże, że tam  gdzie jest jeziorko lub 
stawek w których dadzą się hodować ryby na domowy 
użytek i urządzić kąpiele letnie tak  potrzebne do zdro­
wia naszego, to dobry gospodarz nie pożałuje nakładów
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na wykopanie oddzielnój sadzawki, w stósownćj miejsco­
wości na użytek błotnego ptastwa i swych inwentarzy, 
byleby znowu nie w takiem miejscu, do któregoby scie- 
kać mogły nieczystości z zabudowań gospodarskich 
i dziedzińców.

k). G ry i  rozrywki.

Nie odrzeczy będzie tu nadmienić, że ogród dworsko- 
gospodarski, może i powinien posiadać niektóre gry i 
przyrządy rozrywki tak dla dzieci, jak i dla dorosłych.
A więc dla pierwszych huśtawki i przyrządy do gimna­
styki, dla drugich strzelnicę dla strzelenia do celu z łu ­
ków, wiatrówek lub w ostatnim razie broni palne.) (strzel­
nica tego ostatniego rodzaju należycie urządzona, jest 
kosztowną—i bądź co bądź nie zawsze bezpieczną i prży- 
jemną w blizkiem sąsiedztwie z domami mieszkalnemu) 
Kręgielnię dobrże urządzoną z altaną dużą do zabawy 
i przebywania podczas słot z miłymi gośćmi, lub wreszcie 
tak zwane kółko, to jest żelazną obrączkę dwucalowój śre­
dnicy zawieszoną na sznurku, którą trafia^ się do haczy­
ka przytwierdzonego w stósownćj odległości, zaczepienie 
się metalowego pierścienia na owym haczyku, stanowi
treść gry i dowód zręczności grających.

Są to gry pospolite, nie przeczym temu, ale trudno 
jest ubiegać się o rzeczy niedostępne, lepiej zaś mieć śro­
dki pospolitej,"ale nie rujnującej zdrowia i mienia rozry­
wki, niż zasiadać do gry w karty, zwłaszcza podczas lata, 
i z niój ani moralnej ani fizycznćj korzyści me odnosić.

Gra w karty przystoi dla ludzi bardzo podżyłych, 
lub pozbawionych zalet towarzyskich do tego stopnia, że 
przestawanie z nimi, nikomu żadnćj nie czyni przyjemno­
ści. Dla tego tśż gospodarz domu wielki brak taktu oka­
zuje, zapędzając ludzi przyjemnych w towarzystwie do 
kart dla tego tylko, że sam lubi wista lub preferansa. Po­
byt w gościnie na wsi, powinien być wzorem swobody 
i rozmaitości. Ludzie możni więc w ogrodach swych sta­
wiają oddzielne pawilony w których bilard, fechtunek, 
strzelnice do celu z pistoletów, szachy i t. p. upizyje- 
mniają gościom i domownikom wolne Chwile.
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Otoż tedy, gdy nie możemy miść owych pawilonów 
z  ich rozrywkam i, powinniśmy się s ta rać  przynajm niśj
0 ta k ie  ś rodki zabawy, jak ie  są  nam  dostępne. A więc 
owe kręgie ln ie , huśtaw ki,  s trzelnice i t. p. należy budo­
wać z pewnym wdziękiem i w miejscach stosownych. 
K ręgieln ia może stać blizko domu, ale rynna  do zwraca- 
cania kul gra jącym , powinna być wyłożoną m a tą  s ło m ia­
ną, żeby nie czyniła ło sko tu ,  n ad e r  n ieprzyjem nego dla 
tych k tó rzy  przebywają  nieopodal grających. S trze ln ica  
dla broni palnśj,  bezwarunkowo powinna być oddaloną 
znacznie od dworu, ta rcza  zaś ma być u podnoża wzgó­
rza  nieuczęszczanego wcale przez dzieci i osoby dorosłe,
1 o par ta  o m u r  lub wał ziemny stósownćj wysokości. 
W tak ich  razach lepiśj je s t  uczynić zawiele niż zamało. 
H u k  s trza łów  niepokoi ludzi słabowitych, kobiety  i dzie­
ci, dlatego tćż lepiśj je s t  m iść strzeln icę do s trzelenia 
z łuków  lub wiatrówek bliżśj domu, a najlepiśj pod j e ­
dnym dachem  z kręgie lnią , k tó ra  jeżeli zostanie t a k  p o ­
budowaną, że światło będzie w n ią  padać z północy, co 
je s t  koniecznśm gdyż zwykle grywa się la tem  w dnie sło­
neczne i ciepłe, a ściana ty lko będzie stanowić p a r k a n  
zwrócony zew nętrzną powierzchnią na  południe, to  ta  
Btrona właśnie może służyć do pielęgnowania przy  niej 
m oreli,  brzoskwiń i wina. S tro n a  przeciwna powinna być 
otoczoną festonami pnących się roślin, żeby budowa pro­
sta  wyglądająca na szopę, m ia ła  tćż jak iko lw iek  wdzięk, 
i p rzebywanie tam  ludziom umilała .

Dobrze je s t  gdy huś taw ki są  także  upiększone dz i -  
k ićm winem lub chmielem, żeby nie wyglądały j a k  szu­
b ie n ice . . .

Część ogrodu przeznaczona na g im n a s ty k ę  dla dzie­
ci, m a być blizko domu m ieszkalnego w miejscu suchćm, 
w ysłanśm  g ru b ą  warstwą ładnego i drobnego piasku 
i  w ogólności tak ićm , żeby z okien z domu z ła twością 
m ożna było baczyć na to co się tam dzieje.

Nie trzeba tćż żałować nakładów  na pomalowanie 
budyneczków i przyrządów  ogrodowych stósownemi olej- 
nemi ko loram i,  bo to  najp ierw  zapewni im pożądaną 
trw ałość , a powtóre prostym  m ate r ja łom  i grubój robo­
cie, n ada  pozór n iejakiśj wykwintności, k tó ra  przyczyni
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się znowu do upiększenia ogółu miejscowości. Drzewo 
pom alow ane ko lo rem  olejnym , w ygląda sch ludn ie  i trac i 
ów n iem iły  pozór w iejskiego zan iedbania , k tó ry  ta k  razi 
oko estetyczne w wyrobach km iecych.

Owóż tedy daliśm y pobieżny p rzeg ląd  p rac  po trze  
bnych do u rządzen ia ogrodu przyjem nościow ego. P ie rw ­
szeństwo to  należy się m u z tego względu m ianowicie, że 
człowiek uganiający  "się naw et w yłącznie za poży tk iem , 
m a skłonność do um ilan ia sobie życia w jak iko lw iekbądź  
sposób. Sądzim y tóż, a ja k  się nam  zdaje nie bezzasa­
dnie, że skoro  urządzeniem  ogrodu zdobnego ożywi się i 
um ili otoczenie domu, skoro  tym  sposobem  pobyt w tym  
dom u zyska nowy u rok , skoro  za p rzyk ładem  gospodarza 
i gospodyni domu, rodzina ich i domownicy zasm aku ją 
w °rozkoszach jak ie  spraw ia k rzą tan ie  się około up iększe­
n ia m iejsca swego pobytu , p race n astępne pożytek  na ce­
lu  m ające, jako  to: u rządzen ie  sadu owocowego i w arzy­
w nika ( i ten  o sta tn i lubo zaczyna się u rządzać b ezw ło - 
cznie po zam ieszkaniu  jak ićj m iejscowości na bieżące s to ­
łow e potrzeby  i zapasy zimowe, system atyczne przecież 
u rządzenie takow ego, wedle zasad nauk i dop ićro  później 
m oże nas tąp ić) pó jdą daleko śnaduiój, z w iększa ochotą 
i  z pew ną już w praw ą pod niejednym  względem.

{D alszy ciąg nastąpi')
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dzieł gospodarskich.
(Dostarczana przez księgarnię Gebethnera i Wolffa w W ar­

szawie).

1. (i a warecki Zygmunt, Notatki agronoma podczas 
dwóch oblężeń Paryża .  ..........................................rs. 2.

2. Jlilelslaedt Jan , Zarysy ekonomji politycznej 
stósowanój dogospodarstwawiejskiego(W ydanie drugie).

[rs. 1.
3. Mejer Kazimierz, O wieczystój dzierzewie, kop. 75.
4. Ankom, H. v., die Umgestaltung unserer Wirts- 

ehaftssyateme zur rentabeelen Thierproduktion. 2 Aufl. 
Konigsberg, (Theile)................................................ kop. 45.

5. Damer, der wohlberathene Land und Hauswirth. 
M ehr ais 300 wertvolle Reeepte, Vorschriften und Be- 
lehrgn. aus der Land., Haus., und Gartenwirthschaft. 
Leipzig, Schneider......................................• . . . kop. 45.

6. firunert, J . Th., die W aldschutzfrage und dereń 
Behandlg. auf dem W ege internationaler Congresse. 
Leipzig, Heinr. Schmidt................. .... kop. 30

7. Konig, C. E . v., die Serradella, derK lee d. San- 
des 3 Aufl. Berlin, W iegandt et Hempel. . . . kop. 45.

8. Russ, J ., die holsteinische Kuchę. 8. Afl., Ham­
burg, Haendcke et Lehm kuhl rs. 1 kop. 20.

9. Moritz Eichborn, W ., der Kuli stall. 3 Aufl. Breslau, 
Korn, cart...............................................................   . kop. 90.

10. Muller, E . Abbildungen v. Modellen kiinstli- 
cher Obst-Baumformen. 4 Nordlingen, Beck. . kop. 35.

11. IVobbc, Dr. F., Handbuch der samenkunde. 
Physiologisch-statist: Untersuchgn: iib. den wirthschaftl. 
Gebrauchswerth der land, und forstwirthschaftl., so wie 
g&rtner. Saatwaaren. 1 Lfg. Berlin, W iegandt et Hempel.

[kop. 45.
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12. Seifert, R., iib. genossenschaft liche Gutsbe- 
wirthschaftung und Antheilswirthschatt. Leipzig. Heinr. 
Schmidt. . .........................................................k°P- 60.

13. Tschudi, F . v., u. A. Sclinlthess, der Obstbaum 
und seine Pflege. 2. Aufl. Frauenfeld, Huber. . kop. 90.

14. Verliandlungcn, d. badischen Forst-Yereins bei 
seiner 24 Jahresversammlung. Freiburg i B. Soheuble. rs. 1.

15. Wittntack, C., Gras. und Kleesamen. Berlin, 
W iegandt et Hempel rs. 1 kop. 35-

^16. Zeiliiammer, L. M., Geschiifts-Praktik der 
landwirthschaftlichen Yerwaltung. P rag , Calve, rs. 1 k. 50.

Ogłoszenia gospodarskie.
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|  KALENDARZ ROLNICZY |
©  ®
®  WYDAWANY STARANIEM ©
m ©
© AVdama Mieczyńskiego ©i i®  na rok 1874, jako piąty istnienia, oddany już

został do druku. Panowie obywatele ziemscy, ^
przemysłowcy i wszelkiego rodzaju przedsię- @
biorcy, ogłoszenia swe zechcą nadsyłać do Re- ©

0  dakcji „Biblioteki Rólnicz&j", ulica Solna, Nr. ©
H  18 Ćnowy), z dołączeniem Rs. 5, za każdą 

stronnicę druku. (1—5—2)
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i i
I  ZAKŁAD PIECZĘTARSKI |
I  mmmnMmmmn l.
ji»  tv Warszawie przy rogu ulicy Miodowćj i Senator- £
j |£  skićj pod r. 496 egzystujący, zaszczycany pochwałami 

i medalami za swe wyroby na wystawach w Petersburgu 
^  i w Moskwie odbytych, podaje do wiadomości panów oby-

wateli ziemskich: iż podejmuje się po znacznie zmzo- ^
^  nyeh cenach jak  gdzieindziej, wykonywać wszekie roboty ^

w zakres zawodu jego wchodzące, jak  pieczątki her- ^
^  bowe, eraz inne— wszelkiego rodzaju -p ra s s k i  z e ty -  ^
•Ą? kietami zarządo'w dóbr lub inne, na sucho oraz do tuszu ^
j l !  przygotowane -  Pieczątki ruchom e do zmiany dat ^
• r  z napisami w około, jakich kto zażąda, przygotowane do 0

tuszu z zapasowemi numerami i zmianą co, do roku na ^
JS  lat kilka. -  Znaczniki d la  ow iec z literami i nume-
•  • p  l i n n t i  1 'r r t i r F n iV r v t v p m i  l u l r n  t p y .  i f l T l G  Z W R T 1 G  C0CT1 *rami sztyfcikowemi, jako też inne tak zwane cęgi -  Zna-
O ' c z n ik i  dla byd ła  z cyframi i numerami bieżącemi.- -

M łoty dla leśników i wszelkiego rodzaju stem ple do
drzewa i beczek. Słowem podejmuje się wszelkiego ro- 

^  dzaju robót tego rodzaju, wykonywając takowe sumień- ^  
nie, artystycznie i z wszelką dokładnością, przy ozna- 

Jjg czaniu cen jak  najprzystępniejszych. Nadmienia się
w końcu, że wszelka robota zamówiona, czy to osobiściew końcu, że wszelka robo ta zamówiona, czy to osodisoib 

jjjj' czy przez pośrednictw o piśmiennego zgłoszenia się, nnj- ^
•S' n ieznw odnićj w danym term inie w ykonaną i w razie

żądania, pocztą  odesłaną być może.
©  ( 4 - 3 - 2 ) .
©
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WYCIĄG Z BILANSU
(Legalizowanego przez Generalny Konsulat Cesarsko-Rossyjski 

w Londynie)

TOWARZYSTWA DBIZPIECM OD 0 8 I A  
„IMPERIAL"

W  Londynie założonego w 1803. 
z a  r o k

Kapitał Akcyjny Funtów Sterlingów 1,600,000. 
Kapitał wpłacony gotowizną. Funt. Ster. 700,000.

E A C H U N E K

z roku 1 8 T2 .
Zysków: Strat:

1 Funt. st.

li t^
s

a
Ph

Funt. st. NJm

1 P
en

. 
||

3 Składek otrzy- Szkody o-
|  manych w roku gniowe w r.

1872 zaubezp.ft. 1872 . . . 472,242 4 9
st. 187,911,395 718,846 14 2 Koszty admi­
Procenty od ka- nistracji . . 286,218 10 4
pit. ulokowanych 44,454 7 8 Z różnych bi­
Zysk z kupna i lansów agen­
sprzedaży papie­ tów odpisano 477 17 4
rów publicznych 142 15 6 Dywidenda
Do bilansu z fun­ Akcjonarju- 1duszu rezerwego. 5,594 15 1 szom , . . 60,000 — _ 11 1769,038112 5 769,038 12 5S
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Raeiiunek kapitału rezerwowego i kapitału akcyjnego wpłaconego:

K apita ł rezerw ow y od r.
1803 d o 3 1 G ru d n ia l8 7 l r. F un t. st. 354,211 sz. 11 pen. 2. 
S tra ta  w ykazana w rachun­
k u  zysków i stra t z r . 1872*) ,, 5,594 ,, 15 „ 1.
Pozostałość kapitału  reze r­
wowego 1803— 1872 r. . F un t. st. 348,616 sz. 16 pen. 2. 
K apita ł A kcyjny zapła­
cony w gotowiznie . . ,, ,, 700,000 „ •— ,,

Sum m a funduszów goto­
wych .................................. F un t. st. 1,048,616 sz. 16 pen. 1.

C. I. Prout J. H. Aill , Willjam Lyall
Banlay Field \ Delegowani kontrolerzy. Dy- 

Buchhalter Trevill H. Palne ’ rektor Zarządzający

Stan ogólnych funduszów  gwarancyjnych Towa­
rzystwa  , ,  Imperial".

P o d łu g  powyższego ra ­
chunku kapita ł rezerwowy
w ypłacony na . . . .' F un t. st. 1,084,616 sz. 16 pen. 1.

Akcje wynoszą: 
kap ita ł akcyjny niepłacony,
gw arantow any . . . .  F u n t. ,, 900,000 ,, ,, p

Łącznie F un t. st. 1,984,616 sz. 16 pen. 1.

(około 15,000,000 r iil»li).
(10-  2— 1 ).



PSZCZOLNICTWO PRAKTYCZNE
C Z Y L I

C H Ó W  P S Z C Z Ó Ł  W U L U  R A M O W Y M ,
ZASTOSOWANYM DO NASZEGO K L I M a T U  

przez

Ks. lana Oolinowskiego
Z  U L E P S Z E N I A M I  P R A K T Y C Z N Y C H  P S Z C Z O L A K Z Y . 

W Y D A N IE  D R U G I E

Z-ASA.D P8ZCZOLNICTWA,
op racow an e s i łą  zb iorow ą kilku pszczolarzy P olsk ich .

^ S T Ę P .

, ,Pokaż mi twój ul, a powiem ci jakim  jesteś pszczola- 
rzem !“ umieszczając na początku- naszćj pracy ten afo­
ryzm pszczolarski, będący powtórzeniem podobnójże m a­
ksymy rolniczśj o pługu, nie wątpimy że między św iatły­
mi pszczolarzami zasłuży na uznanie. 1 rzeczywiście, 
chów pszczół mógł się wyzwolić z ciasnych więzów ru ty ­
ny. jedynie tylko przez badania przyrody pszczół, oparte 
na podstawie nauki; badania takie w naturalnych miesz­
kaniach pszczół, w leśnych barciach, wypróchniałych 
pniach drzew lub w pustych klocowych ulach, były zu­
pełnie niemożebne. Dopiero gdy 'ludzie  nauki czas swój 
i pracę badaniom cudownego in stynk tu  pszczół i ich ro­
boty poświęcać zaczęli, musieli starać się ule czyli miesz-
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kania pszczole w ten sposób urządzić, aby przedstaw ia­
jąc wszelkie dla pszczół dogodności, łatwo były dostęp - 
nemi dla oka ciekawego badacza. Usiłowania te uczo­
nych korzystny wpływ wywarły na budowę ułów pod 
względem praktycznego pszczolnictwa czyli chowu pszczół 
w celu osiągnięcia z otrzym yw anych od nich produktów— 
miodu i wosku, najwyższych korzyści.

Ul którego pierw iastkow y pomysł służy za zasadę, 
w szystkich ulepszeń w nowszych poprawnych ulach, jest 
to u l ramowy Hube7''a znakomitego n a tu ra tis ty  z Gene­
wy. Genijalny ten człowiek, do tknięty  ciężkióm kale­
ctwem, bo u tra tą  wzroku, używ ał oczu brata swego do 
czynienia spostrzeżeń nad przyrodą pszczół w u lu  w ła­
snego pomysłu, składającego się z drew nianych ram ek 
jednakowój wielkości, ustawionych szczelnie jedna obok 
drugiej na długiej i szerokiśj desce, k tóra ulowi tem u za 
podstawę służyła; deska ta  miała' pośrodku wyrobiony 
podłużny rowek, k tó ry  służył za wylot dla pszczół; ram ­
ki na bokach miały półokrągłe otwory, służące dla bada­
cza za okienko do przypatryw ania się robocie pszczolćj; 
otwory te zasłaniały się drewnianą zasówką aby, św iatła 
do środka ula niedopuszczać w tśj porze kiedy dla bada­
cza nie było potrzebne; druciane haczyki zakładające 
się na takież skobelki, utrzym yw ały ram ki w kupie. 
Ul ten nazwany został przez wynalazcę książkow ym  
(ruche a feuillets), dla tego że się rozkładał na pojedyncze 
ramki, z których Każda jeden plastr w sobie zawierała.

Świetny pierw iastkowy ten  pom ysł ociemniałego na- 
turalisty, miał się stać z czasem punktem  wyjścia dla 
wszelkich ulepszeń w budowie nlów i wyzwolenia nau­
ki pszczolnictwa z więzów jak ie  ją: przesądy, naw yknie- 
n ia  i domysły rutynicznych pszczolarzy krępow ały.

Myśl ta  jednak ula podzielonego na pojedyńcze plastry 
woskowe, nie prędko się upowszechniła. W ynalazcy 
silili się na budowanie ułów składanych, nadając im 
rozmaite kształty , robiąc je już to jako stojaki sk ła­
dające się z dwóch części, jakby  szafeczek zestawio­
n y ch  z sobą jak ul Czaplowicza, już układając skrzynki 
w s tó s . pionowy jedna nad drugą, jak ul magazynowy-
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Christ’a, lub też dając w górze skrzynki coraz węższe, 
ta k  aby kształt piram idy tworzyły, jak  ul Witwickiego.’ 
W piram idalnym  kształcie ułów chciano zdaje sie sto­
sować do kształtu  naturalnego roju zwieszonego n a  g a ­
łęzi, mniemając że przezto ul będzie dla pszczół p rzy­
jemniejszym i żepewniój w nim zamieszkają.

Dopiero światli pszczolarze Morlot i Silenius, stara li 
się piękny pomysł H uber’a zastosować do praktycznego 
użytku. U Morlota naprzyklad, ram ki zebrane do kupy 
tak aby ul tworzyły, dla mocy ściśnięte są klubą i wsta­
wione w pewnego rodzaju klatkę, pokrytą daszkiem; lecz 
takie urządzenie ula nie zabezpiecza dostatecznie pszczół 
od zimna i słoty, przytśm  wszystkie czynności koło oczy­
szczania i podbierania ula utrudnia. Ulepszenie więc Mor­
lota w praktyce utrzym ać się nie mogło.

Tymczasem, około roku 1851, zjawia sie na horyzoncie 
pszczolarskim nowa znakomitość: jest nią Ksiądz Józef 
Dzierżoń, Polak na Szlązku w Karłowicach zamieszkały; 
świetne jego spostrzeżenia nad przyrodą, a mianowicie 
nad sposobem rozmnażania się pszczół, sławę jego w krót­
ce po całych Niemczech rozniosły i ul jego pomysłu, za 
pomocą którego udało się wynaiazcy tyle szczęśliwych 
odkryć w pszczolnictwie poczynić, okrzyknięto za non 
plus u ltra doskonałości. Wrodzony jednak Germanom 
duch - krytyki, niełatwo dał się zbić z tropu; od­
dając zupełną sprawiedliwość nauce, pracy i zdolności 
spostrzegania szanownego kapłana, uznając hypotezy je ­
go jako prawa zupełnie doświadczeniem .stwierdzone, 
dowodzą wszakże: że ul jego nie jest żadnym nowym po­
mysłem, tylko modyfikacją, uproszczeniem, może nieza- 
wsze szczęśliwem pierwiastkowego ula ramowego Hube- 
ra. Rzeczywiście, jeżeli wyobrazimy sobie ram kę ula 
Huber’a z zawartym  w nićj plastrem miodu—jeżeli ją  roz­
bierzemy na części z których się składa, to jest odrzuci­
my dolny prożek i dwie boczne listwy, cóż nam  pozosta­
nie? oto górna beleczka ramki, deszczka z uczepionym 
do niśj plastrem czyli snoz Dzierżona. Z asługa więc 
Dzierżona nie leży w pomyśle dzielenia całego gniazda 
pszczolego na pojedyncze plastry, lecz raczśj na zbudo­
waniu stosownego futerału, w którym  zebrane i właściwie
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ułożone wszystkie pojedyncze plastry, stanowić mogą cie­
ple, wygodne, a dostępne dla ciekawego oka badacza, li- 
cznój grom ady pszczół mieszkanie,

Ul Dzierżona szybko się po całych Niemczech upo­
wszechni! ijak  każde zastosowanie w praktyce nowego 
pomysłu, wywołał żywe polemiczne spory i u legł róż­
nym  modyfikacjom. Między innemi, baron v . Berlepsch, 
przyjm ując zasadę i odkrycia Dzierżona, w budowie ula 
własnego pomysłu, zam iast snozów, ram ki do plastrów  
zastosował.

U nas pszczolnictwo zostając po większól części w ręku 
nieoświeconych pasieczników, uważane było za g a ­
łąź  gospodarstwa całkiem podrzędną, korzystną o tyle,
0 ile kosztu nie wymagało. Zatśm  i piśmiennictwo 
w dziedzinie pszczolnictwa kilku zaledwie pisarzy liczy­
ło, jakoto: W itwickiego, S trum iłęi Leśniow3iciego. Ponie­
waż Ks. Dzierżoń, pochodzenia niewątpliwie słowiańskie­
go, o czóm sam w dziele swśm powiada, lecz zrodzony
1 wychowany w części Szlązka zupełnie już zniemczałśj, 
nie w innym  jak  "w niemieckim języku mógł światu 
ogłosić wypadki prac i badań swoich, przeto niewielu 
u  n as  mogło z nich korzystać. Pierwszy, ś. p. Józef 
Lompa (z Woźnik na Szlązku), oddał rzeczywistą przysłu­
gę krajowemu pszczolnictwu, tłómacząc na nasz język 
dzieło Ks. Dzierżona i w ten sposób obznajomił pszczola- 
rzy polskich z nową metodą, którój doniosłość dla postę­
pu pszczolnictwa wszyscy św iatli pszczolarze ocenili. 
W jego ślady poszedł ś. p. Ju ljan  Lubieniecki wydaniem 
dzieł pod tytułem  ,, Pasieka w ulach Dzierżona'''' i „ Nau­
ka dla pasieczników." Obszerny ten  wykład tak szczegó­
łowo, raczćj drobiazgowo każdą ' rzecz tłómaczy, tak  ja ­
sno i dokładnie przedmiot przedstawia, że można autoro­
wi zrobić zarzut rozwlekłości i  poniekąd powątpiewania 
o należytym  stopniu umysłowego wykształcenia czytel­
ników swoich. Śmiało rzecz można: że kto Lubienieckie- 
go nie zrozumiał, ten już nic nie zrozumiś. Zważywszy 
jednak cel autora, aby stać się zrozumiałym i przystęp­
nym właśnie dla najliczniejszege zastępu krajowych prak­
tycznych pszczolarzy, którzy o książce w przedmiocie 
pszczolnictwa pisanćj nie wiedzieli i jak to zwykle z cie-



mnotą się dzieje, pełńi zarozumiałości, nic nad własną 
z mlekiem wyssaną ru tynę znać nie chcieli, zbyteczną 
prawie dokładności rozwlekłość dzieła, raczśj za koniecz­
ną zaletę, niż za wadę zacnój pamięci autora przypisać 
możemy. N aturalny tego w ynik— obszernośó dzieła, a 
ztąd wysoka jego cena, czynią je jednak zaledwie dla 
szczupłój liczby miłośników pszczolnictwa dostępnćm. 
Dawała się zatśm mocno czuć potrzeba takiego wykładu 
pszczolnictwa, któryby obok formy najbardziój popular- 

- nej, jasnością dorównał Lubienieckiemu, a treściwym spo­
sobem pisania zmniejszył objętość, a ztąd i cenę dzieła. 
Pracy tój chlubnie dokonał p.̂  Józef Znamirowski, dzieł­
kiem swóm pod tytułem : ,,Pszcźolarz Polski— Warszawa 
1 8 6 3 “ ułożonśm przez pytania i odpowiedzi, a w treści­
wym wykładzie mieszczącym to wszystko, co dla praktycz­
nego pszczolarza, zwolennika metody Dzierżona potrzeb- 
nćm i pożytecznśm być może. Autor przekonany o ko­
rzyściach tój metody, starając się ją  jak  najbardzićj upo­
wszechnić w kraju , jasno w y k ład abraciom z-ludu, d la 
których właśnie książkę swoją przeznaczył, sposoby bu­
dowania dzierżonowskich ułów: a pomny na wrodzoną 
niechęć włościan do w ydatkow ania pieniędzy na budo­
wę ulepszonych ułów, podaje praktyczne wskazówki do 
przerabiani a prostych kłód, stoj akó w i leżaków na dzierżo­
ny. Pomimo wszakże wszystkich zalet swój książki, nie 
uniknął autor jednostronności, trak tu jąc  zbyt lekko ule 
wszystkich innych systematów i nie oddając im należnej 
sprawiedliwości.

T ak  więc Dzierżoń, pochwyciwszy pierw iastkową myśl 
H uber’a, z ramek jego pozostawił tylko jedne snozy i p la ­
stram i na nich zamieszczonemi zapełnił swoje ule, tw o­
rząc z łatwością coraz nowe roje i tym  sposobem dał po­
czątek umiejętnem u prowadzeniu pszczolnictwa podług 
metody tak  zwanój ro jne j, w której celem pszczolarza, jest 
starać się o rozmnożenie jak  największćj liczby rojów, 
i przez ich sprzedaż ciągnąć z pasieki korzyści jak  to czy­
ni Ks. Dzierżoń, albo też przy końcu miodobornćj pory, 
wyborowe tylko ule, wsparte pszczołami z w ybrakowa­
nych ułów przechować przez simę, a wosk i miód po sk a ­
sowanych gromadach pszczół, obrócić na  swój użytek.
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Od Dzierżona dopiero zaznaczyć możemy początek racjo­
nalnego postępowania przy metodzie rojnćj, gdyż trudno  
przyznać to nazwisko sposobowi używanemu jeszcze na 
W ołyniu i Podolu, gdzie wybrakowane ule niewielkiego 
rozmiaru, tak  zwane bezden/ci, wybijają się do szczętu 
i m ieszanina z wosku, miodu i pobitych lub siarczanym  
dymem uduszonych pszczół, pod nazwą bitego miodu, s ta ­
nowi a r ty k u ł handlu—bardzo malćj wartości. Łagodny 
klimat, wczesna wiosna, niesłychanie bujna miododajna 
roślinność W ołynia i Podola, sprzyjają metodzie rojnćj, 
k tóra gdyby była prowadzona racjonalnie, pszczolarz 
obszedłby się bez barbarzyńskiego wybijania pszczół i za­
nieczyszczania miodu ich .trupam i, ale przez łączenie 
pszczół z pni wybrakowanych z ulami przeznaczonemi do 
dalszego rozpłodu, te ostatnie utrzym ałby przez zime 
w stósownój sile i przez to zaraz z wiosny przyszedłby 
do bardzo wcześnych rojów, któreby mu w krótkim  prze­
ciągu czasu wynagrodziły liczbę pni skasowanych w j e ­
sieni. Czysty miód i wosk, odebrany z tych ostatnich 
w jesieni, stałby się jego własnością, a podwójną prawie 
ceną w porównaniu do otrzymywanego zwykłym sposo­
bem, sowicieby mu jego pracę i s taran ia wynagrodził. 
Dowodem tego są wypadki jakie sam p. Znamirowski 
osiągnął w ciągu la t trzech od 1860 do 1863 roku w Mi- 
ropolu na W ołyniu (patrz Gazeta .Rolnicza r. 1863, Nr 2).

Gdy więc Ks. Dzierżoń i zwolennicy jego system atu 
metodę rojną za zasadę sobie obrali, inni znowu, rozmai­
cie modyfikując ul ramowy H uber a, głównie metodę 
miodną mieli na celu, korzystając z rojów o ty le tylko; 
o ile te  były im potrzebne do powiększenia ich pasieki 
lub  do zastąpienia pni zm arłychzjakiegobądź przypadku; 
a  korzyść swą zasadzali na  odebrania bądź w ciągu lata, 
bądź na początku jesieni, ja k  największćj ilości miodu i  
wosku od pszczół swoich, pilnie bacząc wszakże aby im 
dostateczne zapasy na przezimowanie zostawić. Z tych 
ostatnich, P iotr Prokopowicz, w gubernji Czernihowskiój,. 
powiecie Konotopskim , wsi Palczyki zamieszkały, za po­
mocą ula własnśj konstrukcji, w którym  również ram ki 
istotną treść rzeczy stanowią, w licznćj pasiece swojćj do
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zadziwiających doszedł rezultatów  i szeroko, jako  jeden 
z. celniejszych pszczolarzy zasłynął.

K apitan  W aźniew ski, z zamiłowaniem oddający się 
pszczolnictwu,zbudowałul podług własnego pomysłu, sk ła­
dający się ze trzech części, z których jedna służy za 
gniazdo pszczołom, dwie zaś przeznaczone są na skład 
miodu, k tó ry  pszczolarzowi służy albo do zasilenia pszczół 
w środkowśj części ula, albo do podebrania na swój uży­
tek. Części te ula składają się również z drewnianych 
ramek, z których każda po plastrze miodu w sobie mieści. 
W ybitną cechę ula W aźniewskiego stanowi paka czyli 
skrzynia, w którćj ram ki ul składające są zam knięte. P a ­
k a  ta , oprócz tego że chroni ram ki od nieprzyjaznych 
wpływów atm osfery jako to śniegu, deszczu i t. p. ma 
jeszcze inne przeznaczenie. W ypchana suchemi plewami 
na zimę, wstrzymuje promieniowanie ciepła wytworzone­
go przez pszczoły w ewnątrz ula, czyni zatśin ul ciepłym 
na zimę. W  lecie po wyjęciu plew, podjęte nieco wieko 
paki u łatw ia przeciąg powietrza po wierzchu ram ek i za 
pomocą takiego owiewu, zwolna, ale skutecznie chłodzi 
u l w czasie gorących dni lata. Ule ramowe podług kon­
strukcji p. Waźniewskiego, widzieliśmy na wystawie 
W arszawskiej.

Lecz największe zasługi dla krajowego pszczolnictwa 
niazaprzeczenie położył Ks. Jan  Dolinow’ski z Hańska, 
w powiecie Radzyńskim. Światły ten pszczolarz, z upodoba­
niem poświęcający czas wolny od obowiązków swojego 
stanu  postępom nauki pszczolnictwa i sam praktycznie 
chowem pszczół przez la t trzydzieści się zajmując, uw aż­
nie badał wszystkie ulepszenia w różnych czasach doko­
nywane. S łynny by ł w swoim czasie ul przewiewny 
N u tt‘a, najbardziśj krańcowego przedstawiciela metody 
m iodnśj, zbudowany w celu utrzym ania jak  największćj 
ilości miodu', z pominięciem zupełnie rojów, które N u tt za ­
patru jąc się zbyt jednostronnie na przypuszczalne korzy­
ści swój metody uważa za niepotrzebne, chcąc tylko mio­
dne swe ule otrzymywać w sile w skrzynce rodnćj i 
w strzym ując pszczoły od wyrojenia się, zmuszać je  do 
kolejnego zapełnienia miodem obu skrzynek skrajnych 
(miodnych). Ks. Dolinowski uw zględniając korzyści me-
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tody Nutta, lecz przytem uznając zalety metody Ks. 
Dzierżona, zbudował ul własnego pomysłu, k tóry  zdawał 
się odpowiadać wszystkim  żądaniom, łącząc w sobie to 
wszystko, czego obie metody: rojna i miodna, od dobrego 
ula wymagają. Ul ten  opisany jest w osobnóm dziełku, 
wydanem w Warszawie w roku 1854 pod tytułem : „Chów 
pszczół to ścisłem połączeniu metody ro jn e j z  miodną? ‘ 
Ul ten z postaci do przewiewnego ula N utta podobny, ró ż ­
ni się od niego tóm, że skrzynkę środkową (rodną) ma 
znacznie wyższą. Skrzynka ta  niczćm innem nie je s t ,  jak  
tylko stojakiem Dzierżona i podobnież zawiera trz y  p ię ­
tra  (kondygnacje)— snozów, które się we właściwe fugi 
wsuwają. W tćj tedy skrzynce, pszczolarz równie jak  
w dzierżonaćh, może dowolnie oddzielać roje trzym ając 
się metody rojnej. Gdy zaś nie pragnie rojów lecz chce 
najwięcój otrzymać miodu i wosku, wtedy podług m eto­
dy N utta , otwiera pszczołom przejście dojednej ze skrzy­
nek bocznych czyli miodnych i po zapełnieniu jój robotą, 
otwiera drugą, kom m unikację zaś pierwszój ze skrzynką 
rodną zamyka zasuwą z blachy cynkowej; uwięzione w ten 
sposób pszczoły, wypuszcza po niejakim czasie przez w y­
lot u dna skrzynki znajdujący się, a wtedy skrzynkę za­
robioną plastram i zdejmuje, wypróżnia i znowu na swo- 
jem  miejscu ustawia; podobnież postępuje i z drugą 
skrzynką miodną, skoro ją  ty lko pszczoły miodem zapeł­
nią; tak  odbierając kolejno obie skrzynki, otrzymuje 
w latach dla zbioru miodu przyjaznych, dwa a naw et trzy  
razy tyle miodu niż z innych ułów. Skrzynki skrajne 
czyli miodne, podobnież jak  w ulu N u tta  opatrzone są 
przewiewem, za pomocą zakratowanego otworu we wspól- 
nćj podstawie, na którśj wszystkie trzy  skrzynki spoczy­
wają, gdy się zasuwka zamykająca taki otwór odsunie, 
a wieko czyli deska skrzynkę pokrywająca uniesie nieco 
w górę, wtedy chłodniejsze powietrze z dołu do skrzynki 
napływać będzie, ciepłe zaś górą przez szpary blachy 
cynkowój,pokrywającój plastryo tworem powstałym, przez 
podniesienie pokrywy na wewnątrz odpłynie i tym  spo­
sobem pozostanie w skrzynce pomiędzy plastram i prze- 

który ją  należycie ochłodzi, wzbroni matce składa­
nia jaj w komórkach plastrów w niój się znajdujących,
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a pszczołom ro bocznym naw et w najgorętsze dni lata, 
kiedy po innych ulach w skutek zbytniego w nich gorąca 
bezczynnie na wierzchu sie wylęgają, poda możność ciągłćj 
bez s tra ty  drogiego czasu, pracy. Skrzynki te miodne, 
mają tę  wyższość nad skrzynkam i ula Nutta, że w nich, 
podobnie jak  w skrzynce rodnśj, znajduje się szereg dese­
czek (snozów), z nalepionemi paskami woskowego suszu, 
zatćm  wszystkie p lastry  prowadzą pszczoły równo nie 
plącząc ich i nie krzywiąc. Szpary w blasze cynkowój, 
odpowiadają przedziałom między plastram i.

Rozszerzyliśmy się nieco nad opisem tego ula, gdyż 
ustrój jego, przedstawiając w sobie treść wszystkich po­
mysłów, k tóre w pszczolnictwie jako ulepszenia ułów są 
uważane, łączy przytóm w jedno dwa przeciwne stronni­
ctwa pszczotarzy. Dwa takie ule, osadzone jednal;owśj 
siły rojami, podadzą możność pszczolarzomi dokładnego 
zbadania przez doświadczenie, k tóra z dwóch metod— roj- 
aa czyli miodna w danej miejscowości więcój korzyści 
przyniesie. P iękna postać tego ula, łatwość p rzy p atry ­
wania się w nim robocie pszczolśj, bez obawy ukłucia 
żądłem, odbieranie najczystszego miodu w takim  g a tu n ­
ku jakiego się żąda, stosownie do pory kw itnienia mio- 
dodajnych roślin, czyni go dla dy letanta pszczolarza n a j­
doskonalszym ulem i najmilszą zabawką. W p rak tyce 
jednak upowszechnić się nie mógł, najbardziej dlatego: że 
jest zbyt drogim, wymagającym bardzo dokładnego w y­
kończenia aby wszystkie jego części jak  najakuratniśj so­
bie odpowiadały i wtedy tylko korzystnie użytym  być 
może, gdy. umieszczonym zostanie wstósownój szopie czy­
li pszczolniku. Dla m ajętnego właściciela, mającego upodo­
banie w pszczolnictwie, taki pszczolnik zawierający va so­
bie kilka lub kilkanaście ułów podobnych, stałby  się 
prawdziwą ozdobą parku  lub ogrodu, a jem u samemu do­
starczyłby przez wiosnę i lato nieopisanój przyjemności. 
Lecz dla pszczolarza k tóry  pragnie obok przyjemności, 
zeswśj pasieki ciągnąć jeszcze m aterjąlne korzyści, któ- 
reby mu wyłożone koszta z naddatkiem  wróciły, ul tak i 
jest niedogodny. Czuł to dobrze sam  wynalazca i dla 
tego nie przestawał usilnie pracować nad zbudowaniem 
ula, k tóryby łącząc w sobie wszystkie w ym agane zalety,
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ceną swą jednak był dla każdój pasieki przystępny. Po­
m ijając niezliczone modyfikację rozmaitych ułów, począ­
wszy od prostój kłody i słomianśj koszki aż do najbardziój 
złożonych, obrał sobie za typ, za punk t wyjścia, ul ra ­
mowy H uber’a, zwany przez wynalazcę jego ulem książ­
kowym (ruche a feuillets), k tóry  udoskonalić i do po­
wszechnego użytku zastosować, stało się celem zabiegów 
jego i pracy. Ul ten lepszy nad wszystkie inne podziel- 
ne i składane z tego względu: że w nim cała robota pszczo­
ła  dzieli się na pojedyncze plastry, podobnie jak  w ulach 
snozowycb Dzierżona, dla wynalazcy służył głównie do 
naukowych badań nad życiem i przyrodą pszczół, lecz do 
praktycznego użytku zupełnie był niezdatny. Nazwał go 
H uber książkow ym , gdyż wszystkie ram ki z których się 
składał, dawały się rozłożyć na pojedyncze plastry, każdy 
opraw ny w swojej ramie, podobnie ja k  k a rty  książki; 
rzeczywiście, by ła to księga zawierające w sobie tajem ni­
ce przyrody pszczolćj, k tó rą każdy św iatły pszczolarz 
z łatwością mógł odczytać. Lecz księga ta , aby być ko­
rzystną i tra łą , aby przypadkiem  jakim  liczne jój kartk i 
nie rozwiały się m arnie, potrzebowała koniecznie op ra­
wy. T ą  właśnie oprawę, stanowiącą istotę i treść praw ­
dziwej ula wartości, dał jej ksiądz Dolinowski w postaci 
fu tera łu  czyli skrzyni, w którój ram ki ul składające, są 
zamieszczone. Tym wynalazkiem  własnego pomysłu i za­
stosowanym do niego sposobem rządzenia robotą pszczo­
łą  w ulu, ks. Dolinowski już postawił krajowe pszczolni- 
ctwo na stopniu doskonałości, jakiegobybyśm y napróżno 
w obcych szukali. Jest to treść, wyciąg i ostateczny wy­
padek prac, badań i teorij św iatłych praktycznych i,uczo­
nych pszczolarzy. Lecz Ks. Dolinowski, chwile wolne od 
obowiązkowych zajęć swego, stanu poświęcając ulubione­
mu przez siebie pszczolnictwu, do pióra niechętnie się 
bierze i woli raczśj ustnie pouczających swych prak tycz­
nych objaśnień ciekawym odwiedzającym go udzielać. 
Możeby więc ten szczęśliwy pomysł ustroju ula ramowe­
go małćj tylko liczbie w ybranych był znany, gdyby nie 
usilne namowy, które skłoniły szanownego kapłana do 
przysłania ula ramowego ęwojego pomysłu na wystawę 
Łowicką w 1859-tym roku odbytą.
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K om itet -wystawy, należycie oceniając za le ty  ula i do­
niosłość wynalazku, w ynagrodził w ystaw cę wielkim me­
dalem srebrnym; w tym że roku (1859) pracą i staraniem  
Adama Mieczyńskiego, wydanem zostało dzieło: „Za­
sady pszezoLnictwa zastosowane do konstrukcji ula Ta­
mowego.'” Dzieło to szybko się rozeszło i obznajomilo 

' czytelników z m etodą Ks. Dolinowskiego, k tó ra  dzisiaj, 
po latach piętnastu , wielu liczy zwolenników i powodze­
niem walczy o pierwszeństwo z metodą Dzierżona. Ul 
ramowy na wystawie powszechnój Paryzkiej w 1867-m roku 
odbytój, powszechne obudził zajęcie jak  świadczy „Journal 
$  agriculture pratique“ a na wystawie Petersburgskiój 
z ulepszeniami przez p. Mieczyńskiego zaprowadzonemi, 
otrzym ał pochwałę; słuszna przeto wdzięczność się nale­
ży Redaktorowi i Wydawcy Gazety Rolniczej p. Adamo­
wi Mieczyńskiemu, za prace jego i zasługi w rzeczy k ra­
jowego pszczolnictwa podjęte; wyliczamy je w krótkości.

1. W ydanie książki: Zasady pszczolnictwa, zastosowa­
ne do konstrukcji ula ramowego.

2. Jegoż staraniem  dzieło to wyszło w przekładzie na 
język  rossyjski, jak  niemniój przełożone zostało na język 
niem iecki przez A lbina K ohn’a.

3. Dobry pszczolarz, czyli wykład wyrozumowanego 
postępowania z pszczołami, zalecanego przez P iotra Pro­
kopowicza.

4. Pszczolnictwo Polskie. Dzieło to, stanowiące w dru- 
gićm  wydaniu część Biblioteki Rolniczej, wydawanój ze­
szytam i od 1861 do 1863 roku, mieści w sobie bistoryję 
natu ra lną  pszczół; rozprawę o bartnictw ie J . Lelewela, 
przedruk szanownego dzieła: Nauka koło pasiek—W alen­
tego Kąckiego, wydanego pierwiastkowo w Zamościu 
w 1614 roku; streszczenie dzieła Juljana Lubienieckiego: 
Nauka dla pasieczników ; opis ula i metody kapitana Waź- 
niewskiego; opisanie ula miodno-rojnego księdza Doli­
nowskiego, równie jak  opis tegoż Ks> Dolinowskiego ula 
ramowego, z futerałem zastosowanym do naszego k li­
m atu; rozmaite przepisy sycenia miodu; wreszcie spis ro­
ślin  dla pszczół pożytecznych.

5. Pszczolarz Polski czyli przewodnik praktyczny w za­
jęciach pasiecznych przez Józefa Znamirowskiego, w yda­
nie Adama Mieczyńskiego.
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Z powyżój przytoczonych ty tu łów  dziel o pszczolnictwie, 
wydanych staraniem  i nakładem  p.Mieczyńskiego, widzi­
my: że jeśli nasze piśmiennictwo pszczolarskie tak  zna­
cznie wzbogaciło się ostatniemi czasy, jego przeważnie 
jest to zasługą. Dbając o wzrost i postęp tój gałęzi g o ­
spodarstwa, pojmując jój ważność dla ogólnego dobrobytu 
kraju, p. M ieczyński nie narzuca nikomu swojego zdania- 
nia, nie występuje jako szermierz w szranki, jednostronnie 
chwaląc i podnosząc jedną metodę. Owszem, obstając 
przy swojem zdaniu, szanuje jednak zdanie każdego, bę- 
bąc przekonany: że każdy pracownik, czy to w dziedzinie 
teorji czy praktyki, sumiennie wypowiadający swoje 
zdanie, bez wzglę lu jakiój metody się trzym a, zawsze 
dąży do wspólnego celu—poznania i wyświetlenia prawdy. 
Z tąd również skwapliwego przyjęcia doznają u niego— Lu- 
bieniecki i Znamirowski, zbyt może jednostronni wielbiciele 
metody Dzierżona, jak  stary  Prokopowicz i Waśniewski, 
jak  nareszcie Dolinowski—czy to ze swoim wytwornym  pa- 
cowym miodno-roinym ulem, czy też z przeznaczonym do 
jak  najpowszechniejszego użycia ulem  ramowym, którój 
to metody p. Mieczyński jest zwolennikiem. On prowadzi 
wzorową pasiekę doświadczalną we wsi dziedzicznśj Pe- 
płowie pod Płockiem, w którćj wszystkie metody ułów, 
pomysłu polskich pszczolarzy są reprezentowane—za jego 
wreszcie incyjatywą i staraniem , powstaje stowarzyszenie 
pszczolarzy W arszaw skich.

W  krytycznych sądach swoich, zawsze jest oględnym, 
a zalety każdćj metody stara się w jak  nawyższem świe­
tle wystawić i pozostawiając sąd o dziele w łasnemu uzna­
niu  czytelników, nie narzuca im swego zdania, s ta ra  się 
tylko stawić im przed oczy to wszystko, co się na niwie 
pszczolnictwa naszego zebrać dało, jem uśm y w inni ten  
skarbczyk piśm iennictwa pszczolarskiego, jak i już posia­
damy. Ciągła, w ytrw ała jego praca na tóm polu przy­
nosi już owoce. Pszczolnictwo coraz bardzićj się rozwija 
i nabiera znaczenia, dowodem tego mnożące się pasieki 
w kraju; okazy rozmaitśj konstrukcji ułów w nich uży­
wanych świadczą, że znaczna część naszych praktycz­
nych pszczolarzy, na których czele stają duchwni i posia­
dacze średnich i małych gospodarstw, nie obracają się już
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w ciasnem kółku odwiecznśj ru tyny, lecz że czytają i ro­
zumieją to co czytają. Od nich przykładem, czynem i ży- 
wóm słowem spłynie wiedza i na młodszych braci. Na­
leżałoby tylko nam się pozbyć zbytecznój chętki do w y­
nalazków, do których bardzo jesteśmy pochopni, ehociaż 
na nieszczęście powodzenie rzadko kiedy wieńczy nasze 
usiłowania na  tótn polu. Dosyć tu będzie wspomnieć: że 
trzydzieści pomysłów żniwiarek polskich, o których od 
la t czternastu  w szpaltach naszych pism perjodycznych 
czytaliśmy zwykle od Stycznia do Marca; lecz w Lipcu i 
Sierpniu wiarogodnych sprawozdań o zadawalającym ich 
działaniu nigdzieśmy znaleśćnie mogli. Nie myślemy wcale 
przez te słowa potępiać czyjejś mozolnśj, choć nie uwień- 
czonśj powodzeniem pracy, lecz chcielibyśmy zwrócić uwa­
gę wszystkich na to, że przed niewodem ryb łapać nie 
należy. Podobnież rzecz się ma i z pszczolnictwem; lada 
kruczek, lada deszczka—którą komuś szczęśliwie udało się 
do ula zastósować, rozmarzają głowę pragnieniem  po­
zyskania sławy wynalazcy. W łaśnie każdy ważniejszy 
wynalazek, obok świetnego swojego głównego pomysłu, 
z samśj natury rzeczy zawiera wiele niedokładności, k tó ­
rych usunięcie staje się zadaniem następnych pracowni­
ków. Co wynalazł ślepy Huber, to Silenius, Morlot, 
wreszcie Dolinowski, ulepszyli i rozwinęli, ależ oni p rze­
cie wynalazcami nie są; nie połechtana więc miłość w ła­
sna, lecz wewnątrzne poczucie że się dobrze zasłużyli 
sprawie pszczolnictwa, niech im będzie nagrodą.— 
Poznać wszakże ich prace, wiedzieć jakiem i drogami 
doszli do celu, z racyjonalnego zastosowania ich metod 
wyciągnąć najwyższe korzyści dla bliźnich i samego sie­
bie, słowem udoskonalać się i doskonalić; oto cel człowie­
ka i zadanie pszczolarza. Że metoda Dolinowskiego, jak  
każde dzieło ludzkie znakomicie jeszcze może być ulep­
szoną, dowiodła tego wystawa rolnicza Warszawska 
z 1870 r. odbyta, na  którśj p. Jan  Ramoszyński przedstawił 
ul ramowy w futerale znacznie pod niektóremi względami 
różniącym się od pierwiastkowego futerału Dolinowskie­
go, jako też bardzo dowcipnie pom yślany przyrząd do 
podkarm iania pszczół sytą, k tóry  wszelako podług zda­
nia praktycznych pszczolarzy, niezupełnie odpowiada
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swemu zadaniu. Przyrząd ten  i wzorowo prowadzona 
pasieka, zjednały p. Ramoszyńskiemu medal zloty, przy­
znany przez sędziów w ystawy rzeczouój.

Taka pasieka jak p. Ramoszyńskiego, składająca się 
w 1870-m r. ze s tu  czterdziestu  ułów, rozmnożona z trzech 
ułów która w r. 1868-m posiadał, a mieszcząca się 
przed trzema laty  w niewielkim ogródku przy ulicy Mo- 
kotowskiój położonym, najwymowniejszym jest dowo­
dem praktyczności i łatwości w zastosowaniu metody 
księdza Dolinowskiego. Każdy więc lubownik pszczol- 
nictwa, byle tylko miał czas wolny, stosowne miejsce 
na założenie pasieki, odpowiedni kapitalik  i w ytrw a­
łość w pracy —  nie tylko nie uciążliwój, lecz będą- 
cćj żródłęm coraz nowych przyjemności; może w kró t­
kim  przeciągu czasu, to jest w trzy  lub cztery lata dojść 
do posiadania podobnej pasieki, k tóra mu produktam i 
swemi, skromne lecz przyzwoite utrzym anie zapewnić 
może. Sposoby postępowania dla dopięcia tego celu, 
oparte na znajomości przyrody pszczół, sporządzania 
ułów, osiedlania i rozmnażania w nich rodzin pracowite­
go owadu, chronienia pszczół od nieprzyjaciół i szkodli­
wych wpływów zewnętrznych, wreszcie korzystania ze 
słodkich owoców ich pracy, znajdzie czytelnik w tóm no- 
wóm przerobieniu „Zasad pszczolnictwa," które przed sąd 
jego składamy.

(Dalszy ciąg nastąpi).



POSTĘPY
POCZYNIONE NA POLU NAUKI 

KARMIENIA ZW IER ZĄ T GOSPODARSKICH

w szczególności od roku 1860, 

przez

D r a  E M I L A .  v .  W O L F F A

Professora Akademji Rolniczej w  Hohenhejraie.

(Ciąg dalszy , czytać Tom 10-ty, Seryi I i-e j, Strona 204).

W doświadczeniach wykonanych przez Gr. Kuhna i M. 
Fleischera, w Mockern w 1868 roku na krowach', dawano 
na sztukę dziennie 15,4 siana łąkowego i 2,3 funta mącz­
ki, przy czćm straw ność m ateryi proteinowych zmniej­
szała się z 57,0 na 51,4% a drzewnika z 60,8 przecięcio- 
wo aż na 56,5%; strawność zaś materyi wyciągowych 
bezazotowych (70,1 i 69,7% ) oraz tłuszczów (65,4 i 66° 0) 
pozostała zupełnie niezmienną, a w odchodach stałych 
zwierząt, ślady tylko mączki w ykrytem i być mogły.

Przy karm ie bardzo bogatój w azot, podawanćj przez 
Stohmnna kozom (500—770 gramm ów siana łąkowe-, 
go z 338—428 gramm ami makuchu lnianego)—przy doda­
waniu mączki (90—215 i 232 gramm ów na sztukę) n i­
gdy takowej w odchodach wykryć nie można było; t r a ­
wienie nawet w tym  razie proteinu zawartego w ogóle 
paszy, nie ulegało żadnemu zmniejszeniu (wynosiło bo-
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wiem w trzech odpowiednich doświadczeniach 70—73 i 
73% ) tylko traw ienie drzewnika zniżało się z 52 na 35%.

Mniejsze więc dodatki mączki i cukru (wynoszące 
5 — 10% materyi suchśj— paszy suchśj) w bardzo tylko 
małym stopniu zm niejszają straw ność siana, przeciwnie 
zaś dodatki większe, zmniejszają takow ą znacznie; w su- 
chśj paszy zaś bardzo ubogiśj w azot, jak  stoma  i zgontny, 
najmniejsze dodatki łatwo strawnych wodanów węgla, 
wpływały już znacznie na zmniejszenie się strawności 
ciał proteinowych i drzewnika, ja k  o tćm wyżój wspo­
minaliśm y, przy doświadczeniach Stochmana i Grouvena.

4. W podobnyż sposób zmniejszający trawienie paszy 
suchój jak  mączka i cukier same podawane zwierzętom, 
działają również wszelkie pokarmy obficie mączkę i cukier 
zawierające, a szczególniśj kartofle.

Na stacyi doświadczalnej w Hohenheim, zauważano 
w r. 1870 przy karm ieniu skopów samóm sianem koni- 
czynowśm: iż strawność materyi proteinowych wynosiła 
63,7 a drzewnika 51,2°0/; zmniejszając następnie porcje 
karm y dziennój w porządku następującym : 2 funty sia­
n a  koniczynowego i 2 funty  kartofli, 2 funty  siana koni­
czynowego i 4 funty  kartofli, 1 fun t siana koniczynowe­
go i 4 funty kartofli oraz 1 funt siana koniczynowego i 6 
funtów kartofli, strawność m ateryi proteinowych w sia­
nie koniczynowóm zawartych, zmniejszała się stopniowo 
na 57,1— 50,5—45,7 i 46,4%, drzewnika zaś na 48,4— 
45,5—43,3 i 44,8%. Strawność zaś m ateryi wyciągowych 
bezazotowych, żadnćj przytóm nie uległa zmianie, a w k ar­
toflach wynosiła 95 do 97 była_więc prawie zupełną.

W odchodach zwierząt, nawet i śladów mączki w ykryć 
nie zdołano, nadmienić wszakże trzeba: iż tak  siano ko­
niczynowe jak  i kartofle, bardzo obfite były w azot (mia­
nowicie stosunek m ateryi proteinowych do pierw iastków 
wyciągowych bezazotowych, wynosił w sianie koniczy- 
now śm = l:2 ,66  a w k a rto f la ch = 1:7,37.—  W  roku 1871 
przedsięwzięto podobne doświadczenia z sianem koniczy- 
nowśm, uboższóm w azot (w stosunku powyższym jak  
1:3,65) i kartoflami obfitszemi w mączkę (1:10,24); s tra ­
wność materyi proteinowych w sianie koniczynowóm spa­
dła przytem z 65,0 na 56,5, a zniżyła się naw et do 36,6%
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gdy przy 2 funtach siana koniczynowego 2 i 4 fu n ty  k ar­
tofli dawano na sztukę. Strawność zaś m ateryi w ycią­
gowych bezazotowych i w tych doświadczeniach wynosi­
ła  jeszcze 92,6 i 91,8% — a więc była prawie zupełną, a 
przy dodawaniu 2 i 4 funtów kartofli do siana koniczy­
nowego, pozostała na tym  sanfym stopniu.

Zmniejszenie się strawności proteinu siana koniczyno­
wego, zauważone z 1869 w Hohenheim przy dodatkach 
buraków nie było znaczne, spożytkowanie wynosiło przy 
karm ieniu samem sianem koniczynywóm 60,3% przy 2 
funtach siana koniczynowego z 4 funtam i buraków 55,0— 
a  przy 1 fancie siana koniczynowego z 4 funtam i bura­
ków 53,4%. Strawność drze w nika w doświadczeniach 
tych malój tylko uległa zmianie, a m ateryi wyciągowych 
bezazotowych, pozostała niezmienioną. Stosunek części 
pożywnych w burakach na karm  użytych był ja k  1:5*,2.

Przy doświadczeniach wykonywanych przez Hofmeistra 
w Dreźnie na skopach, którym  do dziennej paszy i s iana 
łąkowego 2 do 2,5 funtów  wynoszącój, dodawał zw iększa­
jąc stopniowo %— 1 i 1,6 funta owsa dziennie, straw ność 
materyi proteinowych i bezazotowych w sianie zaw artych , 
żadnój nie ulegała zmianie, lecz za to straw ność ogółu 
drzewnika w paszy znajdującego się, zmniejszała się zna­
cznie, a mianowicie spadała z 53,9% (zauważonych przy 
karm ieniu samśm sianem) na 43,4—35,8 i 22,8% .

Z doświadczeń powyżćj przytoczonych i innych, może­
m y wnioskować: że pod względem najkorzystniejszego i 
najzupełniejszego spożytkowania rozmaitych gatunków  
siana, nie tyle stanowi stosunek części pożywnych w ogó­
le karm y zawartych, ile głównie stosunek ten w karmie 
dodatkowćj. W sianie koniczynowśm stosunek m ateryi 
proteinowych do m ateryi wyciągowych bezazotowych (a) 
ma się przecięciowo jak  1:3 a stosunek proteinu straw ne­
go do materyi wyciągowych-(ó) mniśj wiecój jak  1:4,5; 
w sianie zaś łąkowśm  a = l :4 ,5 — 5, a b— 1:7—8, a mimo 
to jednakże strawność tak proteinu jak drzewnika w obu- 
dwu tych gatunkach siana, zmniejsza się mniej więcśj 
w równym stopniu, przez dodatek karm y ubogiój w azot.

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 1 0
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Mączka również zdaje się w ogóle wpływać więcśj zmniej- 
szająco jak cukier, a znów mączka czysta, jako też za­
warta w kartoflach, więcój jak  znajdująca się w ziarnach.
W tym względzie wszakże winny być jeszcze czynione 
dalsze ścisłe doświadczenia.

Wnosimy nadto zdoświaczeń dotychczasowych: iż w wy­
padkach gdy stosunek części pożywnych w paszy dodat­
kowej lekko strawnej przechodzi 1:4—5ciu, wówczas tak  
strawność ogółu karmy jako też i samój paszy suchśj, 
nie ulega znaczniejszym zmianom, nawet w porcjach opa­
sowych; przy dodawaniu zaś karmy uboższój w azot— 
wszakże, zmniejszeniestrawności ma miejsce i dojść może, 
zwłaszcza pod względem materyi proteinowych 10—20°/0 
a nawet i w.yżój. Zupełne strawienie pokarmów bezazo- 
towych, może jeszcze mieć miejsce, gdy stosunek tako­
wych, do pierwiastków proteinowych strawnych, w ogó­
le karmy zawartych nie przenosi 7—8,1.— Pamiętać o tśm 
wszakże należy, że tylko pierwiastki proteinowe w rośli­
nach okopowych jako bezwzględnie strawne uważać na­
leży, w ziarnie zaś a szczególniej w makuchach, otrębach 
i t. p. pokarmach skoncentrowanych, nie cała ilość ich 
rozbiorem chemicznym wykryta, strawioną być może 
(obacz niżej w rozdziale następującym;.

5. Tłuszcz odgrywa ważną rolę w odżywianiu organi­
zmu zwierzęcego. Zdaje się nawet: że mały dodatek tłu ­
szczu do zwyktśj karmy, wpływa na lepsze wyzyskanie 
takowćj i przyśpiesza trawienie; za duże jednak dodatki 
tłuszczu, zwł .szcza samego, wywierają wpływ szkodliwy, 
sprawiają brak apetytu i trudność w trawieniu.

F. Crusim  w Sahlis, osiągnąłnader korzystne rezulta­
ty  z dodawania śmietanki do mleka którśm poił cielęta, 
i stwierdził znaczny przybytek na wadze takowych, a 
nadto zauważył (T858): że dodatek oleju rzepakowego 
w ilości ł/j—1 funta do karmy bardzo skoncentrowanej 
i bogatój wozot. wołom opasowym podawanej, znakomi­
cie przyczyniał się do utuczenia tychże. Na zasadzie roz­
bioru chemicznego odchodów wołów opasowych, jakkol­
wiek wprawdzie dość niedokładnego, Crusius wnosił: iż 
dodatek tłuszczu do karmy zwiększa strawność drzewni- * 
ka o 19%, a również i na strawność m ateryi proteino-
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wych w ogóle paszy zawartych wielce korzystny wpływ 
wywiera.

Doświadczenie Henneberga i Siohmanna (1861), w yka­
zały również zwiększenie się strawności drzewnika o 8 
do 1G%— a w trochę mniejszym stopniu i m ateryi protei­
nowych, za dodaniem do zwykłej porcji dziennćj wołów 
opasowych 0,4 i 0,6 funta oleju rzepakowego na sztukę. 
W doświadczeniach Hofmeistra w Dreźnie ze skopami 
(1864), dodatek dwóch łutów dziennie oliwy na sztukę 
do karm y składającćj się z 0,5 funta siana 1,08 funta 
słomy i 0,75 otręb pszennych, zwiększył strawność m a ­
teryi proteinowych o 14, a drzewnika o 15°/0; przeciwnie 
zaś zwiększenie dodatku oliwy na 3 i4  łuty, zmniejszało 
takowę o 7 i 10%; dalsze doświadczenia Hofmeistra, 
w których oprócz siana dawano skopom 2 ,3 i 4 łu ty  oliwy, 
żadnćj różnicy w traw ieniu m ateryi proteinowych i beza- 
zotowych nie wykazały, lecz za to traw ienie drzewnika 
w ogóle paszy zawartego zmniejszało się o 5— 15% a je- 
dnocześnie także zmniejszała się i chęć do jedzenia siana 
z 2 funtów na 1,7— 1,5 i 1,2 funtów na sztuce. Gr. Kiihn 
i M. Fleischer w Móc/tern, niezauważyli żadnego wpływu 
dodatku oleju do karm y na straw ność karm y u krów doj­
nych (otrzym ujących dziennie 15,75 fnntów siana łąko­
wego i 1 funt oleju rzepakowego na sztukę); z ciał protei­
nowych, siana traw iły one bez oleju 57,0 z olejem zaś 
56,9% , drzewnika bez oleju 60,8 z olejem 60,7% ; pożyt- 
kowanie tylko m ateryi wyciągowych bezazotowych, 
zmniejszyło się cokolwiek z 70,1 na 67,1%. Późniejsze 
doświadczenia w Móckern, nie wykazały żadnego w pły­
wu dodatku oleju do karm y obfitśj w azot i posilnćj krów 
dojnych, a w Hohenheim zauważano wpływ raczśj szko­
dliwy jak  korzystny oleju lnianego, który czas jakiś 
dziennie po funcie na sztukę do karm y ubogiój w azot 
krowom dojnym dodawano. Stohmann  nie znalazł wido- 
cznśj różnicy w strawności siana łąkowego, kozami spa­
sanego gdy na 1450 gram . siana dodawał 50 gram . oleju 
makowego na sztukę, szezególnićj spożytkowanie m ateryi 
proteinowych i materyi wyciągowych bezazotowych, zu ­
pełnie było jednakie tak z dodatkiem jak  bez dodatku 
oleju; tenże sam rezultat m iał miejsce z karm ą obfitą
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w azot (siano łąkowe z makuchem lnianym ), w którćj 
wprawdzie i ta k  już dostateczna ilość tłuszczu się znaj­
dowała. Tak zwane „doświadczenia praktyczne,“ osią­
gnęły  pod względem wpływu większój ilości tłuszczu 
w  paszy zawartego na produkcyję mleka, rezu lta ty  nie­
dokładne, co się zaś tyczy tuczenia zwierząt, wydały wy­
padki bardzo zadawalające, np. doświadczenia Hellriegla 
w Dahme ze świniami.

Z w ypadków  wynikłych z doświadczeń powyżćj przy­
toczonych, koniecznie możemy przypisywać większemu 
dodatkowi tłuszczu do karm y, wpływ n a  zwiększenie 
się strawności takowśj w ogóle, a w szczególności paszy 
suchój. W  każdym  jednak razie, dodatek oleju tłustego 
do karm y nieodzownój zwierząt przeżuwających tudzież 
krów  dojnych, nie powinien dziennie przenosić 0,5— 0,6 
fun ta na 1000 funtów w agi żywój zwierzęcia. Nie prze­
sądza to wszakże bynajm niśj: iżby olój nie m iał być w a­
żnym jako dodatek do karm y zw ierząt hodowanych w in ­
nym kierunku i celu jak  np. do wychowu i tuczenia, do 
karm ienia koni i t. p., ponieważ jest pokarmem respira- 
cyjnym  silnie skocentrowanym, a mianowieie i dla tśj 
przyczyny: iż wpływa znakomicie na wytw arzanie się 
m ięsa i tłuszczu w zwierzętach, a tern samóm' dopomaga 
do korzystniejszego spożytkowania karm y, jakkolw iek 
nie zwiększa jćj strawności. Do karm y posilnćj i obfitój 
w azot dla zw ierząt opasowych, dodatek oleju z korzyścią 
zwiększyć można do 1 funta na 1000 funtów wagi żywój, 
a  zdaje się: że naw et i większe ilości nie wywrą szkodli­
wego wpływu, gdy olój dodawany będzie do reszty karm y 
w postaci części składowych niektórych pokarmów jak  
np. w makuchach, ziarnach olejnych i t. p. a nie jako olój 
czysty.

6. S ó l kuchenna w odpowiedniój ilości do karm y przy- 
mięszana, zwiększa apetyt zwierząt i skłania takowe 
do regularniejszego przyjmowania karm y i wody. Zada­
niem jój jes t wypełnianie w organizmie zwierzęcym, prze­
różnych funkcyi fiziologicznycb; czy wszakże sól kuchen­
na przyczynia się wprost do polepszenia traw ienia karm y, 
Stanowczo twierdzić nie można, a gdyby w czómkolwiek 
przyczyniać się m iała w tym  kierunku, to w każdym  ra-
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zie wpływ jej zależnym być musi od przymiotów i ilości 
ogółu karm y.

Liczne doświadczenia i spostrzeżenia praktyczne, stw ier­
dziły ogólnie uznaną potrzebę soli kucherinćj do praw i­
dłowego odżywiania się organizm u zwierzęcego, żadne . 
też doświadczenie nad strawnością paszy przedsiebranóm 
nie bywa, bez zabezpieczenia sobie wprzód regularnego 
przebiegu całego processu odżywiania, przez dodawanie 
do karmy soli (w ilości 2—3 łutów na sztukę większą 
bydła a % łu ta  na owcę). Doświadczeń zaś dotyczących 
wpływu soli wprost na traw ienie karm y posiadamy za­
ledwie kilka, Grornen karm iąc woły sam ą sieczką ze sło­
my żytnićj, nie dostrzegł żadnego wpływu za dodatkiem  
soli; rozbiór chemiczny odchodów po dodatku soli wydzie­
lonych, wykazał nie mniejszą w nich ilość m ateryi protei­
nowych i drzewnika, jak  w odchodach wydzielanych 
przed dawaniem soli. Godną uwagi tylko była ta  okoli­
czność: żesól spożyta p r z e z  zw ierzęta , wpływała znacznie 
na stosunek kw asu hippurowego do mocznika w móćzu, 
ilość kw asu hippurowego w moczu zwierząt karmionych 
z dodatkiem soli wynosiła 1,5 raza ilość mocznika, bez 
soli zaś przecięciowo 3,2 razy.

Ściślejsze w y p a d k i  dało k ilka doświadczeń wykonanych 
na stacyi doświadcżalnćj w Hohenheim. Dwóch skopów 
karmiono sianem  łąkowćm, (po 2 funty z górą na sztukę) 
częścią bez soli, częścią zaś z dodatkiem  takowćj (dzien­
nie 7 gram . na sztukę). T raw iły  zaś w procentach części 
składowych paszy przecięciowo jak  następuje:

m at. organicz. proteinu. mat. wyciągów, drzewn.
Bez soli 47,34. 29,68. 52,74. 47,75.
Z solą 46,16. 41,69. 48,89. 46,24.
Spożytkowanie ogółu m ateryi organićznój drzew nika> 

tudzież m ateryi wyciągowych bezazotowych, w obu do­
świadczeniach bardzo się zbliża do siebie; za to różnica 
co do m ateryi proteinowych jest znaczna i tśm  mniój za 
przypadkową uważaną być może, iż obadwa skopy pro- 
bom poddane i to trzy razy  coraz to innego dnia, przy 
każdćm doświadczeniu prawiejednakow o się zachowywa­
ł y — Zresztą siano dawane tym  skopom było bar-
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dzo grube i w  ogóle swój m assy  mniój straw n e o 10—  
15%  jak  z w y k le  zauw ażano, okoliczność ta  bez w ątp ie­
n ia  n ie b y ła  bez w p ływ u  na w ypadek  d ośw iadczenia . 
W ogóle  przyjąć m ożna: że dodatek soli n ie w p ływ a  w prost 

- i w idoczn ie n astraw n ość karm y, prawidłowój zresztą.
7. P ie rw ia s tk i m in era lne  w  karm ie zaw arte podawanój 

w ilo śc i ty lk o  nieodzownćj, przechodzą zu p ełn ied o  odcho­
dów i  ta k  m ocz zw ierząt przeżuwających zaw iera w sobie  
zaled w ie ślady kw asu fosforow ego i w apna, lecz za to 
w iele m a g n ezy i i praw ie w szystk ie a lk alja  w  karm ie spo- 
żytój znajdujące się; w  odchodach sta łych  zaś tych że  
zw ierząt, znajdujem y praw ie w szystk ą  k rzem ionkę, wap­
no i k w as fosforny, jakoteż i w ie lś  m agnezyi, zw łaszcza  
g d y  w nią sp oży ta  k arm a obfitow ała , p r z y , m niejszśj 
bow iem  ilości m agn ezy i w karm ie, praw ie w szystk a  w y ­
dziela się  z m oczem . P rzy  produkcyi zaś m lóka, m ięsa , 
k ości lub w ełn y , odpow iednia część  kw asu fosforow ego, 
w apn a i potażu w  p a szy zaw artych , zu ży tą  zostaje.

Już B o u ss in g a u lt  w y k o n y w a łro zb io ry  chem iczne pa­
szy , odchodów i m oczu zw ierząt pod w zg lęd em  p ierw iast­
k ów  m ineralnych, w ypad ki o trzym an e p rzezeń  stw ier­
dzone zosta ły  przez H enneberga  i Stohm anna. Mocz zw ie ­
rząt przeżuw ających  p raw id łow o karm ionych, prawie nic 
k w asu  fosfornego w sobie n ie zaw iera, g d y  ta k o w y  prze­
ciw nie znajduje się  w  znacznćj ilości w  moczu koni, ludzi 
a szczególn iej św iń. W  m oczu cieląt, dopóki są karm io­
ne m lekiem  lub ziarnem , znaleść rów nież m ożna kw as 
fosforny. I ta k  p od łu g  Lehm anna  m ocz cielęcia 5-ćio 
m iesięczn ego, karm ionego dziennie 4 -m a funtam i siana  
z  brzanki (Tym otejki) 1 funtem  jęczm ien ia  1 fun tem  m a­
k uchu rzepakow ego i 20  funtam i serw atk i, zaw iera! do 
15%  kw asu  fosforneg ' 0  w ogólnej ilości karm y znajdu­
jącego  s ię , g d y  przeciwnie B o n ss iu g a u lt  rozbierając mocz 
cielęcia  6 m iesięcznego, karm ionego w yłączn ie  sianem  
łąk ow śm , ślad y  ty lk o  cia ła  rzeczonego w ykrył. Zw ierzę­
ta  przeżuwające w ystaw ione na g łód , oddają m ocz coraz 
w ięcćj kwasu fosfornego zaw ierający, Grouven  w  S a lz -  
miinde znalazł w popiołach m oczu w ołu , oddanego 5 dnia  
g łod u  3 5 ,7 °/0 a 8 dnia n aw et 41,2%  czyli praw ie ty le  ila  
i w  popiołach z m ięsa  pochodzących, g d y  przy  karm ieniu
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c z y s t ą  słomą lub z dodatkiem pokarmów bezazotowych , 
popioły moczu wołowego, zazwyczaj tylko 0 1 /„ kwasu
fosfornego zawierają. •

Zajmujące są również wypadki otrzym ane w r - -1870 
przez Hennebergn, a dotyczące krążenie ciał m ineralnych 
w organizmie owcy dorosłćj.przy karm ieniu j ś j  wyłącznie 
sianem łąkowem w ilości porcyi nieodzownój. Znalazł on 
w procentach ciał spożytych w karmie:

KO NaO Cl MgO PO* SO* Cl S iO * it. p. Pop- 
wodch. stałych 5,3 25,1 11,0 82,1 98 8 35,0 — 114,6 58
w moczu 84,7 54,4 4,7 25,5 1,7 53,3 86 5 2,2 42,2
w w ełnie 3,6 -  0,4 0,2 0,2 1,6 0,5____0,1____
w 0góie 93,6 79,6 115,9 107,8 100,7 89,6 86,8 116,9 101,7

Zupełnie podobne cvfry, wydały poszukiwania w Ho- 
henheim i badania odchodów stałych owiec, przy sianie 
koniczynowśm podawanóm w ilości nieodzowne 2—4 
przy koniczynie zielonćj (2 przed zakwitnieniem, 3 w po­
czątkach kw itnienia, 4 w pełnym . ,

KO NaO CaO MgO PO5 SO3 Popiołów.
Nr 1 3 2 89,7 111,2 91,8 84,7 48,2 50,6

2 ......  2 8 48,6 76,6 51,8 82,6 26.2 45,8
"  3""!” 3 3 83,4 101,1 72,0 83,3 54,2 56,5

4.T..'" 3,5 40,5 92,3 66,2 87,0.30,8 51,4
-w przecięciu 3,3 65,6 95,3 70,5 84,4 39,9 51,1

Cyfry dla kw asu fosfornego otrzym ane w powyższych 
doświadczeniach, szczególniśj wykazują stały stosunek, 
wedle którego \  do % kwasu fosfornego w paszy za­
w artego, zabsorwaną przez organizm  zostaje, gdyz w od­
chodach stałych w ykry tą być nie m ogła. Ponieważ zas 
nadto w moczu zw ierząt przeżuwających, przy powyż­
szym sposobie karm ienia, ślady tylko kwasu fosfornego 
sie pokazywały, przeto ilość w mowie będąca m usiała 
pozostać w ciałach zwierząt próbom poddanych i przypu­
szczać można: że naw et u owiec prawie juz dorosłych 
rmuićj wiecćj trzyletnich), w dalszym ciągu ich życia, 
może mieć‘miejsce dalsze osadzanie się fosforanu wapna, 
zabewne w postaci m ateryi kostnój. Próby przedsiębrane 
z ważeniem zwierząt powyższych, wykazały również ze 
takowe jeszcze rosły lubo bardzo powolnie. Ilość bez-
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względna kw asu fosfornego, absorbowanego przez kana ł 
trawienia zwierząt powyższym doświadczeniom podda­
nych, a raczśj niewydzielonego przez nie w odchodach, 
wynosiła przecięciowo dziennie 0.75 grammów na sztukę.

8. Dodatek fosforanów ziemnych do karmy, w pewnych 
okolicznościach, a mianowicie u zwierząt, młodych rosną­
cych może być ważnym pod względem ich zdrowego i p ra ­
widłowego rozwoju. Doświadczenia um yślnie w tym  przed­
miocie przedsiębrane dowiodły: iż fosforany ziemne w n a­
leżytym  stopniu rozdrobnienia zwierzętom podawane, 
rzeczywiście zostawały trawionemi i assimilowanemi.

J . Lehmann na stacyi doświadczalnej w W eidlitz , jeszcze 
w roku 1858 dawał ciołkowi pięciomiesięcznemu, jako  do­
datek do dziennćj karm y 11,847 gram . fosforanów ziem­
nych (popiołu z kości roztworzonego w kwasie chlorowo- 
dornym (solnym) i strąconego ammonajkiem). Z ilości 
powyższój 4/5 zostawało straw ionśm  (w odchodach zale­
dwie Ys niestrawioną w ykry tą być mogła) a w ciele osa­
dzało się więcej 1,368 gram . wapna 0,035 gram . Magne- 
zyi i 2,573 gram . kwasu fosfornego, jak  bez dodatku fos­
foranów do karm y. Podobneż spostrzeżenie uczynił i Goh- 
ren , karm iąc wyłącznie sianem łąkowśm 8-miu trzym ie­
sięcznych tryczków, z których 4 żadnych nieotrzymywa- 
ło dodatków 4 zaś otrzym ywały nadto dziennie po 10 
gram . fosforanów ziemnych. Rozbiór karm y, odchodów 
i moczu wykazał: iż z owu tych 10 gram . pozostawało 
i osadzało się w organizmie zwierząt 4,253 gram . kwasu 
fosfornego i 3,335 gram . wapna, ,a czasami tylko 1,594 
i 1130 gram . w których to razach więcój jak  połowa po­
danych fosforanów , wydzieloną, została niestrawiona 
z odchodami.

Pomimo takiego zwiększenia się osadzania kwasu fos­
fornego i wapna, w stosunku do karm ienia bez dodatków 
fosforanów ziemnych, przybytek na wadze wszakże t ry ­
czków w ciągu 45 dni był nader nieznaczny. W doświad­
czeniach praktycznych, dostrzegano raz bardzo korzystny 
wpływ, drum raz żadnego z dodatku fosforanów ziemnych 
do karm y żwierząt młodocianych; najlepiśj jeszcze zda­
wał się takowy skutkować u  trzody chlewnśj.
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Ponieważ w karmie zwierzętom młodocianym podawa- 
nój, zazwyczaj stosunkowo dość obfiicie kwasu fosfornego 
się znajduje, lecz natom iast zamało w apna,sądzilibyśm y 
przeto, iż m ała przymieszka krćdy pławionej do karm y, 
lub m iękki wapien, k tóry  zwierzętom do lizania dawać 
by można, mogłyby w zupełności'zastąpić dodatek dale­
ko kosztowniejszych fosforanów ziem nych. Zresztą pier­
wiastki m ineralne w karm ie zawarte, a mianowicie kwas 
fosforny i wapno, zasługują na wszelkie uwzględnienie 
przy karm ieniu zwierząt.

3 .  Uwagi szczególne nad strawnością niektórych rodzajów
karmy.

1. Celem ustanowienia stopnia strawności siana łąko­
wego posłużyć mogą liczby przeciętne, jako też i granice 
zboczeń w tym  względzie, wyciągnięte z 33 doświadczeń. 
Do doświadczeń takowych użyto 11 gatunków  siana, k tó ­
re spasano 7 razy wołmi, 3 razy krowami, 17 razy owca­
mi i 6 razy kozami. W szelkie rodzaje zw ierząt przeżu­
wających traw ią w przecięciu siano, o ile się zdaje w ró­
wnym stopniu. Doświadczenia dotychczas przedsiębrane, 
nie zdołały bynajmniój wykazać w tym  względzie jakiejś- 
kolwiek wyraźniejszej różnicy. Z ogółu doświadczeń wy­
kazało się: iż z siana traw ionśm  zostaje.

Materij orga. Białka. Materji wyciąg. Drzew. Tłusz 
Średnio 58,8 56.0 61,9 59,1 42,0 °/*
Zbocz, pomię. 45a67 39-71 48-72 46-73 9-70%

Nadmienić tu  widzimy potrzebę: że cyfry powyższe 
tak ogółu m aterij organicznych jako  też i 'innych części 
składowych siana (z wyjątkiem  tłuszczu), na  33 w ypad­
ków tylko w trzech razach obniżyły się niżćj 50% a prze­
ważnie mieściły się pomiędzy 54 i 63%.

Konie słabiój traw ią siano, jakoż i w ogóle wszelką p a ­
szę suchą od zwierząt przeżuwających. Wszakże dotych­
czas tylko parę doświadczeń pod tym  względem wyko- 
nanemi zostały, mianowicie przez Hofmeistra  w Dreźnie. 
k tóry zauważył w przecięciu:
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M ater, organ. B iałka. Mater, wyciąg. Drzewnika. Tłusz.
40,6 46,2 53,5 21,4 7,5

Że mięki i drobny potraw  pochodzący zwłaszcza z łąk  
dobrych i sprzątnięty  w pogodę, odznacza się szczególną 
strawnością; względem zwyczajnego siana łąkowego,
0 tóm z góry mogliśmy być przekonani, a co też stw ier­
dziły w zupełności doświadczenia E . Schulzego i Marke­
ra. Z przecięcia dwóch doświadczeń przedsięwziętych 
przez nich (a których wypadki były do siebie bardzo 
zbliżone) z karm ieniem  skopów potrawem zebranym na 
napływ ach Leiny pod Gótingen, strawność takowego 
okazała się:

M aterji organicz. Białka. Mater. wyciąg. Drzew. Tłusz- 
70,2 68,3 74,2 68,2 31,0

Przyjąwszy podział siana z uwzględnianiem jego do­
broci i pożywności na trzy gatunk i, to m aterja organicz­
na w najlepszym gatunku  zaw arta, straw ioną być może 
przez zwierzęta przeżuwające w ilości aż65 do 70°/0; do 
którego to wszakże gatunku  zaliczamy siano drobne
1 obfite w liście łąk  suchych górzystych, a mianowicie 
siano Alpejskie, jako też powiększój części i potraw z łą k  
dóbrych. Strawność zaś siana średnićj dobroci, pochodzą­
cego ze zwyczajnych łąk  nadrzecznych, składające się 
prawie zarówno z traw o grubych łodygach, drobnej tra -  . 
wy, jako też różnych roślin liściastych, ustanowić można
na 50—60%. Siano zaś złe, z łąk  m okrych, kwaśnych, 
tudzież z ląk  niskich sztucznych i nawodnianych, które 
zazwyczaj bujnie i wysoko w yrasta, a szczególniej sprzą­
tane  późno w stanie przejrzałym  lub w niepogodę, posia­
da najm niejszą pożywność; strawność takiego siana wy­
nosi ty lko  45— 50% m aterji organicznój; równa się więc 
prawie zupełnie strawności słomy zbóż dojrzałych.

2. Również znaczną liczbę doświadczeń (w ogóle 32) 
posiadamy co do siana koniczynowego i koniczyny zielo­
nej, odnoszących się w ogóle do koniczyny czerwonój czy- 
stój, i to w II ga tunkach  wzrosłych w tyluż odmiennych > 
okolicznościach. Z doświadczeń powyższych przedsiębra­
no 7 z wołami, 4 z krowami a 21 z owcami — cyfry prze­
ciętne stopnia strawności, jako też i granice, zboczeń by­
ły następujące:
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Materii organicz. Białka. Pierw, wyciąg. Drzew. Tłusz. 
Średnio 63,5 62,2 72,2 48,6 62,8
Zbocz, pomię. 54 a 74 43 a76 63 a83 38 a 60 33 a75

W szystkie 21 doświadczeń z owcami wykonano na 
stacij doświadczalnśj w Hohenkeirn, pomiędzy rokiem 
1869 a 1871. We wszystkich zaś 32 doświadczeniach jedno 
tylko (z wolmi) wykazało mniejszy stopień straw ności
białka jak  50. .

Z o g ó ł u  powyższych 32 doświadczeń— 12 czynionych by­
ło z koniczyną zieloną, 20 zaś z sianem koniczynowym; 
zajmującym jest zestawienie cyfr tyczących się wypadków 
osobno tak  koniczyny zielonćj ja k  siana koniczynowego.

Materij organ. Białka. Pierw, wyciąg. Drzewn. Tłusz,
Siano kon. 60,7 57,5 70,2 OQ4®’'7 Oo « o

54-66 43 66 63-75 38-54 33-72
Koni: zielon. 67,0 70,0 75,6 51,9

58-74 57-76 70-83 38-60 43-7 u
Widzimy więc z tego: iż białko w koniczynie zielonej 

strawniejszem jes t o 12,5°/0 a inne części składowe o 5 — 
6°/0, jak  w sianie koniczyno w óm. Przyczynę zjawiska 
tego jużeśmy powyżćj w yjaśniali, nie pochodzi ona by­
najmniej z tego, iż przez suszenie zmniejsza się wprost 
jćj strawność, lecz w arunkuje się głównie okolicznością, 
iż podczas suszenia, koniczyna narażoną jest ua nieuniknio­
ne opadanie i okraszanie się części najwięcćj azotu zawie­
rających, na mniśj lub więcćj szkodliwe wpływy niepo­
gody, a głównie tóm iż siano koniczynowe w praktyce 
napotykane, przedstawia zawsze tęż roślinę w dalszym 
okresie wegetacji, a zatćm w stanie więcój stwardniałym , 
jak  koniczyna zielona zazwyczaj do spasania użyta. Wno­
simy ztąd: iż powyższe cyfry przeciętne dotyczące się sia­
na koniczynowego i koniczyny zielonćj, śmiało przyjęte- 
mi być mogą w praktyce.

Porównywając pomiędzy sobą siano koniczynowe z sia­
nem łąkowóm pod względem strawności ich części sk ła­
dowych, przekonamy się: iż białko w obudwu prawie w je ­
dnym stopniu jest straw ne, gdy pierw iastki wyciągowe 
bezazotowe w sianie koniczynowćm straw niejszem i są o 8 
do 9% od takichże w sianie łąkowóm zawartych; równo­
waży się to wszakże zupełnie strawnością drzew nika,
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większą o 12%  w sianie łąkowćm niż w sianie koniczy- 
nowóm. Ogól więc części pożywnych w obydwu tych 
gatunkach  paszy, prawie zarówno jest straw nym . Zau­
ważyć jednak trzeba: że siano konicżynowe jest jednostaj- 
niejsze i że zboczenia w straw ności jego, jakkolwiek 
znaczne pomiędzy sobą, widocznie jednak są mniejsze jak  
u s ia n a . Lepsze jednak gatunki siana łąkowego, wyższy 
trochę posiadają stopień straw ności jak  siano koniczy­
nowe.

3. Niewiele doświadczeń posiadamy dotychczas tyczą­
cych się w prost strawności słom y zbóż kłosowych  i s trą ­
kowych, a mianowicie 7 doświadczeń z słomą żytnią (4 
Hellviegla i Lucanusa z owcami, 3 Grouvena z wołmi) 1 
doświadczanie ze słomą pszenicy ozimćj (Henneberg 
i Stohm ann z wołmi), 4 doświadczenia ze słomą owsianą 
(2 H enn-bergai S tohm anna z wołmi i 2 G. K uhna, Aron- 
steina i H. Suhalzego również z wołmi) oraz 1 doświad­
czenie ze słomą bobową (Henneberg i Stohmann). Śred­
nie wypadki tych doświadczeń były następujące:

Materij organ.' B iałka. Pierw, wyciąg. Drzew. Tłusz. 
Słoma ży tn ia  45,6 25,4 37,6 58,8 37,9 \

„ pszenna 46,7 26,0 40,0 52,0 27,0
„ owsiana 44,2 46,2 53,9 55,0 44,5
„ bobowa 49,2 54,0 64,0 39,0 50,0
W jednśrn doświadczeniu ze słomą żytnią, Grouven 

nie uwzględnił straw ności białka, pozornie bowiem tylko 
2,6% takowego traw ionem  było w tern doświadczeniu.
W  ogóle zachodzą znaczne trudności w ustanowieniu do­
kładnych stosunków liczebnych, co do traw ienia b iałka 
przez zwierzęta karmione wyłącznie słomą ozimą tak  ubo­
g ą  w azot, końcowe bowiem produkty przemiany pier­
wiastków, azot zawierające a przymięszane do odchodów 
stałych, znacznie u trudniają ścisłość doświadczeń. E . 
Schulze i Mhrcker, wprawdzie dopiero co wykryli: że azot 
znajdujący się w odchodach owczych karmionych np. sia­
nem w ilości nieodzownśj, a pochodzący z przetworów 
przem iany pierw iastków , wyno'si najwyżój 4%  a może 
naw et zaledwie tylko 2%  ogólnćj ilości azotu w odcho­
dach zawartego, to wszakże ilość względna takowego 
przy karm ie ubogićj w azot, składającój się tylko ze sło-
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my, może być znacznie większą, szczegolmćj g y J 
w doświadczeniu Grouvena, porcja karmy . ,
nrzenosi 8 funtów słomy żytnićj. Nadmienić także nale­
ż y  iż przy tój tak  ubogiój karmie, strawnosc drzewnik 
S»mv zwtniój była bardzo wysoka, mianowicie 66—73 /„
id y  przy dośw iadczeniach Hellriegla i Lucanusa, wynosi-

Ł  V e c Ł « d o Seń powyższych str.wnoSĆ mate-
rliP„°r6a n i 4  w s ł o m i e ^  « “X o yCo r.7 ° p S w 1 Ł £  

t 7Joi’ą g o 4 r 3 ‘e l ę  zdaje, strawniejsze są ^  0™ '“ p“ r°-
i >1 20°/ niż w słomie ozimśj, Strawnośc biał p
I ttk ó w  wyciągowych w słomie bobowćj wyzszą była 
o 10°/ niż w owsiance, drzewnika zaś najmni j o y iZt Wszakże wszystkie dane powyższe, Wymagają 
potwierdzenia dalszemi doświadczeniami D^ w n ik a  j 
koteż i tłuszczu zawartych w warzywach, nie uwzgię 
dniano w doświadczeniach powyższych-, ilości ich bowiem 
w S o la c h  i burakach są tak  nieznaczne . z ą o z n a «  
strawności ich w procentach, w zwyczajnych doświadczę 
r i a S  nad sSwnoScią, zupełnie dokonanćm bjo  me moze. 
m ,Ł “ 3e w strawności białka okazują f  
świadczeniach powyższych, za to zas są one stosun 
małe w strawności pierwiastków wyC^ ;° .Wy 
towych jakoteż i ogółu matenj orgamcznćj. Różnice e 
wszakże są tylko pozorne; w rzeczywistości 
ko w kartoflach i burakach jako zupełnie Iat^ ° 5 “ aW. 
uważać należy, a różnice o których mowa, P°cbod^ z ob 
niżenia sig stopnia strawności proteinu z a w a r te j  w k «  
miesuchei przez dodatki ubogie w azot, jak to juz po 
wyżćj wykazaliśmy. Wraz ze stopniowćm 
dodatku kartofli do karmy suchej, zmien.ał
proteinu do pierwiastków w y c i ą g o w y c h  bezcazotowych
w ogóle karmy zwierzętom podawanćj z 1.2,7 nai l.d .i
1-4-4 i 1:5,6, a zarazem zmniejszał się i ?toPie^
śef pierwiastków proteinowych
tych z 64 na 58—51—46 a na ostatku 38 o, Jezel*
miemv co w każdym razie uczynię należy, iz białko
w warzywach znajdujące się w zupełności stra™ °“ ® Z ]
stało. W skutek przymieszki do karmy buraków, stra
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ność proteinu karm y suchćj zmniejszała się z 64 na 55 
i 53"/°. Przy zupełnem  atoli straw ieniu b iałka w k a rto ­
flach i burakach zawartego, zw iększają się ilości procen­
tów, straw ionego ogółu m aterij organicznój o 3 do 4%, 
i jako ostateczny wypadek doświadczeń otrzym ujem y: iż 
z ogółu materij organicznych w kartoflach i burakach 
pozostaje najwyżój 5 do 6% niestrawionych, oraz że g łó ­
wnie pierw iastki wyciągowe, bezazotowe, jakoteż i ciała 
białkowate za zupełnie strawne uważać należy.

W  doświadczeniach powyższych, stosunekczęści poży­
wnych w ogóle karm y bardzo był przyjaznym najlepsze­
mu spożytkowaniu takowśj iw sam ój rzeczy w odchodach 
zwierząt, pod mikroskopem zaledwie ślady mączki do- 
strzedz można było. Zupełnie zaś inaczój rzecz się przed­
staw i, gdy karm a sucha podawaną zwierzętom  nie będzie 
sianem koniczynowśm, bogatóm w azot lecz przeważnie 
lub wyłącznie ze słomy składać się będzie. W w ypad­
kach takich znaleść można za zwyczaj znaczną ilość mącz­
ki niestrawionćj w odchodach, z kartofli pochodżącój a 
nadto strąwnośó pierw iastków proteinowych w karm ie 
suchśj zawartych zmniejszy się jęszcze bardzićj jak  w do ­
świadczeniach powyższych, I  tak  np. Gr. Kiihn, Aenstein 
i Schulze dawali wotom po 18,9 funtów owsianki z 25-ma 
funtam i buraków —winnśm znówdoświadczeniu 12 funtów 
słomy i 35 funtów buraków. Przyjm ując iż protein w bura­
kach zaw arty w zupełności był straw ionym , to strawność 
proteinu w owsiance znajdującego się zmniejszyła się z43,3 
na 20,2% a w drugiśm  doświadczeniu naw et spadała aż 
do 1,6%; wnioskować naw et można: że protein słomy 
w okolicznościach podobnych spasanej, często zupełnie 
zostaje niestrawionym. Zupełnie podobne w ypadki osią­
gnęli H aubuer i Hofmeister w Dreźnie, w których jako 
karm ę suchą do którój dodawano kartofli i buraków, uży­
wano mieszankę ze słomy i siana łąkowego.

5. Co do straw nościsrd/y  i w ogóle ziarna , niewiele posia­
damy doświadczeń; amianowicie tylko 6 przedsiębranych 
ze śrółąbobowąn&  owcach wHohenheim j w Mdckern przez 
G. Kiihna i Fleiszera na  krow ach— a nadto 6 doświad­
czeń dokonanych ze śrótą owsianą na owcach przez Hof- 
m eistra w Dreźnie. Strawność śróty bobowćj dodawanćj



—  15 9  —

w Hohenheim w ilości ,/a i 1 funta do siana koniczyno­
wego, okazała się być następująca:

Materii organicz. B iałka. Pierw, wyciąg. Drzew. TIusz. 
Średnio 93,0 94,6 94,0 70,6 99,7
Gran. zbo. pom: 86a98 8 5 a100 91a99 27a28 99al00

Henneberg i Stohmann z wypadków doświadczeń swych, 
ogłoszonych jeszcze w roku 1860, wnosili iż śró ta bobowa 
prawie w zupełności jest strawną. Kiihn i Fleischer zaś, 
którzy karmili krowy 16,4 funtam i siana łąkowego z do­
datkiem 2,5 funtów śróty bobowśj dziennie na sztukę, 
zauw ażyli mniejsze spożytkowanie takowśj przez orga­
nizm zwierzęcy, a mianowicie: m aterij o rganicznych=  
83 4°/n, białka 80,6%, pierwiastków wyciągowych beza- 
zotowych=94,4% , d rzew n ik a= 2 5 ,l0/0itłuszczu=86,9% .

Strawność paszy suchćj zbadaną była^ we wszystkich 
doświadczeniach powyższych, przy wyłącznem wprost 
karm ieniu zwierząt takow ą; postępowanie podobne me- 
możliwóm by było do wykonania z karmą łatwo strawną  
jak  np: warzywami, ziarnem  i makuchami, ponieważ 
zwierzęta ,trawożerne a głównie przeżuwające, nie poży­
w ają takowych samych, lecz zawsze w postaci przymiesz­
k i do większćj lub inniejszój ilości paszy suchśj. K arm a 
sucha,jakeśm y to powyżej widzieli,podlega w skutek  tych 
przymieszek, zmianom w strawnosci swych części skła­
dowych, a karm a dodatkowa, przy złym stosunku części 
pożywnych w ogóle karm y zawartych, nie zawsze tak  
spożytkowaną zostaje, jakby  to było możliwem. T rudno­
ści wszakże nastręczające się w tym  względzie me są nie- 
dopokonania, należy tylko robić doświadczenia porówna­
wcze z zwiększającemi się ilościami karm y dodatkowej, 
starając się przytem: aby stosunek części pożywnych w o- 
góle paszy, nie stał się zawielkim. Do doświadczeń takich 
z wielu względów należałoby używać siana koniczyno­
wego, siano łąkowe bowiem a jeszcze mniej słoma, nie 
koniecznie w tym  razie odpowiedniemi być mogą. _

4. Doświadczeuia z kartoflami i burakami, k tóre tu  
przytoczyć możemy, czyniono wyłącznie w Hohenheim 
i t  > ze skopam i rassy mięszanćj z wiirtem bergską. Kar­
mę suchą stanowiło w tym  razie siano koniczynowe; do­
świadczeń z kartoflami wykonano 16, w których stosu-
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nek siana koniczynowego do kartofli, zw iększa! się sto­
pniowo od 1:1 aż do 1; 6, z bifrakam i zaś 4 w stosunku 
siana koniczynowego do b u rak ó w = l:2  i 1:4. Przyjm ując 
iż strawność siana koniczynowego, pod wpływem dodat­
ków kartofli lub buraków pozostała zupełnie tak ąż  samą 
jak  przy karm ieniu zw ierząt samą koniczyną, osiągnięto 
następujące średnie wypadki, oraz i granice zboczeń co 
do straw ności części składowych kartofli i buraków.

Materij organicz. B iałak. Pierw, wyciąg. 
Kartofle średnio 89,6 64,9 94,9 %

zboczenia pomięd. 82a93 2£a89 90a99 „
B uraki średnio 90,0 76,8 97,7 „

_ zboczenia pomięd. 83alOO 74a90 94al00 „
Sróta owsiana (pochodząca z owsa na pozór bardzo lek­

kiego, zawierającego w zw ykłym  stopniu suchości 10,4% 
proteinu i 8,8°/0 drzewnika) dodawana do siana łąkow e­
go w ilościach '/2— 1 i 1 y2 fu n ta  na skopa, sprawiała 
wedle H enneberga i Stohmanna znaczne obniżenie w s tra ­
wności drzewnika w sianie zawartego, na traw ien ie  zaś 
proteinu i pierwiastków wyciągowych bezazotowych, ża­
dnego nie wywierała wpływu, a naw et co do tychże ciał 
w śrócie owsianśj znajdujących się, wypadały zawsze cy­
fry bardzo z sobą zgodne w każdśm  doświadczeniu; 
różnice w strawności proteinu w śrócie owsianśj, mieściły 
się pomiędzy 67 a 74% ; pierwiastków wyciągowych bez­
azotowych pomiędzy 69a75%, średnio zaś traw ionśm  było 
70,4 i 71,3%.

W doświadczeniach H ellriegla i Lucanusa, protein śró- 
ty łubinowej skarm iany ze słomą, traw ionym  był aż do 
97% a zatśm  praw ie zupełnie.

N a zasadzie doświadczeń powyższych więc, twierdzić 
będzie można: iż ziarna roślin strąkow ych spożytkowane 
być mogą przez zwierzęta przeżuwające, w sprzyjających 
okolicznościach aż do wysokości 95%. Toż samo doty­
czy i ziarn zbóż kłosowych cienko ty lk ą  łup inką pokry­
tych, a więc żyta i pszenicy. Białko zaś i pierw iastki wycią­
gowe bezazotowe w ziarnach owsa zawarte, w doświadcze­
niach powyższych traw ione były  tylko w stosunku 70,71. 
Strawność owsa głównie zawisłą być musi, od stosunku 
(bardzo zresztą zmiennego) łupiny słomiastśj do jąd ra  wła-
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ściwego, w ogóle jednak przyjąć można wyższy stopień 
strawności dla owsa a szczególnićj jęczmienia aniżeli wy­
kazany przez nieliczne dotychczas w tym względzie do­
świadczenia.

6. Strawność części składowych otrąb orkiszowych, 
zbliżonych bardzo swym składem chemicznym do otrąb 
pszennych okazała się' być następującą, a to podług do­
świadczeń wykonanych w Hohenheim.

Materij organ. Białka. Pierw, wyciąg. Drzew. Tłuszczu. 
Średnio . . 93,0 94,6 94,0 70,6 99,7%
Zbocz. pora. 86a98 8 6 a l0 0  91a99 27a28 99al00%

Do doświadczeń użyto 2-ch gatunków otrąb orkiszowych, 
z których tak jedne jak drugie okazały się być wyborną 
paszą dla owiec; zawierały zaś po oddaleniu wody hy- 
groskopowćj 16,1 i 18,6% białka 62 i 60% pierwiastków 
wyciągowych bezazotowych, 9,4 i 11,3% drzewnika, a 
w końcu 6,1 i 3,5% tłuszczu.

O ile wypadki powyższe stwierdzone zostaną dalszemi 
doświadczeniami, wyczekiwać należy, zgadzają się one 
zresztą bardzo dobrze z przekonaniem dość rozpowszech- 
nionóm że z materij proteinowych otrąb tylko zaledwie 
70% trawionych zostaje, pierwiastki zaś wyciągowe i tłu ­
szcze stanowczo w wyższym stopniu spożytkowaniu pod­
legają.

7. Co do makuchów posiadamy 9 doświadczeń wyko­
nanych na skopach w Hohenheim, a mianowicie 5 do­
świadczeń z makuchami lnianemi, 4 z makuchami z na­
sienia bawełny niełuskanego i 4 doświadczeń z maku­
chami rzepakowemi z których 3 wykonał Hofmeister 
w Dreźnie na owcach, a jedno G. Kiihn i M. Fleischer na 
krowach w Móckern. Wypadki co do strawności m aku­
chów tak przeciętne jako też i granice zboczeń takowych 
były następujące:

Materij organ. Białka. Pierw, wyciąg. Drzew. Tłuszc. 
Mak.lnia.śred. 77,8 84,2 67,9 55,3 89,3

„ gran. zbocz. 74a82 82a87 60a79 30ap8 87a93
„ rzepaźredn. 58,8 77,9 79,6  —  69,8
„ gran.zbocz. 48a68 65a84 66a85 —  66a77
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Materij organ. Białka. Pier, wyciąg. Drzew. Tłusz. 
Mak. z nas. ba. śr. 49,7 73,8 46,2 22,7 90,8

„ granice zbocz. 42a59 69a78 38a55 7— 36 9 3 a l0 0
M akuchy lniane okazały sic najstrawniejszemi, tak  pod 

wzgledem materij organicznych, jako też szczególniej co 
do pierw iastków proteinowych. Drzewnik makuchów 
rzepakowych, zupełnie traw ionym  nie był, za to p ier­
wiastki wyciągowe bezazotowe lepiój nawet zostawały 
spożytkowane jak w m akuchach lnianych, co wszakze 
wymaga jeszcze potwierdzenia przez dalsze doświadcze­
nia, a co zresztą na całość wartości poży wnćj tego rodzaju 
karm y, nader mały tylko wpływ wywiera. Głowna w ar­
tość makuchów, polega w każdym  razie na znacznych 
ilościach białka i tłuszczu w nich zawartych, aco w tśm  
nadto osobliwego spostrzegam y to, iż części składowe 
powyżćj wymienione w makuchach z nasienia bawełny, 
podług doświadczeń wprost w tym  względzie czynionych 
zaledwie tylko trochę mniój są straw ne, jak  w innych 
makuchach się znajdujące; że zaś drzewnik i pierw iastki 
wyciągowe, w mniejszym stopniu spożytkowane zostają 
pochodziło z znacznej ilości łupin skórkowatych, znajdu­
jących się w makuchach z nasienia baw ełny mełuskanego.

Nauka więc o strawności karm y, rozwijająca się do­
piero od la t 10, doszła jak  widzimy z powyższego 
obecnie w pewnych względach, do nader pożądanego roz­
woju. Wiele wprawdzie jeszcze do zrobienia pozostaje; 
im głębiej bowiem w naukę jakąś wnikam y tćm  więcej 
poznajemy, iż wiedza nasza jest tylko łataniną. Wsza ze 
pierwsze lody w tym  kierunku już złamame, dla praicty- 
ki zyskano wiele, a rolnik myślący dziś już układając 
swój etat paszy, może użyć do niego za podstawę przy 
wyborze odpowiedniego mięszania karm y, cyfry dotyczące 
strawności części składowych karm y, a więc prawdziwych, 
części pożywnych karm y, a.zarazem  uwzględnić ważniej­
sze czynniki wpływające na strawność karm y, a tern sa- 
mćm mające wysokie znaczenie we względzie najkorzy­
stniejszego spożytkowania takowćj.
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II. Prawa wytwarzania się mięsa i tłuszczu w organizmie 
zwierzęcym.

Proces trawienia, uzdolnią większą część pokarm ów  
do przejścia w krążenie soków roślinnych. Cokolwiek 
z pokarmów spożytych, w ykrytśm  być nie może, w od­
chodach, zaabsorbowanćm zostało przez żołądek i kiszki, 
i albo wprost weszło w krew lub też dostało się do naczyń 
limfatycznycb z których dopiero w krew wejdzie. Krew 
jest właściwym płynem odżywiającym ciało zwierzęce; 
w krw i i organach zespolone są wszystkie warunki, pod 
których wpływem następuje przem iana i spożytkowanie 
przez organizm strawionych pokarmów, bez względu czy 
takowe podlegają zupełnem u zniszczeniu przez utlenie­
nie, lub też w postaci mięsa i tłuszczu pozostają w orga­
nizmie. Trawa wytwarzania się mięsa i tłuszczu  w o r­
ganizmie zwierzęcym, m ają dla rolnika -daleko większe 
znaczenie, jak  proces trawienia, tylko bowiem przez do­
kładną znajomość i zastosowanie praw powyższych, moż- 
liwóm się staje najkorzystniejsze wyzyskanie karmy i wy­
produkowanie nią względnie największych ilości produ­
któw rolniczych szczególnie cennych.

Przybytek mięsa i tłuszczu w ciele zwierzęcśm, odbywa 
się prawie jednocześnie, a tworzenie się tłuszczu pod wzglę­
dem czysto gospodarskim ważniejszśm jeszcze jest od w y­
tw arzania się mięsa i stanowi cel w wielu hodowlach bydła 
jak np. w wypasaniu zwierząt dorosłych i produkowa­
niu mlóka. Pytanie więc: Które części składowe karmy 
dostarczają materjału potrzebnego do wytwarzania się 
tłuszczu zwierzęcego? nadzwyczaj wielką ma wagę pod 
względem praktycznym .

Dokładne rozwiązanie rzeczonego pytania, ściśle dopeł- 
nionem być może tylko przez prowadzenie najściślejsze­
go rachunku pomiędzy przychodami i rozchodami ciała 
zwierzęcego, przy właściwóm ustosunkowaniu karm y, 
a to przez najtroskliwsze badania nietylko składu chem i­
cznego karm y, odchodów stałych i płynnych zwierząt, 
lecz nadto i produktów oddychania a to tak  w ilości jak  
i co do jakości. Najłatwiejsze rozwiązanie pytania powyż-
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szego, otrzym ać jeszcze można przez doświadczenia ze 
zwierzętami mięsożernemi wprost w tym  celu przedsię­
brane, ten  rodzaj bowiem zw ierząt tylko może być n a j­
prostszym  sposobem karm iony, a wszystkie objawy roz­
k ładu i przem iany pokarmów strawionych, występują 
w nieb szczególnie jasno i wyraźnie.

Że w ogóle w ciele zwierzęcśm m a miejsce nowe w y­
twarzanie się tłuszczu, o tćm  nie ma już od la t 30-stu naj- 
mniejszćj wątpliwości, odkąd Liebig fak tu  tego dowiódł 
w sposób najzupełniój przekonywający,—jak  niemniśj że 
tłuszcz już gotowy w pokarmach znajdujący się w pew­
nych w arunkach osadzać się może w ciele zwierzęcśm, 
lub wydzielać się zeń w postaci masła. Przy szybkiśm  
tuczeniu jednak i obfitśj produkcji m iśka, chodzi wszakże 
o daleko większe ilości tłuszczu, aniżeli się takowego już 
gotowego w pokarmach znajduje.

W łaściwe tworzenie się tłuszczu w ciele zwierzęcśm 
musi się odbywać kosztem pokarmów straw ionych, do 
czego wedle tw ierdzenia Liebiga i jego adeptów głównie 
przyczyniać się m ają wodany węgla (mączka, cuk ierit. p.) 
a podług V oit’a zaś głównego w niektórych razach n a­
w et wyłącznego m aterjału do w ytw arzania się tłuszczu 
dostarczać ma białko asymilowane przez organa traw ię- 
nia. Ostatnie to przypuszczenie o ile nam  się zdaje, po­
siada więcej prawdopodobieństwa jak  pierwsze, zwłaszcza 
w ębec dzisiejszych postępów i stanowiska nauki.

Że w pewnych okolicznościach z b iałka tłuszcz w ytw o­
rzyć się może, o tśm  dawno już wiedziano i Liebig by- 
najmniśj temu nie przeczył. T rak tu jąc  ciała proteinowe 
potażem, różnemi środkam i utleniającem i, podczas g n i­
cia zresztą takowego, znajdujemy zawsze w przetworach 
rozkładu i pewne materje tłuste , a zauważane czasami 
obfite tworzenie się tak  zwanego wosku trupiego, obja- 
śnionóm być może tylko przem ianą b iałka w trupie się 
znajdującego. Należą tu  niemniój i tłuszcze, napotykane 
tak  często w organach zwierząt żyjących, jako też i czę­
ściowa przem iana białka w tłuszcz, gdy tikow e przez czas 
dłuższy w ciele zw ierząt żyjących tak  zamkniemy, iż go 
soki trawiące nie zdołają dosięgnąć i rozpuścić. W  ko ń ­
cu nadmienić trzeba że w sćrze zdaje się iż nieraz ilość
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tłuszczu zwiększa się kosztem  pierwiastków proteino­
wych i że naw et w mlśku tłuszczu przybywa gdy takowe 
dłużej stoi, jak  to odkrył Hoppe, a stw ierdził Kammerich 
w nowszych czasach. _

Kammerich znalazł w mlóku po 24 do 96 godzinnem 
odstaniu się takowego, przybytek tłuszczu przecięcio- 
wo o-0,24%. M. Fleiszer na stacji doświadczalnćj w Ilohen- 
heim zauważył również przybytek 4-ch% tłuszczu w sia­
rze (colostrum) krowiój, gdy takową trzym ał 72 godzin 
w tem peraturze 37°43°C. Lefort, A. Vogel i inni stw ier­
dzili nadto obecność mocznika w mlćku, który prawdopo­
dobnie odszczepić się mógł tylko przy powolnśm przej­
ściu proteinu mlćka w tłuszcz, z azotem pierwszego.

Pierwszy dokładny dowód iż w ciele zwierzęcśm przy 
normalnych w arunkach tłuszcz z białka wytworzyć się 
może, dostarczyli Voit i Pettenkofer w r. 1862. Zauwa­
żyli oni bowiem iż karmiąc, psa wielkiemi ilościami mię­
sa wszystek azot w takowśm  zaw arty, dawał się wykryć 
w odchodach stałych i moczu, gdy przeciwnie część wę­
g la ani w oddechu ani w wyziewach skórnych wyśledzić 
sie nie dała, a więc w ciele pozostawać musiała, co 
wszakże tylko w postaci tłuszczu miejsce mieć m usiało. 
Przeciwnie zaś zwodanów węgla, pies ani jednego atomu 
tłuszczu wytworzyć nie zdołał.

Psa ważącego około 30 kilo gir. karmiono dziennie 2500 
gram m am i mięsa wolnego od tłuszczu, w którćm  się znaj­
dowało 85,0 gram. azotu i 313,0 gra. węgla; drugiego 
dnia tego obfitego karm ienia mięsem znaleziono w w y­
dzieleniach (moczu, odchodach stałych * oddechu i wyzie­
wach skórnych) 85,4 gram  azotu a tylko 270,9 gram. ^wę­
gla. Drugi pies karmiony czas jakiś 1500 gram . m ięsa 
dziennie otrzymał 2000 gram . chudego mięsa, a w niem  
68,0 gram . azotu 250,4 gram. węgla, wszelkie zaś w y­
dzieliny jego zawierały 67,9 gram . azotu a tylko 207,4 gra. 
węgla. W pierwszóm więc doświadczeniu okazał sięu ie- 
dobór węgla o 42,1 gram . w drugiśm  zaś o 42,7 gram . 
odpowiadający ilości tłuszczu w ciele pozostałego i z b iał­
ka  utworzonego.

Ze zwierzętami rośiinozernemi nieprzedsiębrano do- 
tychczas jeszcze tak  ścisłych doświadczeń pod względem
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w ytw arzania się tłuszczu z białka, wszakże posiadamy nie­
jedne w tój mierze wskazówki, iż wytwarzanie się mięsa 
u zwierząt rzeczonych, na tych samych odbywa się prawach 
co i u zwierząt mięsożernych. Z góry już przypuszczać nie 
można iżby pokarmy w istocie swój zupełnie jednakie, poza- 
bsorbowaniu ich przez kanał pokarmowy i wejściu w obieg 
krw i innym  przemianom i rozkładom ulegać miały w jed­
nym  organizmie zwierzęcym jak  w drugim . Skład krw i, 
tudzież budowa i działalność pójedynczych organów są 
prawie jednakowemi u wszystkich zwierząt ssących. Ilość 
wszakże tak  względna jak  bezwględna m aterji białkowa- 
tój straw ieniu podlegającój, pospolicie mniejszą jest w po­
karm ach zwierząt roślinożernych jak  mięsożernych, ale 
też za to i pierwsze znieh daleko mnićj potrzebują białka 
do wyprodukowania siły' i czynności swych organów jak  
drugie. Y oit oznacza jako najmniejszą ilość białka s tra ­
wnego, (obok tłuszczu i wodanów węgla) potrzebną do 
utrzym ania psa w średnim  stanie na 2,5 do 3 gram . dzien­
nie na każdy kilogram m  wagi żywój; człowiek potrzebuje 
takowego około 2 gram . doświadczenia zaś przedsiębrane 
umyślnie w tym  celu w W eende wykazały dla wołów do­
rosłych 0,6 do 0,7 gram. a dla owiec dobrze żywionych 1 
do 1,2 gram . białka dziennie na każdy kilogram  wagi 
żywój jako dostateczne; w karm ie dziennój krów winny 
się znajdować większe ilości białka straw nego, 1,5 do 2,0 
gram . n a  kilogram wagi żywój, a to z powodu produkcji 
mlóka, a u  zwierząt opasów najmniój 2,5 do 3 gram.

Spodziewano się znaleźć dowód stanowczy na tworzenie 
6ię tłuszczu z wodanów węgla, w doświadczeniach Hu- 
bera, Dumas’a i Milne-Edwards’a, podług których pszczo­
ły  karmione wyłącznie cukrem  lub miodem, produkowa­
ły wosk, a więc ciało tluszczowate. Nie zwrócono jednak 
uwagi iż pszczoły zdolność tę, czas krótki tylko posiada­
ją, 12— 14 dni i 1 używają przez ten czas oczywiście 
rozmaitych m aterij zasobowych ciała swego do robie­
nia wosku, po upływie bowiem tego czasu przy wy- 
łącznóm karm ieniu cukrem zupełnie wosk wyrabiać 
zaprzestają. Nadto zaś nowsze doświadczenia wykaza­
ły iż za dodatek do pokarm u pszczolego białka (w pył­
ku  kwiatowym  lub wprost z ja ja  kurzego) zwiększa sio
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znacznie produkcja wosku u pszczół, a naw et do nadzwy­
czajnej wysokości podniesioną być może.

Berlepsz dając 1000 gramm om  pszczół 121 gram. mio­
du, otrzymywał od nieb 4,87 gram . wosku, dając im zas 
130 gram  miodu i pyłku kwiatowego (10:1) m iał dzien­
nie po 8 gram  wosku. Produkcija wosku zaś u pszczół 
źle karmionych, zmniejsza się wraz z brakiem  pokarmu 
azotowego. Karm iąc pszczoły mięszaniną b iałka od jaja 
z trzem a częściami roztworu cukru, można pszczoły we 
wszelkich okolicznościach zmusić do zadziwiającej pro­
dukcji wosku jak  to zauważył Fischer w Vaduz, niewiel­
ki rój najwyżśj 1000 gram  ważący karm iony tym  sposo­
bem w yrabiał dziennie 12 gram  wosku a rój 2000 gram  
ważący wykonał w ciągu  8 dni budowę komórek wosko­
wych ważącą około 500 gram.

W ytwarzanie się tłuszczu w organizmie zwierzęcym 
z "białka, utraciło wiele z swój poprzedniśj zagadkawosci 
od czasu gdy Voit dowiódł iż bynajmniej me potrzeba 
znaczniejszej części proteinu w pokarmach przyjętego 
do odnowy organów szybko zniszczonych i zużytychsw ą 
działalnością, i że tylko ilość pozostała takowego obro- 
coną być może na  inne produkcje, jak o tóm dotychczas 
powszechnie mniemano. W pewnych okolicznościach ra­
czej, cała ilość strawionego białka w pokarmach przyję­
tego, służyć może ku produkcji tłuszczu lub m iśka, przy- 
czśm takowe albo wprost, albo przez rozmaite stopnie 
przem iany przechodząc rozszczepia się na mocznik i tłuszcz.

Podług Henneberga, rozkładanie się białka wyobrazić 
sobie można mniśj więcśj w sposób następujący: po od- 
szczepieniu się całkowitej ilości azotu w postaci 33,,5 /<, 
mocznika, zresztą pozostałych części składowych (6b,o /0) 
łączy Się 12,3 .części wody, a wydziela się 27,4 części 
kwasu węglanego, tak  iż w końcu ze 100 części białka 
pozostaje 51,4 części wytworzonego tłuszczu. Bardzo je- 
-dnak jest możliwmn iż rozkład w zupełnie inny sposob 
sie odbywa, i iż może za współdziałaniem innych jeszcze 
ciał, więcśj lub mniśj tłuszczu z białka wytworzonśm 
być może—podobnież jak  części składowe bezazotowe 
pokarmów współdziałają przy wytwarzaniu się kwasu
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Hippurowego obfitego w węgiel, a znajdującego się w zna­
cznych ilościach w moczu zwierząt roślinożernych.

Dotychczasowe doświadczenia nad tuczeniem  zw ierząt 
wypadkam i swemi bynajmnićj w niczćm nie uwłaczają 
przypuszczeniu, wyłącznego tworzenia się tłuszczu z b iał­
ka; przeciwnie naw et wpływ korzystny karm y -obfitij 
w azot na  tuczenie powszechnie zauważany, zgadza się 
z niśm  najzupełnićj.

Ogólne doświadczenia, jak  niemniój w ypadki prób 
przedsiębranych w W eende, w Brunświku, w Hohenheim 
i t. p. o których poniżśj pomówimy, w ykazują najw yra­
źniej pierwszeństwo karm y opasowój bogatej w azot nad 
ubogą w niego; choć nawet przy obudwu sposobach tucze­
nia prawie jednakowy przybytek naw adze dostrzeżonym 
być może, to wszakże po zabiciu zwierząt doświadczeniu 
poddawanych, zw ierzęta karm ą bogatszą w azot tuczone 
odznaczały się wyższym stopniem utuczenia i większą 
ilością tłuszczu, w czśrn szczególnićj Stohmann  na stacji 
doświadczalnćj w B runśw iku, uderzający przykład zau­
ważył.

W prawdzie u świń często miewa miejsce szybkie po ­
większanie się wagi naw et przy karmie dość ubogiej 
w azot, lecz lekko strawnój; i tak  np. Law es i Gilbert 
zauważyli że 100 funtów w agi żywśj świni wyproduko- 
wanóm być może karm ą zawierającą (przy wyłączcćm 
karm ieniu śrótą kukurydzow ą i jęczmienną) w ogóle 
50— 60 funtów materij proteinowych; podobneż wypadki 
osiągnął Heiden w Pommritz dając mięszaninę paszy sk ła­
dającą się z jęczmienia, owsa, kartofli i mlćka. W wy­
padku tym  wszakże zwierzęta w karmie im podawanćj 
spożyły zarazem 8— 16 funtów tłuszczu już  gotowego, 
a ponieważ co do takowych nie posiadamy rezultatów  j a ­
kie się okazały po ich zabiciu, przeto nie możemy też 
uczynić żadnego nawet przybliżonego porównania po­
między rodzajem karm y a sposobem zwiększenia się w a­
gi. W każdym razie nader pożądanemi by były dalsze 
w tym  względzie doświadczenia, a za najwłaściwsze do 
takowych uważalibyśmy świnie a może naw et i owce od­
znaczające się nieraz również szybkióm i obfitóm w y­
twarzaniem tłuszczu. (Przedmiot niniejszy poruszymy
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jeszcze poniżśj w rozdziale o doświadczeniach praktycz­
nych).

Co do produkcji mleka, doświadczenia dotychczasowe 
wykazały iż tłuszcz i białko w karmie zawarte przy ob- 
fitśm podawaniu takowej krowom, zupełnie są dostatecz­
ne do wytworzenia wszystkich części składowych produ­
kowanego miśka i że nawet przy długotrwałśm lichóm kar­
mieniu, części powyższe w paszy zawarte, są w stanie wy­
tworzyć cały protein i tłuszcz w mlśku znajdujący się.

Voit w Monachjum karmił krowę obficie sianem łąko- 
wśm i mąką poddając rozbiorowi, tak co do ilości jako 
też i jakości, mlśko wyprodukowane w ciągu sześciu dni 
tudzież odchody stałe i płynne. Z karmy .assymilowa- 
nśm zostało w ciągu 6-ciu dni 1658,4 gram. gotowego 
już tłuszczu; ilość azotu w moczu wykrytego wskazywa­
ła o przerobieniu 3602 gram. białka, mogących wytwo­
rzyć 1851 gram. tłuszczu (51,4%) w ogóle więc było 
w organizmie 1658,4+1851=3509 gram. tłuszczu mogą­
cego służyć do produkcji mleka. W otrzymanśm w cią­
gu 6-ciu dni mlśku (57,29 litrów) znaleziono tylko 2024 
gram. tłuszczu, pozostało więc jeszcze 1485 gram.; w k tó ­
rych zawarty węgiel 1137 gram wynoszący, prawie do­
statecznym mógł być w tym wypadku do wytworzenia 
się cukru mlecznego obok tłuszczu w mlśku znajdujące­
go się (a mianowicie 3182 gram. cukru mlecznego za­
wierającego 1275 gram węgla).

W Móckern i w Hohenheim wykonano podobneż próby 
porównane z karmą pozornie lichą krowom dojnym po­
dawaną. Wedle doświadczeń Gr. Kiihna i M. Fleischera 
w Móckern ilość tłuszczu odpowiadająca spożytemu biał­
ku  i asymilowanego wprost w karmie znajdującego się 
wynosiła dziennie w jednśm doświadczeniu 0,525 funtów 
wdrugiśm  zaś 0,506 funtów gdy tymczasem w mlśku wy­
kryto 0,555 i 0,584 fun. Na stacji doświadczalnśj w Hohen­
heim karma podawana krowom była jeszcze lichsza, tak iż 
w skutek takowśj ilość miśka zmniejszyła się o całą ł/3 
dziennie na sztuce z 27 na 18 funtów. W  końcu okresu pró­
bnego około 6-ciu tygodni trwającego, ilość tłuszczu asy­
milowanego wprost z karmy, tudzież ze spożytego białka 
wytworzyć się mogącego, wynosiła 0,658 i 0,673 fun. dzień-
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nie na sztukę, gdy mlćko wyprodukowane zawierało ta ­
kowego 0,658 i 0,581 funta. Podług tego więc tłuszcz 
straw iony w karm ie tudzież z białka spożytego się wy­
tw arzający, wystarcza zawsze na wytworzenie tłuszczu 
w wyprodukowanym mlćku się znajdującego; lecz przy 
lichom karm ieniu powstaje z ogółu strawionego tłuszczu 
i przetworzonego białka zamało węgla na wytworzenie 
cukru mlecznego, i w tym  razie uży te być muszą na ten 
cel inne części składowe karm y o ile przypadkiem  tłuszcz 1 
w ciele zwierząt znajdujący się pomimo długotrwałego 
a jednostajnego karm ienia takowych, niedostarczył ma- 
te rja łu  do produkcyi ralćka, co bez przyrządu respiracyj- 
nego ściśle oznaczonem być nie mogło. Co się zaś ty ­
czy białka, ciało zwierzęce bynajmnićj takowego z daw­
niejszych zasobów na produkcję m lćka nie dodawało, 
w doświadczeniach powyższych bowiem zauważano naj­
zupełniejszą równowagę w azocie karm y z azotem w od­
chodach znajdującym się.

Za istnieniem ścisłego związku pomiędzy w ytw arza­
niem  się tłuszczu w ciele zwierzęcćm a asymilowaniem 
białka, zdaje się niemniój przem awiać i okoliczność zau­
w ażana przy doświadczeniach w Mockern i w Hohenheim, rx 
iż pod względem składu procentowego mleka, nie raz 
miały miejsce różnice, które się wpradzie wyciągu dłuż­
szego okresu próbnego zazwyczaj wyrów nyw ały—różnice , 
te polegały na tćm iż z zmniejszeniem się ilości tłuszczu 
w m lćku zwiększała się w nićm ilość proteinu i na od­
wrót. Różnice takowe zawsze dostrzegać się dają mia­
nowicie przy lichćm karmieniu lub przy przerwach wnor- 
malnćm działaniu gruczołów mlćczuychzachodzących.

W końcu  wspomnieć winniśmy o nadzwyczaj szybkićm 
utuczeniu  a raczej stłuszczeniu, którem u organa zwierzęce 
podlegają po nastąpionóm zatruciu fosforem.

Professor J. Bauer  w ykonał niedawno w instytucie fi- 
zjologicznym w Monachjum doświadczenie na psie, k tó ­
rego wygłodziwszy przez dni 12, tak  że już wszelki tłuszcz 
w ciele znajdujący się strawionym być musiał, za tru ł fo­
sforem w sposób iż pies zdechł po upływie 5-ciu dni. Oka­
zało się przytćm że wydzielanie się azotu w moczniku 
zwiększyło się około 3-ch razy w stosunku do ilości wy-
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dzielanój podczas głodzenia do (5,4—9,3 na 10,1—23,0 
gram dziennie) gdy tymczasem w processie oddychania, 
przyjmowanie tlenu a wydzielanie kwasu węglanego 
w tymże samym stosunku się zmniejszyło (tlenu w ciągu 
3-ch godzin np. z 11,36 na 8,11 i 4,50 kwasu węglanego 
z 13,50 na 9,51 i 5,04 gram.). Po śmierci psa znalezio­
no w nim pomimo poprzedniego głodzenia, nadzwyczaj­
ne stłuszczenie organów; i tak w materji suchej mięśni 
wykryto niemniej jak 42,4% tłuszczu w osierdziu (pericor- 
dium) 20,4% a w wątrobie 30,0%, trzy razy zatem więcśj 
jak w stanie normalnym tych części znajdować się zwy­
kło. Wątroba człowieka zmarłego w skutek otrucia fos­
forem zawierała nawet aż 76,8% tłuszczu!

W obec tak gwałtownej przemiany białka w organach 
się znajdującego w tłuszcz i mocznik, przypuszczenie iż 
białko asymilowane z pokarmów rozszczepia się na 
tłuszcz i mocznik bynajmniej nie będzie nieprawdopodob­
nym, jak niemniój także iżtłuszcz tym sposobem wytwo­
rzony, albo się osadza w ciele lub też służy do produkcji 
mleka, lub też nakoniec podlega spaleniu podczas pro­
cesu oddychania, w razie gdy tlen wzionięty nie zostanie 
spożytkowanym zupełnie przez inne części składowe kar­
my, a mianowicie przez wodany węgla. Mniemać również 
należy iż tłuszcz nowo utworzony w organizmie z białka 
nie tak łatwo się utlenia jak tłuszcz gotowy w pokar­
mach przyjęty, pierwszy bowiem jako zamknięty w ko­
mórkach organów w mniejszym stopniu przystępnym dla 
tlenu być musi. Dopóki jednak dostateczna ilość wroda- 
nów węgla z pokarmami przyjętych w organizmie znaj­
duje się, dopóty tlen zadawala się niemi, spalając ta­
kowe podczas procesu oddychania, w braku ich dopiero 
zaczyna spalać tłuszcz. Z tego Voit również pewny wy­
prowadza wniosek: iż w każdym razie z wodanów węgla, 
wówczas dopiero tłuszcz może się zacząć wytwarzać, gdy 
wszystek tłuszcz w pokarmach przyjęty tudzież z białka 
■powstały osadzi się już w organizmie. Możliwem jest 
wprawdzie iż z przewyżki wodanów węgla po zużyciu 
potrzebnój ich ilości do oddychania, tłuszcz się wytwarza 
lecz w każdym razie wszakże ilość tłuszczu ztąd powsta-
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la w stosunku do wytworzonśj z białka, będzie bardzo 
małą.

Wyłuszczywszy powyżój prawa w ytwarzania się tłusz­
czów, przystąpim y obecnie do praw  podług których, 
wytworzenia się mięsa ma miejsce, do k tórych  wszakże 
dodamy jeszcze parę uw ag tyczących się w ytwarzania 
tłuszczu. Jak  już wyżój wspomnieliśmy praw a wy­
tworzenia się tłuszczu zbadano najprzód u  zw ierząt m ię­
sożernych, stwierdziły się one wszakże we wszystkich 
kierunkach i co do zw ierząt roślinożernych, a mianowicie 
przeżuwających.

1. Oprócz odchodów stałych i  moczu niema innych dróg  
n a  uwagę zasługujących w organizmie zwierzęcym, któ- 
remiby azot m ógł się wydzielać (z w yjątkiem  m iśka 
u  samic karmiących lub dojonych). F ak t ten  wyświeco­
ny  najprzód przez Voita, stanowi zarazem podstaw ę 
wszelkieh dalszych poszukiwań nad procesem odżywia­
nia sie organizmu zwierzęcego.

Jeszcze w roku 1857 Voit ogłosił wypadki k ilku szere­
gów doświadczeń z psami w których zauważył prawie 
bezwzględną równowagę pomiędzy azotem zaw artym  ( 
w spożytych pokarmach” tudzież wydzielonym w odcho­
dach stałych i moczu. W trzech szeregach doświadczeń 
z psem dużym, ilości azotu podawane takowemu w pokar­
mie (mięsie chudćm obranóm z tłuszczu) wynosiły 117,2—
121 i 180,5 gram; w wydzielinach zaś (odchodach stałych 
łącznie z moczem) wykryto 118,2— 121,2 i 177,9 azotu,—- 
a więc różnice wynoszące tylko -f- 0,8 do— 1,4°/0 ogólnój 
ilości azotu w karm ie spożytego. Setki doświadczeń póź­
niej w tej mierze czynionych wydały podobneż wypadki.

J . Rankę znajdował w pokarmach człowieka stosownie 
do rodzaju djety 58,7—30,6 i 76,1 gram azotu, w odcho­
dach zaś stałych i moczu łącznie 58,0—31,8 i 79,3 gram .

Voit karm ił przez 124 dni gołębia dorosłego grochem, 
zawierającym w ogóle 149,4 gram. azotu, w ogóle zaś od- 
chodu tegoż gołębia w ykrył 145,9 gram . azotu, s tra ta  
więc wynosiła tylko 3,5 gram , które mogły pozostać w cie­
le w postaci osadzonego mięsa, w aga żywa gołębia pod­
nosiła się bowiem z 377 na 444 gram . poczćm stanęła 
w mierze.
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W doświadczeniach przedsiębranych od 1858 do 1860 r. 
przez Henneberga i Słohmanna z  wołmi, ilość azotu za­
w arta w 8-miu rodzajach karm y zawsze tylko w ilo­
ści nieodzownej podawanśj wynosiła przecięciowo 
dziennie 103 gram.; mocz zaś zawierał 46 a odchody s ta ­
łe 51 gram . azotu, razem więc w odchodach 97 gram ,— 
różnica wynosiła 6 g ran i= 5 ,8 % .

Doświadczenia G. Kukną i M, Fleischer a w Mockern, 
wykazały w przecięciu z sześciu szeregów doświadczeń 
z krowam i, ilość azotu spożytą dziennie równą 118,4 
gram . a w odchodach stałych moczu i mlóka 115,8 gram. 
Jeszcze zgodniejsze wypadki otrzymano w tym  względzie 
w Hohenheim. Dwie krowy spożywały w karmie dziennśj 
.165,2 i 169,4 gram . azotu wydzielały go zaś: w mlóku 
36,2 i 35,8 gram . w moczu 50,0 i 53,5 gram., w odcho­
dach stałych 78,4 i 80,5 gram , czyli razem 164,6 i 169,8 
gram. Voit w Monachjum znalazł w karm ie dziennćj k ro­
wy dojnśj (obficie karmionćj 241,5 gram . azotu; mlóko 
wyprodukowane zaś zawierało go 48,9, mocz 93,7 a od­
chody stale 96,0 gram ., ogół więc azotu w wydzielinach 
wynosił 238,6 gram.

Zupełną równowagę azotu zauważano również na ow­
cach w Weende, karm iąc przez czas dłuższy takowe k a r­
mą w ilości dostatecznój do utrzym ania ich w średnim 
stanie wypasienia. Średnio w 14-tu doświadczeniach zna­
leziono w karm ie 20,27, a w ogóle wydzielin (wliczając 
w to i wyprodukowaną wełnę) 20,30 gram . azotu dzien­
nie, a mianowicie w odchodach stałych 7,43 gram. w mo­
czu 12,09 i w wełnie 0,78 gram.

W doświadczeniach z kozami dojnemi, wykonanemi 
przez Słohmanna na stacji doświadczalnćj w Halle o trzy­
mano z przecięcia 8-miu rozmaitych szeregów doświad­
czeń z karm ą dość ubogą w azot, dziennie na sztukę po 
23,15 gram. a w wydzielinach 22,86 gram. azotu (10,3 
w odchodach stałych, 9,38 w moczu i 3,18 w wyproduko- 
wanóm m lśku). Przy karmieniu zaś karm ą bardzo bo­
g a tą  w azot, (700 gram. siana łąkowego i 800 gram  m ą­
ki lnianój zupełnie pozbawionćj tłuszczu zawierających 
razem  52,1 gram. azotu w porcji dziennćj na sztukę) wy­
k ry ł Stohmann  wmoczu 28,9, wodchodach 11,6 a  w m iś-
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ku 8,2, ogółem 48,7 gram . azotu, zachodzi tu  więc nie­
dobór 3,4 gram. czyli 6,5°/0, który się w wypadku powyż­
szym pokryw a przybytkiem  mięsa i włosów, jako też i 
innemi drobnemi stratam i.

Celem ustanowienia ścisłego bilansu pomiędzy pier­
wiastkami przyjmowanemi i wydzielanemi przez orga­
nizm psa, przedsiębrali Voit i Petenkoffer najściślejsze 
doświadczenia. Ilości pierwiastków tak  przyjętych jak  
wydzielonych, (węgiel, wodor, tlen, azot i solej zgadzają 
się w nich z największą dokładnością, jak  niemnićj i ilość 
tlenu spotrzebowana do oddychania, celem utlenienia ciał 
rozłożonych w organizmie. Podobneż równania 'przemia­
ny pierwiastków  obliczyli uczeni powyżćj wymienieni i co 
do człowieka przy różnych gatunkach  pokarmów, jako 
też i Henneberg dla owcy, po dokładnem zbadaniu i ozna­
czeniu wszelkich czynników. W  Weende np. otrzymano 
dla owcy, przy tak  zwanćj karm ie normalnśj (sianie łą- 
kowem) podawanej w ilości nieodzownej,' czyli co na jed ­
no wychodzi, w ilości potrzebnej do produkowania w eł­
ny, następujące równanie przem iany pierwiastków, obli­
czone na 1 kilogram  wagi żywój zwierzęcia przy +10,9° 
C" tem peratury  powietrza w owczarni, na 24 godzin:

s  , ci 1
O  .

- a u  ej bo V ,  *
-+J a

£ S . C i?  
O &

N
< H

1. Konsumcja.

Grm. Grm. Grm. Grm. Grm. Grm. Grm.

64,324 karmy i poiła:

25,961 Siana łąkowego. . . 4,555 1,453 9,875 1,827 0,392 12,414

0,132 Soli kuchennej. . . 0,007 0,125 — 0,001 — 0,006

38,231 Wody studziennej. 38,190 0,035 0,002 4,243 — 33,951

0,029 Przybytek pocho­
dzący z ciała. . . 0,029 — i — — —

12,773 Tlenu atmosferyez. — — — 12,773
77,126 Grm. 42,752 |1 ,642| 9,877| 6,071 0,392159,144:
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II. Produkcja.
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Grm. Grm. Grm. Grm. Grm. Grm. Grm.
39,015 Odchodów:

0,18026,780 Odchodów stałych. 17,735 0,941,4,328 2,505 18,826
12,235 Moczu ...................... 10,529:0,681 0,498 1,223 0,167 9,666
1,741 Przybytku w ciele. -
0,209 Wełny wł%cznie z po­

00,16 0,081tem i tłuszczem . . 0,046 0,020 0,076 0,016
0,181 mięsa........................ --- 0,096 0,013 0,029 0,04S
0,299 tłuszczu w ciele . . --- 0,229 0,036 — 0,034

0,9351,052 wody ...................... 1,052 -- — 0,117 —
36,370 produktów z oddy­

chania:
12,33416,956 kwasu węglanego . --- 4,625 — —

0,033 Gazu błotnego. . . --- 0,025 0,008
2,153

— —
19,378 W ody..................... 19,378 — — — 17,225
77,126 Grm. 148,7401 1,64219,8771 6,07110,3921 59,144

Nadmiar wody o 5,988 gram , utw orzył się w ciele przez 
utlenienie 0,666 gram . wodoru w m aterji organicznej 
karm y spożytego. Powyższa więc ilo^ć siana okazała się 
być dostateczną jako dobra karm a nieodzowna, produku­
jąca normalnie wełnę oraz sprawiająca nadto lekki przy­
bytek mięsa i tłuszczu. K arm a powyższa zawiera części 
rzeczywiście trawionych na jeden kilogram  wagi żywćj 
zwierzęcia bez wełny dziennie: b ia łk a = l,3 2  gram . drze- 
w nika= 3 ,93  gram ., materij wyciągowych bezazotowych== 
6,28 gram . i tłuszezu= 0,32  gram . czyli razem pokarmów 
bezazotowych 10,53 gram . co zamieniwszy na odpowied­
n ią ilość równoważników mączki w y p a d n ie = ll,38 gram. 
takowćj.

Doświadczeniami powyższe mi jako też i innemi stw ier­
dzono, iż podając zwierzętom karm ę w ilości dostatecznćj 
do utrzym ania  ciała ich w mierze, ilość ogólna pierw iast­
ków znajdujących się w odchodach, zupełnie je s t równo­
ważną pierwiastkom zawartym w przyjętych pokarmach, 
a inne części organizmu bynajmnićj w niczśm nie przy­
czyniają się do wytwarzania takowych. Zgodność powyższa 
zdaniem VoiVa niemożliwą by była, gdyby azot atm os­
feryczny spożytkowanym był przez organizm do budowy
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tegoż ostatniego, lub gdyby czerpanie przez organizm azo­
tu, z azotowych części składowych karm y lub samego 
ciała zwierzęcego, odbywało się bez żadnój kontroli, z azo­
tem tym 'bowiem  musiałyby być przecie połączone inne 
pierwiastki, któreby się gdziekolwiek ujawnić musiały.

Azot w postaci gazu wydzielający sięczęsto kiszką odcho- 
dową, z moczem lub płucami pochodzi zawsze z po wietrzą 
podczas oddychania wziewanęgo, nigdy zaś z rozkładu 
materij organicznych. W  spostrzeżeniach umyślnie i wy­
łącznie co do Ammonjaku w powietrzu wyziewanśm znaj­
dować się mającego, czynionych przez Regnoult’a, Reise- 
Va i Reuling1 a albo zupełnie takowego wykryć nie zdoła­
no lub też zaledwie ślady, np. Thompson wykrył iż czło­
wiek wyziewa ammonjaku w ciągu 24-ch godzin 0,0516 
gram. a Lossen znalazł tylko 0,0104 gram. Grouven zna­
lazł w ogóle powietrza wyzioniętego w ciągu 24 godzin 
z płuc ludzkich 0,848 gram. atnmonjaku, u wołu 0,38 
gram., u osła 0,154 gram, u skopów 0,035 u psa wielkie­
go 0,0398 gram, a więc we wszystkich wypadkach ilości 
niknąco małe, zupełnie nie zasługujące na uwzględnienie 
w doświadczeniach nad spożytkowaniem pokarmów przez 
organizmy zwierzęce i w ustanowieniu rachunków po­
równawczych dotyczących ilości spożytego i wydzielone­
go azotu.

Inne ubytki azotu przez ciała zwierzęce ponoszone, po­
wodowane wypadaniem włosów, łuszczeniem się naskór­
ka i błon śluzowych, również są nieznane. Voit np. zbie­
rał najtroskliwiśj przez 565 dni wszystkie włosy wyszłe 
i łupież z naskórka oddzielony', u psa przeszło 30 kilo- 
grammów ważącego i znalazł w nich przecięciowo dzien­
nie tylko 0,18 gram azotu. Grouven oznaczył ilość wło­
sów wychodzących u  wołu w miesiącacli Lutym, Marcu 
i Kwietniu' przecięciowo na 4,8 gram dziennie, w innych 
zaś miesiącach na 2,1 gram; co stosunkowo jeszcze mniej 
wynosi jak ilość przez Voita w doświadczeniu na psie wy- 
konanćm.

Z powyższych danych wnieść możemy, że ilość azotu 
w moczu wykrywana dostateczną nam daje miarę do oce­
nienia ilości białka przerobionego przez organizm. Jeżeli 
więc ilość azotu zawarta w moczu i odchodach stałych.
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większą się wykaże od ilości azotu zawartój w białku s tra ­
wionym karm y spożytćj, wówczas przewyżka odpowiadać 
będzie stosunkowemu zmniejszeniu się mięsa w ciele zwie- 
rżęcćm i przeciwnie mniejsza ilość azotu w moczu i od­
chodach stanowi zasadę do<ścisłego oznaczenia przybyt­
ku  mięsa w organizmie.

2. Przy wszelkićm karm ieniu, jakiegobądź rodzaju 
karm ą, prędzój czy późnićj następuje równowaga pomię­
dzy przyjmowanym a wydzielanym azotem,— a to tóm 
wcześniśj im bogatszą będzie w azot karm a podawana, 
a tóm późniój im więcśj w niój części pożywne bezazoto- 
we przeważać będą. W ostatnim  tym  wszakże razie za­
wsze się przypuszcza iż choć m ala cząstka białka straw ­
nego w karm ie znajdować się musi, inaezćj bowiem kar­
ma nie byłaby w stanie zwierzęcia utrzym ać przy ży­
ciu i śm ierć byłaby koniecznśm następstw em .,

Zdanie powyższe stwierdziło się we wszystkich doświad­
czeniach dotychczas przedsiębranych a dokładnie prowa­
dzonych, dostatecznóm będzie przytoczenie jeszcze w tym  
względzie następujących przykładów, U zwierząt mięso­
żernych np. psa, ilość białka spożytego może się zmniej­
szać lub powiększać przynajmniśj o pięć razy, a przy 
każdym  sposobie karm ienia zawsze równowaga w ilości 
spotrzebowanego i wydzielonego azotu nastąpi sam a z sie­
bie, a nadto średnia waga żyw a zwierzęcia nie okaże 
w skutek tego ważnie,szój zmiany. Toż samo dotyczó 
i zw ierząt roślinożernych. W jednćm z doświadczeń E . 
Schulzego Marckera w W eende mocz skopa zawierał 
w dniu 2 Kwietnia, w którym skopowi temu ostatni raz 
siano łąkowe z m ączką podawano, 7,23 gram  azotu; 3 
Kwietnia dawano mu już karm ę składającą się z siana 
łąkowego i większój ilości śróty bobowej, i tegoż samego 
dnia wykryto już w moczu 15,59 gram  azotu, 4 Kwietnia 
24,56 gram , 5-go 28,01 gram, 6 go 28,47, 7-go 29,05 gram  
i tak  ilość azotu w moczu zwiększała się aż do 14 Kwiet­
nia, w którym  to dniu doszła do 26,69 gram dziennie. Po­
dobnież podając skopowi karm ę zawierającą 14,40, 25,37 
i 46,73 gram  azotu; otrzymywano w odchodach 14,18, 
25,19 i 45,87 gram  takowego, a więc ilości prawie zupeł­
nie równe. Stohmann  w Halle zauważył równióż karm iąc
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kozy 700 gram m am i siana łąkowego z 800 gram m am i 
mąki lnianej dziennie na sztukę, ilość azotu dziennie w mo­
czu wydzielanego 28.9 gram; zastąpiwszy powyższą por­
cję dzienną, karm ą uboższą w azot, w tymże samym dniu 
mocz zawiera! tylko 17,30 gram  azotu, 3-go dnia 16,7 
a 4-go 15,42 gram. poczem przyjednostajnój karm ie ilość 
azotu w moczu stanęła w mierze. Toż samo zauważano 
i w innym  wypadku, w którym  w skutek zm iany karm y 
ilość azotu w moczu spadla tegoż samego dnia z 27,78. na 
14,19 gram , drugiego dnia na 10,17 gram , a piątegodnia 
po zmianie paszy na 9,17 gram . poczem już zupełna na- 
nastąp iła  równowaga.

Przy karm ieniu karm ą niedostateczną, prowadzącą 
w końcu zawsze do śmierci głodowćj, oczywiście równo­
w aga pomiędzy ilościami azotu spożytego w karmie a w y ­
dzielanego w odchodach, nigdy nastąpić nie może, od­
chody (stałe i mocz) zawsze więcćj azotu zawierać będą 
jak  karm a spożyta, czyli że zawsze następuje dodawanie 
białka z dawniejszych zasobów przez organizm. Grou- 
ven w Salzmiinde w doświadczeniach, w których wołom 
dziennie na sztukę oprócz 6—8 funtów słomy żytniej 
dodawano tylko 1 do 5 funtów pokarmów bezazotowych 
(cukru, irączki, gum m y i t. p.) znajdował w karmie 
tylko 14,4do 29, 8 gram  azotu, w odchodach zaś 26,5 do 
44,2 gram . Doświadczenia z owcami wykonane przez 
Hellriegl'a  i Lucanus’a w Dahme na owcach, wykazały 
przy wyłącznśm karmieniu takowych słomą, 3,3 i 4,4 
gram . azotu w karmie, w odchodach zaś 5,2 gram, na 
sztukę dziennie. Stokmann  w H alle w ykrył u kozy li­
cho karmionój (dziennie 591 gram . siana, 200 gram . m ą­
czki i 200 gram . gummy) w karmie 8,57 gram. azotu, 
w odchodach zaś 11,10 gram . więcej zatóm o 2,53 gram , 
co odpowiadało dziennemu ubytkowi świeżego, a więc za­
wierającego wodę mięsa wagi 74 gram.

3. YVypaki doświadczeń dopiero co wymienione, w yka­
zują najw yraźnićj, że przetwarzanie  białka w organizmie 
zwierzęcym głównie uwarunkowanśm jest przez ilość 
białka asy mi tacyjnego, zawartego w pokarmach spoży­
tych. Przez obfite dodawanie ciał proteinowych do kar- 
my, powiększa się zawsze najprzód ilość białka w krew
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przechodzącego, którego w ciągu 24 godzin rozkłada się 
około 80°/0,— bez względu czy mniejsze lub większe ilo­
ści takowego w organizm  wprowadzonemi zostaną, jak  
to licznemi doświadczeniami stwierdzono. Pod nazwą 
wszakże białka w krew przechodzącego, nie należy by­
najmniej rozumióć wszelkiego białka w krwi się znajdu­
jącego, lecz tę  tylko część takowego, k tóra wydzielając 
się z krw i naczyńkam i wioskowatemi dostaje się do wszyst­
kich organów i tym  sposobem głównie się przyczynia do 
odżywiania i odnowy organizmu. Ilość białka tego zmien­
ną być może a to zależnie od sposobu karmienia, u jed ­
nego i tegoż samego zwierzęcia o 5 do 10-ciu razy, iw tym - 
że samym stosunku zmienia się stopień przetwarzania 
się białka, przez azot wydzielony w moczu, mierzonym 
być mogący.

E. Schulze i Marcher zauważyli na jednym  i tym  sa­
mym skopie, pod wpływem różnych sposobów karm ienia 
zmienne ilości w moczu dziennie oddawanym od 3,88 do 
38,01 gram . i toż samo zauważył Słohmann u kóz dojnych 
z 7,18 gram . do 27,78 gram . Podług Bischoff'a  i Voit'a 
ilość azotu zaw arta w dziennym moczu psa dużego wzro­
stu  zmieniać się może od 7,9 gram . aż do 85,8 gram. 
przechodząc wszelkie stopniowania, w którem  to doświad­
czeniu pierwsza.ilość odpowiada stanowi głodu, ostatnia 
zaś ilości karm y składającej się dziennie z 2500 gra. mięsa.

4. Lecz nietylko białko w krew przechodzące, ale 
białko w organach się znajdujące czyli wlaściwićj obfi­
tość mięsa w zwierzęciu, a raczój w ogóle stan jego wy- 
karmienia sprawiony karm ieniem  poprzedzającem do­
świadczenie, wpłynąć może na sposób przetwarzania się 
białka. Do m aterjału do spożytkowania zdatnego a w cie­
le już znajdującego się, zależnego od stąnu organów tu ­
dzież zasobu b iałka (pochodzącego z poprzedniego k a r ­
mienia), przyłącza się jeszcze białko świeżo z karm ą spo­
żyte i ogół obudwóch dopiero stanowi o wielkości prze­
twarzania się. Zależnie więc od stanu ciała, zachodzić 
może większe przetwarzanie się białka i na odwrót a to 
tak  przy równych ilościach białka w pokarmach w orga­
nizm wprowadzanych jak  nawet i przy zmniejszających 
się. Różnice te wszakże wyrównywają się prędzśj lub
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wolnśj wraz z jednoczesną zm ianą ogólnego stanu ciaZa, 
a w końcu po nastąpionśm  wyrównaniu się ilości azotu 
przyjmowanego w pokarmach, z wydzielanemi z ciała, 
przetwarzanie się białka jedynie od podawania go w po­
karm ach zależnem się staje.

Zwiększające przetwarzanie się białka, przy obfitszśj 
ilości mięsa w ciele zwierzęcem przy równych zresztą 
warunkach, szczególniej widocznie się ujawnia z kilku 
doświadczeń wykonanych w Weende na skopach. Najed- 
nśin i tśm  samóm zwierzęciu i przy jednakowćj karm ie 
(siano łąkowe bez żadnych dodatków), lecz w doświad­
czeniach wykonanych w różnych okresach i po różnych 
sposobach karm ienia przed doświadczeniami, otrzymano 
następujące wypadki:

W aga ciała. B iałka dziennie. W ag a  ciał. B iałka dzień, 
na sztukę

strawio- przetwo- strawio- prze-
nego. rzonego nego twórz:

Kilogram. Gram. Gram. Kilogram, Gram. Gram. 
. i a 53,39 69,5 52,8 „ )a 43,12 59,7 49,1

) 0 61,11 57,6 61,8 \b 49,81 49,1 50,6
„ ) a 50,83 64,5 49,8 . \a 45,42 59,6 47,5

) b 55,51 57,1 68,8 \b 47,10 51,8 .49,9
Zwiększająca się ilość przetw arzanego białka, przy 

zmniejszającej się ilości białka podawanego w pokarmach, 
wyjaśnioną być może tylko różnym stanem  wykarm ienia 
w którym  się zwierzęta będąc brane pod doświadczenie 
znajdowały. Samo powiększenie wagi ciała jest już w tym  
względzie wskazówką, a nadto wnosić należy że w wy­
padku tym  musiało mieć miejsce miększa obfitość mięsa 
niż tłuszczu, w przeciwnym bowiem razie wypadki liczeb­
ne raczśj przeciwne wyp iśćby były powinny, ja k  to 
poniżej jeszcze zobaczymy.

Jasnśm  jest przeto; że każdemu stanowi ciała zwierzę­
cego (stopniowi wykarmienia) odpowiada pewna ściśle 
oznaczona ilość pokarmów, która staje się niezbędną je ­
żeli chcemy utrzym ać zwierzę w jednakowym i niezmien­
nym  stanie kannności; i przeciwnie znów wszelaką daną 
ilością i rodzajem karm y, wytworzyć można w ciele zwue- 
rzęcóm pewną ilość białka (mięsa), tłuszczu i wody, któ-



—  181

ra  raz osiągnięta pozostaje w mierze jeżeli ilość i jakość 
pokarmów, tudzież inne w arunki zewnętrzne, zm ianie 
nie ulegną. Pod względem więc wyżywiania i u trzym a­
nia ciała zwierzęcego niema tak  zwanej konsum cji zby­
tecznej, lecz zachodzić ona może, w praktyce a raczój mieć 
będzie miejsce marnowanie pasz^, gdy zwierzętom poda­
wać będziemy więcćj karm y lub lepszśj albo w ogóle in- 
nój jak  tego karmienie do zupełnego osiągnięcia celu 
w którśm  przedsięwzięte zostało, w danśj chwili wyma­
ga. Marnowanie karm y tym sposobem bardzo łatwo miej­
sce miść może przy produkcji mleka i wełny, jako też 
przy karm ieniu zwierząt pociągowych (sprzężaju).

5. Zw iększona ilość wody p rzy ję te j łub wydzielonej 
przez organizm , sprawia również, lubo w mniejszym sto­
pniu zwiększenie się przetw arzania białka w ciele

Voit zauważył to na psie, w którego moczu wydanym 
po spożyciu 1957 gram , wody w sk u tek  czego ilość ta ­
kowego podniosła się z 250 na 742, znalazł również 
i zwiększenie się ilości mocznika z 16,7 na 21,3 gram. 
(było to w pierwszym dniu głodzenia psa). E . Genth do­
strzegł iż w moczu człowieka, przy spożywaniu zwykłśj 
ilości pokarmów dziennie, ilość mocznika w zrastała z 44,6 
na 50,1 i 54,3 gram. gdy tenże człowiek zam iast 2000 
gram. 4000 gram . wody dziennie w ypijał, ogólna ilość 
moczu dziennie oddawanego, «wynosiła stosownie do po­
wyższych ilości mocznika, 1260, 3101 i 5145 gram . Toż 
samo zjawisko stwierdził Stohmann  na kozie, k tóra przy 
jednej i tej samśj ilości karm y spożywając dziennie 3600 
gram . .wody, wydzielała 28,9 gram . mocznika w moczu 
spożywając zaś 6150 gram . wydzielała go 33,10 grain. 
W edle doświadczeń wykonanych przez Henneberg1 a w We- 
ende na ośle, powiększenie ilości spożytśj wody z 47,0 na 
58,6 kilogramów dziennie, sprawiło przy zupełnie zresztą 
jednakowśj karmie zwiększenie przetwarzania się białka 
z 742 na 793 gram , a więc o 7°/0.

Nadmienić tu  wypada że zwiększenie się ilości mocz­
nika  w moczu w skutek większych ilości spożywanśj wo­
dy, i tćm samśm zwiększonego wydzielania się moczu 
przypisać należy zwiększonemu wytw arzaniu się mocz­
nika, a tóm samćm i zwiększeniu się przetw arzania
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białka w organizmie; um yślnie bowiem w tym  celu przez 
Voita przedsiębrane doświadczenia, a  mianowicie k ar­
m ienia zwierząt mocznikiem, wykazały, iż takowy by- 
najmuićj w organizmie zatrzym anym , a następnie wodą 
w ypłukanym  być nie może. Zwiększenie się przetw arza­
n ia  białka, wówczas tylko również ma miejsce, gdy jed­
nocześnie wraz z moczem większe ilości wody odchodzą, 
jak  przy spożywaniu norm alnych ilości lakowśj; gdy bo­
wiem przewyżka wody spożytój pozostaje w ciele, lub 
w skutek silnych ruchów wypoconą lub wyzioniętą zosta­
nie, wówczas żadna różnica w ilości wydzielonego mocz­
nika nie zachodzi.

Cokolwiek zatem sprawia znaczne zwiększenie przyj­
mowania i wydzielania wody, musi zarazem przyspieszać 
i zwiększać przetwarzanie się białka w organizmie. Dla 
prak tyki wynika ztąd np. iż wystrzegać się należy zmu­
szania zwierząt do przyjmowania większych ilości wody 
czy to przez dawanie takowym za wiele soli lub też kar­
m y zbyt wodnistej. Dotyczy to głównie karm ienia mło­
dzieży i sztuk opasowych; powiększenie się przetw arza­
nia białka w organizmie o 5 do t0°/o bardzo łatwo wstrzy­
mać może zupełnie przez czas dłuższy tworzenie się i przy­
bywanie mięsa i tłuszczu w organizmie, przyczćm wszak­
że pozostaje" jeszcze do zbadania przyrządem respiracyj- 
nym , czy i o ile w miarę tworzenia się i wydzielania mo­
cznika jednocześnie następuje także i odpowiedni ubytek 
tłuszczu wytwarzającego"się w organizmie z przetworzo­
nego białka.

6. Praca zewnętrzna, a więc zwiększona czynność mię­
śn i , nie w pływ a znacznie na zwiększenie się przetwarza­
nia białka ; ilość wykonywanej przez zwierzęta pracy za­
leżną jest wprawdzie od stanu ich karmności, tudzież od 
ilości znajdującego się w organizmie białka w krew 
przechodzącego i w organach zawartego, lecz białka te ­
go przy pracy nie zużywa się więcój jak  tylko właśnie 
ilość od funkcji organizm u zbywającą, nie więcój zatćm 
jak i podczas spoczynku zwierzęcia przy równym  zresztą 
stopniu karm ności.

Ważny ten fakt, zbijający stanowczo wszelkie dawniej­
sze twierdzenia o silnóm zużywaniu się i niszczeniu or-
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ganów przez pracę, dowiedzionym został najprzód przez 
Voit'a na psie. Pies rzeczony głodzony wydzielał przy 
spoczynku przecięciowo 10,88 gram, mocznika, chodząc 
zaś 8 godzin z rzędu w kole deptakowćm 12,33 gram; 
następnie karmiony 1500 gram, mięsa wydzielał w spo­
czynku 110,11 gram. mocznika, chodząc zaś w deptaku 
z pełnym żołądkiem 117,16 gram. z próżnym zaś 114,13 
gram, a więc tylko nieznacznie więcćj, tembardzićj iż ró­
żnica o którćj mowa, pochodzić mogła nie wprost z pra­
cy, lecz z zwiększonego w powyższym wypadku przyj­
mowania i wydzielania wody. Podobneż rezultaty lecz 
jeszcze ściślejsze osiągnęli Voit i Petenkofer, czyniąc swe 
doświadczenia na człowieku, przy zastósowaniu przyrzą­
du respiracyjnego, a mianowicie na 24 godzin zostało:

Bez przyjmo. pokarmów Przy średniej ilości pokar. 
przy spoczyn. przy pracy przy spoczyn. przy pracy 

Rozło. białku 78,8 gram. .74,9 gram . 136,9 gram. 136,6 gram. 
Utleń, tłuszczu 209 ,, 3s0 ,, 219 ,, 330 ,,
"Wyd. moczniku 26,5 ,,  250 ,, 37,1 „ ,36,8 ,,
Odparow. wody 82,1 ,, 1777 ,, 931 ,, 1727 ,,
Wyzio. kwa. wę. 716 ,, 1187 ,, 928 ,, 1209 ,,

Cyfry powyższe świadczą najwymowniej iż: przy pracy 
nie zużywa i nie spotrzebowywa się więcćj białka, jak 
przy zupełnym spoczynku, lecz za to spala się nierównie 
więcćj tłuszczu w ciele znajdującego się (oraz tłuszczu i 
wodanów węgla z karmą spożytych), a tern samćm odpo­
wiednio więcćj kwasu węglanego wyzioniętćm zostaje; 
wypacanie i wyziewanie wody skórą i płócami również 
znacznie jest większe.

Par /ces w Anglji, czyniąc doświadczenia nad dwoma 
żołnierzami, otrzymującymi zupełnie jednakowe pokarmy, 
znalazł w moczu ich przy zupełnym spoczynku 19,14 i 
19,47 gram, przy zwykłych zajęciach 17,62 i 18,49 gram, 
a przy ciężkićj pracy (marsz forsowny 24 do 35 mil an­
gielskich "dziennie, 19,45 i 19,96 gram. Małym różnicom 
tu  zachodzącym żadnćj wagi przypisywać nie należy, a to 
tćm bardzićj iż nie wszystkie pokarmy poddawane były 
dokładnemu rozbiorowi chemicznemu, jak w doświadcze­
niach Voit'a i Pettenhofer'a, lecz częściowo oceniane by­
ły tylko pod względem azotu w nich zawartego.

Sądzono iż z wypadków powyższych doświadczeń da
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się wyciągnąć wniosek, iż białko nie jest w stanie wy­
twarzać siłę mechaniczną mięśni, a najprzód Al. Traube 
a po nim Fick, W iślicenus i Franklnnd  postawili wnio­
sek że właściwe źródło siły pochodzi od spalania się tłu ­
szczu i w ogóle części składowych ciał bezazotowych że 
tak  jak węgiel spalony pod kotłem parowym dostarcza 
pary  do poruszania machiny parowój, taić podobnież i 
tłuszcz oraz wodany w ęgla przez utlenienie ich w o rg a­
nizm ie dostarczają siły do w ykonywania naszych prac 
mechanicznych. Przeciw tym wnioskom przytoczył Voit 
i słusznie następujące fakta praktyczne, a dowodzące do­
niosłości znaczenia białka zawartego w pokarmach. „Ani 
koni wyścigowych, ani szermierzy (bokserów) nie karm i 
się nigdy tłuszczem i wodanami węgla, lecz białkiem ow­
sem i mięsem); otyłość ciała nigdy za oznakę siły mięśni 
uważaną być nie może. Pies karmiony wielkiemi ilościa­
mi tłuszczu a otrzym ujący mało mięsa, staje się ocięża­
łym  i ospałym, przy wyłącznóm zaś karm ieniu mięsem, 
je s t w pełni sił i życia. Wielkość wykonanój pracy, od­
powiednią jest sile mięśni i ilości białka, przechodzącego 
w krew i w organa, w organizmie się znajdującego; lu ­
dzie źle żywieni i rekonwalescenci wzmacniają się tyl­
ko zwolna, jakkolwiek od wielu dni już pokarm y posil- 
niejsze spożywają.

Organizm  zwierzęcy nie jest bynajmniśj m achiną zu- 
żywującą się przez pracę i właśnie z tej przyczyny iż prze­
twarzanie się białka nie zwiększa się przy pracy, przetwa­
rzania tego nie można uważać jako zużywania się organów. 
Cieplik wywięziony w organizmie zwierzęcym przez u tle ­
nienie, nie może być zamieniony w ruchy mechaniczne i 
pracę mechaniczną jak  w machinie parowój; w ciele bo­
wiem zwierzęcśmniedostaje bezwarunkowo jednego z naj­
ważniejszych warunków m achiny parowój a mianowicie: 
koniecznój różnicy tem peratur pomiędzy kotłem  a kon­
densatorem (Clausius). Nie dowiedziono również nigdzie 
iżby części cieplika, wytworzonego przez spalenie tłuszczu 
podczas pracy, a spotrzebowanój jako siła żywa do tejże 
pracy brakować miało w ogóle cieplika wydzielonego na 
zewnątrz." Spalanie się większych ilości tłuszczu, jest 
skutkiem  zwiększonego przyciągania mięśni pracującój,
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' do tlenu krwi. W przetwarzaniu się białka mieści się je­
dyne źródło siły w organizmie zwierzęcym; wykonywa­
nie wiele i ciężkiój pracy, osiągniętym być może tylko 
przez silne odżywienie fstan należytśj karmności) do 
utrzymania którego zaś niezbędnem jest podawanie w po­
karmach odpowiedniśj ilości białka.

7. Dotychczas mówiliśmy tylko o czynnikach powię­
kszających przetwarzanie się białka w ciele zwierzęcśm, 
lub też zachowujących się wtym  względzie prawie oboję­
tnie. Zastanowimy się obecnie nad wpływami w skutek 
których w równych z resztą okolicznościach przetwarzanie 
czyli niszczenie białka zostaje zmniejszonśm, a zwiększa 
s\ę przybytek, w ciele, w skutek  których więc osiągnąć 
można'1 albo oszczędność białka w pokarmach, lub też 
wyprodukować, pewną ilością białka w karmie zawar­
tego, o ile możności jak najwięcej przetworów zwierzę­
cych szczególniej cennych. W arunki osadzania się biał­
ka w organizmie zwierzęcym, szczególnićj są ważne dla 
rolnika, połączone z niemi bowiem jest jak najściślśj naj­
korzystniejsze wyzyskanie wartości karmy, a to tćmbar- 
dziśj, iż białko w karmie zawarte nietylko umożebnia 
tworzenie się mięsa, lecz nadto dostarcza materjału do 
tworzenia się tłuszczu w ciele zwierzęcóm, a nawet może 
pośrednio lub bezpośrednio stanowić podstawę wszystkich 
części składowych organicznych miśka. Pierwszym 
najniezbędniejszym warunkiem osadzania się białka 
w organizmie, jest naturalnie ilość części pożywnych 
w dziennśj karmie zwierząt zawarta; tylko bowiem gdy 
dostateczna ilość części pożywnych przejdzie z przewodu 
pokarmowego w krążenie soków zwierzęcych, czyli gdy 
organizm więcśj otrzymuje, jak mu potrzeba do samego 
utrzymania w mierze stanu karmności, w którym się 
właśnie znajduje, może nastąpić przybytek, to jest utwo­
rzenie się mięsa i tłuszczu. Zwiększenie ilości dziennie 
na sztukę jednśj i tśj samśj karmy lub mięszaniny kar­
mu powoduje zwiększenie się przybytku białka w ciele 
nietylko bezwzględnie ale i względnie.

Henneberg i Stohmann np. zauważyli, że wół otrzy­
mujący karmę złożoną z 3,37 funtów pokarmów straw­
nych azotowych, a z 14.49 funtów części bezazotowych
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wykazywał dziennie przybytek mięsa równy 0,62 funta, 
gdy tenże sam wół otrzym ując dziennie 3,75 funtów po­
karmów azotowych a 15,71 bezazotowych osadzał dzien­
nie m ięsa 1,19 funta.— Stosunek części azotowych do 
części bezazotowych pokarmów był 1:4,3 i 1:4,2—w obu- 
dwu więc razach prawie jednakowy; ze stu części zaś na 
wagę strawionego białka pozostawało w pierwszym wy­
padku 18 w drugim  zaś 32 w organizmie i osadzało się 
w postaci mięsa lub tłuszczu. Przy karm ieniu wołów 
sianem koniczynowćm, podawanem w różnych ilościach 
(20,4 i 25,0 funtów, jakoteż 24,1 i 29 funtów dziennie) 
otrzymywano przybytki mięsa przy mniejszych porcjach 
0,12 i 0,19 funta (9 i 11% asymilowanego białka) przy 
większych zaś 0,25 i 0,31 funta (14 i 15% białka asym i­
lowanego).

Stosunek zatćrn strawionego białka do przybytku mię­
sa, zawsze się okazywał korzystniejszym przy większych 
porcjach karm y czyli że przy równóm traw ieniu pokar­
mów jedna i taż sama m ieszanina karm y opłaca się tern 
lepićj im w obfltszój ilości będzie podawaną.

8. B iałka w karm ie oszczędzić można przez dodanie 
tłuszczu do takowej, oprócz tego zaś nadto tłuszcz wpły­
wa na zmniejszenie przetwarzania się białka, w skutek 
czego więcej takowego w ciele pozostaje i więcćj się 
mięsa wytwarza, co szczególniśj w yraźnie się uwidocz­
nia gdy przed rozpoczęciem dodawmnia tłuszczu do kar­
my, miała już miejsce w organizmie równow aga po­
między azotem w karmie przyjm owanym  i oddawanym 
w odchodach, tudzież gdy ilość b iałka w krew  przecho­
dzącego nie była wielką.

Działanie to tłuszczu na przetw arzacie się białka, nie­
równie łatwiśj i pewnićj oznaczyć można u zwierząt mię­
sożernych, jak  roślinożernych. W  doświadczeniach 
jBischofjpa i Voit'a naprzykład pies ważący 34 kilo­
gram y karm iony mięsem wolnóm od tłuszczu, m u­
siał go zjadać dziennie 1500 do 1800 g ra m , aby po­
został w równym stopniu karmności i aby równowa­
ga pomiędzy azotem spożytym i wydzielonym u trzy­
m aną być mogła, gdy za dodatkiem dziennie 200 do 
250 gram  tłuszczu, 500 gram  mięsa okazały się być do-
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statecznemi do osiągnięcia tegoż 'samego celu. Dla u trzy­
m ania więc w mierze jednego stanu karmności oszczę­
dzono 200 grammaroi tłuszczu niemniój jak  1000 gram  
mięsa w karmie dziennej. Ilość azotu w moczu przy 
karm ie składającśj się z 500 gram . mięsa (w których się 
znajdowało 17,0 gram . azotu, a w białku strawionćm 
16,4 gram.) dziennie bez tłuszczu wynosiła 16,9 gram  
(a wiec zachodził niedobór pokrywany azotem z ciała 
w w ilości=0,5 gram  odpowiadającój 15-tu grammom 
mięsa). Za dodaniem do mięsa tłuszczu w ilości 200 
gram  ilość azotu w moczu zmniejszyła się do 16,5 gram  
czyli ’że niedobór już tylko 0,1 gram  wynosił, a pod­
niósłszy dodatek tłuszczu do 300 gram  dziennie lloac 
azotu wydzielanego w moczu wynosiła tylko 15,0 gram  
w tym  więc wypadku następowała już przewyżka wyno­
sząca 1,4 gram , a odpowiadająca 42-om gramm om  świe­
żego mięsa. .

Zmniejszenie przetwarzania się białka przez dodanie 
do karm y tłuszczu zdaje się być pozornie małóm, w y­
nosi bowiem podług poczynionych doświadczeń 1 do 
150/0 średnio, zatćm 7% w zględnie ilości białka przed 
dodawaniem tłuszczu przetworzonego, wszakże przyby­
wanie wagi ciała sprawione niem, znakom ite może 
spraw ić skutki, gdyż częstokroć trw a przez dość długi 
przeciąg czasu. W wypadku tym  wszakże nietyle sta­
nowi bezwzględna ilość spożytego tłuszczu, ile raczćj 
stosunek takowego do ilości białka w karm ie się znajdu­
jącego. Pies karmiony dziennie 500 gram . mięsa i 250 
gram m am i tłuszczu okazywał przybytek mięsa przez 32 
dni, gdy przeciwnie przy tój samćj ilości tłuszczu, 
2000-mi grammów mięsa przybywanie m ięsa trwało 
tylko 4 dni. Wpływ tłuszczu w karm ie zawartego na 
przetwarzanie się białka, i przybywanie mięsa nie tak  
wyraźnie dostrzeżonym i oznaczonym być może u  zwierząt 
roślinożernych, a mianowicie przeżuwających ilość bo­
wiem tłuszczu w karm ie, stosunkowo jes t m ałą a nadto 
wpływ takowego ukryw anym  zostaje przez działanie 
wodanów węgla, zawsze obficie w karmie roślinnśj się 
znsjdujących. Doświadczenia zatem wyłącznie w tym  
względzie, w szczupłćj wprawdzie liczbie dotychczas w y­
konane, dały wypadki zmienne i nieścisłe.
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Henneberg i Stohmann  zauważyli w k ilku  doświad­
czeniach przedsiębranych z wołami, w  których karm ie 
zastąpiono jeden równoważnik mączki, olejem rzepako­
wym (0,6 fun ta dziennie na sztukę) raz zwiększenie się 
ilości białka osadzającój się w organizmie z 0,75 na 1,19 
funta, d rugi raz równeż zmniejszenie z 1,19 na 0,69 
funtów. W  późniejszych doświadczeniach Stohmann a 
z kozami, dodatek 50 gram  oleju makowego do 1450 
gram  siana łąkowego nie wykazał w yraźnćj różnicy 
w przetwarzaniu się białka. Zauważany czasami wpływ 
nader korzystny zwiększonego dodatku tłuszczu do k a r­
my zwierząt opasowych, nie może bynajm niśj być 
uważanym  jako prosty dowód zwiększonego przybytku 
mięsa, jako pochodzącego w podobnych warunkach po 
prostu tylko z osadzenia się w ciele tłuszczu w karm ie 
zawartego, a nadto, iż w wypadkach powyższych, nigdy 
nie przedsiębrano ścisłego oznaczenia azotu w karm ie, 
moczu i odchodach stałych.

( Dokończenie nastąpi).



NAPOJE Z OWOCÓW
C Z Y L I

SPOSOB W W A B IA fflA  WINA DOMOWEGO
z ja b łe k ,  g ruszek , aprykozów , brzoskw iń, p ig w , po m arań czy , apelcyn, śliw ek , 
la rn i ,  w iśn i, rozynek, porzeczek, ag res lu , m alin , poziom ek, m o rw , sm rodiny , 
jagó d  ja łow cow ych , bzow ych, czernicy i t .  d .;  a także  z korzeni,  ( im b ie ru , 
p a s te rn a k u , bu rakó w  e tc .)  z k w iatów  (m elisy , pierw iosnków  e tc . )  i soku brzóz.

OEAZ

P R Z Y G O T O W A N I A  R O Z M A I T Y C H  M IO D Ó W  ( W IN  M IO D O W Y C H )
I A N G I E L S K I E G O  P O P

podług spradzonycli Angielskich, Francuzkich i Niemieckich autorów, a mianowicie:

D -ra  C. H . S zm id ta , napisał: 

jTak J C u n c e n d o r p .

PRZEDMOWA AUTORA.

Rzeczą to jest powszechnie znaną, że winna macica 
w  strefach bardziój północnych niedobrze się udaje, chyba 
rzadko kiedy nastręczając w tćm  w yjątek— i to— za pra­
cę i nakład spory— tylko kw aśny napój, gdy  przeciwnie 
jabłka nasze i gruszki, oraz inne ziarnowe lub pestkowe 
owoce daleko cześciśj obfitym darzą plonem, z którego 
świadom y rzeczy gospodarz przyrządza wyborny orze­
źwiający napój, podnosząc, oraz najkorzystniejszym spo­
sobem wartość swych bogatych zbiorów.

Od najdawniejszych czasów poświęcano tój ga łęzi 
przemysłu największe staranie w Anglji i Francji, szcze-
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golnie w Norraandji, tak  dalece, że w obu tych  krajach 
cydr i perry  stały  się upodobanym ziemianina tru n ­
kiem. W Niemczech przygotowywano tylko należyty 
cydr w okolicach F rankfurtu  nad Menem i w Królestwie 
W irtembergskiśm, a jeżeli w nowszych czasach takoż 
i w innych stronach Niemiec tak  obfitujących w owoce, 
przemysł ten sobie przyswajać poczęto, winniśm y to 
patryotycznym  zabiegom d ra  Galla, który w technice go­
spodarstwa wiejskiego tak  wielkie położył zasługi.

Ale i jagody nasze, niektóre korzenne rośliny, kw iaty 
i liście dostarczają, przy zgodnśm z prawidłam i sztuki 
postępowaniu, nader smaczne i zdrowe gospodarskie na­
poje, mogące uchodzić za wyborne stołowe wino.

By dostępniejszemi się stały  Anglików i Francuzów 
doświadczenia, oraz sprawdzone sposoby postępowania 
co do wyrobu dobrych win domowych, udzielamy n a­
szym wiejskim gospodarzom w dziełku tćm  w yjątki z n a ­
stępnych wybornych dzieł:

Dr. Maculloch ,,On W ine making" 3 Edit.
W . H. Robert's The British wine m aker."
Dr. Gardner's Cabinet Cyclopedia Vol I The wine m a­

king.
Dubief „T raite theorique et pratique de vinification.

„ Manuele theorique et pratique du fabricant de 
Cidre et de Poiró.

Odolant-Qesnos »Traitó de la culture de pommiers et 
poiriers e t de la fabrication du cidre et du poiró—i na- 
koniec porady i sposoby postępowania dra Ł. Gall'a, po­
mieszczone w wydanych przezeń praktycznych ogłosze­
niach dla poparcia rozumowego przemysłu wiejskich go­
spodarstw równie w innych technicznych czasopismach.
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W S T Ę P

Pierwszym, który  może metodycznie o wyrobie cydru 
napisał, by ł Julien le Paulmier, o którym  wiadomo, że 
w XYI-tym żył wieku; w cesarskiój bowiem, paryzkiój 
bibliotece znajduje się jeszcze egzem plarz jeden dzieła 
jego, o winie i jabłeczniku mający datę 1588 roku.

Autor już we wstępie swojój księgi opowiada, iż na­
pój dziś cydr nazywany a dawniej pod imieniem sicera 
znany u łaciników, w wielkiem bardzo jest użyciu 
u Paryżan równie jak  u mieszkańców Normandji, i że 
takowy niczem więcój nie jest tylko sokiem z jabłek 
i grusz, które albo oddzielnie, albo w połączeniu najprzód 
zdrobniano. Louis Dubois wyprowadza nazwę tę  od hi­
szpańskiego wyrazu cidra i sądzi, że sposób robienia n a­
poju tego razem z nazwą przyjęli Francuzi od Hiszpa­
nów. Inni znowu mniemają, iż napój ten już żydom 
był wiadomy, kiedy jeszcze jako samoistny naród, oni 
hebrajskim mówili językiem, bo w nim  wyrazy sichar 
albo secar oznaczają napój wyciśnięty z jabłek i gruszek, 
k tóry  pospolicie sidra nazywano. Ale i ci mogli sposób 
robienia onego wynieść z Egiptu, bo ztam tąd żapewne, 
jak wnioskować godzi się z tego, co Dubois utrzymuje 
o Maurach, iż oni poznajomili Hiszpanów z tym  napojem, 
m usiał takowy rozejść się po Afryce śladami zdobywców 
arabskich; którzy jako Muhamedani mogli sobie upodo­
bać to wino jabłkowe jeszcze i dla tego, że Prorok im 
zakazał używania wina z winogron. Zresztą, jakibądź- 
kolwiek był początek tój nazwy: hebrajski, łaciński, czy 
hiszpański, nie stanowi to rzeczy, dość że dawnićj pi­
sano ten wyraz we Francji sidre i to musiało już być
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wówczas zepsutym  wyrażeniem sicera łacińskiego albo 
hiszpańskiego cidra, które oba oznaczały napój ferm en­
towany z jabłek lub gruszek. Przeto m ijając dalsze do­
chodzenie początku tego napoju, przystępujem y wprost 
do sposobów w yrabiania cydru, jak  go dziś w Norman- 
dji, w Anglji i Niemczech, szczególnie podług postępo­
wania podanego przez dra Gall’a otrzym ują.

ROZDZIAŁ I.

Notatki chemiczne, ściągające się do 
wyrobu cydru i win gospodarskich 

w ogólności.
M ała liczba ciał organicznych, zaledwo proteinowe 

związki przechodzić mogą same przez się w rozkład fer­
m entacyjny, czyli kisnąć, lub burzyć się, a przechodząc 
weń, zdolne są drugie, nieferm entujące przez się 'c iała, 
pociągnąć do podobnego stanu rozkładu, odpowiednio do 
ich natury. Rozkład za pomocą wody sprawiany w pe­
wnych ciałach dopiero przez drugie, już rozkładać się 
poczynające nazywam y ferm entacją  czyli burzeniem się, 
a ciało powodujące do tego fermentem  lub zaczynem. Roz­
różnia się zaś ferm entacja, stosownie do produktów z niśj 
powstających na wiele gatunków . Przedniejsze są: fe r ­
mentacja winna  czyli spirytusowa, fermentacja śluzowa, 
fermentacja kwasu mlecznego i maślanego.

‘Gnijące ciała mogą tylko w pewnych okresach g n i­
cia pewne gatunki fermentacji sprowadzić na tćj za­
sadzie w iększa część tylko z początku gnicia bywa fer­
mentem dla wiunćj fermentacji, przemieniając późuiój 
cukier, już nie w spirytus, ale w kwas mleczny. Mate- 
rja śluzowa przeciwnie bywa zdolną utworzyć ferm enta­
cję winną tylko wówczas, gdy pozbawi się możności 
przechodzenia w fermentację kwasu mlecznego.
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Spirytusowa czyli winna fermentacja zasadza się na 
rozkładzie cukru, na spirytus i kwas węglowy. W arunki 
do jój rozpoczęcia są:

1. Obecność zdatnego do fermentowania cukru, a za­
tem  jakiegobądźkolwiek ze zwyczajnych gatunków  cu­
kru  fermentować zdolnych: Najrychlój fermentuje cu­
kier winogronowy i prawie równie prędko cukier śluzo­
wy, znacznie wolniój cukier ze trzciny, ale powolniej da­
leko cukier mleczny.

2. Przytomność ferm entu. Ferm enty winnej ferm en­
tacji zwą się drożdżami. One składają się z małych, 
przezroczystych ciałek, z gatunku niedoskonałych ro­
ślin, pleśni drożdżowych, utworzonych z pojedyńczój 
kom órki, m ają zaś stosownie do koloru wina, farbę bru­
n a tn ą  albo czerwono-żóltawą, i powstają z pewnych wo- 
doród i siarkę zawierających substancij (związków protei­
nowych) najprędzój z białka, kleju, w łókniny i kazei­
ny, królestwa roślinnego, daleko powolnićj zaś z odpo­
wiednich pierwiastków królestwa zwierzęcego, gdy 
w stanie rozpuszczenia, pod przystępem powietrza pozo­
staną w zetknięciu z rozcieńczonym" roztworem cukru.

Bez takowego rozczynu wystawione na wpływ powie­
trza, ulegają substancje, te  oraz powstałe z nich drożdże 
gniciu, przy wydzielaniu się smrodliwego wyziewu 
i przeistaczają wtedy cukier już nie w spirytus, ale 
w kwas mleczny.

Z tóm wszystkiśm drożdże podlegają stopniowój prze­
mianie i przy fermentujących roztworach cukru; one 
tracą swój saletroród, dający się dośledzić w płynie jako 
ammoniak, i przeistaczają się w jakąś w łóknistą sub­
stancję, pozostającą bez działania na  roztwór cukrowy. 
Drożdże przeto mogą tylko czas niejaki podtrzym ywać 
fermentację. Nie tylko ilość nowo-utworzonych ale i zu­
żytych (lub uniezdatnionych) zostaje w prostym  stosun­
ku do ilości wyrobionego wyskoku.

Co się wydziela z fermentujących płynów stanowi cał­
kowicie, a przynajmniej powiększój części drożdże, k tóre 
straciły* swą skuteczność; a im innićj ich pozostaje, tóm 
są dzielniejszemu dla następnego pobudzania procesu 
ferm entacyjnego.

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 1 3
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W  zgęszczonćj solucji cukrowój mogą się drożdże 
przez wiele la t przechowywać bez zepsucia. Wysuszenie, 
przegotowanie w wodzie znaczniejsze, mocny spirytus 
i w ogólności wszystkie substancje, będące trucizną dla 
roślin, osłabiają i niszczą skuteczność drożdży. Na wi­
nogronow y cukier starczy jeden procent (1%) drożdży, li­
cząc w stanie suchości, na zwyczajny zaś półtora potrzeba; 
ponieważ ten wprzód się przemienia na cukier w inogro­
nowy nim  w ferm entację przejdzie; a ta  znowu tćm ry- 
chlśj się rozpoczyna i kończy, im większa jest ilość droż­
dży. .......................................

3. Odpowiednia ilość wody, mianowicie więcej niz 
poczwórna co do wagi cukru. Jeżeli ilość wody mniej­
szą będzie to pozostanie wielka część cukru nierozłożo- 
nego; gdyż nadm iar powstającego spirytusu zniweczy 
działanie drożdży. Koncentrowane roztwory cukru 
ustrzegają rozkład drożdży, a zatśm  i działanie ich 
na cukier; one nie przechodzą w fermentację i ochra­
niają nawet inne substancje od fermentowania i gnicia. 
Na tćm zasadza się i konserwowanie owoców. Jeżeli 
przeciwnie fermentujący cukier był rozpuszczony w zby­
tk u  wody, to powstały spirytus łatwo w kw as octowy 
przejdzie, nim się wszystek cukier rozłoży.

4. P rzystęp powietrza  nie jest wprawdzie koniecznie 
potrzebnym, a naw et często szkodliwym, jako sprzyjający 
tworzeniu się kwasu; jednakże dla w yrabiania się droż­
dży, gdzie ich nie ma jeszcze gotowych, jest nieodzow­
nym. W yciśnięty sok winogron równie mało fermentuje 
jak  kiedy on" w nienaruszonym jeszcze znajduje się 
owocu. Mała ilość drożdży potrzebnych do rozkładu 
cukru tworzy się wszakże bardzo prędko. Czas potrze­
bny do wyćiśnienia owoców dostatecznym  jest do tego. 
Sok owocowy wówczas fermentuje naw et w zam kniętych 
naczyniach bez przerwy tak , iż takowe od wydzielają­
cego się gazu kwasu węglowego bywają rozsadzane, je ­
żeli tem u nie zaradzi się przystosowaniem, naprzy kład ru r­
ki pod wodą otwierającój się.

5. Właściwa temperatura■ Ferm entacja może w praw­
dzie odbywać- się we wszystkich stopniach ciepła' 4 do 
30° Keaumura; najstosowniejszą jednakże jest tem pera-
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tu ra  od 10° do 20° R. Niżej 10° następuje burzenie się 
tylko powolne, przy 0° ustaje zupełnie, gdy  tym cza­
sem w tem peraturze wyżćj 20° zbytecznóm objawia się 
burzeniem, przechodzącym w tworzenie się octu. Roze- 
grzawszy się do stopnia wrzenia wody, może ferm enta­
cja, naw et po następnem ostudzeniu, za pomocą zm iany 
ferm entu, przez niejaki czas na nowo rozpocząć się, ale 
gdy wrzenie zanadto długo trwało, to wcale się nie od­
nowi.

Spirytusowa fermentacja odznacza się następncmi objawami.

«) P łyn mętnieje z przyczyny wydzielania się drożdży.
b) Tem peratura jego znacznie się podnosi, jak  przy 

wszystkich chemicznych, bystro odbywających się pro­
cesach, a to tśm  wyżśj im większą jest ilość ferm enta­
cyjnego płynu.

c) Z podwyższeniem się tem peratury  jest w związku 
wzrost objętości.

d) Obfite rozwijanie się gazu kwasu węg-lowego wpra­
wia płyn ferm entujący w ruch. Za ustaniem  ferm en­
tacji osiadają drożdże a płyn rozjaśnia się. Rozkład cu­
kru  na spirytus i kwas węglowy odbywa się bez w y­
dzielenia czegobądźkolwiek lub przyjęcia do składu swo­
jego w związek.

Na czem opiera się własność drożdży w praw iania 
w fermentację roztworów cukru? nie wiemy. To wszak­
że wiadomo jest, iż wiele związków i rozkładów, naw et 
między nieorganicznemi ciałami nie tak  łatwo, albo 
i wcale nie następuje, gdy nie będą w zetknięciu z in- 
nemi ciałami, które w tak i albo podobny rozkład prze­
chodzić poczęły. Wiadomo, że zgniłe owoce łatwo za ra ­
żają zdrowe, ztąd też przyjęto, że to podobnóm jest za­
rażeniem, które zachodzi między zgniłóm proteinowóm 
ciałem, tak  skłonnóm do rozłożenia będącćm, że samo 
(bez zarażenia się) w zgniłość przechodzi, adrugióm , k tóre 
bez zarażenia się nie zdoła uledz zgniliźnie.

Pod nazwą Wino  rozumió się sok owocowy, przez fer­
m entację spirytusowym  uczyniony (osobliwie winogro-
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nowy), albo każdy inny, cukier zawierający płyn jeżeli 
zdatny jest do użycia na napój. ByWają przeto rozró­
żniane wina: winogronowe, owocowe, miodowe i sztucz­
ne wina.

Fermentacji dajemy odbywać się wnizkiój ile możności 
temperaturze. Stopień ciepła późnśj jesieni w średniój 
Europie bywa 8° do 12°R. Fermentacja przy tśj tempe­
raturze gończy się w 10 do 14 dni. W cieplejszych stro­
nach przy łagodnóm, umiarkowanćm powietrzu, odbywa 
się fermentacja we dwa lub trzy dni. Im większą jest 
fermentująca masa tóm rychlój kończy się fermentacja, 
tśm większe bywa rozgrzanie się, a ztąd i większe ulo­
tnienie spirytusu, ale tóm też większa nastręcza się po­
trzeba obszerności lokalu, wydatku na beczki i ro­
botnika.

Podług dawniejszego ale i dotąd jeszcze bardzo uży­
tego sposobu postępowania, używają się beczki niezam- 
knięte z góry. W  częstem użyciu są teraz hermetycz­
nie zamknięte beczki z okitowanemi szczelnie w otworach 
górnych nakrywami, przez które przechodzi rurka dla 
tworzącego się gazu i prowadzi do naczynia z wodą, albo 
pożyteczniśj, \  roztworem sody lub potażu. W  osta­
tnich czasach probowano także fermentowania w otwar­
tych kadziach. W nich powietrze mając wolny przystęp 
sprawuje zupełniejszą oksydację i wydzielanie się sale- 
trorodnych cząstek, a przeto większą wytrwałość win: 
zaś beczki zamknięte przeszkadzają ulatnianiu się spirytu­
su, oraz tworzeniu kwasu octowego; ustrzegają przestrzeń, 
w którśj są pomieszczone, od gazu kw. węglowego, na­
stręczając przytóm uboczny pożyteczny wyrób, węglan 
potażu albo sody. Fermentacja zatćm zamknięta nieod- 
bicie potrzebną jest dla obfitujących w cukier win 
w cieplejszych stronach, kiedy otwarta tylko dla win 
nieobfitujących w ten pierwiastek składowy i dla krajów 
chłodniejszych pożyteczniejszą być może:

Za powiększeniem się ilości spirytusu slabieje fermen­
tacja coraz bardziśj i staje się nakoniec tak nieznaczną, 
iż wino klarować Się może, a wyrabiający się jeszcze gaz 
kw. węglowego w zatkniętój już beczce przez pory drze­
wa ulatniać.
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Tylko w zakorkowanych butelkach szumuje wino gd y  
się odkorkuje, a te ulegają czasami, od zbytku oDego, 
pęknięciu. Przedłużanie się to powolnśj fermentacji 
znajome jest pod nazwą dofermentowania.

W pewnój porze roku zwłaszcza kiedy w inna macica 
poczyna zielenić, kwitnąc, a grona nabierają koloru, 
w m aju, czerwcu i lipcu, to nadzwyczajnie ruchliwe do- 
fermentowanie daje się poznać wyraźnym szumem wina, 
ono poczyna chodzić i rozpierać. Ruszanie się to w ina 
nie ma naturalnie żadnego związku z rostem winnćj m a­
cicy, ale raczśj z powiększaniem się w okresach tako­
wego rozwoju rośliny, ocieplenia powietrza. Utworzona 
z początku ilość spirytusu starczy tylko w chłodnawój 
tem peraturze jesieni do przytłum ienia fermentacji; ale 
ta  na nowo rozpoczyna się z bystrością, jak  skoro ciepło 
lata  przenikać zacznie do sklepów i ucicha jak  tylko sto ­
sowna do podwyższonśj tem peratury ilość spirytusu się 
przysporzy, ale zawsze przy powtórzonćm podwyższeniu 
tem peratury  znowu rozpocząć się zdoła.

Po skończonśm defermentowaniu ściągają młode wino 
z drożdży czyli zdejmują, oddzielają  i operację takow ą 
każdej wiosny i jesieni w pierwszych latach z rzędu po­
nawiają, bo inaczej drożdże by się przyczyniły do utwo­
rzenia octu, mianowicie podczas przewożenia albo s ta ­
czania stopniowego dla użytku. W  tóm ostatnićm zda­
rzeniu, ale nawet i bez tego, bo przez ulotnienie się czyli 
trawienie wina w beczce powstająca czczośó nastręcza 
powietrzu do ty ła wolnego przystępu, że takowy szko­
dliwym się staje dla wina; należy przeto beczkę 
przez dolewanie wina jednorodnego, utrzym ywać w sta­
nie doskonalćj pełności.

Wina owocowe najwięććj są upowszechnione w Anglji, 
szczególnie po wsiach, z powodu wysokich opłat celnych 
za wino właściwe. One się otrzym ują jak  winogronowe, 
za pomocą zmiażdżenia i wyciskania owoców. N iektóre 
z nich tworzą gąszcze takie, że ledwo po przeferm euto- 
waniu coś wycedzić się daje. One zawierają zwłaszcza
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•wiele pektozy  ’) która dopiero przez działanie kw asu po­
woli w rozpuszczalny pektin  przechodzi.

W ina takowe różnią sję od winogronowego przez swój 
szczególny aromat, występujący bardziój na jaw  podczas 
parowania, a więcój za przymięszaniem nieco kwasu siar- 
czanego nierozcieńczonego. One są słabsze, t. j. uboższe 
w spirytus, i dla tego najdalój trzy  do czterech lat cho­
wać się tylko dające; zawierają, wyjąwszy może wino 
morwowe, powszechnie kwas jab łkow y  albo cytrynow y  
zamiast winnego i są dla tego kwaśniejsze; bo winian 
potażu wina właściwego wydziela się z cieczy wysko- 
kowój, po przefermentowaniu, gdy tymczasem kwas 
jabłkow y i cytrynowy w stanie rozpuszczenia pozostaje 
w płynie. Lepsze fruktowe moszcze zawierają 6 do 12% 
cukru, ale obok tego więcój obcych cząstek niż sok z wi­
nogron tak , iż ostatni, przy równój specyficznój wadze, 
bogatszym jest w cukier.

Ilość spirytusu a z nią i trwałość napoju samego 
daje się podwyższyć przez dodanie trzcinowego albo 
winogronowego cukru, albo gdzie nie ma zbytku kw a­
su, jak  w soku gruszkowym, wyparowując część so­
ku  do pozostałości trzeciśj części i na półobjętości 
onój przylewając świeżego soku dla rozpoczęcia fer­
mentacji. Często powiększa się moc wina sztucznego 
przydaniem romu lub koniaku pod koniec ferm entacji 
i przechowując to w butelkach dla uszlachetnienia. Kwas 
nie daje się znieść bez szkody w smaku ale zawsze 
zmniejszyć przeto, że się sok rozcieńczy wodą, a potśm 
przymięsza odpowiednio większa ilość cukru. W ielka 
część, zwłaszcza jabłkowych i gruszkowych win, używa 
się do win szumujących.

Wino jabłkow e  przygotowuje się po większój części 
z miernych gatunków  jabłek; bywa przeto zwykle słabe 
(rzadko wyżój 5% wyskoku) i kwaśne. Lepsze gatunki 
dają (naprzykład Borsdorfskie) produkt podobny do wina 
właściwego. Z podlejszych jabłek wino bywa gatunko­
wo cięższe i jeżeli nie było zlegane w beczkach, zawiera-

J) Pierwiastek roślin takich, które przez gotowanie galaretę two­
rzą, i niedający sig rozpuścić w wodzie i wyskoku.
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jących winian potażu, bynajmniśj nie zawiera podwój­
nego winianu potażu, ale kwas jabłkow y, wolny kwas 
mleczny, wapnian kwasu mlecznego,. wyskok i śluz 
roślinny (Pectin), ostatniego tym  więcśj, im jest młod­
sze; przy użyciu niedojrzałych jabłek zawierają drożdże 
krochmal, dla tego sinieją od jodyny.

Gruszkowe wino wyrabia się w bardzo urodzajnych la ­
tach i z najlichszych gatunków  grusz. Ono między 
wszystkiemi winami najsłabszćj jest - koncentracji, ale 
mało zawiera kwasu a prawie sam tylko cukier. Oddziel­
nie użyte wydaje słabe wino, które prędko kwaśnieje; 
przeto zaprawiają je często cukrem. W Anglii, Francji 
i innych krajach, w niektórych miejscowościach, gdzie 
gruszki dobrze się udają i wino z należytem staraniem 
i umiejętnością bywa obrabiane, otrzymuje się produkt 
często przewyższający wino jableczne, przedziwnego aro­
m atu i szczególnie przydatne dla win szumiących.

Reszta 1'ruktowych win zaleca się więcśj swym aro­
matem właściwym, niż jako zbytkowość i dla tego pra­
wie zawsze bywają zaprawiane mocno cukrem. Pospolit­
sze są: porzeczkowe i agrestowe, to ostatnie osobliwie w An- 
glji używ a jak  szumujące; mniej znajome wina pigwowe, 
poziomkowe, malinowe, wiśniowe etc. Odrażliwy, p lu ­
skwy przypominający zapach czarnych porzeczek (smro- 
dyń) przeistacza się po kilku leciech w przyjem ny nader 
arom at, mogący się przez gotowanie jagód, jak  sądzą, 
więcśj udoskonalić. Niektóre zapachy jak np. poziomek, 
malin i pigw ulatn iają się łatwo podczas fermentacji; 
często przeto byw ają dodawane innym  winom pod ko­
niec ich fermentowania. Białe porzeczki odznaczają się 
równie delikatnym  odorem.

Wino miodowe czyli miód bywa ńajpospoliciśj przygo­
towywany w krajach posiadających znaczne pszczolar- 
stwo a wina własnego wcale nic, jak: Galicja, Polska te ­
raźniejsza, Poznańskie, Wschodnie Prusy. Lepsze g a ­
tunk i otrzym ują się z oczyszczonego (z wodą przegoto­
wanego i zszumowanego) miodu, lichsze z pośladów, 
przy zbieraniu miodu, przez ferm entację przy pomocy 
wody i drożdży albo słodu. Ma on smak gorzkawo-słod- 
ki, przyjemny; świeży z arom atem  miodu pszczolego,
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który wszakże z latam i zbliża się do hiszpańskich win. 
Z czystego miodu otrzymany bywa biały, z podlejszego 
brunatny, nietyle słodki, a więcój cierpki, ale za to 
i trwalszy (?) Mocny miód (z równych części miodu 
i wody) zwolna, zaledwo po roku się klaruje, słaby ła­
two kw aśnieje i wymaga prędkiego skonsumowania.

Czasem dodawane bywają zaprawy korzenne, powię- 
kszej części chmiel (l*/2°/n miodu) rzadziój imbier, ajer, 
(tatarskie ziele) gałgan  i t. d. Najlepszym jest miód wę­
gierski.

Sztucznem i winami zowiemy te, które dają się otrzymać 
przez zaprawianie roztworów cukrowych albo słabych 
win wódką, sokiem cytrynowymi aromatycznemi substan­
cjami, zwłaszcza rozmaitemi korzennemi przypraw am i, 
przyjem nego odoru kw iatam i, albo sokami owocowemi, 
rozynkami i t. p. poczęści w zamiarze naśladowania ko­
sztownych gatunków  wina naturalnego. Naśladowane 
wina albo się pod imieniem sztucznych win przed aj ą, 
często jednak fałszywie, jako prawdziwe w handel pu­
szczają. Roztwory cukrowe bywają doprowadzane do 
fermentowania słabo wymytemi drożdżami z piwa, albo, 
żeby smaku piwa zepełnie uniknąć drożdżami winnemi.

Tu należy wino brzozowe, które osobliwie w północ­
nych stronach, jak szumiące wino bywa wyrabiane z soku 
brzozowego, a któremu więcój jeszcze dodaje się cukru 
cokolwiek soku cytrynowego i drożdży; tu  także zaliczają 
się wina z pierw iosnków , bzu i  pomarańczowego kw ia tu , 
sztuczne Malaga, Madeira z w ina naturalnego albo jab ł­
kowego z miodem, wódką, chmielem i bzowym kw iatem , 
goździkami, muszkatołowym kwiatem i pomarańczowym 
etc.; sztuczne Reńskie z agrestu  z syropem; sztuczne Me- 
doc z jeżyny, borówki (pierwsze dla cierpkiego smaku, 
drugie dla aromatu, który z czasem wydzielają i syropu.

Nie należy tśż przepominać o pieprzykowpch w i­
nach, które się otrzym ują,, gdy po fermentacji, ro­
zm aite zapraw y korzenne (nasiona, korzenie, liście 
skórki etc.) w woreczku płóciennym zawieszamy w winie, 
by mu aromat, pewny sm ak, albo leczebne własności 
użytego środka udzielić.



-  201  —

klarowanie wina.
Rozmaite są używane metody i wielorakie materjały 

znajdują swe zastosowanie przy klarowaniu wina. Te 
sposoby postępowania, które z dobrym skutkiem obmy­
śliłem, i jeszcze jeden lub dwa wynalazku innych auto­
rów zamierzyłem dopiero udzielić.

Rybi klej imlćko są ingredyjencjami które zwyczajnie 
bywają używane przy wyrabianiu win gospodarskich za 
pomocą jednej uncji kleju najlepszego można 60 albo i 80 
galionów sklarować.

Wkłada się klćj do garnka, objętości na kwartę 1 i na­
lewa się pinta 1 wina gospodarskiego. Klćj zwyczajnie 
rozpuszcza się we dwa lub trzy dni, kiedy codziennie 
po kilka razy będzie wstrząsany, szczególnie nad umiar­
kowanym ogniem. Po przekonaniu się o ilości wina do- 
klarowania przeznaczonego, dolew'a się do kleju więcćj 
wina i ten się obrabia tak długo, aż zostanie jednostaj­
nie rozprowadzonym w winie. Angielska pinta (%  
kwarty berlin. czyli 67/)0o kw. połs.) takiej mieszaniny, 
należycie przyrządzonej i przez sito gęste przepuszczonej 
dostateczna jest na beczkę o 20 galionach. Jeżeli mamy 
80 galionów do klarowania, to wypadnie przyrząd 
z garnka przelać do naczynia większego. Dodadzą się 
jeszcze dwie kwarty wina i po należytćm przemieszaniu 
z klejem, wyleje się wszystko przez sito, starając się aby 
co najwięcćj się przecedziło. Przemierzywszy ilość prze­
cedzoną i znalazłszy klarówki tyle, ile potrzeba, zbiera 
się pozostałość z sita, miesza z taką ilością wina, ile się 
okazała potrzebną i przepuszcza przez nie jeszcze raz.

Po wlaniu klarówki do beczki, należy ją przemięszać 
dobrze z winem, za pomocą pałeczki starając się o to, by 
drożdże beczkowe się nie poruszyły od potrącań pałeczką. 
A dopiero dolewa się, jeżeli potrzeba, aż się napełni be­
czka doskonale, ma się rozumićć, tymże gatunkiem wina, 
zakrywa szczelnie otwór-i tak po tygodniu można przy­
stąpić do ściągnlenia wina do butelek.

Cztery uncje dobrego mlóka na każdy galion wina 
oczyszczają je także, gdy się z niem przemięszają podług
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powyższego postępowania; klarowanie to zresztą oddala 
wszelki zły sm ak, któryby się mógł w winie okazać. 
Zawsze jednak  mlśko przydać się może tylko dla białych 
win. W e Francji na ten cel używają takoż baraniój 
krwi. P. Julien twierdzi, że widział, jak  użyto, z do­
brym skutkiem , tej krwi do win żółtawych, które po 
cztćrech dniach doskonale bialemi i przezroczemi się 
stały. Używają jakoby jeszcze ciepłą krew ze zw ierzę­
cia tego, a po zmieszaniu z butelką wina zaczerpniętego 
z beczki, m ają gotową klarów kę do użycia. Ilość jśj na 
beczkę zawierającą 150 butelek wynosi koło pół funta.

Zarówno w Anglji jak  i we Francji bywają do tego 
także zastosowane świeże jaja, osobliwie we Francji, 
gdzie na ten koniec rocznie m iljonam i'się rozchodzą dla 
klarowania win czerwonych. Zwyczajnie biorą trzy do 
czterech białek, na czwartą część beczki (15 do 16 gali), 
rozbijając je na piankę i po należytóm połączeniu z w i­
nem, leją do beczki, sposobem wyżej opisanym. Gdyby 
wino długo się opierało klarowaniu, to wtedy wypadnie, 
po ściągnieniu go zastosować inne tego rodzaju środki.

Przeszkodzić, by wino w beczkach się nie psuło.
W szystkie gospodarskie wina, z naszych ogrodowych 

powstające fruktów  powinny być ściągane do butelek, 
przed dojściem ich ciężkości gatunkowej do 18— 14 sto­
pni. Gdyby się przekonano, że one nawet takiśj nie są 
ciężkości, to należy je klarować i po tygodniu przelać 
do innój beczki. Poczem przymięszywa się na każdy 
galion po '/* fun ta lodowatego cukru dla przeszkodzenia 
kwaśnieniu wina i przejściu onego w octową fermentację. 
Jeżeliby zaś ta  już nastąpiła, to zło będzie niewyleczone, 
wino uchować się nięzdoła żadną sztuką ani przebiegło­
ścią dowcipu! Rozmaite sposoby były podawane przez 
Francuzów dla osiągnienia takiego celu, gdyż wina ich 
przy wielkiśj lekkości swój bardzo są do takiego zepsu­
cia skłonne. Jeden z nich za rzecz pewną podaje, że paląc 
orzechy jak  kawę i dzieląc każdy na cztery części, jeżeli 
jeszcze gorące wrzucimy do beczki, to skutek pożądany
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się otrzyma po bezpośredniem klarow aniu i nalaniu po 
czterech dniach do butelek tak  obrobione wino. P. Bidet 
utrzym uje, że przymięszaniem śm ietanki do wina ('/50 
objętości onego) poprawić się daje zepsucie takowe, tak , 
iż po pięciu dniach ściągnąć je można do butelek. Ci, 
którzy doznali takiego rodzaju niepowodzenia m ogą do* 
świadczyć prawdziwości tój rady, bo zawsze lepszą jest 
nadzieja jakabądźkolwiek na pomoc, aniżeli wylać albo 
zużytkować wino jak  ocet. Każde wino, które podług 
przepisów p. Roberts’a zostało ściśle przygotowane nie po­
trzebuje żadnych recept od kwaśnienienia onego, nie- 
mniój wszakże pozostanie to rzeczą utrudniającą, aby 
dostatecznie była zredukowaną gatunkow a onego cięż­
kość.

Zastosowanie spirytusu do wyrobu win domowych.
Głównym warunkiem przy użyciu spirytusu jest czy­

stość jego. Gdyby dla nadania mocy cydrowi uży tą  
została zwyczajna wódka, to  ani wątpić, trunek nią za­
prawiony zupełnieby się zepsuł; stosowniej jest w takim  
przypadku użyć wódki ^rancuzkiój. Ale ponieważ po­
dług następnego przepisu p. Doebereinera można ją 
otrzym ać doskonale naśladowaną, to takowy tu  się 
przyłącza.

Miesza się 100 m iar (kw art prus.) pospolitej wódki 
z 10 dobrego octu i 12 do 15 funtami grubo utłuczonego 
węgla (niegaszonego wodą); po należytćm przemięszaniu 
stawia się wszystko przez 3 do 4 tygodni w miejscu 
miernie ciepławśm nie ruszając. Po upływie oznaczonego 
czasu, cedzi się spirytusowa mięszanina przez worek 
wełniany do retorty  i przepędza się z niej 50 m iar spi­
rytusu. Taki, miłego zapachu i sm aku, spirytus roz­
prowadza się połową ilości wody dystylowanśj letniej 
i przylawszy 5 do 8 miar białego francuzkiego wina, od­
staw ia się w beezce na kilka miesięcy lub dopóki nie 
okaże się potrzeba użycia onego.
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ROZDZIAŁ II.

W yrób cydru czyli jabłeczniku.
W yrabianie wina fruktowego, zwłaszcza jabłkowego 

pod imieniem cydr, uskutecznia się szczególnie w An- 
g lji i Francji n a  wielką skalę; w pierwszym mianowicie 
k ra ju  w północniejszych okolicach surogat ten wina b a r­
dzo rozpowszechnionym jest napojem, zaś najwięcćj po­
między mniśj m ajętną k lasą ludności. W Niemczech 
wyrabiają go najwięcśj około Menu, w okolicach F ran k ­
furtu, w Królestw ie W irtembergskićm i Bawarji reńskiój. 
Do jakiego dojść może znaczenia użytek jabłecznika 
i wina z grusz w niektórych stronach zagranicą, m iano­
wicie w wymienionych uprzednio krajach (Anglji i F ran ­
cji) wyświeca no tatka pod ręką znajdująca się podług 
którśj w' samśj tylko Normandji roczny użytek:'"

W ina jabłkowego około 4 ,000,000 hektolitrów ')• 
gruszkowego 900,000 „

razem licząc do pięciu miljonów hektolitr, ma wyno­
sić. Nadzwyczajna ilość, równająca się prawie dziewię­
ciu miljonom wiader.

Jakkolwiek Normandja jeszcze się sławi wyrabianiem  
najlepszego cydru, ztćm  wszystkiśm nie jes t ona ani jedy­
ną go wyrabiającą ani też konsumującą prowincją, al- 
bowiemw iadomo, źe konsum cja jabłeczniku tego w pół­
nocnej Francji aż do Paryża bardzo jest znaczną.

Najwłaściwszą okolicą dla w ina z jabłek i gruszek jest 
naturalnie ta, gdzie owoce obficie się rodzą, a to w ta ­
kich zawsze zdarzy się stronach, gdzie drzewa owocowe 
rosną na g-lebie mocnśj niezbyt wilgotnśj i gdzie nale­
żytą znajdują ochronę od wiatrów z morza wiejących. 
Wiedzą to z doświadczenia w Normandji oblanśj po części

*) Hektolitr =  100 Litrom, a 71 L itrów =62 kw art. Prus. ==71 
kwart Pol.
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morzem, że gdy drzewa w takich znajdują się w arunkach, 
można średnim  rachunkiem  liczyć na dobry plon owo­
ców najlepszego gatunku d latego  rodzaju fabrykacji. Je ­
żeli g ru n t na którym  drzewa się znajdują zbyt jest wil­
gotny, to owoce zbyt są wodniste i wino z nich bywa n ik ­
czemne.

Należy owoc na wyrób w ina przeznaczony zbierać 
z drzewa podczas dojrzałości onego rozpoczynającćj się, 
bo dłużój zostawiony pozbywa się pierw iastku cukrowego 
i sok z opóźnionego zbioru okaże się ubogi w cukier. 
Najlepszym albowiem owocowym sokiem czyli mosz­
czem, jest ten k tó ry  najwięcśj posiada cukru, będącego— 
jak  w winie właściwóm, tą  w łaśnie częścią składową 
moszczu przez którój ferm entację spirytusową tworzy się 
wino.

Najprzydatniejszemi do w yrabiania cydru jabłkam i są 
następne. Luiki, rożówki zimowe (Rosenapfel), małe 
fleinerki, w ielkie paskowane baranie nosy albo pańskie, 
szare francuzkie renetki, muszkatowe luiki czyli ba- 
szówki angielskie zimowe złote parm eny, muszkatowe 
renety, pomarańczówki, słoduchy czyli słodkie zielone 
baranie nosy, pachnidła porankowe, parkera popielate 
peppingi, zimowe bursztowki szlachetne, angielskie złote 
peppingi, brunatne i białe mada (czyli m atta), słodkie 
i białe rajskie jabłka, szampańskie w inne jab łka, fun­
towe, król szlachetny, czerwone szczecinki czyli rozsto- 
kówki, żółte szczecinki jesienne, małe cydrówki, gra- 
wensteinów ki, perenetki, rzymskie kikery, albo rycerze 
mniszek.

Z których gatunków  jab łek  Anglicy swoje przedziwne 
jabłeczniki wyrabiają, uwiadomił nas wprawdzie Accum, 
w swśm dziele Sztuka  fabrykowania wina, ale większa 
c z ę ś ć  z tych gatunków , jako nader rzadkich i zbyt'dro­
gich, nie może z przyczyny miejscowości naszych do 
tego być użytą.

Większa część ziarnowych jabłek (hodowanych z ziarn 
dobrych gatunków  jab łek  bez innych uszlachetniają) 
przydatnem i są do wyrabiania wina i dają zwykle naj-
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lepszy, najtęższy i trwalszy jabłecznik, jak  też w rzeczy 
samój Anglicy z tych ulubiony swój i doskonały cydr 
jakoby przygotowują. Następne szczególnie g a tu n k i 
zwyczajnych w gospodarstwach domowych hodowanych 
jabłek są również przydatne do wyrobu wina: zielony 
cesarz, funtówki czyli rambour wielki, zielone sernik i, 
śmietankowe, renetki angielskie, wielkie francuzkie re­
nety, zielone renety, żółte wspaniałe, szklanki, nadzwy­
czajnej urodzajności jab łka księżniczki i t. d. Ale najdo­
skonalsze wino, które podług przepisów sztuki w yrabia­
ne, tak długo się przechowuje, jak  najlepsze reńskie dają 
zimowe bursztówki.

Rzecz, od którśj wszystko przy w yrabianiu jabłeczniku 
zależy, jest to cukier jabłek. W tśj sprawie jednakże 
ostateczne nasze wiadomości są niestety nader ograni­
czone, jak  świadczą o tśm  narzekania dra Galla.

Nietylko że brakuje nam  zupełnie stanowczych 
określeń ilościowości cukru składowego w jabłecznych 
i gruszkowych moszczach w chwili, kiedy te  zostały 
odstawione dla fermentacji, ale nawet w soku sa­
mym szczególnych gatunków  jab łek  i gruszek ogran i­
czyli się Anglicy, Francuzi jak  i Niemcy na wyśledzeniu 
ich wagi specyficznśj, by podług tego wnioskować o ilości 
cukru na 12—2O°/0, gdy tymczasem wszakże wiedzićć 
należało, iż przy tak  śluzowatych płynach, jakiem i są 
soki wielu gatunków  owoców, ciężkość gatunkow a takich 
cieczy, bez kwestji za punk t wyjścia służyć nie może. 
Knauss zatem wielce się zasłużył w sprawie udoskonale­
n ia wyrobu win owocowych i poznawania najprzyda­
tniejszych do tego gatunków jabłek i gruszek, zbada­
niem wielkićj liczby z Hohenheim 1858 r. nagrom adzo­
nych gatunków  jabłek i gruszek, co do ilości cukru 
w nich zawartego i kwasu, oznaczając razem i ciężkość 
gatunkow ą ich soku; przez co staje się oczywistćm, jak  
mało podług niój wartość moszczu może być ocenioną.

W ypadki z tych poszukiwań znajdują się pokazane 
w następnej tablicy:
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a )  J a b ł k a .

L u ik i....................................... 59 8,1 0,78 1,01

i

14,5 |
2 Kalwillowe, różów ki zimowe, 

zwyczajne różówki . 61 6,6 0,51 0,66 15,0 ;
3 Małe Fleinerki....................... 58 6,8 0,50 0,65 14,2
4 Wielkie paskowane baranie 

nosy, Pańskie . . . . 55 7,1 0,68 0,89 13,6
5 Szare francuzkie Renety. . 66 6,1 0,77 1,00 16,0
6 Muskatelowe Luiki, Baszów- 

k i ....................................... 48 7,0 0,68 0,88 11,8 j
7 Angielskie zimowe, złote 

P arm en y ............................ 56 6,4 0,52 0,67 13,9
8 Muskatowe Renety . . . 75 6,2 0,93 1,21 18,1 1
9 Pomarańczówki . . . . 49 5, 4 0,50 0,65 11,9 !

10 Słodkie, zielone baranie no­
sy, słoduchy . . . • . 54 7,6 0,35 0,45 13,4

11 Pachnidlo porankowe . . 52 7,2 0,49 0,64 12,8
12 Popielate Pepingi Parkera . 66 6,6 1,08 1,40 16,1 j
13 Policzki pręgowane . . . 56 7,3 0,63 0,83 13,9

14
b)  G ru s z k i .

Wierzbówki (Rainbirn) . 59 6,0 0,24 0,31 14,5 i
15 Pstr%gówki. . . • . . 64 7,7 0,57 0,74 15,6

16
Prawdziwe szampańskie bab­

ki ........................................ 62 7,9 0,82 1,06 15,3 !
17 Pręgowane, długie, zielone, 

jesienne (melonowe g ru ­
szki) .................................. 65 6,3 0,82 1,06 16,1 1

18 Dzikie jajowate gruszki 
(Fiscbackerin) . . . .  . 60 8,0 0,83 1,08 15,9 j

19 Szwajcarskie wodnice (was- 
serbirn) ............................. 62 8,7 0,38 0,49 13,3

1 20 R eichenekęrka...................... 63 8,3 0,31 0,41 15,4 1
21 H artrigelów ka....................... 62 8,3 0,39 0,51 15,3

Siodmśj kolumny liczby pokazują pozorną, to jest ową 
ilość cukru, k tórą czyste roztw ory cukrowe, równejże 
ciężkości gatunkowej rzeczywiście zawierają. Ale ja k

■ (*) Ta kolumna została dołączoną przez D-ra Galla.
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mało przy poszukiwaniu nad moszczem owocowym mo­
żna wnioskować z wagi specyficznej o rzeczywistej ilo­
ści cukru okazuje się przy Nr. 8 rażącym sposobem, gdzie 
przy ciężkości gatunkow ćj 75 (= 1 ,075) rzeczywista 
ilość cukru zaledwo % pozornćj, zwłaszcza tylko 6,2% 
wynosi, gdy tymczasem Nr 6 tylko o 48 specyficznćj 
wagi rzeczywistą ilość cukru o 7 °/0 zawiera. Podobnie 
okazuje się we wszystkich innych przykładach rzeczywi­
sta ilość cukru nietylko o 54 do 162% niżej niż pozorna, 
ale postrzegają się też w wielu przypadkach przy równój 
specyficznćj wadze bardzo różne, owszem, przy mniejszśj 
wielu stopniami ciężkości gatunkowćj, większe ilości cu­
kru. Jeżeli zatem dowiedzioną jest rzeczą, iż nawet ani 
przybliżone do prawdy obliczenie na specyficznćj wadze 
opierać się nie daje, to tćm pożądańszćm okazać się musi, 
aby ilość cukru i kwasu wnajczęstszćm użyciu będących 
gatunków  ziarnorosłych owoców, przez k ilka z rzędu 
były  obliczane drogą chemiczną.

Możnaby dopiero, przynajmnićj dla okolic Sztut- 
gardu, w poszukiwaniach Knaussa mieć punk t oparcia 
dla ocenienia' ilości cukru w moszczu fruktow ym  śre ­
dniego lata, jak 1853. Z nich mianowicie przekonywa- 
my się, że w podobnych latach, ta  wyniesie - przynaj- 
mnićj 6 %, gdy podlejsze  jabłka, a najwięcćj 8,7°/0, gdy 
najlepsze gruszki będą oddzielnie tłuczone, i że zatem 
cydr, kiedy przy fermentacji z jednego funta cukru 0,51 f. 
wyskoku powstaje, w pierwszym przypadku zaledwo 
3, a w ostatniem najwięcej 4,4% wyskoku posiadać 
może. Ponieważ zaś rozmaite owoców g atunk i z przyczy­
ny rozmaitszćj ich jeszcze ilości kwasów i cukru bywają 
tłuczone w mieszaninie, stosownie do powyższych liczb 
w średnich latach ilość wyskoku zwyczajnego jabłecznika 
z okolic Sztutgardu zaledwo na 3,5% przyjąćby należało. 
Z tem i przypuszczeniami nie dają się jednak pogodzić 
inne fak ty , o których dopiero mówić będziemy. Gdy bo­
wiem Geissler nam  w 1853 roku, pięknćm odkryciem 
swćm (waporimetrein) ułatw ił był dochodzenie w spiry­
tusowych płynach ilości wyskoku w nich, postarał się 
dr Gall o sprowadzenie do siebie z rozmaitych stron pró­
bek ulubionych stołowych win i jabłeczniku, by przeko-
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nać się o guście pożywających we względzie mocy i sto - 
pnia kwasu a otrzymane zfąd wypadki są następne:

Nr
. 

po
rz

ąd
k.

Zkąd pochodziły próby.
Z któ­
rego 

roku.

Ilość 
wysko­
ku w 
odset­
kach.

Ilość 
kwasu w 
promil- 
lach po­
dług Ot- 
towego 
Aceto- 
metru.

UWAGI.

1 Esslingen (Wirtemberg) . 1853 5 ,2 6,5
a Frankfurt nad Menem . . 5 ,7 6,7
3 Hirszberg (Szlązk) . . . 5) 8 ,1 7 ,0 \slanewbu-.
4 Kronberg (Nassau) . . 4 ,8 7 ,0 1
5 Awranches (Normandja) . Ie 5 2 6 ,7 6 ,2 I telkaeh.
6 Wircburg (Bawarja) . . 1853 5 ,0 6 ,8 ;
7 T r i e r ................................ V 5 ,0 7 ,0 ) wzięte
8 ................................ .....  • )) 4 ,8 6 ,8 ]  z beczki.

Ponieważ z tych doświadczeń widzićć się daje iż po-- 
chodzący z okolic Sztutgardu (Eslingen) cydr z r. 1853 
daleko mocniejszy był aniżeli mógłby utworzyć się po­
między najobfitszemi w cukier gatunkam i owoców przez 
Knaussa doświadczonemi; a zatem godzi się mniemać, 
że: albo bogatsze w cukier gatunki nie weszły w próby, 
albo do czasu tłuczenia onych większćj dosięgnęly doj­
rzałości podczas leżenia i przez to jeszcze więcćj przy­
było w nich cukru. Cokolwiekbądź, nawet gdyby ilość 
cukru nieco zamalą była podaną przez K., tyle jednak 
z dochodzeń jego, porównanych z owemi przez Galla po- 
czynionemi, się okazuje, że ilość wyskoku w jabłeczniku 
nie 6—9%) jak w pokazaniach ilościowych win rozmai­
tych. zwyczajnie figuruje, ale najwięcćj w Niemczech 
(jabłkowe wino Nr 3 wyjmując, które wyraźnie zmię- 
szane być musiało ze spirytusem) jeżeli 6% wynosi, gdy 
tymczasem także cydr 4,2% jeszcze do dobrego należy.

Zamiast zdejmowania w średnićj porze dojrzałości 
owoców, kiedy jedna część już dojrzałą inna zaś jeszcze 
surową się okazuje, postąpimy najlepićj, obierając drze­
wa w miarę dojrzewania fruktów z należytóm stara­
niem. Nie wymagamy wprawdzie, jak to w niektórych 
pismach jeszcze bywa, aby owoce rękoma z drzewa zry-
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wać, gdyż nie przystoi przepisywać rzeczy nie dających się 
wypełnić, co nietrudno będzie gdy:

1. Od czasu kiedy owoc dojrzewać poczyna, każdy 
d ru g i lub trzeci dzień te żebrać, które za miernśm 
w strząśniem  spadną.

2. Pod każdśm drzewem podesłać słomę, aby owoc 
przy spadaniu nie uszkodził się.

3. Niedojrzałe opady, nadpsute od gnicia, gradu  lub 
innego uszkodzenia oddzielać i nakoniec

4. Wybrane zdrowe i dojrzałe owoce Da pochyłych, 
słomą pokrytych miejscach, w kupy  poukładane tak  
długo, ile bez obawy przymrozków to da się uczynić, 
dla lepszego dojrzewania przechowywać.

Te to są proste środki, którym  głównie zawdzięczają 
swą słynność angielskie wina fruktow e, z wysp nor- 
madskich Jersój i Guarnsśj, norm andski cydr i poirś, 
oraz frankfurtsk i aeppelwein, głównie z jab łek  bors- 
dorfskich, w okolicach F rankfurtu  wyrabiany.

Szczególnego postępowania wym aga moszcz bez do­
datku wody znacznego, a zatem  z najlepszych w yrabia­
ny owoców, dlatego że ten  właśnie obfituje w saletro- 
rodne pierw iastki, drożdże, które nie będąc wydzie­
lone nie dają winu spoczynku, nie oczyścić się ani 
klarować, słowem: nigdy gotowym być nie pozwalają, 
i które, kiedy już wszystek cukier się rozłoży, jako bo­
dziec kw aśnieniu rozpoczynają i u łatw iają tworzenie się 
kwasów.

Dziwnym sposobem praktyka, w zamiarze prędkiego 
przygotow ania w ina owocowego i nadania mu blasku 
i klarowności, już dawno, i to nad Menem równie jak  
w A nglji i Francji, najstosowniejszy środek do oddziele­
n ia tych pierwiastków w ynalazła i zastosowała do użycia, 
owszem daleko wprzód nim jeszcze nauka cokolwiek 
się dowiedziała o bodźcach fermentacji i kwaśnienia, oraz 
nim  Liebig jeszcze zalecać począł wyrabiającym wino 
by je jak  piwowarzy bawarscy swe piwo, w wielkich 
otw artych naczyniach odstawiali do chodzenia.

W e wszystkich, wyrabianiem przedniego jabłecznika, 
słynących krajach starają się mianowicie, aby zmielone 
owoce na miazgę, mnićj więcśj zostały przed prasowa-
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niem doprowadzone do zetknięcia się doskonałego z po­
wietrzem. W  Niemczech przestają na zostawieniu miaz­
g i owocowój w kadziach, które posłużyły do jćj przyrzą­
dzenia, przez dwa lub trzy  dni, dopóki powierzchnia jś j ,  
od połączenia się z kwasorodem powietrza nie nabie­
rze wiśniowego koloru. W Normardji rozdzielają ją  
w ty lu  naczyniach ile zebrać zdołają, dla ułatwienia ze­
tknięcia się z powietrzem w jak  największśj powierzchni.

W A nglji dbają o to tylko, aby kadzie w których się 
miazga wystawia na wpływ powietrza, były do dwóch 
stóp zaledwo napełniane i masę często przemięszywano 
mocno, tak, iżby stopniowo wszystkie cząstki zetknęły 
się z powietrzem. To przemięszywanie na przemianę 
i odstawianie masy — postępowanie, widziane przez 
Gall’a także w Am eryce—tak  długo powtarzają aż w ca- 
łśj miąższości nie okaże się jednostajnie czerwony kolor. 
Na wyspach, dawniój norm andskich dziś do Anglji na­
leżących, Jersey i Guernsey, które najprzedniejszy dostar­
czają cydr, nie przestają na w ystaw ianiu miazgi owoco- 
wćj, przez kilka dni na wpływ powietrza, ale dochodzą 
do tego, że ją  popierwszóm lekkióm wyciśnieniu (a więc 
w dostatecznie suchym stanie, by nie mieć s tra ty  soku) 
rozścielają, cienką ile można warstwą, na rozpostartśj 
słomie i przez dobę często przewracają aby następnie zno­
wu została przemieloną i prasowaną 1). Ale, jak iż , z tak  
mozolnego sposobu postępowania, pragnie się osiągnąć 
cel? Nawet K nigh t nie umió inną naznaczyć tem u 
przyczynę jak  tę, że doświadczenie nauczyło, iż dla 
otrzym ania dobrego, pięknego i trwałego jabłecznika 
i nadania mu większego blasku i aromatu, należy po­
zwolić gęszczy owocowój, aby w powietrzu nabrała wi­
śniowego koloru. By otrzymać cydr wielkiój trw ałości, 
m ają prócz tego zwyczaj, podług K nighta ferm entację 
onego trzy, cztery do pięciu razy przerywać, przelewa­
niem onego tylokrotnie do innych beczek.

') Prezydent słynny londyńskiego towarzystwa ogrodniczego tak 
pisze w swym Przewodniku. Jak robić dobry cydr.
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Że przy tćm przygotowawczym postępowaniu z miaz­
gą owocową takowa czerwoności nabiera, a przy wielo- 
krotnćm przelewaniu fermentującego płynu na pozór 
przerywa się fermentacja, mogą to być zdarzenia przy­
padkowe. Co się osięga przez odstawienie miazgi 
w otwartych naczyniach jój częste przemięszywanie 
i t. p., a następnie częstśm przelewaniem jabłecznika i co 
się—nie wiedząc o tćm—zamierza, jest bezwątpienia to: 
że tern daje -sięprzystęp  kw asorodow i p o w ie trza , p o tr z e ­
bnemu do ukw aszenia  i  w ydzielenia  cząstek  składow ych  
saletrorodnych soku  owocowego jeszcze  w m iażdżę a da lej 
*u ż w cydrze.

Znając raz cel, który dopiąć mamy, jużci trudnćm nie 
będzie wynalezienie doń najkrótszej drogi. A ponieważ 
zadanie nasze przy wyrabianiu wina z bardzo obfitujących 
w saletroród soków owocowych, na tćm się opiera— 
co nie ulega wątpliwości—aby je jak najprędzćj i najdo- 
kładniśj od saletrorodnych części składowych uwolnić; 
ztąd też przy wyrabianiu jabłecznika z dojrzałych owo­
ców, których przeto drożdżowe pierwiastki nie podlegają 
zbytniemu rozcieńczeniu wodą powinniśmy postanowić 
sobie za regułę co następuje:

1) Miazga owocowa ma być zmieloną jak  można naj- 
cieniśj.

2) Rozmieściwszy ją  w większćj liczbie kadzi, mięszać 
często, mocno i tak  długo (najlepiśj za pomocą prze­
dziurawionych łopat owocowych) dopóki cała masa, nie- 
dając już postrzegać pręgów, koloru wiśniowego nie n a ­
bierze.

3) Pod rynną tłoczni zawiesić gęsto spleciony koszyk, 
ażeby moszcz, będąc' przy spadaniu do tłoczniowćj ka­
dzi, w liczne promienie rozdzielany, wielokrotnie z po­
wietrzem się zetknął.

4) Nietylko nie cierpićć, aby główna fermentacja 
moszczu odbywała się inaczćj, jak w lekko przykrytych 
naczyniach i przewiewnym lokalu, ale nadto nie zanied­
bywać także formującą się na powierzchni warstwę 
z piany drożdżowój codziennie po kilka razy zczerpy- 
wać.



—  213  —

5) Na trzeci lub czwarty dzień po rozpoczęciu fer­
m entacji jednakże odstawia się cydr na legowisko, na­
pełniając przeznaczone dlań beczki aż do dwóch cali od 
otworu, k tóry  zatyka się nakryw ką opatrzoną w rurkę 
odpowiedniej długości, kędy ułatw ia się w czasie fer­
mentacji swobodne wyjście gazu i zabezpiecza się zuży t­
kowanie onego podług potrzeby.

6) Jeżeli głośna fermentacja doszła do końca, co się 
poznaje, że bąble przestały okazywać się — wtedy cydr 
ściąga się do czystych beczek; przyczem filtruje się m ę­
tn y  osad przez worek flanelowy, aby go znowu przelać 
do jabłecznika.

7) Potem wszystkiśm zamknąć szczelnie beezki za po­
mocą rurek  fermentacyjnych, by pozostawić jabłecznik 
spokojnemu dofermentowaniu.

Rozcieranie czyli zmiażdżanie owoców szczególnśj 
także wym aga baczności. Przystępuje się do tego kiedy 
jabłka otrzym ały należyty stopień dojrzałości i jeszcze 
w leżeniu uzupełniły ten proces. W Normandji uży­
wają do tego m łyna z prostopadłemi drewniauemi biegu­
nam i albo też tarkę  podobną do używanój przy w yra­
bianiu cukru z buraków, a najlepiśj proste ciskacze.
0  młynach nie warto wiele rozprawiać, bo coraz wię- 
cój bywają zastępowane przez maszynowe tark i, które są 
oraz tańsze daleko.

Tarki takowe dwojakiego bywają gatunku: albo
są podobne do tych, k tóre służą do miażdżenia bura­
ków w fabrykach cukrowych, a k tóre zbyt wiadome­
mu będąc nie potrzebują opisywania' szczegółowego
1 oprócz tego wykonywują robotę nie żeby najlepiśj; bo 
z powodu ostrych swych zębów przeistaczają jab łka 
w jasną zbyt miazgę, a tóm samćm, ziarna jab łek  pory­
wając kruszą. Na lepszą uwagę zasługuje tak  nazwany 
ciskacz cylindrowy, składający się z dwóch żłobkowa­
nych poziomych walców żelaznych, które swemi, nale­
życie głębokiemi wklęsłościami odpowiadają ściśle zębom 
kół cylindrowych; tylko że są, jak  samo z siebie w y­
pada, dłuższe niż te bywać zwykły. Mieszczą się one 
bezpośrednio pod dolnym otworem drewnianój, pirami- 
dalnśj skrzyni, której węższy koniec w dół jest obrócony.
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W sypane do skrzyni jabłka przeciskają się z pomiędzy 
cylindrów podczas ich obracania, poczóm należycie zgnie­
cione i obrócone w grubą gruzłow atą miazgę dostają się 
do przyjem nika, znajdującego się pod cylindrami, a dla 
przyjęcia tćj miazgi przeznaczonego.

Miazgę takow ą dopiero odstawiają na wpływ powie­
trza, przez co nabywa koloru wiśniowego. W tedy wy­
ciska się za pomocą, mianowicie w Niemczech, wydosko- 
nalonój szwabskiśj prasy cydrowćj albo nadreńskiój tło ­
czni w iniarzy. Idzie tu  naturalnie oto tylko, by sok jak  
można najdoskonalśj wycisnąć z miazgi. Powtarza­
ją  to wyciskanie trzykroć, dodając przestankam i 
około Y5 całego jój ciężaru przegotowanćj wody i prze- 
mięszywając dobrze z miazgą, żeby sok zupełnie jakby 
z nićj wymyć. Pierwsze prasowanie daje 50%  soku 
przedniego gatunku, dwa ostatnie, każde około 28°/ da­
leko rzadszego i mniejszój dobroci.

Zalecano dla dwóch ostatnich w ygniatań  wody źró- 
dlanćj, ale dla czego? nie um iśiny odgadnąć. Zkądinąd 
wiadomo, że w Normandji oddaje się powszechnie pierw­
szeństwo najczystszój wodzie, a zatóm deszczowśj. Źró­
dlana, zwłaszcza studzienna zawiera powiększój części 
gips albo sole wapienne, k tóre w napojach rzadko pozo­
stają bez szkody. W ogóle zdaje się nam, iż tę  jedyuie 
zalecać należy wodę, k tórą mióć można na podorędziu 
najczystszą. Po otrzym aniu soku owocowego należy mu 
dać fermentować, a to będzie miało miejsce, kiedy go 
sobie samemu zostawimy. Zawsze jednak pozostawia 
się otrzym any moszcz dla klarow ania w otw artych do 
góry stojących, wyparzonych naczyniach, a naw et się 
przecedza przez chustę wprzód nim zostanie przelany'do 
należycie wyparzonój i oczyszczonej beczki, a co, w wy- 
branśm  do tego miejscu na legowisko, wykonać powin­
niśm y, pierwsza ferm entacja podług tego odbywa .się 
w zam kniętśj piwnicy, w którśj tem peratura bywa ile 
możności ciągle jednostajną. Podczas tego chodzenia 
wywiązuje się znaczna ilość kwasu węglowego z soku, 
przeistoczeniem się zawartego w nim cnkru na spiry­
tu s. Gaz ten kw. węglowego podnosząc się w bąblach
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z płynu, unosi z sobą obce w nim  zawieszone cząstki na 
powierzchnię onego; gdyby zatśm  tem peratu ra  powie­
trza, w któróm fermentacja ma miejsce, ulegała zmia­
nie, to mogłyby owe rozmaite substancje uiedz przez 
to zepsuciu udzielać się mogącemu następnie całemu 
płynowi.

Do takich ferm entacyjnych naczyń używają znacznie 
długich prawie cylindrycznych beczek, którym  się for­
ma takowa nadaje, aby obce cząstki w soku zawieszone 
w postawionój do góry dnem jednóm beczce, łatw o się 
podnosić mogły na powierzchnię płynu. Nieco nad dnem 
znajduje się czop, ale zawsze dostatecznie oddalony od 
dna, aby takie cząstki co podczas chodzenia czyli burze­
nia płynu osiadły na dół, przy spuszczaniu cieczy nie 
przemykały się z nią razem ' a coby tóm szkodliwszóm 
być mogło, że później trudność zachodzi, gdy wypadnie 
ją  znowu uczynić klarowną.

Ferm entacja takow a bywa takoż nazywaną burzliwem  
chodzeniem , gdyż bardzo mocną bywać zwykła; za jój 
uciszeniem się znacznóm, ściągamy ostrożnie pfyn z be­
czki, co zwykle mamiejsce po czterech tygodniach od n a ­
lania. Otrzymane takim  sposobem wino owocowe, może 
albo natychm iast być spożywane, albo tśż przelewka 
się do beczek, w których pragniemy na dłuższy je prze­
chowywać czas. Można nawet prosto butelkować, ale 
podług reguł tak  się nie czyni, dla tego, że fermentacja, 
w tak  otrzymanem winie, długo jeszcze zupełnie ukoń­
czoną nie jest, a zatóm przez następne, jśj ponowienie 
się w butelkach, te łatwo popękaćby mogły.

"Zęby z otrzym anego przez pierwsze chodzenie wina 
zapewnić sobie większój dobroci napój, ściągamy tak  
otrzym any płyn do beczek od 10— 12 wiader objętości, 
w tych doburzyć się mu pozwalamy. Takie atoli podwa- 
kroć fermentowane wino bardzo łatwo ulega zepsuciu 
t , j. kwaśnieniu, co tóm bardziój przykróm  bywa, że 
w takiśm  zdarzeniu nie znajdzie się skuteczny środek, 
k tó ryby  utworzony w winie kwas zdołał uprzątnąć. Ra­
dzą wprawdzie na ten cel doświadczać rozmaite zasady 
solne, przymięszywając je do wina, ale wszystkie te 
środki udzielą mu smak nieprzyjemny. W dobry dość
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sposób bywa usuwany podobny przykry w ypadek w wino­
gronowym winie, przez dodanie zobojętnionego winianu 
potażu (tartari tartarisati). Środek takowy atoli, jakkol­
wiek równie dobrze posługuje i dla wina fruktowego, 
zanadto jest kosztownym dla tak  lichój ceny napoju. Nie- 
pozostaje więc w takim  razie nic lepszego do uczynie­
nia, jak  skw aśniale takie wiiio owocowe zredukować na 
ocet.

Wino owocowe ferm entuje bardzo łatwo tak , iż nie ma 
potrzeby wiele troszczyć się o rozpoczęcie fermentacji, 
owszem przeciwnie całą baczność, na to zwracać, byśmy 
zdołali zawsze utrzym ać w mocy swój proces burzenia 

się, aby takowe nie postępowało zbyt mocno czyli jak  się 
mówi, nie uniosło wino—przemieniło je poczęści w ocet. 
Powinniśmy przeto, odstawiając sok dla chodzenia miśó 
na to oko, by przygotowujące się wino w zbyt wielkiem 
zetknięciu z powietrzem się nie znajdowało. I dla tćj 
to przyczyny wielu stara  się o to, by sok zaraz z prasy 
był bdstawiony do chodzenia w cylindrycznych kadziach, 
opatrzonych u góry pokrywą. W tśj zaś pokrywie znaj­
duje się otwór czopowy, który się wilgotną chustą lekko 

przykrywa, zdejmując one pracz, podczas podnoszenia się 
piany. Nie godzi się pianę zgromadzoną na powierzchni 
płynu nie tylko zdejmować, ale nawet ani potrącać, bo 
ona jakby pokrywa jaka  służy do ustrzeżenia zetknięcia 
się płynu z otaczającem powietrzem.

Pragnąc słodsze otrzym ać wino od tego, które nam  
daje dwukrotne chodzenie soku, pozwalamy mu tylko 
raz jedeu odbyć fermentację i zlewamy go ostrożnie, jak  
skoro doskonale przezrocznem się okaże, do wysiarko- 
wanych uprzednio beczek. Takie osiarkowanie (spalenie 
cokolwiek siarki w beczce) sprawuje to, że się przeszka­
dza tern pewniśj, by wino nalane już więcój nie chodziło 
w nich. Ale, nie zważając na to, fermentacja do ty ła  
jeszcze przedłuża się iż kiedy ściągniem y wino w bu­
telk i z tak  osiarkowanych beczek i zakorkujem y na­
leżycie, będziemy mieli wino szumujące, które sposobem 
win musujących jeszczne znaczne pękanie butelek spra­
wić zdoła. Przy tern ąrobimy tu  jeszcze uw agę: że po 
każdćrn wypróżnieniu kadzi fermentacyjnych, dokładnie
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je oczyszczać, a przed następnóm użyciem siarkow ać je 
powinniśmy; ponieważ i na klepkach kadzi i wewnątrz 
pozostają cząsteczki z soku Jatwo zgniliźnie ulegające, 
a przynajmniśj mogłoby wino z nowego soku nabyć 
sm aku tęchłego.

W Anglji przygotowują jeszcze lepsze gatunk i win 
owocowych, które naw et z upodobaniem bywają spoży­
wane. Abyśmy coś podobnego sprodulcowali, potrzeba, 
podług tego, co już powiedzieliśmy, prócz staranności 
w wypełnianiu - zwyczajnych prawideł jeszcze zwrócić 
uwagę i na tę, na pozór błahą okoliczność, zwłaszcza: 
żeby owoc, do wytłoczenia soku na  takie wino, z najlep­
szych ile można, pochodził gatunków , a otrzym any sok, 
z nich do obszernój był zlany beczki, zostawując go tu  
tylko dopóki nie nabierze jasności, czyli w yklaruje się, 
a wtenczas ściąga się do drugiój beczki, napełniając ją  
doskonale. Po upływie mniśj więcój' 18 godzin znowu 
się rozpocznie ferm entacja, przerwać ją  znowu należy 
ściągnieniem wina do trzeciśj beczki, i ponawia się takie 
przelewanie, aż^się gaz wydzielać z niego nie przestanie.

Chcąc musujące wino zrobić z owoców, to Anglicy kla­
rowany po pierwszej fermentacji sok ściągają naprzód do 
przesiarkowanych beczek, a z tych, po k ilku dniach, do 
butelek. Zamia9t utrw alania wina siarkowaniem można 
mu także w tym  celu dodawać cokolwiek wyskoku jeden 
jak i procent lub dwa. Butelki dobrze się korkują, za­
wiązują drótem i oblewają smołą, przechowując na dal 
w chłodnem miejscu. Już po kilku tygodniach dosko­
nale jest musującćm. W takim  stanie i tak  przygoto­
wane wino utrzym uje się bardzo dobrze nawet przez 
wiele lat i może bez szkody być transportowanym.

Można takoż polepszyć wino z owoców dodatkiem cu­
kru, albo jak powiedzieliśmy wyskoku. D rugi środek na 
tern zależy, że się do wina przylew a cokolwiek wyparo­
wanego soku z gruszek. Na ten koniec zgęszcza się 
przez wygotowanie sok gruszkowy do staniu syropu. Je­
den procent tego soku nadaje tam tem u dobry kolor i przy­
czynia się do jego lepszćj trwałości. Uciekają się do 
trzech tych środków nawet, by polepszyć wino już k w a­
śnieć poczynające.
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Pozwoliwszy jabłecznikowi zupełnie wyburzyć się tak , 
iż cukier soku, ile tylko można, w spirytus się przeisto­
czył, to ostatni da się naw et oddestylować tak , iż się 
otrzym a koło 6% spiry tusu  o 22° B. Wino z gruszek 
daleko bogatsze jest w spirytus, bo daje przy jednakich 
warunkach około 10% spirytusu równćj mocy, a który 
zbliża się wiele do otrzymującego się z winogronowego 
wina, jak  tśż w ogóle win z gruszek więcśj niż z jabłek 
do winogronowego zwłaszcza do lżejszych białych, się 
zbliżą.

ROZDZIAŁ III.
Cydr z opadłych, niedojrzałych, 

ziarnowych owoców.
O tym  przedmiocie dr. Gall w swoich „Praktycznych 

radach dla poparcia racjonalniejszego prowadzenia rol­
niczego przem ysłu11 udziela nam uwagi następne:

„Latem 1853 r. dostała się jednemu z moich korespon­
dentów majętność, w W irtembergskiśm położona, do któ- 
rćj między innemi należał także ogród owocowy, około 
czterech morgów zawierający. Przy objęciu tśj posiadło­
ści nowy właściciel P. S. znalazł wielkie kupy jabłek 
i gruszek niedojrzałych, które pospadały były od g w a ł­
townych wiatrów i zebrane zostały dla wypędzenia z nich 
wódki, lub przerobienia na ocet, tak  oświadczano się mu. 
Ale ponieważ pan S. już od dwóch lat obrabiał, i to, ze 
skutkiem  nader korzystnym , sok kw aśny ze swych nie­
dojrzałych winogron podług mojćj metody, to jest: do­
dawał był brakujący w nim cukier stosunkowo z cał­
kowicie dojrzałemi gronam i i zbywającą mu, także ‘od- 
powieduą kwasowi ich ilość wody, przeto wiedział tćż 
lepiój sam, co mu czynić pozostaje, wyciągnienia 
z owych opadów najlepszśj korzyści. On postanowił 
zwłaszcza postąpić z tśm  zupełnie tak , jak  zwykł czynić 
z niedojrzalemi gronami. Jak  pomyślał tak  tćż zrobił. 
Ale ponieważ p. S. na takie spotkanie się z owocami nie
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był przygotowany, a przeto i narzędziami do wyśledze­
n ia stosunku ich kwasu i cukru opatrzonym być nie 
mógł; więc znalazł się w konieczności poprzestać na wy­
konaniu trzechkrotnego wygniecenia m iazgi opadów 
tych, oblewając przed powtórnóm i trzecićm prasowa­
niem  pozostałości, w kadzi pomieszczone wodą. Nako- 
niec do tak otrzymanego soku dodano, oprócz 120 funtów 
cukru  winogronowego, na każdą furę jeszcze tyle wody, 
ile okazała się potrzebną, aby po sm aku sądząc kwas nie 
pozostał wyraźniejszy, jak  bywać zwykł w soku z dojrza­
łych jabłek i gruszek. Takim sposobem z 4 3/4 beczek 
(Ohm) soku, 172 takichże beczek wody i 120 funtów cu­
k ru  otrzymano mniój więcśj furę cydru, za k tóry  p. S. 
po 58 zł. reńskich zapłacono od każdćj fury, i to, uw a­
żać proszę, w czasie, kiedy cena przyjęta była zaledwo 
po 45 zł. za przygotowane zwykłym trybem  wino owo­
cowe, i temuż p. S. za jego późniejszy cydr z dojrzałych 
owoców; bez przydatku wody i cukru wyrobiony, nieda- 
wano po większśj cenie, jak  45 złotych.11

„Ale jak  stoją rzeczy z wydatkami? można się zapy­
tać słusznie. Zaraz to zobaczym y.»

»Ponieważ zwyczajnym sposobem otrzym ane wino 
owocowe sprzedawało się po czterdzieści pięć złotych 
od fury, to z trudnością zdołanoby otrzym ać za furę 
soku wyprasowanego z opadów niedojrzałych więcój jak 
30 złotych. Ale oceńmy w artość onego jako produkt 
surowy do wyrobu jabłecznika równie wysoko, jak  otrzy­
mujący się z dojrzałych owoców, (podług zwyczajnego 
rachunku) a zatem także po czterdzieści pięć złotych od 
fury; przeto wartość użytego przedniego cydru na furę:

„Cztery i trzy ćwierci beczek . . . 
Doliczywszy tu  jeszcze za 120 f. cukru 

winogronowego po 8 kr. od 1 f. cukru

32 złr. 38 kr.

takiego (cena 1842 r . ) .................................. 16 W

Nadto za upakowanie i transport 
Nareszcie paliwo i zachód przy rozpu­

2 »

szczaniu cukru . . . « ...................... 32 „
To wydatki musiały wynosić od fury 51 „ io „
Ale otrzymano od fury dochodu . . 58
Było więc czystego zysku . . .. . 6 „ 50 b
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»Gdy przy takićm  postępowaniu ta  jeszcze korzyść dla 
społeczności w ynika, że znacznie więcej i lepszego g a ­
tunku  otrzymuje się cydru dla użytku i nastręcza się no­
we źródło sprzyjające wzrostowi zarobkowania w przy­
gotowywaniu potrzebnego na tak i wyrób cydru wino­
gronowego cukru.»

njeżeliby naw et dla producenta żaden inny nie wyni­
k a ł pożytek z owego sposobu spieniężenia niedojrzałych 
opadów jak  tylko by tę  samą uzyskać cenę, jak  za owoce 
w zwyczajnój porze jesiennśj zebrane; jużby takowy 
dość był znaczny zaiste, a tóm bardziej z opadów przez 
gradobicie lub burzliwe w iatry. Korzyść taka  jednako­
woż pod każdym względem da się osiągnąć przy nieja- 
kiói oględności w zaradzaniu potrzebie, a mianowicie 
strzegąc się więcój dodawać cukru do kwaśnego soku 
z opadów, aniżeli rzecz wym aga dla otrzym ania do­
brego gatunku  wina owocowego. Gdyż cydr w ogólno­
ści nie ma być surogatem  w ina istotnego, a tóm mniój 
żeby je miał zastąpić: m a zaś jedynie nastręczać, przy­
jem ny orzeźwiający napój chłodzący dla klassy roboczój.

»Ponieważ ze względu na sok owocowy, jak  widzieli­
śmy wyżśj, nie można polegać na wadze gatunkowój, 
i dla tego to brakuje nam  niestety! prostego, przydatne­
go środka do oznaczenia ilości cukruobecnego w moszczu. 
Ale zawsze będzie można osięgnąó zadawalające rezul­
ta ty  idąc za następną radą:

„ 1) Gdyby owoc zupełnie był niedojrzały, dodać n a ­
leży do moszczu przyczynek cukrowy o 10°/0; wtedy 
otrzym a się cydr mający przynajmniśj 5°/0 spirytusu, 
a jeżeliby owoce prócz tego już zawierały cukier to naj- 
więrćj jeżeli 5%  procentu.

„2) Gdyby zaś owoc już nie był zupełnie niedojrzały, 
to dodać tylko 9°/o cukru, aby podobnie otrzym ać cydr 
o^5°/n najmniśj a 6°/0 najwięcśj spirytusu.

„Jeżeli dojrzałość już dalśj postąpiła mnićj więcój do 
połowy, albo % części naprzykład, to ograniczyć ilość 
cukru do 7 lub 6 procentów.

„Jak  przekonywa tabelka wyżśj położona, zmienia 
się nawet w dojrzalszych owocach ilość rozmaitych kw a­
sów, gdy je razem jak.winny obliczymy kwas, między 0,31
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a 1,40 procentu to jest: między 31 a 140 setną częścią 
procentu albo między 3,1 a 14 na tysiąc (promille); lub 
też, obliczając kwasy te razem jak  kwas octowy między 
21/, a 10'/a na  tysiąc. Lecz w owocach niedojrzałych 
może ilość kwasu, gdy się niektóre gatunki gruszek w y­
łączą, wynieść 12— 20 promille. Z drugiój strony prze­
konaliśmy się także wyżój, iż w ośmiu dobrych g a tu n ­
kach jabłecznika, stosunek kwasu zmieniał się między 
6,2 a 7 promille, a zatem różnica nawet ani całkow itą 
tysiączną część nie wynosiła.

„Przy wyrabianiu jabłecznika z dojrzałych owoców 
daje się ów stosunek kwasów, w rozmaitych stronach 
prawie zupełnie równy, tylko przezto osiągnąć, że się 
różne pomiędzy sobą pomieszane gatunki jabłek 
i gruszek razem tłuką i prócz tego przy meleniu i ostate- 
cznem prasowaniu cokolwiek się wody dolewa.

„Żeby dobry otrzym ać cydr z niedojrzałych owoców 
nie będzie się godziło wszakże z przyczyny daleko zna- 
czniejszój tu  różnicy ilości kw asu odbywać rzecz na 
chybił trafił. Przy m eleniu i prasowaniu także w praw ­
dzie dolejemy wody tylko podług widzimi się; ale na- 
koniec zawsze jeszcze postaramy się wyśledzić stosunek 
kwasu otrzymanego soku sami albo za pośrednictwem 
sąsiedniój apteki, aby podług tego obliczyć dało się, ile 
jeszcze wody przylać wypadnie, by kwas rozcieńczyć aż 
do 7 promille. Naostatek będziemy jeszcze musieli po­
dług ogólnćj ilości płynu fermentować mającego, obli­
czyć potrzebny dodatek cukru, aby otrzymać cydr o 6 — 
7%  wyskoku.

»Ponieważ nam  nietyle idzie o otrzymanie wina owo­
cowego, jak  raczśj oto, żeby opady niedojrzałe jak  naj- 
korzystnićj spieniężyć, i ponieważ wiadomą jest rzeczą, 
iż zawierają w sobie krochmal do 24%, przeto dbać oto 
będziemy, aby przy preparowaniu cydru takoż i ten 
pierw iastek był jak  najdokładniój wyrobiony.

»Przeniósłszy się dopiero m yślą na miejsce wykonaw­
cy, znajdziemy się w konieczności przedewszystkiem, 
obok tych sprzętów do melenia i gniecenia, które przy­
puszczamy, że są przyrządzone, jęszcze następne niezbę­
dności ponabywać:
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„I) Kadź do obmywania czyli balja z podziurawionym 
dnem dodatkowym i mogącym się wkładać i wyjmować 
podług potrzeby. Kadź ta być powiunna tak  głęboką 
i obszerną, aby kosz z owocami w nićj można zanurzyć 
i poruszać podczas uprzedniego obmywania owoców 
przed ich zmeleniem.

*2) Dwie stągwie osadowe (Ablagerungs-Stander) 
w które moszcz z tłoczni się przelewa, aby zawieszony 
w nim krochmal mógł tu  osiadać. Można do tego użyć 
beczeki większój objętości, z góry otwartych, któreby mo­
gły  być stoczonemi, mają stać na podstawach 12 cali 
wysokich.

„3) _ Kadź do m ieszania na tysiąc kw art objętości, 
w którą przelewa się moszcz ze stągwi po odstaniu 
się, aby mógł być tu  z potrzebną ilością cukru rozpu­
szczonego należycie przemieszany. Ta podobnież stać 
powinna na podstawie 12 c. wysokiśj.

„4) Do kadzi w którćj miazga owocowa się składa, ró­
wnie i do tćj gdzie się tłucze, oraz po wy tłuczeniu 
moszcz spływa, przygotowują się pałeczki z podziałką 
dla wymierzania płynu.

»5) Dla znoszenia owoców wybierają się potrzebne ko­
sze jednostajnój ile można objętości i formy. Kosze t a ­
kie ważą się naprzód próżne, późniój napełnione owoca­
mi, aby oznaczyć mniój więcćj z potrąceniem (netto) 
ładunku koszowego. To załatwiwszy należy dalej:

n6) Zapisywać znoszone owoce podług liczby koszów, 
pilnując by te należycie napełniane, owoce dobrze spłó- 
kiwane, a woda w kadzi od czasu do czasu odnaw ianą, 
była gdy okaże się mętną.

»7) Dbać o to, by podczas melenia nie więcój wody nad 
4—5 kw art na każde 100 funtów dolewano do owoców.

»8) Przy tłuczeniu należy, po pierwszćm gnieceniu 
wymierzyć laską probierczą czyli m iarą kadzi moszczo- 
wój, jak  wiele otrzymano soku, poczem należy wytłoczy­
ny w osobnóm naczyniu przemieszać z wodą w czwartćj 
części wydanego przez nie soku, aby mogły po raz drugi 
pójść pod prasę, a dopiero znowu oddzielone wytłoczyny

podobny sposób bywają wodą jak  po pierwszćm gnie-
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ceniu, przem ięszane i po raz trzeci n a  tłocznię  przenie­
sione, a tu  ja k  m ożna najdokładniśj w yprasow ane.

„9) Kadź moszczowa, pod tłocznią, w ypróżnia się od 
czasu do czasu w naczyn ia  osadowe, a po opadnieniu 
krochm alu  na dno, spuszcza się stojący nad n im  moszcz 
przeźroczysty  i przenosi do kadzi gdzie m ieszanie ma 
się odbyć ’)•

»10) Skoro nap łyn ie  około 650 k w a rt (mniój więcej, 
stosow nie do ilości przerobić się  m ających owoców 
i w ielkości napełnić się m ających  beczek) do kadzi, gdzie 
m a zachodzić m ieszanie, w eźm iem y p róbę z tego, aby  
albo sam em u doświadczyć ja k a  je s t proporcja kw asu, 
albo odesłić  na  ten  cel do ap tek i.

„11) Ponieważ cydr, k tó ry  wyrobić zam ierzam y, nie. 
m a być w łaściw em  w inem , czyli rodzajem  tru n k u  n a  za­
bicie frasunku , ale po p rostu  ty lko  dobrym  jab łeczn i­
k iem , ty lko  sm akow itym , pragnien ie gaszącym  napojem  
i d latego nadać  m u ty lko  życzym y stosunek  w yskoku 
od 5 do 5 V2 p rocen tu , a p rzy  ta k  m ałym  stosunku  d a le ­
ko m niśj kw asu  się wydzieli n a  legow isku niż z w ina 
bogatszego w spiry tus; a zatem  żeby otrzym ać cydr 
o 6 V2 prom ille kw asu, a około 5%  w yskoku to zredu­
kujem y kw as moszczu do 7 prom ille, a s tosunek  cu k ru  
na  10 procentów  podniesiem y.

»12) Jeżeliby zatem  moszcz 10 prom ille zaw ierał 
kw asu, to  w ypadnie razem  w yśledzić i stosunek  cukru . 
Aby zaś podług wyżój podanych punktów  oparcia się p rzy ­
najm niej przez przybliżenie oznaczyć ilość cuk ru , należy 
nam  z racji, że nasze 650 k w a rt moszczu w kadzi mie- 
szankowś] ju ż  są m ięszaniną soku z wodą, przedew szyst- 
k iśm  dowiedzióć się jeszcze ile je s t w tśj m ięszaniuie soku

0  Dobrzeby było należycie nasiarkow ać kadzie osadowe, żeby mo­
gącą się inaczej zbyt rychło zjawić ferm entacyję  wstrzym ać, d la  d a ­
nia czasu krochm alow i do opadnien ia, czego po rozpoczętem chodze­
n iu , podnoszące się bezustanku bąb le  już  n ie dopuszczą. Prócz tego 
w ynagrodzić się może bezw ątpienia zachód, żeby trzykroć prasow ane 
wytłoczyny jeszcze raz zanieść do m łyna d la  rozdrobnienia jak  m ożna 
najmiolej i następnie  jeszcze raz oblać wodą i wycisnąć.
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■właściwego? A dowiemy się o tóm dość dokładnie gdy  
w agę funtową wytłoczonego moszczu pomnożymy przez 
liczbę 70, będącą wyrażeniem ciężkości funtowój soku, 
m ogącego się że 100 f. niedojrzałego owocu otrzymać, 
a iloczyn przez 100 podzielimy. Ale że z owych 70 
f. około 10 f., jako krochmal może w kadzi osiąść to 
w powyższym  rachunku za mnożnik tylko liczbę 60 
użyjemy.

„ 13) Jeżeli zatem te 650 kwart, albo (kw. po 2,3 funta 
licząc) 1495 f. moszczu w kadzi m ieszankowśj będą pro­
duktem  np. ze 1800 f. owoców, to moszczów w łaściw ie
zawierać będzie z tylko 1080 funtów soku

oraz (1495— 1 0 8 0 )=  . 415 » wody.
Równa suma jak w y ż ś j ........................ 1495 funtów.

»Gdyby przerobione owoce pośrednio biorąc, ty lko  
w trzeciój części dosięgnęły całkowitćj swój dojrzałości, 
a w takim  razie przypuszczamy stosunek cukru onego
po 2%, to own 1080 f. soku zawierałyby = 2 1 ,6

funtów cukru.
»14) Tu dopiero możemy przystąpić do uporządkowa­

nia ilości kwasu. Kiedy mówimy, że moszcz owocowy 
(zupełnie tak jak winogronowy), aby wydał sm aczny, 
przyjemny cydr, nie powinien mieć kwasu więcój nad 7 
promille, to przez to rozumióć należy, że ma na 1000 f. 
nie więcój nad 7 funtów, lub co toż samo znaczy na ka­
żdy funt nie więcój nad 0,007 kwasu zawierać. Jeżeli 
tedy moszcz nasz przypadkiem będzie zaw ierał 10,5 to 
jest: 1 0 ^ 2  promille kwasu; to łatwo dostrzedz, iż 2 funty  
tego moszczu zawierać będą 21 promille, a. przeto aku- 
ratnie dostateczną ilość kw asu dla 30 funtów moszczu 
i następnie, że rozważana ilość moszczu o 1495 funtach  
dość kwasu posiada, żeby m ogła być o połowę, czyli aż 
do 2 2 4 2 ^  f- powiększoną.

„My w rzeczy samój mam y w  naszych 1495 funtach  
moszczu sum ę z (1495X 10,5 )= 1 5 6 9 7  promille kwasu i po­
nieważ potrzebujemy onego, na każdy funt moszczu, 7 pro­
mille, to wypadnie rozdzieliwszy ową sumę przez 7, iż ta
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15697
ilość kwasu starczy do zrobienia -y — =  2242,5 f. moszczu
o 7 promillle kwasu, a zatem do po­
większenia teraźniejszój ilości . . . 1495 funtów

»Aby otrzymać cydr o mnićj więcćj 5% wyskokowój 
mocy, należy nadać moszczowi słodyczy najmniój o 10% 
cukrem. Nasze 2242,5 f. moszczu muszą przeto zawie­
rać cukru, w momencie odstawienia dla fermentacji,

A le że moszcz onego już zawiera . . . .  21,6 „
to wypadnie tylko dodać jeszcze . . . .  202,6 funtów, 
do czego jednak, używając zwyczajnego winogronowego 
cukru, jako wynoszącego tylko około 84% prawdziwego 
cukru, dodać potrzeba 240 funtów.

»Tu nadto przypomnićć jeszcze należy, że w moszczu 
3,4 funtów cukru winogronowego niewięcćj zabierają 
miejsca jak  2,3 f. czyli kw arta 1 wody. Podług tego więc 
w potrzebnym  dodatku, wyżój pod Nr. 14, na 325 kw art 
obliczonym zaliczyć wypadnie na cukier

W ody zatem potrzeba jeszcze dolać . . . .  254 kw.
Z tój ilości można ze sto jakich kw art do moszczu jesz­
cze na zimno przylać. Rozpuszczenie zatem cukru  po­
trzebnego w pozostałój wodzie za rozegrzaniem onój się 
odbędzie.

»16 Po przylaniu do moszczu roztworu cukrowego, 
jeszczcze nieostudzonego, odstawuje się mięszanina po­
dobnym sposobem, jak  naprzykład moszcz z jagód, dla 
fermentowania.

„Z przytoczonój ilości moszczu z 2242,5 f= 9 7 5  kw art 
sowicie się utworzy 7 beczek (Ohm) odcbodzonego jab łe­
czniku czyli cydru. Na jedną taką beczkę użyć się przeto 
mogło 260 f. niedojrzałych owoców, 35 f. cukru wino­
gronowego i 65 kw. wody.

BIBLIOTEKA BOLHICZA 1 5

o jeszcze 747,5 funtów
747 5

albo -—2- =  325 kwart.
<3 ) 0

224,2 funtów.

71 »
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»Co się tyczy wydatkowój ceny, to ta  wynieść m ogła 
w tym  roku:

a) za 260 f. niedojrzałego owocu . . . .  Nic
(Bo wartość onego sowicie się wyręczy przez otrzy­

mujący się krochmal).
b) za robotnika i paliwo . 15 gr. sr. ( 3 złp.)
c) za 35 f. cukru winogron.

z kosztem transport................. 3 tal. (18 złp.)
w ogóle 3 tal. 15 gr. sr. (21 złp.) 

To znaczy: iż wszędzie, gdzie się udają jabłka i gruszki, 
rolnik mieć może całą buteikę takiego zdrowego i orze­
źwiającego w ina owocowego za 7 fenigów (31/2 grosza) 
»Kied,y zaś rzecz takowa, w okolicach obfitujących 
w płody fruktowe, u jętą zostanie ręką myślących mę­
żów, to potrzebny cukier winogronowy będzie na miej­
scu wyrabiany, a mianowicie: z krochmalu tychże nie­
dojrzałych owoców. Gdyby nawet zamiast 20—24 procen­
tu , jak  robi nadzieję Liebig, tylko 14 otrzymywano, to te 
260 fumów owoców, potrzebnych na jedną beczkę wina 

l i
owocowego 260 x  —  = : 36,4 funtów krochmalu, a za­
tem więcój niż potrzeba dla dostarczenia na jedną beczkę 
wina owocowego liczących się 35 funtów cukru. N akła­
dy gotówką, włączając przygotowanie cukru, zniżą się 
na jakich 25 silb. grosch. od Ohma, tak  iż policzywszy 
nawet wartość niedojrzałego owocu po l J/g talara, beczka 
nie kosztowałaby nad 2 tal.

(Dalszy ciąg nastąpi).



KRONIKA NIEMIECKA.

Czytelnicy oczekują, pod tym napisem krótkiego donie­
sienia ważnych spraw, odkryć i ulepszeń w dziedzinie go­
spodarstwa wiejskiego. Żądanie to jest zupełnie słuszne, 
w przypuszczeniu, że przy upowszechnieniu wiedzy w Niem­
czech, wysokim stopniu kultury i cywilizacji niemieckiej, 
wielkiej ilości i gruntowności uczonych niemieckich, szkół 
rolniczych i stacij doświadczalnych, muszą być rolnicze p i­
sma niemieckie bardzo nauczającemi. Poszukajmy przy­
czyny dlaczego tak  nie jest, dlaczego, przejrzawszy z je ­
dnego miesiąca 3 lub więcej rolniczych pism niemieckich, 
nasuwa się pytanie: ile jest w tej paczce drukowanego pa­
pieru  artykułów  godnych przechowania, aby je  kiedyś d ru ­
gi raz czytać? Jeżeli takich nie ma i być nie potrzebują 
w drukach do jednorazowego użytku, dlaczegóż nie m a 
sprawozdań z nieustannego biegu czynności poświęconych 
rolnictwu przeważnie lub wyłącznie? Podanie spełnionych 
faktów, wystarcza dla dobrze obeznanych z ich przyczynami. 
Większość potrzebuje ich wywodu i objaśnienia. Systema­
tyczność taka wyszła już dawno ze zwyczaju u narodu naj- 
systematyczniejszego ze wszystkich. Czytanie i pisanie do 
druku stało się w Niemczech nałogiem , powszechniejszym 
od palenia tytuniu, a w tćm łatwiejszym do zaspokojenia: że 
gdy miłośnik palenia tytuniu w coraz mocniejszym się lu ­
buje, czynni i b ierni miłośnicy literatury  zadawalają się 
coraz słabszym jej stanem. Z początku powoduje jednymi 
ciekawość własna, drugim i chęć budzenia i utrzym ania cu- 
dzćj, tudzież nieco ambicji'w szerzeniu pożytku. Z czasem 
znikają te pobudki i zostaje tylko nałóg czytania i pisania, 
Czyta się i pisze o wszystkiem, przeważnie dla stylu, z wpra­
wą większą lub mniejszą i oczywistą dążnością zastąpienia 
drukam i w części przynajmniej dotychczasowych m aterja-
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łów opałowych. Lasy znikną, ale opału nie braknie przy 
dotychczasowym wzroście literatury, której po przeczytaniu, 
najwłaściwszą szafą bibljoteczną jest piec.

W tym stanie rzeczy nie dziwmy się, że rolnictwo 
w Niemczech w porównaniu do innych części kultury, znaj - 
duje się w stanie mało zadawalającym. Oceniajmy rolni­
ctwo niemieckie ze strony wyżywienia ludności i przywią­
zania robotnika rolniczego do swej ojczyzny. Cóż jest przy­
czyną rok rocznie wzrastającej emigracji rolników niemie­
ckich? Ilość i stan szkół rolniczych i stacij doświadczal­
nych nie są jeszcze wyrazem i dowodem kwitnącego stanu 
rolnictwa. Doborowa jakość i wysoka cena płodów rolni­
czych, dowodzi mnićj pomyślnego ich wytwarzania niżeli 
przystępność tych płodów dla wszystkich ludzi, jako wszy­
stkim niezbędnych. W tem tedy znaczeniu nie można 
wielkiego wpływu rolniczym pismom niemieckim przypisać. 
Oceniane ze stanowiska bezskuteczności swojćj, wydają się 
niedbałemi i lichemi. Celującemi pod tym względem są 
austrjackie,np. „WienerlandwirthschaftlicheZeitung“ przez 
swój fejleton, opisujący bardzo górnym stylem w jednym 
Numerze gęś, w innym gastronomiczną wartość kapusty, 
w innym znowu bojaźliwego zająca, lub wycieczkę hulaków 
miejskich do winnicy na wieś i t. p. sprawy, opracowaniem 
i sobą samemi zdatne do pieca. W inny sposób, ale nie 
mniej nużącćm jest czytanie wielu artykułów rolniczych 
pism Cesarstwa niemieckiego. W tym stanie rzeczy skro­
mne tylko i bardzo pobłażliwe żądania zaspokoić może na­
stępująca rolnicza Kronika Niemiecka.

Zaczynam od wniosku, który przeszłego roku w Hildes- 
heim ogólne zgromadzenie członków tamtejszego Towa­
rzystwa rolniczego stawiło: Jakich zmian m usi gospodar­
stwo wiejskie doznawać ze zmianą ceny swych płodów  
i  roboty? W odpowiedzi na to pytanie oznaczono: że cena 
zboża i wełny podniosła się mało lub nic w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat, ale wzrosła mocnę cena mleka, mięsa i ma­
sła. Zarazem wzrosły mocno wszystkie koszty utrzymania 
gospodarstwa, z pięciu z początku na 7 i doszły teraz do 
11 talarów. (Prawdopodobnie odnosi się ta  cyfra do mor­
ga, akra lub jocha niemieckiego). Uznano, że nie ma wi­
doków, aby się te stosunki zmieniły, dokąd zagranica nie
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przestanie Niemców zaopatrywać w zboże i wełnę, a potrze­
ba mleka, mięsa i tłuszczów jadalnych nie przestanie wzra­
stać ze wzrostem ludności i jej dobrobytu. Oznaczono, iż 
w tych warunkach wypada ograniczyć wytwór zboża, a po­
większyć tenże paszy, karm ić silnie zwierzęta jadalne, na­
wozić obficie rolę przy pomocy nawozów sztucznych i oszczę­
dzać w ilości pracę ręczną, przez zastępowanie jś j działa­
niem  odpowiednich machin. Skoro cena masła ze 100 na 
190 wzrosła, nabiał w ogóle i mięso znacznie podrożały, 
a  cena wełny i zboża pozostała dawniejsza, należy dać p ie r­
wszeństwo hodowli bydła nad hodowlę owiec i trzymać się 
tej ostatniej tyle ile roślinności rolniczój samem bydłem  
dobrze zużytkować nie można. Odpowiedź ta  jest trafna, 
ale nadto ogólna, aby ją  za dostateczną uważać można. 
Podług tego wzoru mogłaby hodowla owiec tam  tylko kwi­
tnąć, gdzie roślinność dzika i sztucznie siana jest nadto 
ubogą, aby bydłu dobrej i obfitej karm y dostarczyć mogła. 
Nawożąc piaski mocno i często, znika ich nieurodzajność. 
Zasilając bydło w lecie koszoną karm ą zieloną otrzymuje 
się więcćj nawozu aniżeli przez utrzym anie bydła na pastwi­
sku. Co więcej, przy pomocy nawozów handlowych można 
na piaskach bydło wielkiej rasy, stajennym  sposobem utrzy­
mać i wyżywić. Czy miałyby skutkiem  tego owce stać się 
niepotrzebnemi? Podobniejszem do prawdy jest, że z po­
stępem przemysłu i sadzenia w wielkim rozm iarze roślin 
okopowych, handlowych i warzywnych, słoma zamiast t r a ­
cić, zyskiwać będzie na pastewnej użyteczności swojój. 
Skutkiem  tego silna produkcja zboża da się pogodzić z silną 
hodowlą zwierząt jadalnych. W ełna jest towarem znoszą­
cym bez szkody przewóz lądowy i wodny bardzo daleki, ale 
wełna sama nie wynagradza paszy, z której pow staje. W y­
brakowane owce są towarem niezdatnym do dalekiego prze­
wozu i bezcennym w krajach mało zaludnionych. W ełna 
przednia, niesłusznie, jako rzecz m artw a i nie m ająca ro ­
zum u i swój woli, szlachetną nazywana, wełna taka  nie 
udaje się w hodowli dzikiej, w którćj owce większą część 
życia swego pod gołem niebem przebywają. W ełna może 
się stać podrzędnym celem hodowli owiec, a mięso głównym 
w krajach bardzo zaludnionych, bo pewna jakość wełny nie 
należy do niezbędnych warunków życia ludzkiego. Postęp
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przem ysłu może uczynić możebnemi wyroby równie stroj­
ne z grubszej lub krótszćj wełny, jakie dziś robi z najcień- 
szćj i długiej. Owce mogą, ze wzrostem odbytu na mięso 
doznać zmian wielkich w wielkości swojćj, budowie, sposo­
bie ich karm ienia i utrzym ania, ale do bardzo podrzędnego 
znaczenia w rolnictwie nie może przez postęp kultury  dojść 
zwierzę, zdolne ze słomy i z różnych odpadków mało po­
żywnych wytwarzać prócz dobrego mięsa, doskonały mate- 
r ja ł odzieźny. W karm ieniu zwierząt, w robieniu karm y 
dla nich z odpadków produkcji zboża i z pożywnych odpad­
ków fabrycznych,można przewidywać postęp i wielkie zmia­
ny, ale przewaga produkcji roślin pastewnych nad tę  zboża 
i roślin bezpośrednio jadalnych, dla powiększenia produkcji 
mięsa, jest mało do prawdy podobną. Niemcy dopominają 
się gwałtownie o spotęgowanie produkcji mięsa. Ich pisa­
rze podają w tej mierze różne środki. W końcu przeszłe­
go i początku bieżącego wieku, doznawała tej samej uwagi 
sprawa pomnożenia posilnej żywności i nie brakowało po­
mysłów mylnych. Jak  wówczas robienie zup i potrawek 
z kości, z żab, żółwi, chrabąszczów i t. p. m aterjałów  p o ­
lecano, tak  teraz polecaną bywa hodowla królików, tuczenie 
i jedzenie zużytych koni, powiększenie hodowli roślin paste­
wnych kosztem produkcji zboża i t. p. pomysły. Rozważną 
odpowiedzią na podobne rady jest ta, że hodując zwierzęta 
wielkie i zasilając je  pożywnemi odpadkam i produkcji zbo­
ża i warzyw, przestrzeń użyta do tych produkcij dostarcza 
więcej pożywienia, niżeliby dostarczyła przez użycie jej 
przeważnie dla roślin pastewnych, a zatem pośrednio do 
produkcji pożywienia dla ludzi.

W yrazem szybkości, z jaką  wzrasta konsumcja mięsa, 
jest różnica między ilością zwierząt jadalnych wprowadzo­
nych do Anglji w roku 1842, a tą  wprowadzonych w ro ­
ku 1865.

W r. 1842 wprowadzono do Anglji z zagranicy sztuk:
bydła cieląt owiec świń 
2,096 55 323 205

W  roku 1865. . . 227,520 55,743 914,170 132,943
czyli w 23 lat o 10,854% 101,350% 283,025% 64,645%

więcej niżeli 23 la t przedtem.
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Jeżeliby w każdym roku produkcja równie była rosła 
w ciągu owych 23 lat, wprowadzanoby rocznie o 471 °/0 
więcej bydła, o 4,406%  więcej cieląt, o 1,230%  więcej 
owiec i o 2,810%  więcej świń do Anglji niżeli wprowadzo­
no ich w roku 1842. Cyfry te, zam iast dowodzić nie­
wdzięczności hodowli zwierząt jadalnych w Anglji, m ają 
być i są  dowodem przeciwnym.

Wywóz zwierząt jadalnych do Anglji wzrasta nieustannie 
i  Niemcy m ają w nim pewien udział. Podług profesora 
W erner'a  z Popelsdorfu— nie dostarcza w Niemczech krajo­
wy przychówek roczny zwierząt jadalnych tej ilości mięsa 
jaka w Niemczech rocznie spożywaną bywa. Cesarstwo 
niemieckie musi się bydłem i świńmi od obcych sprowadza- 
nemi zasilać. Z tego powodu jest spraw a spotęgowania 
w Niemczech hodowli zwierząt jadalnych sprawą w tym 
kraju pierwszorzędną. Bezpośrednio z nią łączy się spra­
wa nawozów. Najpowszedniejszym nawozem jest obornik, 
najwłaściwszym zatem wytworzycielem nawozu hodowla 
zwierząt jadalnych. Przez hodowlę bydła i owiec nie mo­
żna jednak  role nieurodzajne w kilka la t urodzajnemi uczy­
nić, bo chcąc je użyźniać obornikiem, trzeba z nich samych 
zebrać m aterjał na obornik. Przy pomocy nawozów za­
miejscowych, jakiegokolwiek pochodzenia, byle były zupeł­
ne, można m ałą  ilością obornika bardzo mocno nawozić 
i szybko urodzajność roli powiększać. Sprawa tanich i do­
brych nawozów jest zatem pierwszorzędnym środkiem do 
pomnożenia ilości mięsa i innego pożywienia dla ludzi.

Dziecinnemi, prawie śmiesznemi są artykuły w niemie­
ckich gazetach rolniczych: o wyższości w yw ożenia z  m iast 
odchodów ludzkich ubezw onionych , lub zam kniętych  
w naczynia  szczelne , n iże li kanalizacji, m iast. Placzego 
są te artykuły  prawie śmiesznemi? Oto z tej prostej przy­
czyny, że przerobienie odchodów ludzkich na nawóz jest ko­
niecznością ekonomiczną, a rozwodnienie ich i odprowadze- 
n iekanałam i—zbytkiem, m arnotrawstwem  i wielkim błędem 
ekonomicznym. W kraju jak  Niemcy nie dosyć jest wyka­
zywać stare prawdy i błędy ekonomiczne. Ćwiczenia 
studenckie w opracowaniu tych prawd i błędów przystoją 
najm niśj zakładom, do których inicjatywa działania należy. 
Politowania godnym jes t kraj, w którym pomimo 30 stacij
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doświadczalnych i kilkudziesięciu różnego rodzaju szkół rol­
niczych, nie ma ani jednego chemika dosyć patryotycznego, 
któryby czas swój i wiedzę swoję poświęcić zechciał na pró­
by zużycia fabrycznie i w sposób zyskowny odchodów 
ludzkich na nawóz suchy, zupełny, treściwy i godzien prze­
wozu o kilkadziesiąt mil statkiem  parowym lub na kolei 
żelaznćj. Niemieccy fabrykanci nawozu doświadczyli, że 
fabrykacja pudrety nie opłaca się. Próbowane dotąd spo­
soby przerabiania odchodów samych na nawóz okazały się 
stratnem i. W szystkie dotąd próbowane sposoby zostawia­
ją  azot odchodów w stanie amonjaków, które są lotne 
i  śmierdzące. Nieużyteczność tych sposobów każe próbo­
wać innych, wręcz przeciwnych, więc przerabiania odchodów 
wraz z innemi odpadkami zdatnemi na nawóz i nie przez 
gnicie, ale przez butwienie dostarczające saletranów. Odcho­
dy zawierają 90%  wody, a 10%  przetworów stałych. Wo­
da odpadkowa z fabryki gazu oświetlającego zawiera 10 ra ­
zy mniej azotu niżeli odchody mięszane i nie zawiera nic 
potażu, kwasu fosfornego lub innych przetworów nawozo­
wych. Przerobienie wody fabryk gazu w siarczan amono­
wy,wymaga dodania kwasu siarczanego, którego cena handlo­
wa w najtańszym przypadku % część handlowej ceny, uzy­
skanego siarczanu amonowego wynosi. Robienie tśj soli 
z wody am onjakalnej fabryk gazu opłaca się jednak  dobrze, 
chociaż cena uzyskanego siarczanu amonowego w najdroż­
szym przypadku jest 8 razy wyższą od ceny wysuszonych 
odchodów ludzkich. Dlaczegóż zatem wysuszenie rzeczy 10 
razy mniśj treściwśj, przy dodaniu f/6 części ceny przyszłego 
wyrobu i cenie tegoż wyrobu 8 razy tylko wyższój od wysu­
szonych odchodów opłaca się, a przerabianie odchodów jest 
stratne? Przyczyny są proste i jasne. Czerpanie wody 
amonjakalnej w fabrykach gazu jest łatw e, bo zajazd do 
niej jest łatw y i każda pompa może być użytą. Dogodności 
tych nie ma w czerpaniu odchodów. Przerabianie wody 
z fabryki gazu jest spekulacją małego znaczenia w gospo­
darstwie krajowem. Trafne przerobienie odchodów na 
nawóz, jest rzeczą powszechnego pożytku. Pomysły 
wielkie swym pożytkiem m ają mniój więcej wszystkie jeden 
los wspólny, one zostają tem więcej wyśmiane, znieważone 
i zdeptane im więcej poświęcenia wymagają. Gdzie nie ma
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gotowości poświęcenia się, tam ślepy traf tylko do właści­
wego postępowania z odchodami w przerobieniu ich na na­
wóz doprowadzić może. Na tegorocznej Wystawie powsze­
chnej w Wiedniu, ma być sprawa sztucznych nawozów przed­
miotem osobnych narad publicznych. Jeżeli będę mógł 
zwiedzić wystawę, nie omieszkam wziąść udział w tych 
rozprawach.

Na uwagę zasługującemi są dwa Towarzystwa austryjac- 
kie. Jedno nazywa się oesterreichischer Handels und  
Aprovisionirungs-verein, co mniśj więcej na polskie znaczy: 
austryjnckie Towarzystwo rolniczo-handlowe. Ono otw o­
rzyło się w Grudniu przeszłego roku i jest od 1 Stycznia 
b. r. czynne. Zadaniem jego jest powszechnie pożyteczne 
pośredniczenie między rolnikami a spożywcami ich płodów 
czyli zaopatrywanie ludności wiedeńskiej w płody niezbędne 
i kupowanie ich bezpośrednio od ich wytwórców. Kapitał 
Towarzystwa wynosi 3 miljony złotych austryjackich. To­
warzystwo przyjmując towary w komis np. mięso, pobiera 
z ceny otrzymanej przez sprzedaż towaru 2°/0 na drobne 
koszty i 5% komisowego, razem 7°/o- Rolnik dostaje za 
tern za swój towar 93°/0 jego ceny nie hurtownej, ale wy- 
nikłćj z częściowej sprzedaży. Spożywcy dostają towary 
należące do działań Towarzystwa po cenie najniższćj jaką 
m ają w Wiedniu. Tym sposobem dostają rolnicy ceny 
o 10°/0 wyższe niżeli dostawali bez pośrednictwa Towarzy­
stwa, spożywcy płacą o 10°/o niższe ceny niżeli płacili da­
wniej i są przypadki w których uzyskana oszczędność 50°/0 
handlowej ceny przedmiotu wynosi. Do przewodniczących 
w Towarzystwie należą rzeźnik Jakób N e um a i er ,  pie­
karz P 1 a n k, kupcy zboża W o 11 i t z i S t r a  s s e r, wła­
ściciel National hotelu Ma i e r , hotelu Weisses Ross N o- 
w a k, cukrownik S t r a k o s z  z Hohenau i ekonomista 
F e  us e r . Zyski Towarzystwa mogą być znaczne, przez 
obrót kapitału najmniej 4 razy w jednym roku, na niektó­
rych towarach 12 razy. Zaprzeczyć jednak nie można do- 
broczynnćj strony Towarzystwa, czyniącej niepotrzebnem 
opłacenie licznych przekupniów i faktorów, którzy bez rze- 
czywistćj potrzeby i zasługi zamiast ułatwiać wymianę po­
trzeb, utrudniali ją  sztucznie ze szkodą powszechną, a zy­
skiem częstokroć niedostatecznym dla nich do dobrego
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utrzym ania się. Część marnowanćj pracy została oszczę­
dzoną, miejsce nieuczciwych zabiegów i szacherstw zajęły 
rozumne kombinacje i rzetelne handlowe. Częstokroć pokaże 
się wyrafinowany przem ysł przekupniów wysileniem zupełnie 
zbytecznćm i więcej prostą nierzetelnością niżeli wysokim 
rozumem, bo cóż jest prostszego nad wymianę towarów, je ­
żeli ofiarujący z nabywcą prostym listem porozumieć się 
mogą'? Rzeczone Towarzystwo nie może robić tajemnicy 
z cen po których sprzedaje swoje towary. Przez to samo 
powiększa z pożytkiem dla rolników drogi odbytu, a ułatw ia 
spożywcom nabycie. Skutkiem tego porządkuje się wytwa­
rzanie i zbliża do naturalnych warunków swoich. Jawność 
działań kupieckich jest skarbem. Przy nieuporządkowa­
nych i tajnych stosunkach handlowych,utrzym uje się po­
wszechnie przesąd, że każde gospodarstwo ile możności 
wielostronnem być musi, jeżeli ma być doskonałe. Pew ni­
kiem ato li jest, że sta jąc  się więcćj specjalnem,' wytwarza­
jąc te tylko płody, k tóre się w niem najlepiej darzą, może 
je taniej od innych i z większym dla siebie zyskiem wy­
twarzać niżeli go ma, wytwarzając dla zupełności i te płody, 
które w innych warunkach daleko taniśj wytwarzane być 
mogą. W ytw arzanie w zimie i wcześnie na  wiosnę świe­
żego warzywa przez pędzenie w inspektach dostarcza go 
mało, po cenie wysokićj i przystępnej tylko dla bogaczy, 
bez pożytecznego znaczenia w wyżywieniu ludności krajo­
wej. Towar ten sprowadzany z klim atu cieplejszego, np. 
z północnych Włoch i Tyrolu przypada taniej i staje się 
przystępny dla mniój zamożnych. W inogrona i brzoskwi­
nie wyrosłe w klimacie zimnym są kosztowne, a niesmaczne. 
Sprowadzone z miejsc im właściwych są w stosunku 
do swej użyteczności bardzo tanie, przy porównaniu 
ich z naszemi krajowemi. Przywóz do m iasta żywego 
bydła, drobiu oraz świń, i wywóz z miasta odpadków rzeźni­
czych w miejsca ich zużycia, jest niegospodarnością w przy­
padkach możności przywiezienia do m iasta tych tylko p ło ­
dów rzeźniczych, które w niśm zużyte będą. Ulepszenia 
takie są  łatwiejsze do przeprowadzenia Towarzystwu roz­
porządzającem u dostatecznemi siłam i moralnemi i m aterjal- 
nemi, niepotrzebującemu spekulować z krzywdą powszechną 
i zgubnemi sztuczkami i fortelikam i drobnych kupców.

Drugiem nowem Towarzystwem Austryjackióm, które na
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uwagę, szczególnie rolników zasługuje, jest austryjackie 
akcyjne Towarzystwo rolnicze, Oesterreichische Actienge- 
sellschaft fu r  Bodencultur, powstałe 1-go Grudnia prze­
szłego roku.

Celem akcyjnego Towarzystwa rolniczego jest wspiera­
nie wszystkich interesów rolniczych i rolniczo-przemysło­
wych, z wyjątkiem wszelkich bankowych i kredytowych.

Termin trwania Towarzystwa jest nieoznaczony.
Kapitał Towarzystwa wynosi 3 miljony złotych austryja- 

ckich, rozdzielony na 30,000 akcji 100 zlotowych waluty 
austryjackiej. Towarzystwo rozpoczyna czynności swoje za 
rozprzedaniem 20,000 akcji całkowicie płatnych. Akcje są 
imienne, ale pozwolone jest ich gromadzenie (Kumulacja- 
Cumulirung1?), tak dobrze jak oddzielnie nagromadzonych 
(Absonderung der cumulirten). i)

Rada zawiadowcza (Verwallungsrath), składa się naj­
mniej z 7 członków i może mieć najwyżej 21 członków. 
Członkowie Rady zawiadowczćj są na 5 lat przez pełne 
Zgromadzenie Ogólne wybieralni. Wyjątkowo zostali przez 
ustanawiające Zgromadzenie Ogólne na Członków Rady za- 
wiadowczój czyli na Radców Towarzystwa wybrani: hr. 
S p i e g e l ,  właściciel ziemski na prezydenta, August S k e n e 
fabrykant na wiceprezydenta i na Radców zwyczajnych 
Andrzej D i e h l  kupiec w Pradze, prof. Piotr Mikołaj 
F e u s e r ,  dr, Emil P f e i f e r ,  Emanuel P r o s k o w e c  
właściciel ziemski i fabrykant, S c h o e l l e r  fabrykant 
w Bernie Morawskiem, adwokat S c h i k h i baron V i l l a -  
S e k a. Rzeczeni Członkowie są oczywiście mężami powsze­
chnego zaufania.

’) Jak  nazwy łacińskie i greckie dobrze użyte do ścisłości się 
przyczyniają, tak  nadm ierne i n iepotrzebne ich używ anie,łatw o rzecz 
zaciem nia. Wyraz łac iń sk iprovisio — znaczy n iety lko  zaopatrzenie 
w żywność, bo i p rocen t od k ap ita łu  byw a pod tą  nazw ą rozum iany. 
Podobnie jes t kulm inacja, wyrazem  bardzo różnego znaczenia i n a j­
m niej właściwym do oznaczenia grom adzącego działania. Łakom y 
dw a razy trac i, a  łakom stw em  ze strony Niemców jest przywłaszcza­
nie sobie niepotrzebnych im  wyrazów obcych, bo łacińskich, kiedy 
m ają dosyć swoich w łasnych. Oni szpecą mowę swoją i u tru d n ia ją  
zarazem  ogółowi zrozumienie tak  zeszpeconej mowy.

(Przypisek Autora).
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Firma Towarzystwa jest znaczona pieczęcią lub pismem 
czyjejkolwiek ręki wyrazów , ,Oesterreichische A ctiengesell- 
schaft fu r Bodencultur]“ z  podpisem dwóch członków rady za- 
wiadowczej, albo jednego jej członka i podpisu urzędnika upra­
wnionego do zastępstwa, który w tym przypadku nad imie­
niem swojem wyrazy „procura“ umieścić jest obowią­
zany. Obecnie jest do tego uprawnionym J a n  M a x y m i -  
1 j a n F u c h s, dyrektor Towarzystwa.

Uważając Towarzystwo to bardzo pożytecznem dla rol­
nictwa Cesarstwa austryjackiego i Królestwa Węgierskiego, 
nie skróciłem wcale zebranych o niem wiadomości, owszem 
uzupełniam powyższe następującemi.

Towarzystwo zajmie się przedewszystkiem:
1-e: Zużytkowaniem patentowanego sposobu czyszczenia 

miast podług L i e r n u r ’a, użytego już z dobrym skutkiem 
do czyszczenia Pragi, Bern’a (Briinn) i Ołomuńca.ł)

2-e: Upowszechnieniem tych tylko machin rolniczych , 
które w swój użyteczności są wypróbowane. Dla próbo­
wania machin i narzędzi, umówiło się Towarzystwo z kilku 
folwarkami, które pod tym względem stają się dla niego 
stacjami doświadczalnemi.

3-e: Wykonaniem wszelkich ulepszeń roli, jako to osu-

') P od ług  sposobu L ie rn u r’a, idą  od każdego w ychodka 20 do 30 
domów ru ry  żelazne 5 calowej średnicy i schodzą się do jednego 
zbiornika żelaznego, umieszczonego na u licy pod jej b ruk iem . R u ra  
ostatnia, z k tó rą  poprzednie się łączą, może być k u rk iem  zam kniętą. 
Co noc przybywa lokomobila pom ysłu L ie rn u r’a, zakręca kurek  i roz­
rzedza powietrze w zbiorniku do '/< atm osfery czyli do znaku swego 
między cyfrą 50 a 60. Za odkręceniem  napow rót k u rk a  czyli o tw ar­
ciem  ru ry  głównej, wpływają odchody z wychodków do zbiornika. 
Skoro zbiornik je s t napełniony, zam yka się kurk iem  rzeczoną ru rę  
dopływową,łączy zabiornik z beczką na odchody i pom puje je do niej. 
Uchodzące gazy spalają się przez puszczenie ich w ognisko lokomobi- 
li. W ypróżnienie jednego zbiornika trw a  15 m inu t.

Sposób L iernur’a jest zupełnie bezw onny.—Jako codzień, lu b  naj­
mniej co tydzień w każdym dom u użyty, jes t on nadzwyczajnie oehę- 
dożny i czyni najzupełniej wszystkim  wym aganiom  higjeny zado- 
syć- Jedyną jego w adą może być wielkość pierw szego n ak ład u . Z a­
tykanie  się ru r  przez szczury, m iotły, szczerepy, padłe i do wychod­
ków wrzucone psy i koty, należy do zdarzeń nadto  w yjątkow ych, aby 
ten  zarzut za poważny uważać można. (Przypisek Autora).
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szaniem rowami odkrytemi i sączkami czyli drenami. 
Koszt tych ulepszeń rozłoży na wieloletnie wypłaty tak, aby 
powiększonym dochodem spłacony być mógł.

Z czasem zajmie się stawianiem budynków rolniczych 
i zakładów przemysłowo-rolniczych.

A dres Towarzystwa jest: W ien—IX M aria Theresia-Stras- 
se Nro 17, Oester. Bodenculturgesellschaft.

Rolnik angielski F r a n c i s z e k C a o l e s  z Chicheley 
w hrabstw ie Buckinghamshire uzyskał patent na robienie 
piwa z soku burakowego. Piwo to ma być smaczne i trw a­
łe. Na 2 korce słodu używa on 5 korcy buraków cukro­
wych. Doniesienie o tym patencie jest uzupełnione ryciną 
najprostszych przyrządów do roztarcia buraków na miazgę, 
wygniecenia z niej soku, wyługowania jej następnie wodą 
wrzącą i zagotowania warki. Szczegóły postępowania są 
tajemnicą, prawdopodobnie używa właściciel patentu, nie­
znanego przednim  środka do odjęcia sokowi burakowemu 
przez fermentację niemiłej jego woni i gorzkiego smaku. 
Z doświadczenia, które zrobiłem na melasie burakowej, 
w innym zupełnie celu zmięszanśj z sokiem obfitym w kw a­
sy owocowe ferm entacji winnej poddanej wiem, że pod 
wpływem jednoczesnym kwasów owocowych i fermentacij 
winnej— woń i smak buraków znikają. Możność zniszczenia 
niemiłych śladów pochodzenia napoju z buraków, nie stano­
wi jeszcze wartości powyższego patentu. Aby mógł być 
korzystnym dla piwowarów, musi wielu innym wymaganiom 
zadosyć czynić, przedewszystkiem taniój niżeli dotychcza­
sowe sposoby, a równie dobrego piwa dostarczać. Podo­
bnych odkryć w dziedzinie robienia piwa i wina, wystąpiło 
w bieżącym wieku najmniej 20 i ani jedno nie weszło w uży­
cie w rozmiarze fabrycznym. Technologja teraźnićjsza czyli 
fabryczna, musi sprostać wymaganiom liczniejszym i więk­
szym niżeli sprostać mogły praktyki gospodarstwa domowe­
go. Domowe piwa i jabłeczniki starczą w kółku rodzinnem, 
ale nie mogą być towarem wielkiego targu.

Które zboża są  lepsze• o d ług iem  czy o kró tkiem  źdźble?  
N e u h a u s, Członek Teltowskiego Towarzystwa rolniczego 
posia ł na próbę 3 morgi żyta i zebrał jak następuje:

1) Na roli słabo nawiezionćj 56 cnt. słomy. Żyto było 
odm iany garde du corps o źdźbłach bardzo długich;
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2) Na ugorze nawiezionym—65 cnt. słomy 9 stóp długiej;
3) Na koniczysku nawiezionem — 89 cnt. słomy krótkiej 

żyta probstajskiego.
We wszystkich tych trzech zbiorach była waga słomy trój- 

krotną wagą nasienia, czyli z 4 centnarów żyta niemłócone- 
go było 3 cnt. słomy i 1 nasienia. Żyto krzewiące się, jest 
zatem lepsze od długosłomistego.

Następnie porównał przez dwie próby która słoma: dłu­
ga a gruba, czy przeciwnie krótka a cienka więcój cieczy 
zatrzymuje?

100 funtów suchej słomy grubej, ważyły po namoczeniu 
w gnojówce 215 fnt. Po wyciśnięciu nadmiaru gnojówki, 
ważyły 178 fnt.

100 fnt. suchej słomy cienkiej, ważyły po namoczeniu 
w gnojówce 386 fnt. Po wyciśnieniu nadmiaru gnojówki 
ważyły 300 fnt.

100 fnt. grubej słomy suchej, ważyły po napojeniu wodą 
czystą 186 fnt., a po wyciśnieniu nadmiaru wody 176 fnt.

100 fnt. cienkiój słomy suchej, ważyły po napojeniu wo­
dą czystą 433, a po wyciśnieniu nadmiaru wody 350 fnt.

Słoma jest rurką tem więcej zbliżoną do włoskowatej, im 
cieńsza jest. W miarę tego podobieństwa zatrzymuje wo­
dę. Podług tej zasady było do przewidzenia, że słoma 
gruba mniej gnojówki zatrzymuje niżeli cienka, ale tak 
wielkiej różnicy jak powyższa nie domyślałby się nikt. Pró­
ba stała się zatem bardzo wdzięczną i nauczającą.

Podług próby zrobionej w Holsztynie, otrzym uje się 
u koniczyny więcej paszy i lepszą przez 2 n iżeli przez 3  
pokosy. U trato je s t  przeciw ny przypadek. Suma suchej 
massy z trzech pokosów trawy, miała się do sumy suchój 
massy z dwóch pokosów jak 100 do 116; suma części białko­
watych jak 100 do 154; ilość rozpuszczalnych przetworów 
białkowatych, w pierwszym przypadku do ich ilości, w drugim 
jak 100 do 237; suma bezazotnych przetworów pożywnych 
jak 100 do 118, a wszystkich części pożywnych w zbiorze 
dwóch pokosów do zbioru trzech jak  100 do 126. Kosze­
nie trawników sztucznych 3 do 4 razy w ciągu ich roślenia, 
w jednym roku jest zatem mniej więcej o 30% korzystniej-
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sze niżeli czekanie z koszeniem aż trawy źdźbła puszczą lub 
wcale kwitnąć zaczną.

Różnic powyższego rodzaju jest więcej, z których każda 
zasługuje na wykazanie jej ścisłem doświadczeniem. Np. 
co jest korzystniejsze: nawiezienie dwóch morgów ilością 
nawozu używaną zwykle na 3 morgi, czy zwykły stopień na- 
wieziena? Utrzymanie koni małych, średnićj wielkości czy 
ciężkich roboczych? Mierne karmienie zwierząt roboczych 
w porównaniu do obfitego, mało treściwe do bardzo treści­
wego. Z dwóch karm jest ta  treściwszą, która tę samą ilość 
części pożywnych w mniejszej wadze i objętości zawiera. 
Dalszemi przedmiotami, które prób i doświadczeń wymaga­
ją  są między innemi następujące: O ile dają z tej samej
ilości i jakości karmy małe rasy,m niej pożytku niżeli śre­
dnie i w ielkie?Jaka jest różnica w pożytku z utrzymania zwie­
rzą t jadalnych dokąd są w pełnej sile, w porównaniu do 
utrzym ania ich nadal, aż do początku starości np. krów 
i owiec. Pod względem różnic, jakie są w tych przy­
padkach okazać mogą, panują tylko domysły. Domyślna 
różnica nie pozwala zrobić ścisłego rachunku. Bez uiego 
nie jest jednak żadne ulepszenie rzeczywiście gospodarnem, 
żaden nakład i żadna oszczędność dostatecznie usprawie­
dliwioną.

Liebig’a suro gat mleka do karmienia cieląt, próbowany 
przez barona, R o t h e n h a u w  Wielkiem Księstwie Austry- 
jackiem  składa się dla jednego cielęcia ja k  następuje:

2 kwarty wody,
2 „ m leka pozbawionego śmietanki,
9 łutów słodu śrótowanego,
9 „ grubej mąki zbożowej i
200 kropli rozczynu powstałego z rozpuszczenia dwu­

węglanu potasowego w 10— krotnój ilości wody.
Pow stałą ciecz miesza się, zagotuje raz i cedzi dla od­

dzielenia łupin słodu, od których cielę wzdęcia dostać mo­
że. Napój ten nie trzym a się w porze ciepłej bez zepsucia 
dłużej na 24 godzin. Dlatego powinien być codzień świe­
żo robiony i w letnio — ciepłym stanie cielętom dawany. 
Baron Rothenhau radzi poić cielęta tern sztucznem mlekiem 
dopiero od siódmego tygodnia ich życia, a przedtem  pozwo­
lić im ssać dowoli ich m atki. Sztuczne karmienie cieląt,
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które mają 6 tygodni życia, a zatem jeść umieją, jest rzeczą 
bardzo starą i w kraju naszym najmniej od pół wieku w za­
grodach i folwarkach powszechną. Nierównie większej war­
tości byłoby pojenie cieląt od trzeciego dnia ich życia miś­
kiem sztucznem, a tłustem i tańszem od krowiego. Mate- 
rjałem na takie mleko jest grubo mielony słód i mielone 
nasienie lnu lub konopi. W miarę jak cielę postępuje w je­
dzeniu siana długiego lub krajanego na sieczkę, możnaby 
słód zastępować śrótą zboża niesłodówanego, a następnie 
zmniejszać ilość nasienia olejnego.

Dwuwęglan potasowy jest solą kosztowniejszą od dwuwę­
glanu sodowego. Żadna z tych soli nie wytrzymuje zagoto­
wania jej z wodą. Dodawanie do sztucznego mleka dwu­
węglanu sodowego jest daremnym zbytkiem, a dodawanie 
dwuwęglanu potasowego jeszcze większym i równie dare­
mnym. Maleńka ilość pospolitego węglanu sodowego, wy­
starcza tu natomiast zupełnie i jest w swojem miejscu.

Osobliwość: młocarnia ręczna. Pomysł młocarni ręcz­
nej mam dlatego za osobliwość, że się utrzymał i nowo wy­
stąpił w kraju i przez fabrykanta gdzie praca ręczna z wiel- 
kiem powodzeniem machinami zastępowaną bywa. Młocar- 
nię ręczną zbudował Anglik M u r a y  i przedstawił w Gru­
dniu przeszłego roku na wystawie rolniczśj w Smithfield, 
gdzie ją  nazwaną macień/cą. Ona jest pudłem okrągłem, 
ustawionem na sztorc, czyli dnem i wierzchem swoim na 
bok, na czterech nogach. W środku pudła znajduje się 
koło kolczate, poruszane za pomocą dwóch rękojeści, siłą 
dwóch mężczyzn. Kręcąc korbami porusza się bęben, ma­
jący 6 cepów drewnianych, zaopatrzonych w drobne, okrą­
głe kolce stalowe. Garstki zboża przeprawiając się między 
kolcami koła kolczatego i cepów tracą ziarno, które przez 
sito pod młocarnię pada, a słoma wymłócona wylatuje dru­
gim końcem machiny.

Macieńka kosztuje w Anglji 10 fnt. sterlingów (60 r. s r . ) ' 
i może podług Niemieckiego sprawozdawcy, przy pomocy 
dwóch mężczyzn, dziennie 4 korce zboża dostarczyć. Spra­
wozdawca ten zapomniał, że żaden z obracających korbę 
zarazem zboża podawać nie może, trzeba zatem trzeciego 
robotnika, którym może być kobieta. Tym sposobem można 
macieńką dziennie 4 korce zboża kosztem 84 kop. wymłócić,
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kiedy przy tej samej cenie robotnika i m łóceniu ręcznemi ce­
pami ten sam skutek 60 kop. czyli na każdym korcu o 6 kop. 
mniej kosztuje. Prócz tego pomnieć trzeba, że każdy ro ­
botnik woli ręcznemi cepami młócić i wymłóco- 
ne zboże tego samego dnia przez wianie i młynkowanie 
oczyścić, bo to są prace godne ludzkićj rgk i, niżeli zaprządz 
się ja k  bydle do obracania cały dzień korby, na kształt 
chodzenia w sławnym deptaku Angielskim.

Z machin ręcznych, a macieńkich zasługuje na uwagę 
dry Iow ni k ręczny, więc jednodrylcowy i jednolejowy. Jest to 
pomysł dawny, ale dla małych gospodarstw i w ogrodni­
ctwie nieoceniony, a ceną swoją, przystępny, bo;kosztuje 8 rubli. 
Drylownik i siewnik rzędowy są narzędziami, których uży­
ciem i skutkiem każdy rolnik cieszyć się i w nich upodoba­
nie mieć może.

Suszarnia M ilburn’a  i Spółki w Lim ited w Anglji, je s t do 
nabycia w składzie machin F ried lender’a i F rau k ’a w W ie­
dniu. Suszarnia ta  sk łada się z płaszczyzny 30. stóp długiej, a 6 
Stóp szerokićj, złożonej z płyt żelaznych. Nad i pod tą  
płaszczyzną panuje ogień, para wody lub woda gorąca, po­
dług przedm iotu mającego być suszonym. Mięszadło poru­
szane kołami trybowemi przerabia rzecz suszoną i styka 
ciągle nowe jćj części z płaszczyzną ogrzaną i posuwa 
z szybkością żądaną, powoli zatem lub prędko przedmiot 
suszony na drugi koniec machiny, gdzie może być mielony 
i przesiany. Do poruszania kół trybowych, potrzeba siły 
dwóch koni parowych. P rzez  spalenie dzienne 20 cnt. wę- 
glowca, można 800 do 1000 cnt. takiego m aterja łu  odparo­
wać, który 90 do 80%  wody zawiera.

Suszarnia Milburna je s t wiele obiecującą w fabrykacji na­
wozu. Przerabiając odchody ludzkie wraz z innemi odpad­
kami na nawóz i przez butwienie, zam iast przez gnicie, ma 
się do czynienia z nadm iarem  wody. Chcąc w użyte ma- 
terja ły  stałe w ciągu kilku do 8 miesięcy wcielić dużo od­
chodów, trzeba dla ich wodnistości ile możności n a j­
suchszych materjałów stałych używać. Przy dostatku 
dobrze suchych materjałów stałych butwieje mięszani- 
na szybko, woda jćj wysycha i w 3 miesiące powstaje m assa, 
k tórą  nową ilością odchodów napoić można. W tych dzia­
łaniach może być suszarnia M ilburna bardzo pożyteczną.

BIBLIOTEKA ROLNICZA 1 0
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Powtóre pozwala ona nawóz w każdej porze roku suszyć 
i wysuszony a pozlepiany w bryłki i plastry rozkruszyć, 
sproszkować i przesiać. Równie nadaje się w fabrykacji 
superfosfatu nawozowego, cementu, w suszeniu wytłoków 
buraczanych, młóta i t. p. wyrobów.

Osobliwe żądanie Pomors/ciego. (Pomerańskiego) To­
warzystwa rolniczego. Pismo „LandwirthK orga.i Szlązkiego 
Towarzystwa rolniczego wspominając, iż Nowo-Pomorskie 
Towarzystwo rolnicze podało do Ministerstwa o sprawienie 
mu pługa parowego,—dziwi się: dlaczego w uzupełnieniu tak 
zabawnej prośby nie oznaczono kto dostarczy opału do ma­
chiny i zapłaci maszynistę i czy Komitet Towarzystwa wgo- 
towości swćj do ofiar, obowiązuje się ponieść te koszty, lub 
przeciwnie Ministerstwu je przekazuje* ^Rzeczywistość po­
wyższego podania jest wyrazem stopnia upowszechnienia 
w Niemczech pierwszych zasad ekonomiki.

Rozmaitość tych rolniczych szkó l austryjackich, które 
nazwą Ackerbauschulen przez Ministerstwo objęte zostają. 
Od niższych szkół rolniczych należy odróżniać średnie i wyż­
sze szkoły rolnicze. Z Galicyjskich jest Czernichowska szkoła 
rolnicza pod Krakowem szkołą niższą, aDublańska średnią. 
Wyższą szkołą rolniczą jest oddział rolniczy przy uniwersy­
tecie w Wiedniu. Szkoła rolnicza, w Altenburgu Węgierskim 
jest jako akademja rolnicza wyższą szkołą rolniczą, ale nie 
bywa po niemiecku Hochschule nazywaną i do takich szkół 
liczoną.

Niższe szkoły krajów Austryjackich mają jedne dwóch 
tylko nauczycieli stałych i żadnego nadzwyczajnego. Inne 
mają sześciu do siedmiu stałych i tyleż nadzwyczajnych. 
Jedne wydatkują na utrzymanie swoje rocznie 700 złotych 
austryjackich, inne dwa 2 do 3 tysięcy, niektóre 7, jedno 
10 tysięcy. W jednych udzielają naukę cały rok, w innych 
tylko w porze zimowej. W jednych żądają od ucznia wstę­
pującego umiejętności czytania, pisania i czterech działań 
rachunkowych, kształcą natomiast uczniów swoich na za­
wiadowców małych gospodarstw, kiedy w innych żądając 
od wstępującego ucznia świadectwa lub wiadomości z dwóch 
klas szkół realnych lub zniższego gimnazjum, obiecują mu 
sposobienie go na dozorcę robót rolniczych. Niektóre spo­
sobią zbyt sppecjalnie np. uczą tylko hodowli i wypra­
wy lnu, inne owczarstwa, niektóre mleczarstwa i fabryka-
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cji sera, inne hodowli winnego szczepu, robienia i utrzym a­
nia wina. W adą powszechną tych szkól, jest brak zasad 
pedagogicznych i najczęściej poniżająca hodowla narzędzi 
dla swojej koteryi, zam iast kształcenia młodzieży na bie­
głych w rolnictwie, sobie samym i drugim rolnikom, poży­
tecznych pracowników i obywateli.

Strzyżenie bydła dorosłego, szczególnie opasowego, oka­
zało się w kilku próbach niewątpliwie korzystnem i pomo- 
cnem tuczeniu. Inny wpływ zdaje sig wywierać na młody 
jałow m k. Cielęta strzyżone jad ły  i piły wigcój, pozostały 
zdrowe, ale spotrzebowały na przyrost każdego funta swńi 
wagi, o kilka funtów swej karmy więcej, niżeli zupełnie po- 
dobne i tak  samo karmione cielgta niestrzyźone.

Kończg dzisiejszą Kronikę powtórzeniem uwag, któremi 
jedno z rolniczych pism niemieckich, wykazuje wieloletnią 
użyteczność swoją dla rolników niemieckich. Doniesienie 
odkryć i ulepszeń nie stanowi głównśj zalety pisma rolni­
czego. Postgp gospodarstwa wiejskiego, nie jest i nie może 
byc tak  nagłym jak  przemysłu. Rolnik nie może z tym go­
rączkowym zapałem, rozwijać i doskonalić swoją pracownię 
jak i przystoi i pożytecznym bywa w przemyśle. Tam mo­
żna być rzutnym  i rezykownym, tu  trzeba być cierpliwym, 
wytrwałym i gospodarnym. Pismu rolniczemu przystoi te ­
dy postgpowanie odmienne, od właściwego doradcom handlo­
wym i technicznym. Udzielanie na czasie rad  gospodar­
czych, powinno zawsze w pismach rolniczych przeważać nad 
zachęty do ulepszeń, chociażby wypróbowanych, ale nie za­
wsze dla większości możebnycb. Rady i rozprawy rolnicze, 
winny stosować się nieustannie do miejsca i czasu, w których 
udzielane zostają. Trzymaniem się tych prawideł, rzetelnem 
przeto pomaganiem rolnikom i zadawalaniem ich, chlubi się 
i poleca jedno z rolniczych pism niemieckich. Jeżeli to 
je s t prawdą i pożytkiem, niechaj w ten sposób współzawo­
dniczą z sobą wszystkie rolnicze pisma nasze.

J. B. Rogojski.



Z WYSTAWY WIEDEŃSKIEJ.

X.

ZNACZENIE W Y STA W  POWSZECHNYCH
względem gospodai-stwa wiejskiego.

*
*  *

Nie łatw ą jest rzeczą obecnie powziąść zupełnie dokła­
dne wyobrażenie o rzeczywistym znaczeniu dla przem y­
słu wystaw powszechnych, owych ogromnych między­
narodowych przedsiębierstw, stanowiących bezwątpienia 
jedną z największych osobliwości naszych czasów. W y ­
staw y te są jakby  koroną bieżącej epoki— epoki telegra­
fów—kolei żelaznych—przekopania kanału  Suezkiego— 
przebicia tunelu  w skałach góry Cenis— tylu  genjalnych 
wynalazków, nadających niezw ykłą potęgę twórczości 
um ysłu ludzkiego i rokujących św iatu przyjście nowśj 
e ry— ery nauki po krwawych walkach i wielkich polity­
cznych .wstrząśnieniach, które dotąd już zm ieniły w czę­
ści postać Europy, a które kosztowały ludzkość tyle 
ofiar różnego rodzaju... W ystawy powszechne są obrazem 
pocieszającego międzynarodowego przymierza na polu 
pracy produkcyjnśj, mającśj na ostatecznym celu dobro­
by t powszechny pod każdym względem—są one wreszcie 
uroczystością ludzkości całej, świętem opromieniającem 
monotonność życia ludzi myśli, nauki i pracy.

Wystawy powszechne są to niby niezmierne jarm arki, 
na których jeżeli i nieodbywa się właściwa wymiana ma- 
terjalnych produkcij, to przynajmniej zdobywa się zbliże­
nie pomiędzy producentami i konsumentami najodległej-
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szych krajów i wyjaśnia się widnokrąg1 stosunków i po­
trzeb wzajemnych—powiększają się źródła odbytu, a za- 
tćm wzmacniają się siły produkcji. Dalej, wystawy ta ­
kowe w ten lub ów sposób zwracając ku sobie wszelkie 
zdolności ludzi—będąc ostatniem wyrazem wysileń na­
szych, we wszystkich kierunkach naukowśj i przemysło­
wej działalności miast i wsi, odegrywają poważną rolę 
szkół międzynarodowych, dostępnych i zrozumiałych dla 
wszystkich, o tyle, o ile każdy z nas usposobionym jest 
do ocenienia względnśj wartości płodów rozumu i pracy. 
Pod tym względem wystawy rzeczone są zarazem szkołą 
elementarną dla prostaczków, w której niby za pomocą 
lekcij na dotykalnych przedmiotach, może być przez nich 
studjowana cała kultura ludzkości—i jednocześnie aka- 
demją najwyższą dla adeptów, którzy znając ową kulturę 
ogólnie, potrzebująjeszcze zbadać tylko ostateczne rezul­
ta ty  wiedzy ludzkićj.

Na tej drodze wystawy powszechne są najlepszą dźwi­
gnią podniesienia moralnego i umysłowego poziomu na­
rodów.

Takie więc jest główne znaczenie tych wystaw, odno­
śnie do powszechnej historji cywilizacji.

Badając zaś znaczenie ich względem rozlicznych od­
dzielnych gałęzi przemysłowego życia narodów—dojdzie­
my do tej konkluzji, że znaczenie to uwarunkowywa się 
ważnością owych oddzielnych gałęzi—osobliwościami 
różnych stron—okolicznościami miejsca i czasu, które 
bądź to sprzyjają, bądź tamują rozwój ich postępowy. 
Naprzykład przemysł fabryczny, który ze swej istoty jest 
najswobodniejszy, najruchliwszy i że tak powiemy naj­
bardziej kosmopoliczny, na owych wystawach bywa naj­
liczniej reprezentowany—a ztąd ma sposobność najlepiej 
siebie zalecać i największe sobie korzyści zjednywać.— 
Z tego też powodu charakter dotąd odbytych wystaw po­
wszechnych był przeważnie fabryczny. Przemysł ten ma 
tśm okazję zarekomendowania danych stron, nietylko wła­
ściwą sobie produkcyjnością, ale i sposobami których 
używa dla takowej. Tymczasem pod względem przemy­
słów innych odmiennie rzeczy się mają, mianowicie co do 
przemysłów eksploatacyjnych, na takowe też należy za-
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patryw ać się z innój strony. W  niniejszej relacji na- 
przykład, pragnęlibyśm y obeznać czytelników z chara­
kterem  rozlicznych gatęzi gospodarstwa wiejskiego, w ta- 
kićj postaci w jakićj są one przedstawione na Wystawie 
W iedeńskiśj wedle narodowości, lecz spotykam y tu  tru ­
dności nielada. C harakter i stopień rozwoju danego 
przemysłu fabrycznego lub rękodzielnego, wyraża się do­
tykalnie w wyrobach. A chociaż częstokroć zarzucają 
fabrykantom  że dają na wystawę wyroby swe nie w ta - 
kićj postaci w jakićj w yrabiają się one u nich zwyczajnie 
na sprzedaż, przecież z wyjątkiem bezczelnego w tćj 
mierze podejścia—nie upatrujem y w tćm ich upozorowa­
niu zbyt wielkiśj zdrożności. O wielu bowiem w yro­
bach można sądzić mniej—więcśj dokładnie dla tego 
mianowicie, że dane fabryki lub rękodzielnie umieją i są 
zdolne produkować tak ie  wyroby. Bez umiejętności 
i sztuki oraz bez udoskonalonych narzędzi i przyborów— 
wreszcie wprawy, fabryka lub rękodzielnia nie potrafiły­
by zdobyć się na takowe,— przy ogólnym zaś postępie, 
zacofane zakłady ostać się, a tembardziej ubiegać się o lep­
sze z ulepszonemi i postępowemi nie mogą. Słusznie też 
powiedziano, że dzieło m istrza zaleca. Jeżeli zaś zdarza 
się że spotykam y wyroby nader wydoskonalone ze stron 
które nie słyną z postępowości w obec naszych czasów— 
np. liczne wyroby rękodzielne chińskie, japońskie i t. p. 
to sam charakter tych wyrobów daje zazwyczaj możność 
wnioskowania o charakterze przemysłu który je wypro­
dukował, to też przy niejakiej wprawie i krytyce, co do 
takich wyrobów trudno jest się omylić.

Inna jest rzecz wcale, co do niektórych gałęzi przemy­
słu eksploatacyjnego i rolnictwa. Jakim  sposobem na- 
przykład wystawiana bryła jakiego m inerału przekonać 
nas może o stanie górnictw a w stronach w których m i­
nerał pochodzi? Czy odcinki drzew, bodajby były  one 
rozmiarów zdumiewających, nauczą nas czego o stanie 
leśnictwa k ra ju  k tóry  je nadesłał? Podobne okazy do­
wodzą raczćj o naturalnych bogactwach stron swoich, 
aniżeli o stopniu rozwoju kultury  i przemysłu. W y sta­
wa podobnych okazów może być naw et kłam liwą, gdyż 
eksponenci takowych mogą dawać egzemplarze wyjątko-
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we, pojedynczo gdzieś wyszukane, jakich więcój nigdzie 
już znaleść nie można—nadto w ystaw a tak ich  przed­
miotów ma swoje szczupłe granice i nie zwraca na sie­
bie należytój uwagi. Takiemu losowi u lega w ystawa 
urodzajnych ziem i t. p.

A teraz pytam y: Jakim  trybem , choćby w sposób 
przybliżenie dotykalny, wyrazić na wystawie charakter 
rolnictwa?

Jakim  sposobem sprawić to, żeby ustawione obok siebie 
w jednym  szyku, ale bez obecności tych  ziem do upraw y 
których służą, pługi, brony, siewniki, walce i inne rolno- 
gospodarskie narzędzia i maszyny — o swych zaletach 
lub wadach praktycznych przekonywały patrzących, k tó ­
rzy bynajmniej nie znają własności stron z których n a ­
rzędzia te pochodzą? Przecież nie można przenieść na 
wystawę warunków miejsc i czasu, odegrywających w go­
spodarstwie wiejskióm tak  ważną rolę i wpływających 
przeważnie na charakter oraz k ierunek rolnictwa danych 
stron. Czegóż np. dowodzą nasiona wystawiane w słoi­
kach szklannych albo inne płody produkcji rolnśj?

Nadto, trzeba pam iętać i o tem jeszcze, że charakter 
przem ysłu gospodarsko-rolnego, z wielu względów różni 
się od charakteru innych gałęzi przemysłu eksploatacyj­
nego, którego cechy charakterystyczne w wielu razach 
niezgadzają się z cechami takiemiż przemysłu powyższe­
go. W naukach ekonomicznych pod nazwą przem ysłu 
eksploatacyjnego, rozumiemy te gałęzie przem ysłu, które 
poświęcają się wyzyskiwaniu płodów surowych składają­
cych naturalne bogactwo Przyrody, lub będących produ­
ktam i działania bezpośredniego sił natu ry  pod pew nym  
kierunkiem  ze strony człowieka. Pierwotny charakter 
rolnictwa był takim  rzeczywiście, lecz z czasem siły n a ­
tu ry  zaczęły coraz podrzędniejszą od.egrywać rolę, a wpływ 
rozumu, nauki i pracy człowieka w zrastał.' Naprzykład 
hodowla bydła u ludów koczowniczych, zależy głównie na  
korzystaniu z produkcji stad i trzód, oraz na ochranianiu 
takow ych od napaści zwierząt drapieżnych—gdy w ućy- 
wilizowanój Anglji, hodowla inwentarzy, stanowiąca niety l- 
uzupełnienie ale prawie całą istotę gospodarstwa wiej­
skiego, stanęła  prawie na stopie fabrycznej tak  dalece, że
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rozliczne gatunk i karm y, poczytują się tam  za surowe 
m aterjały, mające się przerobić na mleko, mięso, tłuszcz, 
wełnę, w której to przeróbce zw ierzęta odegrywają rolę 
maszyn. Prawie toż samo dzieje się z dzisiejszem rolni­
ctwem, które w porównaniu z prostą niewyrozumowaną 
eksploatacją rolną dawnych czasów, rażący przedstawia 
kontrast przy porównaniu takowej z rolnictwem np. Bel- 
gijskiem lub Hollenderskiśm, w których prawie wszystko 
co się doń tycze, a naw et sama ziemia sztuką człowieka 
zostały utworzone, gdzie prawie dowolnie zmieniać się 
dają w aruuki kultury, gdzie wszystkie czynności odbywa­
ją  się jakby z recepty, dążą do wytkniętego z góry  celu 
wedle określonego ściśle planu, z wszelką możliwą pe­
wnością powodzenia, o małych nader wyjątkowych czysto 
szansach ewentualnego nieudania się ....a więc w krajach 
rzeczonych gospodarstwo rolne zbliżyło się już bardzo do 
fabrycznśj działalności. Ziemia, woda, atmosfera, nawo­
zy— odegrywają podrzędną lub bez wartości rolę suro­
wych środków tamecznśj produkcyjności—zaś zboża, oko­
powe płody, słoma, siano i t. p. są to wyroby fabrykacji, 
k tóra lubo nieodbywa się za pomocą rąk  ludzkich, lecz 
zależą od jego wpływu, w m iarę udoskonalenia się 
i wzmocnienia którego, doskonali się produkcja.

Otóż rozliczne sposoby takowej produkcyjności—rozli­
czne środki i czynniki służące dla uiój, w danćj mierze mo­
gą być nauczającemi na wystawach. Za pomocą też podo­
bnych okazów, przedewszystkióm można powziąść wy­
obrażenie o rzeczywistśm, zdolnóm pożytek zapewnić 
znaczeniu ich w gospodarstwie wiejskićm.

To też na tę  właśnie stronę wystaw  powszechnych 
zwrócimy uw agę—gdyż znaczenie ich jako rynków od­
nośnie do gospodarstwa wiejskiego, jest prawie żadne. 
Handel produktam i tego gospodarstwa, zależy od w arun­
ków zbyt głęboko spoczywających w charakterze różnych 
stron i narodów, żeby tak  okolicznościowe krótkotrw ałe 
i przechodne zjaw iska jak  wystawy powszechne, zdołały 
zmienić ten  charac te r lub kierunek, ale nadto żeby zdolne 
były wywrzeć n a  nie wpływ jakikolwiek.

Pomimo to jednakże, że odnośnie do gospodarstwa 
wiejskiego, wy/stawy powszechne nie posiadają tój ważno-
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Ści jaką m ają względem przem yśla fabrycznego i ręko- 
dzielnego, przecież w stosunku do niektórych gałęzi tego 
gospodarstwa, znaczenie ich wpływu w pewnych razach 
może być niepospolite. Do takich w łaśnie gałęzi gospo­
darstwa należy hodowla inwentarzy. Na wystawach 
tych bowiem, nietylko mogą być zgromadzone typowe 
egzemplarze ras rozmaitych zwierząt domowych, ale mo­
że być zarazem uwydatniony tam i sam tryb  hodowli ich, 
właściwy różnym stronom, a znajomość obchodzenia się 
ze zwierzętami, jest wielkiój wagi dla hodowcy.

Oprócz tego, na wystawach powszechnych ułatwionćm 
bywa zbadanie i poznanie rozlicznych sposobów’ p rak ty ­
cznych wzięcia się do rzeczy—rezultatów różnych przy­
rządów i maszyn które funkcjonują tam  na polach do­
świadczalnych, naw et próbowano już przedstawiać kom ­
pletne gospodarstwo we wszystkich szczegółach jego, jak 
takowe obecnie się odbywa za pomocą urządzenia wzoro­
wych ferm, które m iały służyć za model tego ideału do­
skonałości, do którego gospodarze dążą—oraz uwydatnie­
niem zasad, zdobytych w różnych stronach za pomocą 
nauki i prak tyki,— lecz oczywistą jest rzeczą, że próby 
podobnego urządzenia ferm okazały się bezowocnemi— 
gdyż nie znajdując się w warunkach i okolicznościach 
sobie właściwych, będąc tylko udaniem, jak  każde uda­
nie tylko pozorną stronę rzeczywistości reprezentowało, 
by treść jćj i istota przywiązane do miejsc swoich, nie 
mogły być przedstawione na okaz w żaden sposób. Wszak­
że, znaczenie wystaw powszechnych rzeczywiste, bynaj- 
mnićj na tóm nie cierpi.

Jakkolwiek trudną jest rzeczą zbadać na wystawie do­
kładnie gospodarstwo wiejskie różnych narodów w całój 
jego rozciągłości—przecież w żadnóm innóm zdarzeniu 
niemożna lepiśj zgłębić stosunek gospodarstwa wiejskiego 
do innych gałęzi życia przemysłowego narodowego. N i­
gdzie lepiój gospodarz nie może poznać tego, co przynoszą 
gospodarstwu wiejskiemu i czego odeń nawzajem wymaga­
ją  inne liczne gałęzie przemysłu, w rzędzie których go­
spodarstwo to zajmuje bardzo ważne stanowisko, tak  od­
nośnie do konsumcji, jako też co do produkcyjności—ja- 
kiój płody, trzeba pamiętać o tóm nie wszystkie, przecież
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służą do bezpośredniego zadawalania różnych potrzeb 
ludzkich, lecz w znacznćj części ulegają przerobieniu na 
rozmaite wyroby dokonywane z dostarczonych przez wsie 
surowych materjaZów przez ludność fabryczną lub ręko­
dzielniczą. O tóżzgłębieniew ym agańiw arunków  przemy­
słu przerabiającego także płody dla gospodarza wiejskie­
go jest nader ważnćm, a nigdzie snadniój dopełnić się nie 
dającćm jak  na wystawie powszechnćj z tśj mianowicie 
racji, że nigdzie indziój jak  na takich wystawach, prze­
m ysł fabryczny i rękodzielny w całym swoim rozwoju 
i zupełności nie bywa reprezentowany.

Z drugiój znów strony pam iętać należy o tóm, że w sfe­
rze przemysłu fabrycznego i rękodzielnego produkuje się 
mnóstwo wyrobów prawie wyłącznie przeznaczonych 
dla zaspokojenia potrzeb gospodarstwa wiejskiego z róż- 
nemi jego gałęziami, między innemi np. produkcja narzę­
dzi i maszyn rolniczych, i t. p. Stosunek tedy przemysłu 
przerabiającego—z gospodarstwem wiejskiem, jest ścisłym 
do tego stopnia, że produkcyjność jednśj z tych stron, słu­
ży za illustrację produkcji strony, drugiój,—że studjując 
jedną z nich, oświecamy się zarazem i co do drugiój.

Na wystawie np. nie ma okazu angielskiój wzorowój 
fermy, a nawet brak tam  prawie zupełny produktów an­
gielskiego rolnictwa,—ale trzeba tylko obejrzeć wystawę 
narzędzi i maszyn rolniczych Ransoma i innych angiel­
skich konstruktorów, żeby przekonać się o tóm, że podo­
bne wyroby mogły być dokonane tam  tylko, gdzie tak  jak  
w A nglji kultura stoi wysoko.

Śmiało też można powiedzieć, że charakterystyka na­
rzędzi rolniczych, które jednakże dają na wystawę powię- 
kszej części nie rolnicy, lecz właściciele zakładów mecha­
nicznych i daje nam zupełną pewność wnioskowania 
co do charakterystyki rolnictwa krajów i stron odpowie­
dnich.

Naprzykład, gdzie przewagę m ają maszyny małych 
rozmiarów, gdzie figurują w znacznój liczbie narzędzia 
pracy rolnój ręcznój i t. p. oczywistą jest rzeczą: że prze- 
m agają tam  drobne rolne gospodarstwa o wysokiój k u l­
turze, gdzie zaś przem agają narzędzia ogromne i grubego 
obrobienia, rzecz się ma przeciwnie.
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Dajmy na to, żejacy z angielskich konstruktorów  dają 
na wystawę pług malorosyjski—jednakże nie będzie to 
wcale dowodzić tego: że narzędzie to jest używanóm w rol­
nictwie angielskióm—jeżeli daliby oni na wystawę loko- 
mobilę opalaną słomą, nie dowodziłoby to jeszcze że 
w Anglji słoma używaną jest na paliwo—lecz któż z ta ­
kich co m ają pewien już sąd wyrobiony i mniój więćój 
p rak tyk i w tych rzeczach, zdolnym by był do takich w nio­
sków? To też troskliwe zbadanie narzędzi i maszyn, często 
daje nam wskazówki nietylko dotyczące własności i jak o ­
ści ziemi, ale w niektórych razach naw et nauczające nas 
wiele pod względem warunków ekonomicznych danój 
miejscowości.

Wszelkie narzędzia i maszyny agronomiczne, m ogą być 
podzielone w ogólności na dwie kategorje główne; do 
pierwszój zaliczając te z nich, które przeznaczone są do 
najlepszego zastosowania pracy celem pozyskania za po­
mocą takowśj możliwie najpomyślniejszych rezultatów, 
uwydatniających się mianowicie ulepszeniem zalet i po­
większeniem ilości otrzymywanych produktów,— takiemi 
są: pługi, brony, siewniki, i t. d. —do drugiśj kategorji 
zaś narzędzia i maszyny jak  np. młocarnie, wialnie, żni­
wiarki, kosiarki mające na  celu nietyle ulepszenie roboty 
jak  raczój oszczędność pracy, czasu i kosztów. Podział m a­
szyn wedle stron z których pochodzą, dawanie pierwszeń­
stw a jednym przed drugiemi, nie mogą być dowolnemi, bo to 
sprzeciwiałoby się dobrze zrozumianśj racjonalności— 
i dla tego powinny ulegać pewnym prawom zależnym od 
warunków gruntowych, klimatycznych, ekonomicznych 
i innych, miejscowości danój właściwych. Wpływ tych 
warunków w ogóle tak  jest potężnym, że uwydatnia się 
on we wszystkich gałęziach działalności rolno-gospodar- 
skiój danój strony,—i określa kierunek produkcji, rolno- 
gospodarskiój, wyrażając się w jój płodach,—zbadanie je ­
dnakże takowych warunków na wystawach, odbywa się 
mniój więcój nie wprost, lecz pośrednio.

Pomimo to jednakże, studja nad rozlicznemi rolno-go- 
spodarskiemi narzędziami i maszynami, w tak znacznój 
liczbie figurującemi na wystawach, przedstawiają dla go­
spodarza i bezpośredni interes. Każde ulśp3zenie, każde
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udoskonalenie konstrukcji maszyn, najprzód królują na 
wystawie i tamże ulegają badaniom specjalistów— a na 
próbach i konkursach towarzyszących wystawie, wartość 
praktyczna owych ulepszeń i udoskonaleń faktycznie jest 
ocenioną. Tam  nauczanie się jest zobopolnóm—jeden 
konstruk tor uczy się od drugiego, a gospodarz wiejski 
uczy się od wszystkich.

Oczywistą więc jest rzeczą: że pożytek z takowego w za­
jem nego nauczania się jest niepospolity. Gospodarz k tó ­
ry zwiedzi! wystawę i należycie zbadał rzeczy, zdobywa 
możność samoistnego orjentow aniasię w swych zajęciach, 
potrafi sam najlepiśj dać pierwszeństwo jednem u k o n stru ­
ktorowi przed drugim ,—sam zdoła uczynić trafny  wybór 
narzędzia lub m aszyny system u właściwego, przestawszy 
powodować się na oślep cudzóm zdaniem lub przechwał­
kam i reklamy, uniknie zawodów i s tra t, oraz zdobędzie 
sobie krytyczny pogląd, k tó ry  pomoże mu do należytego 
ocenienia sądu w tych rzeczach i wyroków, ze strony doń 
dochodzących; a częstokroć zbyt doraźnie i niewcześnie 
decydujących o rzeczy, np. ze strony Towarzystw  nauko­
wych, kongresów specjalnych i t. p.

To tćż pod tym  względem mianowicie, wystawy po­
wszechne jako nader pożyteczne, a dla wszystkich dostę­
pne szkoły międzynarodowe, odnośnie do gospodarstwa 
wiejskiego są znaczenia pierwszorzędnego.

Nadto, wystawy takowe reprezentując ostatnie w yniki 
wysileń ludzkich u różnych narodów, są zarazem osta­
tnim  wyrazem nauk odnoszących się do tych wysileń.— 
Na tych wystawach następuje zetknięcie się teorji z pra­
k tyką i zapobiega się^zbyt rozległemu przedziałowi, po­
między tym i dwoma zarówno ważnemi czynnikam i każ- 
dój produkcyjności. Ścisły związek jak i zachodzić powi­
nien w każdóm przedsięwzięciu przemysłowśm pomiędzy 
teoretycznemi jego a praktycznem i zasadami, zbyt jest 
oczewistym, iżby potrzeba było nad nim  się rozwodzić.

Wystawy powszechne w działach gospodarstwa wiejskie­
go dążą do tego: żeby dotykalnie uwydatnić ile tćż nauka 
wyświadczyła dobrego dla pożytku praktycznój działal­
ności—a także o ile praktyka skorzystała i W jak i spo­
sób ze wskazówek nauki,— o ile te wskazówki były przez
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nią zastosowane i w jaki sposób zużytkowane. Wreszcie 
jakie z tego, mnićj—więcśj zobopólnego oddziaływania 
ich na siebie, osiągnięto rezultaty.

Dla tych co p ragną nabrać poniekąd jasnego pojęcia 
o stopniu racjonalności rolnictwa, albo o położeniu bieżą- 
cem rolnictwa racjonalnego danśj chwili i strony, dział 
gospodarstwa wiejskiego jest nader ważnym, araczój naj­
ważniejszy na wystawie.

Nie ulega tóż żadnćj wątpliwości: że w miarę rozwoju 
różnych gałęzi życia przemysłowego narodów, racjonalne 
rolnictwo będzie zdobywać sobie coraz większe znacze­
nie, nauka będzie łączyć się coraz ściślśj z praktyką, nie- 
imponując tśj ostatnićj, lecz jednocząc się z nią w chara­
kterze przewodniczki solidarnie z nią skojarzonćj i nieod­
stępnej.

Zasady rolnictwa opartego na nauce, jedne i tćż same 
są dla wszystkich rolników naszego globu—zdobycze, wie­
dzy w sferze gospodarsko-rolnćj jednych narodów, więcśj 
daleko niż w innych sferach działalności ludzkićj stają 
się własnością dalszych—zasady więc rzeczone są zrozu­
miale dlakażdego, gdyż są powszechne.

I z tśj więc strony spoglądając na wystawy powsze­
chne, uznać je wypada za szkoły międzynarodowe, zna­
czenie więc ich może być potężne, czego właśnie dowio­
dły w wielu względach w ystaw y powszechne poprzednie, 
a mianowicie Paryska 1867 roku. Należy bowiem wie­
dzieć o tśm: że same tylko relacje z tśj wystawy, przez 
czas długi służyły za wskazówki do zgłębiania w dostę- 
pnśj mierze danśj kwestji,—relacje te zaś, ze względu na 
wpływ swój i użyteczność, nabrały  znaczenia dzieł klassy- 
cznych nieledwie.

Dalśj na wystawach owych, figurują różne techniczne 
produkcje, mające związek z gospodarstwem wiejskiśm 
tak  ścisły—że szczycą się nieraz nazwą gospodarsko-rol- 
nych wyrohów technicznych,—do rzędu takich należą 
produkcje gorzelni, cukrowni, nabiałowe, krochmalnicze, 
skórnicze, sernicze, winnicze i t. p. Chociaż fabrykacje 
te  należą już do przemysłu przerabiającego, przecież 
ze swój istoty, są w bezpośredniem powinowactwie z go- 
spodarstwśm rolnem, od działalności którego są zawisłe-
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mi, z samój potrzeby do swych operacij płodów surowych 
tegóż gospodarstwa. W danym razie naw et niepodo­
bna odgraniczyć od siebie sfery różnych gałęzi prze­
m ysłu, gdyż między niemi rozległe jest stopniowanie 
przejściowe.

N aprzykład weźmy hodowlę bydła, która z jednój stro-- 
ny jest przemysłem zdobywającym surowe produkty a z tąd  
niemoże być poczytanym  za przemysł fabryczny,—lecz 
zdrugiój strony może, być ona również uważaną za taką  
gałąź produkcyjności, k tóra służy do przerabiania suro­
wych podrzędnój wartości płodów, jak: siano, słoma, t r a ­
wy, na przedmioty daleko cenniejsze w—pewnśj mierze 
bezpośrednio służące na użytek człowieka, a mianowicie: 
mięso, mleko— a w części potrzebujące poprzedniego obro­
bienia, jak  skóry, _ wełna, i t. p. To tćż wiele gałęzi go­
spodarstwa wiejskiego, przedstawia takowy podwójny cha­
rakter, nawet samo rolnictwo nie jest, jakieśm y to wyżćj 
rzekli, wolne od podobnej dwustronności.

Oprócz tego są jeszcze i inne gałęzie przemysłu, które 
naprzykład tak  jak  fabrykacja narzędzi i maszyn rolni­
czych,chociaż nie należą bezpośrednio do sfery gospodar- 
sko-rolnćj—opierają przecież swą egzystencję natakow śj 
lub połączone są z nią mniśj więcćj ściśle, "już to zuży- 
tkowując jśj produkty, już  to zaopatrując ją  w swoje wy­
roby,—lub tćż zasilając ją  swemi odpadkami, które n ie ­
raz dla gospodarstwa wiejskiego m ają wartość niepo­
ślednią. Takiem isą właśnie chemiczne przetwory w tśm  
znaczeniu, w jakióm one w niektórych stronach służą do 
w yrabiania materjałów, wchodzących do składu nawo­
zów sztucznych. Są jednakże fabrykacje bliższe z po­
chodzenia swego gospodarstw wiejskich, jak  np. prze­
rabianie drzewa na produkcje suchśj destylacji, przera­
bianie drzewa lub słomy na papkę, służącą do fabryka­
cji papieru i t. p.

Do rzędu tego rodzaju przemysłu, należy jeszcze np. 
wyrabianie płótna przez włościan— koszyków i koszy 
z łozy na handel i t. d.

Zgoła, nie ma takiej strony nietylko gospodarskich za­
jęć ale w ogólności życia wiejskiego, k tóraby  w ten lub
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ów sposób niegodną była przedstawioną być na wystawie, 
i niebyła godną uw agi myślącego człowieka.

Obok tego, nastręczają się tam  jeszcze kwestje ze sfery 
wyższśj również żywo obchodzące mieszkańców wsi i za­
sługujące bezwątpienia na  pierwszeństwo przed innemi, 
kwestje które m ają zresztą na wystawach powszechnych 
zaszczytne miejsce, jak  np. rzecz oświaty w ogólności, 
a oświaty ludowój mianowicie—obrazowanie bytu  domo­
wego ludu, sposobu życia, obyczajów, mieszkań, odzieży, 
pokarmów i t. d.

Są to przedmioty obchodzące zbliska filantropów, my­
ślicieli, ekonomistów, nie mniśj gospodarzy wiejskich, k tó ­
rzy  tóż na wystawach powszechnych mogą je badać tak  
w szczegółach, jako tśż w grupach wedle narodowości, 
wreszcie porównawczo i czerpać z tych badań ważne wska­
zówki, prowadzące do zdobycia dobrobytu możliwego dla 
mieszkańców wioskowych.

Otóż i wszystko to, co nam m ogą wystawy powszechne 
jak  nateraz zapewnić i czego dotąd mamy prawo od nich 
wymagać. Zbyteczną więc byłoby rzeczą wyszczegól­
niać, o ile w ystaw y takowe w danych razach zdolne są 
nam przynieść pożytku i jakiego mianowicie.

Pomimo to wszakże, nie należy zbytecznie przeceniać 
znaczenia wystaw powszechnych, gdyż mają one swe u je­
mne strony, które naw et za każdym razem w zrastają— 
sam  rozwój bowiem przemysłu we wszystkich jego a nie­
słychanie licznych rozgałęzieniach, zdaje się że kiedyś 
stanie się preszkodą do urządzania wystaw powszechnych, 
przynajm niśj takiego układu jaki miewają obecnie.— 
W eźm y bowiem na uw agę samą przestrzeń jaką  zajmo­
wały wystawy tego rodzaju pierwotne, a późniejsze—licz­
bę wystawców;—koszta urządzenia i administracji, k tó­
rych dochody za wejścia nie są w stanie pokryć, tembar- 
dzićj, że oplata za wstęp na wystawę, nie może być po­
większoną bez uchybienia znaczeniu i pominięcia  ̂celu 
niewłaściwego, przestałyby bowiem być dostępnemi dla 
wszystkich. Nadto wśród ogromu szczegółów produkcji 
przemysłowój czasów obecnych, dokładne zgłębienie sto­
pnia rozwoju kultury  jaką  wyobrażają, staje się prawie 
niepodobnem. Ogrom ten szczegółów, sprawia tóż często-
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kroć, że przedmioty wyższśj wartości nikną, w nawale wy­
robów tuzinkowych i u trudnia się ugrupowanie ich ra ­
cjonalne—nieraz więc wyro by efektowne, wpadając w oczy 
jaskrawo, odnoszą pierwszeństwo nad rzeczami rzeczy­
wiście użytecznemi i zasługującemi na uznanie. To tćż 
owe wykw intne szafy ze zwierciadlanemi szybami; służą 
często do zamaskowania swą świetnością błahśj war­
tości wyrobów w nich umieszczonych. Również niczego 
n ie  nauczają i do niczego nieprowadzą owe świetnie po­
malowane, kosztowne nader— a do niczego właściwie nie 
służące, acz zwracające na siebie uwagę zwiedzających, 
pawilony, kioski i t. p. Do ujem nych stron wystaw 
w mowie będących, należą jeszcze niezliczone a głównie 
kłam liw e reklam y — troskliwość eksponentów o blask 
zewnętrzny i dekoracyjny charakter wystawianych oka­
zów, jednćm słowem cała owa blichtra, k tóra niestety coraz 
bardzićj rozwielmożnia się i rozprzestrzenia na wystawach, 
ze szkodą a ujm ą przedmiotów godnych największśj uw a­
gi, które jednakże na dalsze plany lub gdzieś w kąty  
usuwane bywają. Z tąd też w ystaw y powszechne coraz 
więcśj tracą swój nauczający charakter i doniosłość cywi­
lizacyjną.

Zdawało się nawet, że po wystawie Paryzkićj z 1867, 
urządzenie wystaw powszechnych stanie się niemożliwćm, 
gdyż powszechnie głoszono, że pożytek który  one przy­
noszą; o wiele nie odpowuada ogromowi ofiar jakich wy­
magają. Jednakże, teraźniejsza wystawa W iedeńska, k tó ­
rą  pierwotnie zamierzano urządzić poważnie, wedle nau­
czającego wzoru pierwszych tego rodzaju wystaw, prze­
ścignęła blaskiem zewnętrznym ostatnią Paryzką.

To tćż owa Anglja, która w roku 1851 pierwszą swą 
w ystaw ą powszechną wywołała naśladownictwo,—obe­
cnie już przyszła do tego przekonania, że wystawy podo­
bne nie odpowiadają wcale wymaganiom kultury tera- 
źniejszśj.

Kto wić też, ażali epoka wystaw powszechnych obecnie 
nie jest już u kresu swego istnienia, kto wie czy w obec 
postępu ogólnego, idea wystaw podobnych nie jest już 
przestarzałą. Być więc bardzo może, że w przyszłości wy­
stawy miejscowe, a choćby i powszechne, ale więcśj spe-
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cjalne niż ogólne, uzyskają uznanie i zaczną bardziój do­
tykalne korzyści przynosić ludzkości, niż podobne do do­
tychczasowych, które stając się coraz bardziśj haotyczne- 
mi, nie mogą jednakże ogarnąć całego obszaru gospodar­
stwa wszechnarodów, a pomimo to przecież, nie mogą być 
z powodu właśnie owćj haotycznój swój cechy, należycie 
ocenionemi krytycznie.

Myśl urządzania wystaw, jeżeli nie wyłącznie danśj 
specjalności poświęconych, to przynajmniój obrazujących 
sobą pewien cykl działalności ludzkićj, dający się ogar­
nąć  i wyst-udjować należycie—coraz więcćj upowszech­
n ia  się w świecie. W ady zaś wystaw powszechnych, ja ­
ko to: brak całości w nich,—związku logicznego szcze­
gółów z ogółem,—trudność systematycznego i" racjonal­
nego grupow ania działów—olbrzymia skala na jaką są 
urządzane,—rozproszenie na znacznej przestrzeni, nie da- 
jącćj się ogarnąć ogólnym poglądem szczegółów—zgoła 
owa gnębiąca um ysł ludzki haotyczność i wynikający 
z niśj zam ęt w pojęciach i sądach; —nabierają w przeko­
naniu powszecłmóm coraz większćj wagi i zdaje się; że 
przyjdzie do tego, że w sferze projektów przyszłych 'w y­
staw  powszechnych, w rachubę wzięte będą i przewrót 
pożądany wywołają.

W miarę tego, jak  wystawy powszechne zaczną coraz 
bardzićj utracać swój pierw otny charakter szkół między­
narodowych, a nabierać cech jarmarków próżności—poje­
cie o znaczeniu i ważności ich dla ku ltu ry  powszechnćj 
traci na blasku, a w obec nieodpowiedniego pożytku, odno­
śnie do kosztów i zachodów, zdają się coraz wiecśj trac ić  
racje bytu.

Po wyłuszczeniu takowćm ogólnych poglądów naszych 
na znaczenie wystaw powszechnych dla nas, przystępuje­
my do zdania relacji z otworzonój 1 Maja r. b. wysta­
wy W iedeńskiój, za pomocą szeregu studjów, dotyczą­
cych gospodarstwa wiejskiego.

W ystaw a w mowie będąca, aczkolwiek nie uw ydatnia 
się w harmonijnśj całości i ma wiele ważnych luk w so ­
b ie— niemnićj zajmującą, jestprzecież i wzbudza w widzach 
niepospolity interes ku sobie, jako imponujące zobrazowa­
nie obecnego stanu przemysłu i kultury ze wszystkich

BIBLIOTEKA BOLNICZA.
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stron świata, do których tylko dosięgły promienie cywi­
lizacji. To tśż  wiele z niój nauczyć się można — byleby 
w ziąśćsiędo tego umiejętnie.

Ze wszech m iar więc zasługuje ona na naszą uw agę 
i dołożymy usiłowania, aby nie przeszła dla nas bezu­
żytecznie.

*
*  *

Powyższy pogląd ogólny zapatryw ania się na wystawy 
p o w s z e c h n e ,napisany został przez sprawodawcę Petersbur- 
skiój „ Gazety Rolniczej? —podaliśm y takowy w całości, 
jako wstęp do artykułów  przez naszych sprawozdawców 
pozostających już na wystawie, pisać się m ianych,—a po­
daliśmy dla tego: że w zupełności podzielamy poglądy 
autora.



Wedle prób odbytych w roku 1869, 1870 i 1871, żniwiarka Ceres 
pomysłu Burdicka, okazała się ze wszystkich najlżejszą i najlepszą 
w użyciu.

W roku zeszłym licznie w kraju naszym upowszechniła się i uzyska­
ła najzupełniejsze uznanie. Za granicą tak samo—i dla wykazania 
jej wyższości nad innemi żniwiarkami, przytoczę konkursy jakie mia­
ły miejsce w roku 1872 w Europie.

Dnia 3 Lipca 1872 roku, na konsursie w Tarnowie w Galicji, współ- 
ubiegały się znane Żniwiarki, Samuelson, Johnston’s, Buckeye i t. d. 
Pierw szą nagrodę otrzym ała Burdicka „ C e re s .”

Dnia 5 Lipca na konkursie w Raudniz w Czechach, współubiegały 
się znane żniwiarki i także Burdick’a „C eres” otrzym ała pierw szą 
nagrodę.

Dnia 22, 23 i 24 Lipca na konkursie w Gerden w Hanowerze współ- 
ubiegało się 11 znanych Amerykańskich, Angielskich i Niemieckich 
Żniwiarek,—między innemi Samuelson, Buckey’e, Johnston’s i  t. d. 
Tu także Burdick’a „C eres” otrzym ała pierw szą nagrodę. Kirby 
zaś specjalny honorowy dyplom, drugą nagrodę, otrzymała Niemie­
cka maszyna Sidersleben trzecią nagrodę Johnston’s.

Dnia 25 Lipca na konkursie w Wrocławiu Buckeye otrzymała od 
większości sędziów uznanie; nagrody zaś żadnej nie otrzymała.

Dnia 31 Lipca na konkursie w Hostsivic w Czechach, Żniwiarka Sa- 
muelsona otrzymała pierw szą nagrodę.

Z Angielskich i Amerykańskich Żniwiarek, Burdick’a „C eres” Otrzy­
m ała  pierw szą nagrodę.

Ogłoszenia gospodarskie.
 ---

CERES I KIRBY
żn iw ia rk i  A m e ry k a ń s k i e ,

z fabryki

D. M. OSBORNE & Comp.
y k u B U R N ,  y i M E R Y K A .
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Dnia 21 S ie rp n ia  na konkursie w Lauccschire w A nglji, z pomiędzy 
A ngielskich i  Am erykańskich żniw iarek, B urd ick ’a „C eres” o trzymała 
pierwszą nagrodę.

29 S ierpnia  na  kunkursie  w B ram pton w H r: C um berland gdzie 
współubiegało się 44 A ngielskich i A m erykańskich Żniw iarek , Howar­
da otrzym ała pierw szą  nagrodę, Kirby drugą nagrodę.

A zatem na 7 znaczniejszych w Europie konkursach, które w roku 
1872—się  odbyły Burdick’a 4  razy Ceres  uwieńczoną zo s ta ła  pierwszą 
nagrodą, Sam uelson raz, H ow ard raz, Bucke’ye raz.

Co specyjalne komissje o tych  żniw iarkach wyrzekły, niebędę tu  
opisyw ał, dostatecznem  będzie przedstawić listę 2000 odbiorców, któ­
ra  jes t w zakładzie do przejrzenia.

Z tych  przyczyn śmiało powiedzieć mogę: że Ceres  a nie żadna  inna 
je s t  dotychczas naj lepszą  w świecie Żniwiarką, a przytem  d la  nas naj­
praktycznie jszą ,  bo doskonale działa w każdem  położeniu i miejsco­
wości (z w yjątkiem  grun tów  kam ien istych), co też gw aran tu ję.

Chociaż fabryka D. M. Osborne e t Comp. jes t najw iększą specjalną 
Żniw iarek  F ab ry k ą , bo 20,000 w yrab ia  rocznie, jednakże późne za­
m ówienia m ogą niebyć zaspokojone, d la tego o wczesne obsta lunki 
z zaliczeniem  upraszam .

Na Króleswo Polsk ie , A gent
A .  R o d k i e w i c z .

Miodowa N r. 492. 0>—3 —2)

KALENKARZ ROLNICZY
W YDAW ANY STARANIEM

ADAMA MIECZYttSKIEGO

na rok 1874, jako p ią ty  istnienia, oddany już został 
do druku. Panowie obywatele ziem scy, przem y­
słowcy i wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy, ogłosze­
nia sw e zechcą nadsyłać do Redakcji „TSibljotehi 
R oln iczej” ulica Solna, Nr. 18 nowy, z dołączeniem  
Rs, 5, za każdą stronnicę druku. (1 —5—2)
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DZIEŁA GOSPODARSKIE

W Y D A N E  N AK ŁA D A M

A d a m a  M ieczyńsk iego .

1. R zeczy  g o sp o d a rsk ie  napisał Adam M ieczyński, Warszawa
1860 rs. 1 kop. 50.

2. D ro b n o s tk i g o sp o d a rsk ie , przez Józefa Gluzińskiego. War­
szawa 1860 kop. 60.

3. N asze  obeone sp ra w y  n a  w si, przez Andrzeja M azura. War­
szawa 1862 kop. 60.

4. W ło śc ia n in  P o lsk i, czyli gospodarstwo wiejskie, wyłożone
na pytania i odpowiedzi, dla użytku mniejszych gospodastw 
i szkół rolniczych, przez Zygmunta Gawareckiego. Warszawa 
1862, rs. 1. (Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego 
w Królestwie, jako podręcznik do wykładu w szkołach rolni­
czych i elementarnych).

5. U rz ą d z a n ie  la sów  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m , z ośmiu ry­
cinami i mappami kolorowanemi, przez Klemensa W ydrzyń - 
skiego. Warszawa 1862 kop. 40.

6 Z asa d y  le śn ic tw a  dla obywateli ziemskich lasy posiadających, 
przez Adama Mieczyńskiego. Warszawa 1863—T. 3. rs. 3 k. 60.

7. G o sp o d ars tw a  z a g ran ic zn e , przez Leona Kąkolewskiego.
(Wydanie drugie). Warszawa 1863, kop. 75.

8. G o sp o d arz  w ie jsk i, p. Dra Webera. Warszawa. 1863, r.
rs. 2.

9. P szczo la rz  P o lsk i, czyli przewodnik praktyczny w zajęciach
pasiecznych,zastosowany do potrzeb i pojęcia ludu, przez Józe­
fa Znamirowskiego, z 65 obrazkami. Warszawa 1863, Tomów, 2. 
rs. 1 kop. 50. (Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego 
w Królestwie, jako dzieło podręczne do wykładu pszczolnictwa 
w szkołach rolniczych i elementarnych).

10. N a u k a  p ra w d z iw a  o p ło d o z m ia n ie  czyli wielopolowem 
gospodarstwie, przez Łyskowskiego. Warszawa 1864—kop. 4.

U . O p o z n a w a n iu  m leczn o śc i k ró w , przez Adama M ieczyń­
skiego. Warszawa 1864, kop. 15.

12. P ąd ze n ie  sm o ły  i  te rp e n ty n y ,  z tablicą litografowaną ry­
cin, przez Jana Turkuła . Warszawa 1865, kop. 7‘/j-
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13. B a c h u n k o w o ś e  Ś m ila ń s k a , przez Juljusza Przygodzkicgo, 
Warszawa 1865, kop. 50.

14. O k o te ln ic y  U o w ie c , przez Zygmunta Małachowskiego. W ar­
szawa 1866, kop. 15.

15. Z a rz ą d  g o s p o d a rs k i, przez Leona Kąkolewskiego. Warszawa 
1869, rs. 1.

16. O  s lu ź e b n o ś e ia c h  le ś n y c h ,  przez Edwarda Woyzbuna. 
Warszawa. 1\69, kop. 75.

17. B a d y  d la  p o c z y n a ją c y c h  h o d o w a ć  je d w a b n ik i ,  W ar­
szawa 1869. (W ydanie drugie), kop. 75,

18. N a u k a  o n a w o z a c h , przez Aleksandra Trylskiego. W arsza­
wa 1870, kop. 50.

19. K a le n d a rz  ro ln ic z y ,  w dwóch częściach,—pierwsza z kono- 
tatnikiem —Rok 1870, 1871, 1872, 1873 po rs. 1.

20. Z a s a d y  p ło d o z m ia n u ,  przez Zygmunta Jaroszewskiego. W ar­
szawa 1870, kop. 75.

21. K o n fe re n c je  ro ln ic z e  Jerzego Ville’a, tłómaczenie Polikarpa 
Szlązkiewicza. Warszawa 1870, rs. 1 k. 50.

22. B ach u n S so w o ść  g o s p o d a r s k a , przez Stanisława Rewieńskie- 
go. Warszawa 1870, kop. 45.

23. W a p n o , m a r g ie l  i  g ip s , jako dźwignia rolnictwa, przez Zy­
gm unta Jaroszewskiego. Warszawa 1870, kop. 25.

24. P r z e w o d n ik  p r a k ty c z n y  dla ziemian, posiadających ma­
chiny i narzędzia rolnicze, przez Ludwika Suchodolskiego i Ja ­
na Pietraszka. Warszawa 1871, cena kop. 15.

25. C h e m ja  ro ln ic z a ,  przez J. B. Rogojskiego. Warszawa 1872 r. 
cena rs. 2.

26. U rz ą d z a n ie  la só w , przez Tymoteusza Choińskiego Warszawa, 
1873,—cena rs. 2.

27. N o ta tk i  a g ro n o m a , przez Zygmunta Gawareckiego. Warsza­
wa 1873 r, cena rs. 2.

28. O w ie c z y s te j  d z ie rż a w ie , przez Kazimierza Mejera. War­
szawa 1873, cena kop. 75.

29. Z a ry s y  e k o n o m ji  p o l i ty c z n e j ,  zastosowane do gospodar­
stwa wiejskiego, przez Jana Mitelstaedt'a. Warszawa 1873 (Wy­
danie drugie)—cena rs. 1. (2—8—2)
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Niniejszem mamy honor oznajmić: iż udzielili­
śmy Zakładowi Rolniczo-Przemysłowemu p. HtK- 
NIANA G O L D E N R IN G A  w Warszawie, wyłączną sprze­
daż wszelkich wyrobów naszej fabryki, a głównie.

PATENTOWANYCH MŁOCKARŃ PAROWYCH
W  ŻELAZNYCH RAM ACH,

oraz L o k o m o b i l  na całe Królestwo Polskie i Zacho­
dnie Gubernje Cesarstwa.

Lincoln,— w Styczniu 1873
p,OBSY 8f P om p. (Limited).
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Powołując sią na powyższe ogłoszenie mam 
honor polecid JW / i WW. Obywatelom ziemskim, 
P a ten to w an e  m ło ck arn ie  parow e w  żelaznych  
ram ach , oraz L okom obile  p a ten to w an e  p o ­
p raw n ej k o n s tru k c ji, k tó re  zaw sze w  zapasie  
n a  sk ład z ie  sią  znajdu ją .

LOKOM OBILE z fabryki PP. Robey et Comp. 
Limited w Lincoln w Anglji odznaczają sią:

1-o. Trwałością pojedynczych części, przy sto­
sunkowo lekkiej wadze.

2-o. Nadzwyczaj prostą konstrukcją.
3-o. Najdokładniejszym wykończeniem, przy u- 

życiu najlepszych materjałów.
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4-o. Wielką oszcządnością paliwa, osiągniątą 
® przez użycie pokryw około cylindra, przepustnicy ^
|  pary, ogrzewacza do wody zasilającej kocioł, du- p
g żej powierzchni ogrzewalnśj— i 
a 5-o. Łatwą obsługą.
q 6-o. Wielkos'cią cylindrów, w skutek czego wy-
g dzielić mogą siłą wyższą nad normalną, 
g 7-o. Trwałością w ogóle.
3 P A T E N T O W A N E  M ŁO CK ARNIE PA RO -
0 W E  w  ż e la z n y c h  ram ach.

Pozwalani sobie szczególną zwrócić uwagą na 
ważne ulepszenie, zastosowane przy tych młockar- 

g niach.
g Konstrukcja takowych odpowiada dawnej potrze-
Q ,d lekko i przytem trwale zbudowanój młocarni,
^  § któraby nie podległa zmianie powietrza lub klimatu.’
« £ Ponieważ drzewo podlega wpływowi ciepła i wil-
g p goci, przeto rama drewniana, chociażby najdokła- 
•g dniej upasowana, żadną miarą tym warunkom od-
o powiadać nie może, którym rama żelazna odpo-
n wiada.

Rama z kutego winklowego żelaza jest nietylko 
jg lekką, lecz daleko trwalszą od każdśj ramy dre-

wnianój i przeto we wszystkich warunkach odpo- 
wiednią. Patentowana młocarnia w żelaznych ra- 

P mach wymaga, mniejszój siły poruszającej, ponie-
.2 waż łoża zawsze w właściwem położeniu zostają
os iw  skutek sztywności oraz małego trząsienia, czą-
tó' sci funkcjonujące, daleko dłuźój w dobrym utrzymu-

^  ją  sią stanie.
jzj Cząści zapasowe, do powyższych maszyn zawsze 

na składzie bądą.

3 W  Obywatele przedstawiający odpo- 
wiednią rękojmię, mogą otrzymać lokomobile 
z młockarniami na dogodnych warunkach pod 

względem wypłaty.
(6—6— 1). Herman Goldenring.

żądanie 
wysyłam
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„B U C K EY E”
Oryginalne Amerykańskie dwukołowe 

ŻNIWIARKI, ŹNIWIARKO-KOSIARKI I KOSIARKI,
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie, 

po leca  i p rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  tak o w e , p o s ia d a jąc y  w y łą c z n ą  
sp rz ed a ż  n a  K ró lestw o i Z achodn ie  G u b e r. C e sa rs tw a , 

ZA K ŁA D  R O L N IC Z O -P R Z E M Y S Ł O W Y  
H e r m a n a  G ło ld e n r in g a  

w Warszawie, 
lllica Miodowa Nr. 494 obok— Kościoła Przemienienia Pańskiego.

Maszyny te w Kraju naszym i zagranicy rozpowszechnione, zyskały 
sobie od czasu ostatn ich  żniw, tak  ogólne pod każdym względem

uznanie, iż n iety lko  cały za­
pas takow ych w fabryce i 
u reprezentantów  takowej 
w całej E uropie wyczerpa­
nym  został, lecz fabryka na­
w et zmuszoną, była odmó­
wić przyjęcia licznych zamó­
wień, jak ie  k ró tko  przed roz­
poczęciem żniw  ze wszech 
stron  otrzym ała.

U praszam  przeto P a­
nów ziem ian, dla uniknienia 
zawodu, o łaskaw e wczesne 
zamówienia, przy nadesłaniu 
zaliczenia Re: 100 na każd% 
maszynę.

Ż niw iarka , ,Buckeye” na 
wszystkich w roku  zeszłym 
w E uropie odbytych kon k u r­
sach, otrzym ała pierwsze na­
grody i pochw ały, między

)d czasu ostatnich żniw, tak  ogól

^ * S E L F R A K I« S |j

irM -

ir e o b y a d r [ / S c e ,p l a t F & c (J d ^  .
innem i także na  konkursie w B e ttle rn  i G runhubl pod W rocławiem 
gdzie 9 żniw iarek konkurow ało, w liczbie k tórych znajdowały się t a k ­
ie  Ceres, K irby, Johnston, Champion i inne.
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Przytaczam  tu  w yjątek  ze spraw ozdania o tym  konkursie, ogłoszo­
nego przez Komissję specjalną A gronom icznego Towarzystwa Szlą- 
skiego.

Sprawozdanie to  brzm i ja k  następuje.
Chcąc podług uzyskanych n a  konkursie rezu lta tów , ustanow ić k las- 

syfikację najlepszych i najpraktyczniejszych żniw iarek, w tak im  razie 
pod każdym  względem  „B uckeye” (N r. 9) pierw sze miejsce w ich 
rzędzie zajm uje. Maszyna ta  odznacza się doskonałą i trw a łą  kon­
s trukcją  i łatwem  kierow aniem , w stosunku szerokości cięcia, wym a­
ga ona małej siły  pociągowej, także i pod tym  względem  pierwsze 
zajm uje m iejsce, a naw et w w arunkach najkorzystniejszych, jak  
w zbożu bardzo w yległem , ja k  najdokładniej zadanie swoje w y­
pełnia.

W końcu nadm ienić wypada: że żniw iarka , ,Buckeye n a  rok  b ie­
żący znacznie ulepszona i do naszych dróg zastosowaną została. P o ­
m ost z przyrządem  cięcia można odjąć i po za korpusem  żniw iarki 
zaczepić, ta k , że żniw iarkę po najwęższych drogach w pole tran sp o r­
tować i do najwęższych b ram  wjeżdżać i wyjeżdżać n ią  można. 
W  czasie tran sp o rtu  w drodze pom ost spoczywa na kolach.

( 3 - 4 - 1 )

Z am ó w ien ia  p rz y jm u ją  s ię  n a  m iejscu  w K an to rze  F abryki.

Lfntnra

W s k u te k  p iśm iennego  po ro zu m ien ia  s ię , F ab ry k a  ek spedy ju je  T ow ar 
w oko lice  n a jo d le g le jsz e .

Piece kwadratelowe z gliny krajowśj.
Piece kwadratelowe ozdobne, z gliny porcelanowej 

Berlińskiej, z polewą nigdy nie rysującą się.
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Piece gładkie porcelanowe Berlińskie, najozdobniejaze. 
K uchnie Angielskie do rozmiarów najobszerniejszych. 
W anny kąpielowe porcelanowe.
Kominki porcelanowe biało polewane, brązowane i że­

lazne.
Dreny do łąk , różnćj wielkości i średnicy.
B ury  do wodociągów, polewane wewnątrz i zewnątrz, 

nadzwyczajnej trwałości.
Urządzanie kaloryferów.
Liście do kląbów ogrodowych, według najświeższych 

modeli Drezdeńskich.
Bronzowanie i złocenie ozdób piecowych na miejscu,

poleca
FABRYKA WYROBÓW PIECOWYCH

A. I .  STALEWSKICH
w W arszawie ulica Tamka Nr. 2862 nowy 17.

(8 - 8- 1)

K N U H Y
KASSY TRZODY CHLEWNEJ ANGIELSKIEJ 

Y O B K - S C H I B E

czystej krwi, wieku po 5 miesięcy, zrodzone w kra­
ju , są do zbycia w dobrach Pepłow o pod Płockiem 

po 25 rs. za sztukę. Koszta 
przewozu i transportu należą 
dokupującego. Z zamówienia­
mi zgłaszać się można do Reda­
ktora „Bibljoteki Rolniczej'4 
ulica Solna Nr. 18 (nowy) 

w Warszawie lub na miejscu, adresując przez 
Płock. (10— 1 — 1).
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WYCIĄG Z BILANSU
(Legalizowanego przez Generalny Konsulat Cesarsko-Ros- 

syjski w Londynie)

TOW ARZYSTW A UBEZPIECZEŃ OD 0 1 I A
„IMPERJAL“

W  L o n d y n ie  założonego w  ro k u  1803.
za 1*0 li 1872.

 ----

Kapitał Akcyjny Funtów Sterlingów 1,600,000. 
Kapitał wpłacony gotowizną Funt. Ster. 700,000.

R A C H U N E K
z roku. 1872.

Zysków: Strat:
Funt.
sterl. 77.Nm Pe

n.
 

1

Funt.
sterl.

1! ‘[fes 
I

CU
Oh

Składek otrzyma- Szkody ogniowe
: nych w r. 1872 w r. 1872 . . . 472,242 4 9

za ubezp. ft. st.
187,911,395 . . 718,846 14 2 Koszta admini­

Procent od kap. stracji .............. 236,218 10 4!
ulokowanych . 44,454 7 8

Zysk 7. kupna i Z różnych bilan­
1 sprzedaży papie- sów agentów od­
j rów publicznych 142 15 6 pisano .............. 477 17 4
Do bilansu z fun­

duszu rezerwo­ Dywidenda Akcjo-
wego . . . . 5,594 15 1 narjuszom . . . 60,000

Ogól . . 769,038! 12 s Ogół . . 769,038| 12 5;
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Rachunek kapitału rezerw ow ego i kapitału akcyjnego  
w płaconego.

Kapitał rezerwowy od 
1803 r. do 31 G rudnia
1871 r. Funt. st. 354,211 sz. 11 pen. 2.

Strata  wykazana w r a ­
chunku zysków i stra t
z r. 1872 " „ „ 5,594 „ 15 M 1.

Pozostałość ka pitału re- 
z e r w o w e g o  od 1803—
1872 roku Funt. st. 348,616 sz. 16 pen. 2.

K apitał akcyjny za­
płacony w gotowiźnie „ „ 700,000 „ — „ —

Summa funduszów g o ­
towych Funt. st. 1,048,616 sz. 16 pen. 1.

r I Prnut B a n la v F ie ld  (Delegowani Willjam Lyall
B uchhalter. T rev i l i  H. P a ln e  (kontrolerzy. D y rek to r Zarządzający.

Stan ogólnych funduszów gwarancyjnych Tow. „ lm perjal,“

Podług powyższego ra ­
chunku k ap ita ł rezerwo­
wy wypłacony na Akcje
wynosi Funt. st. 1,084,616 sz. 16 pen. 1

K apitał akcyjny nie- 
płacony, gwarantujący Funt. st. 900,000  sz. — pen.—

Łącznie Funt. st. 1,984,616 sz. 16 pen. 1 

(około 115,000,000 rubli).

(7—2—2)
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Zakład rasowych cieląt w Petersburgu.
Zakład ten założony został w Lutym 1869 r. przez N. Ch. 

Wilkinsa, w celach podniesienia produkcji zwierzęcój, 
a mianowicie wyhodowywania cieląt z Chołmogorskićj 
rassy, oraz ulepszenia gatunku bydła w Petersburgu i oko­
licznych fermach. W  zakładzie utrzymują się krowy 
mamki (karmicielki) i ściśle się uważa na regularne kar­
mienie i pojenie cieląt. Prowadzone są książki w które 
się wciąga każde nowo-narodzone cielę, tak że kupujący 
mogą w każdym czasie otrzymać pewną wiadomość o po­
chodzeniu cielęcia, a nawet widzieć ich matki. Wydawa­
ne cielęta dla uniknięcia zamiany w drodze, mają na le­
wem uchu wybity Numer, a na prawóm litery H. X. B., 
a nadto na każde z nich wydaje się oddzielne świadectwo. 
Podług tego postępując, do l-o Października 1870 r. wy­
słano, stosownie do zamówień wiejskich gospodarzy w ró­
żne gubernje Cesarstwa 256 rasowych cieląt i od wielu 
kupujących otrzymano jak najchlubniejsze poświadcze­
nia. W  1869 roku na pierwszej Rossyjskiój wystawie 
bydła rogatego, zakład za okazy cieląt, otrzymał wielki 
srebrny medal od Ministerstwa Dóbr Państwa,
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Warunki podług których nabywane być 
z zakładu cielęta.

1. Gospodarze wiejscy mający chęć nabycia w zak ła­
dzie o jakim  mowa cielęta, przysyłają piśmienne zamówie­
nia, z dołączeniem po 15 rubli za każde cielę. W zamó­
wieniu powinno być wyszczególnionetile, jakiego wieku (')  
i jakiój rasy życzy sobie nabywca miść cieląt: ile znich ja- 
łoszek a ile byczków. Przy wysłaniu cieląt z zakładu) 
przy nich obowiązany być człowiek od Zamawiającego 
i przy robieniu zamówienia, Zakład powinien być zawia­
domionym: ile czasu potrzeba na przyjazd tego człowieka 
do Petersburga.

2. Jak  tylko zamówiona partja  cieląt gotową będzie do 
wysyłki, zamawiającemu takowe posyła się telegram  
z zakładu, z żądaniem natychmiastowego (2) w ysłania po

'« nie człowieka, z którym  zakład robi ostateczny rozra­
chunek.

3. Zakład oddaje cielęta przysłanym  do przewózki lu ­
dziom na Petersburgskich banhofach kolei żelaznych.— 
Ludzie ci, zaopatrzeni być powinni we wszelkie niezbę­
dne przyrządy dla przewózki cieląt i mogą z zakładu 
otrzymać instrukcję jak  obchodzić się z nimi w drodze, 
również zakład udziela pomoc przy umieszczaniu cieląt do 
wagonów i t. p.

Cielęta od lepszych krów rassy Chołmogórskiój, sprze­
dają się w Zakładzie po następującćj taksie:

(') Jednakże zamawiający powinien mieć na względzie, że wszy­
stkie cielęta w jednej partji, nie są zupełnie w jednym wieku.

( ’) W  przeciwnym razie za pozostawienie zamówionych cieląt 
przez czas dłuższy w zakładzie, tak wiek ich, jako też i ceny mogą 
uledz zmianie, odnośnie do warunków zamówienia.

i
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2 tygodniowe 22 rs.
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12

27 „ 75 k. 
33 „ 5 0  „ 
39 „ 2 5  „
43 „ 2 9  „ 
47 „ 3 4  „
51 „ 3 8  „
52 „ 78 '/j„
54 „ 18% „
55 „58  X „
56 ,, 98% ,,

Za każdy tydzień utrzym a­
n ia—5 rs. 75 kop. czyli dzien­
nie 8 2 */2 kop.

I Za każdy tydzień utrzym a- 
■ nia:4rs.4Y2 kop. czyli dzien­

nie 573/4 kop.

J Za każdy tydzień utrzyma- 
’ nia 1 rs. 40 kop. czyii 20 

kop. dziennie.

Ceny za każdy dzień w odstępach pomiędzy wyżśj 
oznaczonemi perjodami, oznaczają się proporcjonalnie do 
ilości dni, przybytku wieku i wartości karm y. Cieleta 
starsze nad oznaczone maximum wieku w taksie, rzadko, 
i tylko na umyślne wyraźne objawione życzenie, wysyła­
ne być mogą, a to z powodu drogiego utrzym ania ich 
w stolicy; tśmbardziój, że p rak tyka stwierdziła: iż cielęta 
utrzym ane w zakładzie nawat 10 dniowe, dobrze znoszą, 
w każdśj porze roku, daleką podróż koleją żelazną.

5. W zakładzie znajdują się taryfy żelaznych kolei, dla 
zakomunikowania w razie potrzeby, zamawiającym w ia­
domości, o cenie transportu  cieląt do rozlicznych stacij.

6. Gospodarze wiejscy dla otrzymania bliższych szcze­
gółów, z zamówieniami swemi zechcą zgłaszać się do Mi­
kołaja Chrystjanowicza W ilkinsa— Cyrkuł Narwski, na 
Fontance N. 132, z dołączeniem pocztowćj m arki na od­
powiedź. Listy adresowane być winny w języku rossyj- 
skim .

Zamówienia nadsyłać również można pod adre­
sem Redaktora „ B ib lio tek i R oln iczćj,” w Warszawie uli­
ca Solna Nr. 18.

( 9 - 3 - 1 ) .


